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Nie przemienić co minęło, nie wydrzeć z pamięci, 
Cłioćl)y człowiek rad zapomnieć, wraca mimo chęci. 
Tyle czasu przeminęło, mój ty mocny Boże!
Pług zaorał ludzkie kości, a serca nie może . .  . 
Cud prawdziwy, wstają dziwy, i>odnoszą się z ziemi, 
I to słońce Racławdckie świeci się nad niemi.
Jak przed laty jasno, krasno, w polu uroczyście. 
Wyrastają dawne czasy, jak wiosenne liście.

Z  poematu: ,,Kościuszko“, 2\ Lenartowicza.

\

w szelkie prawa zastrzeżone.
Pi-zedruk tekstu jako i naśladownictwo rycin zabronione.
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Podając w dziełku ninieisz3̂ m spis osób, które brały udział 
w działaniach wojennych Kościuszki, naduaienic nam wypada, iż 
nie jest on bynajmniej kompłetny, zawiera załedwie 3 tysiące osób, 
łecz dła braku dostatecznych źródeł więcej nazwisk odszukaó się 
nie dało.

Jedynemi bowiem źródłami, podającemi nam dziś, w skąpój na­
der mierze, nazwiska uczestników powstania Kościuszkowskiego, są ów­
czesne czasopisma, które zamieszczając, czy to sprawozdania bitew, 
czy organizowanie się komitetów, czyli inne jakie szczegóły z ruchem na­
rodowym styczność mające, wymieniają zarazem bądź żołnierzy, któ­
rzy się męztwem odznaczyłi, ałbo połegli, bądź też osoby, do różnych 
nałeżące komisyi i t. d. Podobnemi źródłami są pamiętniki, wspom­
nienia i opisy powstania, wydane przez autorów, którzy w niem 
udział brałi, albo w owym czasie żyli i na nie patrzeli. Autorzy ci 
pisząc o wydarzeniach ówczesnych, przywodzą rówmież tu i owdzie 
nazwiska osób w nich działających. Na materyałe źródeł takich 
opracow^any został wykaz niniejszy. .Osoby w nim 'wymienione, to 
mała tyłko część uczestników powstania, przecież odszukanie ich na­
zwisk i podanie ku wiadomości i wdzięcznej pamięci narodu, 
przyczyni się może choć w drobnej mierze do podniesienia czci, na 
jaką zasłużyli sobie bohaterzy onej chwili.

Położenie nasze nie dozwala nam ku uczczeniu ich staAviać 
wspaniałych pomników; uczcijmy ich więc tak, jak nas stać na to! 
Zapoznajmy się przynajmniej z temi nazwiskami, które szczęśliwym 
przypadkiem przechowały się do naszych czasów i zachowajmy je 
w pamięci, oraz przekażmy je późniejszym pokoleniom.

Drobna i skromna praca niniejsza, napisana w setną rocznicę 
jubileuszu Kościuszki niechaj będzie wyrazem hołdu złożonego cie­
niom bohaterów z pod Kacławic, Szczekocin, Wilna, Chełma, W ar­
szawy, Krupczyc, Bydgoszczy, Maciejowic i z tyłu innych sławnych 
z owego czasu miejsc ziemi naszej, — niechaj będzie dowodem, że 
pamięć nasza, że pamięć narodu przejętą jest nigdy niewygasłą 
czcią i pozostanie zawsze taką — dla dzielnych, — dla bohater­
skich towarz}^szów nieśmiertelnego naszego Kościuszki!

Takim jest ceł dziełka niniejszego.
Poznań w Lutym 1894. • B. T.
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Była to maskarada, zapustna swawola,
Po której miał przyjść w’krótce wielki post, niedola.

Jf.

U padek  P o lsk i i jego  p rzyczyn y .
Polska przez długi szereg wieków niepodległego bytu swego 

spełniała wysokie posłannictwo dziejowe i to głównie w następują­
cych kierunkach;

1) broniła chrześciauskiej Europy przed nawałą łudów azyatyckich,, 
zagrażających jej podbiciem, i

2) szerzyła zachodnią cywiłizacyą na wschodzie.
Spełniając zadanie pierwsze, staczała Połska długie i bohaterskie 

boje z Tatarami i Turkami; odniosła nad nimi świetne zwycięztw^a 
i zadała ostatecznie śmiertelny cios ich potędze pod Wiedniem. 
W bojach tych składała Połska chrześciańskiej Europie niezliczone 
ofiary w najdzielniejszych i najszlachetniejszych synach swoich; — 
ztąd też sprawiedłitvie przypadło jej miano: ^.przedmurza chrze- 
kiahstwa.'"''

Zadanie drugie spełniła Połska przez wysyłanie, zwłaszcza po 
śmierci Krzywoustego, a więcej jeszcze za panowania Kaźmierza 
Wielkiego, z łona swego licznych kolonistów na Kuś, którzy zalu­
dniali jej pustki i szerzyli w niej polską mowę, polskie obyczaje 
i polską cywiłizacyą. Taką samą opieką otaczała Żmudź, Wołyń 
i Podole. W  dopełnieniu tegoż zadania powołała Jagiełłę na tron 
swój, ochrzciła Litwę, dała jej swą organizacyą i obroniła j ą  przed 
zupełną zagładą, jaką jej grozili Rusini i Tatarzy.

Spełnienie tego wielkiego w dziejach i zaszczytnego posłan­
nictwa zawdzięcza Polska energii i mądrości politycznej swoich mo- 
narchÓAY, wielkich: Bolesławów, Władysław^ów i Kaźmierzów, — tu­
dzież dzielności i cnotom rycerstwa swego i magnatów, którzy, po­
wodowani gorącą miłością ojczyzny, wspierali skutecznie książąt 
swych w pracy około dobra ojczyzny.
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Rycerstwo polskie gromiło wrogów Polski i Europy w niezli­
czonych razach, odnosiło nad nimi zaszczytne zwycięztwa i szerzyło 
sławę oręża polskiego daleko i szeroko; — magnaci polscy ratowali 
nieraz kraj z najniebezpieczniejszych odmętów, zaburzeń domowych 
i dokonywali bez wydobycia oręża wiekopomnych czynów, z których 
najświetniejsz}'m było połączenie Rusi i Litwy z Polską, — Tak 
więc rycerstwo i panowie polscy, pod wodzą wielkich królów wy­
pełnili dzieje nasze czynami najehlubniejszemi i podnieśli potęgę 
Polski do tak wysokiego stopnia, że zajmowała w rzędzie państw 
Europy stanowisko pełne szacunku i powagi.

Wspaniałym bo też jest obraz Polski stojącej u szczytu swej 
wielkości. — .Opierająca się o morza: bałtyckie i czarne, i dwie 
rzeki: Dniepr i Odrę, objęła granicami swemi przestrzeń przeszło 
20,000 mil kwadratowych wynoszącą. Prócz tego otaczały ją  księ­
stwa sholdowane: Mołdawia i Wołochy, zakon Krzyżaków, książęta 
pomorscy i ślązcy. Do tego państwa olbrzymiego tulił się cały 
świat słowiański; do Polski: Czechy, Serbowie, Bułgarzy; — do 
Litwy: rzeczypęspolite Nowogród i Psków; —  kniazie na Siewierzu 
stali na zawołanie króla polskiego.

Rozległe te ziemie obfitowały w najrozmaitsze płody; w żadnym 
innym kraju nie było tyłe zboża, owoców, pastwisk i łasów, co 
w Połsce, a kopalnie soli w Wieliczce i Bochni, od wieków już 
znane, zdawały się byd w zapasach swych niewyczerpane. Każdego 
roku, wysyłała ówczesna Polska bez uszczuplenia własnych potrzeb 
z Ukrainy i Podola 90,000 bydła. Handel zboża, szeroko rozwinięty 
na rzekach wpadających do morza Czarnego, żywił kraje wschodnie, 
—  handlem na Wiśle dostarczała Połska zboża Europie północnej 
i zachodniej. Do samego Gdańska zawijało rocznie z wnętrza kraju 
do 5,000 rozmaitych statków, a na nich przybywało 6 milionów 
korcy zboża, za które wpływało do Polski 3 miliony tałaków. Prócz 
zboża wysyłała Polska do Francyi, Anglii, Hiszpanii, Portugalii, Ho- 
landyi: len, konopie, drzewo, żywicę, wełnę, szkło, potaż, sól, miód, 
wosk, łój, futra i ołów. Ale nie tylko rzekami zbywała się ówczesna 
Połska swoich płodów; zagraniczni kupcy objeżdżali jej ziemie, za­
opatrywali się w płody, których potrzebowałi, a wielkie drogi, idące 
od Krakowa przez Lwów, Łuck i Kijów na wschód, —  prowadzące 
przez Wrocław, Głogów z Węgier nad Elbę i na Czarnków do Prus, 
ułatwiały łądoww zbyt produktó\v.

Wysoko podniesiony handel przyczynił się do wzrostu miast 
i pomyślności całego kraju. Kraków, Poznań, Lwów, Warszawa od­
znaczały się już naówczas pięknością ułic, wspaniałością gmachów 
i znaczną liczbą zamieszkująch w nich bogatych kupców. Nie
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brak też było dobrych rzemieślników, zaludniających miasteczka, 
których liczba rosła jak na drożdżach.

Na biijnój glebie ogólnego dobrobytu zakwitły w ówczesnej 
Polsce nauka i podniosła się oświata. W licznie po kraju istnieją­
cych klasztorach mieściły się szkółki, w których duchowieństwo 
przyswajało dzieciom wieśniaczym znajoraośd języka ojczystego, re- 
liiii i innych potrzebnych wiadomości. Założona przez Kaźmierza 
Wielkiego, a przez Jagiełłę odnowiona w roku 1400 akademia 
Av Krakowie była źródłem, z którego rozlewały się strumienie wie­
dzy na kraj cały. Pod opieką akademii tej stały szkoły niższe, 
zwane koloniami akademickiemi we wszystkich niemal większych 
miastach, jak: w Poznaniu, w Pułtusku, Płocku, Warszawie, Lwo­
wie i t. d. Zakłady te naukowe ściągały do Polski ludzi uczonych 
z zagranicy i wydawały mężów światłych, którzy do dziś przynoszą 
zaszczyt naszej literaturze.

Oświata w ówczesnej Polsce była tak. ogólną, że każdy prawie 
szlachcic oprócz języka ojczystego, znał łacinę, a wielu mówiło na­
wet jeszcze innemi jązykami. Gdy po wyborze księcia francuskiego. 
Henryka Walezyusza, na króla polskiego, przybyło poselstwo z Polski 
do Paryża, patrzeli Francuzi z podziwem na udatne Polaków po­
stacie, na wspaniale i bogate ich ubiory i stroje narodowe i liczną 
służbę. Ogarnęło ich przecież zdumienie, gdy posłowie polscy po­
częli mówid biegle po francuzku, włosku, po łacinie, podczas gdy 
oni sami oprócz zwego języka innego nie znali, a Avielu z nich ani 
podpisać się nie umiało. Zadziwieniu ich przecież nie było granic, 
gdy Polacy zaczęli mówid o prawach narodu, podczas gdy u nich 
jedynem prawem była Avola monarchy, —  gdy Polacy zaczęli nowo 
obranemu królowa dyktowad warunki, na mocy których miał posiąść 
tron polski, — gdy u nich osobie króla wszystko, co Ż3do bezwa­
runkowo podlegad musiało.

Przewyższała też ówczesna Polska nietylko potęgą i dobrobytem 
inne państwa, ale i ustrojem społecznym, —  wmliiością, która była 
udziałem wszystkich stanów, od szlachty i panów- aż do ludu waej- 
skiego.

Kmied polski, siedzący na waecznych dzierżawach, z których 
opłacał drobne daniny i czynsze, posiadał wdasne sądownictwa i wdasną 
organizacyą, której strzegł dziedziczny sołtys, stojący na czele każdej 
gminy. Mając w Polsce zapewmiony byt spokojny, niezależny od 
nikogo, tylko wprost od króla, przywiązał się do ziemi, którą upra­
wiał, i której płodami obfitemi przychodził do zamożności. Ztąd też 
osady wiejskie, ludne i kwitnące często przewyższały okazałością 
skromne folwarki ubogiej szlachty. Ta bowiem, zmuszona w- obronie
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kraju większą częśd życia przepędzie w obozie i na polach bitwy, 
nie mogła, tak jak lud zwyczajny, korzystad z zj^sków, jakie przyno­
siło rólnictwo.

Podobnież z łatwością przychodzili do majątków mieszczanie, bo 
i oni na mocy przywilejów, nie będąc obowiązani do pełnienia 
służby wojskowój, mogli spokojnie oddawać się rzemiosłu, lub więcej 
jeszcze opłacającemu się handlowi.

Najwięcój stosunkowo ciężarów społecznych spoczywało na ów- 
czesnój szlachcie, jako na tym stanie, do którego wyłącznie należał 
obowiązek bronienia kraju; ale za to szlachta najszersze posiadała 
przywileje i największej zażywała wolności. Zorganizowawszy się 
w stan oparty na potężnych rodzinach, którym służyło prawo dzie­
dziczności, z biegiem czasu wyniosła się wykształceniem, zasługami 
i majątkiem wysoko nad lud wiejski i mieszczaństwo, a pozyskawszy 
najwyższe godności świeckie i duchowne, wpływała w późniejszych 
czasach na uzwój państwa. Szłachta polska była nader liczną i dzie­
liła się na dwie warstwy, na magnatów, czyli panów — i na 
„drobną szlachtę“ ; pierwsi posiadali rozlegle dobra, sprawowali wy­
sokie urzędy i ujęli w ręce sŵ e ster rządu; — drobna szlachta, sie­
dząc na majątkach mniejszych, oddawała się rólnictwu i obronie 
kraju. Obie te warstwy, lubo w zasadzie na równych rozwijały się 
warunkach, lubo jednoczyła je braterska, stanowi szlacheckiemu wła­
ściwa łącznośd, której wyrazem było przysłowie: „szlachcic na za­
grodzie równy wojewodzie“ nie chodziły zawsze zgodnemi drogami, 
i często wrogie w obec siebie zajmowały stanowiska. Magnaci i pa­
nowie już we wieku 12. stanęli obok książąt dziedzicznych, a za 
nimi podniosła się drobna szlacMa. Wpływ panów rósł tak szybko, 
że książęta polscy, siedzący na dokonanym przez Krzywoustego po­
dziale kraju na drobn5̂ ch dzielnicach, zmuszeni byli już ubiegaó się 
o ich względy; a Łokietek, połączywszy znów pojedyńcze części 
Polski w jednę całośd, usiłując potędze i dumie panów postawid 
siłę odporną, pozwołił szlachcie drobnej radzid o sprawach publi­
cznych. To dało początek późniejszym sejmom połskim.

Były to zjazdy, urządzane na podobiznę dawnych wieców sło­
wiańskich, na których zebrana szlachta radziła razem z królem nad 
ważni ejszemi sprawami narodu. W miarę w'zrostu Polski wzmagało 
się znaczenie sejmów i ścieśniało władzę monarszą. Krółowi nie 
wolno już było teraz zaprowadzad jak dawniej samodzielnie ważnych 
zmian państwie, ani czynid nowych postanowień, ale potrzebnem 
do tego było prz3̂ zw"olenie sejmu. Na sejmach ustanawiano nowe 
podatki, uchwalano wypowiedzenie wojny, tworzenie nowych pułków, 
nadawano przywileje; —  w czasach bezkrólewia sejm był najwyższą
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w narodzie władzą, — i na sejmacli wybierano królów. Zważywszy, 
że uchwały sejmów zależne były jedynie od szlachty, która wyłącznie 
obradować miała na nich prawo, . .̂rozumieć łatwo, jak wysokie zna­
czenie miał u nas stan szlachecki.

Nieraniój wybitne stanowisko zajmowało w ówczesnej Polsce du­
chowieństwo, tak rozległością swych przywilejów, jak bogactwem 
\ oświatą. Dostojnicy Kościoła byli naówczas nietylko pasterzami 
dusz, ale także gospodarzami, kolonizatorami i hojnymi protektorami 
nauk, sztuk i przemysłu rólniczego. Stan duchowny garnął do siebie 
ludzi odznaczających się zdolnościami, wybierając ich ze wszystkich 
stanów; — przewyższał też inteligencyą wszystkie inne warstwy spo­
łeczeństwa, a oparty na wybornej organizacyi i olbraymich zasobach 
raateryalnych, zawładnął najwyższemi w państwie urzędami, posiadł naj­
wybitniejsze dostojeństwa i przodował w życiu politycznem magnatom 
i panom. Zawdzięczała też Polska stanowi duchownemu wiele swego 
znaczenia i wpływu, a mianowicie zaszczytny udział, jaki miała w so­
borze konstantyeńskim i bazylejskim, również całe prawie piśmien­
nictwo swoje i poważny poczet znakomitych uczonych na wszystkich 
polach ówczesnej wiedzy.

Takim był ustrój społeczny Polski, stojącej na najwyższym 
szczeblu swej potęgi.

Magnaci i panowie, bogaci w znaczenie i dostatki, dzierżyli 
w silnym ręku ster rządów, a ożywieni gorącą miłością ojczyzny 
i wyuczeni sztuki rządzenia, kierowali nim z jasną świadomością wy­
sokich celów, jakie sobie zakreślili.

Stan duchowny otwierał szerokie pole pracy inteligencyi, na 
którem każdy, bez różnicy pochodzenia, byle odpoAviednio i dosta­
tecznie uzdolniony, mógł dojść znaczenia i majątku.

Szlachta drobna, licznie rozsiadła po całym kraju, złączona 
w jedno wielkie braterstwo stanu, w którem jeden myślał jak 
wszyscy, a Avszyscy myśleli jak jeden, waleczna i bitna, a w obronie 
ojczyzny i chrześciaństwa do wszystkich gotowa poświęceń, była naj­
silniejszą podporą Kzeczypospolitćj polskiej. Kto umiał ująć ją  że­
lazną dłonią i umysłem bystrym, mógł utworzyć z niej potęgę tak 
olbrzymią, że żadne ówczesne państwo europejskie pod względem siły 
wojennej mierzyć się z nią nie mogło.

Obok szlachty i duchowieństwa stał samodzielnie mieszczanin, 
stał nawet na własnych podstawach kmieć, —  i jeden i drugi nie­
podległy panom ani szlachcie, mieszkając w państwie tak obszernem, 
że wojny pograniczne nie mąciły pokoju wewnętrznego, wolny od 
służby wojskowej i uciążlhvych podatków, znajdował czy to w handlu.
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czy w przemyśle i rolnictwie dostanie utrzymanie i żył swobodnie 
i szczęśliwie.

Ustrój ten społeczny, jednoczący ludzi najrozmaitszych stano­
wisk w jednej pracy około publicznego dobra, przedewszystkiem 
jednak ustępstwo władzy królewskiej na rzecz narodu i powołanie go 
do brania udziału w rządzie, stał się w Polsce podstawą wolności 
gminnej, fundamentem samodzielności stanów, na której rozwijała 
się Avolnośd wyższa, wolnośd narodu, nieznana naówczas w żadnem 
paiistwie Europy. Król, którego stosunek do pojedyńczych stanów 
ściśle zakreślały przywileje, nie był, jak u innych narodów, panem 
wszystkiego i wszystkich, ale stróżem równowagi 1 zgody między po- 
jedyńczemi stanami, był ich najwyższym rozjemcą w sprawach spor­
nych i obrońcą ich samorządu, i tylko w dobrach bezpośrednio jemu 
podległych wykonywał w całej pełni prawa książęce, i te dobra sta­
nowiły też jedynie jego potęgę materyalną.

Na tym najwyższym stopniu swej wielkości i potęgi stanęła 
Polska za panowania pierwszych monarchów z domu Jagiellońskiego 
w wieku 15. i na początku wieku 16; przecież olbrzymia obszarem 
swych posiadłości, bogata płodnością ziemi, jaśniejąca naukami 
i oświatą, silna swem rycerstwem, a wolnością jakiej zażywał naród, 
przewyższała wszystkie inne państwa, kryła ŵ organizmie swym 
przyczyny nieszczęśd i klęsk, które na nią spaśd miały, — mieściła 
w łonie swem zarodek przyszłego upadku. Zarodkiem tym była 
błędna forma rządu dozwalająca jednej ivarstivie wyłonić się z na­
rodu, zdobyć sobie szerokie p7'zywileje i wraz z niemi daleko idący 
wpływ na rządy i losy całego państwa. Błąd ten, niewidomy dopóki 
dzierżyli rządy królowie o dłoni silnej i umyśle nieugiętym, umie­
jący strzedz równowagi społecznej, i powściągaj najpotężniejsze jed­
nostki, jeżeli ośmielały się przekroczyć prawo, lub krnąbrnym uporem 
hamować politykę państw^a, — okazał się natychmiast jawnie w zgub­
nych swych skutkach, gdy pn wygaśnięciu Jagiellonów los zawistny 
sadzał na tronie polskim monarchów słabych i nieudolnych, nie 
umiejących nadań właściwego kierunku narodowi o szerokim poglądzie 
politycznym, którego pierś przez tyle wieków karmiła się najwznio- 
ślejszemi dążnościami. Pod mdlemi i chwiejnemi rządami słabych 
tych książąt szlachta polska, która na barki swe przyjęła od­
powiedzialność za całość i pomyślność narodu wraz z obowiązkiem 
])ełnienia wielkiego posłannictwa dziejowego, jakie przeznaczyła Polsce 
i )patrzność, — nie znajdując w nieudolnych monarchach ani dosta*- 
tecznego poparcia, ani żadnej wysokiej myśli przewodniój, zamiast 
pełnić obowiązek podjęty, zerwała z dawnemi tradycyami sweyo 
stanu, weszła na -zgubne tory dogadzania osobistym namiętno­
ściom, co sprowadziło na cały naród najopłakańsze następstwa.
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Ujemna ta  strona i*ząclów w Polsce okazała się w najsmutniej-, 
szem świetle, gdy zabrakło w narodzie siły, ku zapobieżeniu złemu. 
Podług zasad staro-słowiańskich, czyniących Avszystkich bez różnicy 
obywatelami państwa, powinna była siła ta, po przeżyciu się stanu 
szlacheckiego, znałeźó się wreszcie narodu, t. j. w mieszczaństwie 
i ludzie wiejskim. Leżała ona też tam bez wątpienia, ale odpychana 
przez szlachtę i usuwana przez tyle wieków, ani była siebie świa­
domą, ani dostatecznie wykształconą, ztąd powołana nagłe do rato­
wania chyłącój się ku upadkowi, ojczyzny, zawiodła oczekiwania i nie 
spełniła swego zadania. Okoliczność ta tłómaczy, dla czego omylił 
się w rachubach swoich Kościuszko, gdy nadzieje oswobodzenia 
ojczyzny oparł przew^ażnie na ludzie.

Przyczyny upadku Polski dwojakiej są natury;
I. uewnetrzne: „złota wolność“ szlachecka i osłabienie władzy kró­

lewskiej; miały one wspólne źródło w przywilejach, i
II. zeiunętrzne: zgubny ŵpłyAV Rosyi na weAvnętrzne sprawy Polski.

Przyczyny wewnętrzne.
Jak powstały w Polsce przywileje?
Jedną z najAvybitniejszych cech charakteru dawnej szlachty na­

szej, było zamiłowanie wolności. „Wolność i niepodległość''" oto 
hasło, dla którego szlachcic polski żył, za które walczył, av którego 
obronie życie swe poświęcał. Dopóki też ideałem najwyższym stanu 
tego była wolność i niepodległość ojczyzny, była Polska wdelką 
i potężną: — gdy później szlachta po nad wolność ojczyzny posta- 
Aviła wolnośó własną, wolnośó i swobody stanu swego, poczęła Polska 
upadad, aż doszła do zupełnej utraty swej politycznej niezależności.

Zamiłowanie wolności było wynikiem powołania szlachty, było 
następshvem jej rycerskiego zawodu. Z urodzenia żołniera, ówiczył 
się każdy szlachcic od najpierwszej młodości w robieniu bronią 
i W' sztuce wojennej; —  większą częśó spędzał na siodle, a gotów 
iia każde zawołanie ojczyzny opiiścid dom i rodzinę, porzucid dostatki 
i wygody, a pójśd w' rygor wojenny i na największe niebezpieczeń­
stwa, nie dziw, i;e chwile, które mu los pozwolił przeżyd w spokoju, 
pragnął spędzid jak najswobodniej. Życie takie burzliwe, niepeAvne 
jutra, AYyrobilo w szlachcie silniejszą dążność do niezawisłości, do 
swobód, aniżeli znaleśc ją  można było av ludzie wiejskim, lub mie-
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szczaiistwie, żyjącem w warimkach wręcz odmiennych; ztąd zawa­
dzały jej często ogólne prawa i przepisy, obowiązujące naród cały, 
i usiłowała drogą przywilejów z pod nich się wyłamaó. Nie trudno 
też było szlachcie w życiu wojeunem o sposobność położenia zasług 
dla ogólnego dobra, które hojni książęta i królowie wynagradzali 
nadawaniem majętności ziemskich, urzędów lub dostojeństw. Tak 
przeszło posiadanie rozległych włości i wysokich urzędów w przy­
wilej szlachty.

Ponieważ przywileje łechtały dumę i zapewniały korzyści ma- 
teryałne i szersze swobody, ubiegała się za niemi szlachta od naj­
dawniejszych czasów, a przestrzegając starych, które już posiadała, 
usiłowała na monarchach wymódz coraz więcej nowych. Niejeden 
ten król polski okupywał powolność szlachty i rycerstwa nadawa­
niem now}^!! przywilejów, nie bacząc na to, że przyczyniały się do 
wzrostu ich potęgi i buty.

Przywileje władzy szlacheckiej nad mieszczaństwem 
i ludem wiejskim.

Dopóki przywileje szlachty nie wychodziły wprost na niekorzyść 
reszty narodu, nie szkodziły ogółowi i były chyba tylko monarchom 
samym mniej lub więcej niewygodne. Jakoż zachowywali królowie 
mądrzy w nadawaniu ich wielką przezorność, i odmawiali takich, 
któreby zakłócić mogły równowagę społeczną. Widzimy też w po­
wyżej nakreślonym obrazie Polski, że stan szlachecki, lubo już na- 
ówczas na mocy rozległych przywilejów wysokie miał znaczenie, nie 
posiadał jednak władzy ani nad ludem wiejskim, ani nad miastami 
i ztąd też w niczem stanowiska swego nie mógł wyzyskać na nie­
korzyść ogółu. Nastąpiło przecież w tym względzie przesilenie już 
za rządów ostatnich Jagiellonów.

Drobna szlachta, dźwigająca, jak to już zauważyliśmy, całe 
brzemię ciężarów państwa, ubożejąc coraz więcej w skutek dzielenia 
ojcowizn między synów, patrzała niechętnem okiem na magnatów 
i panów, którzy stojąc u steru rządów, pilnowali własnych korzyści, 
a o nią nie dbali; spoglądała również z zazdrością na wzmagający 
się dobrobyt mieszczan i kmieci.

Starała się więc oddawna o przywileje, zapewniające jej ulgi, 
a gdy starania te nie odnosiły skutków, bo tak Władysław Jagiełło, 
jako i następcy jego, nadać przywilejów takich się wzbraniali, wy­
robił się z drobnej szlachty żywioł niezadowolony, opozycyjny, przy- 
tem ruchliwy a liczbą sŵ ą silny, skierowany niechęcią przeciw 
możnowładztwu, którego potęgę pragnął złamać, i przeciw ludowi
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'wiejskiemu i mieszczaiistwu, nad którym usiłował zapanoAvaó. Cze­
kała tylko drobna szlachta na życzliwego sobie monarchę, któryby 
do spełnienia tych pragnień podał jej rękę. Jakoż monarcha taki zna­
lazł się w osobie Jana Olbrachta (1492— 1501). Król ten nie umiał 
daó sobie rady z butą magnatów i panów, którzy trzymani w ry-. 
górze Żelaznem ramieniem poprzednika jego, Kaźmierza Jagielloń­
czyka (1447— 1492), po śmierci jego tern zuch’walej podnieśli głowy 
i stawiali nowemu królowi trudności na każdym kroku. Mianowicie 
opierali się uchwaleniu podatków i wzmocnieniu wojska. Jan Olbracht, 
któremu na jednem i drugiem bardzo zależało, nie widząc innój 
rady, oparł się na drobnej szlachcie, a chcąc ją  usposobió życzliwie, 
nadał jój przywileje, do których od daAvna wzdychała.

W sejmach odprawionych w Piotrkowie w latach 1493 i 1496, 
ustanowił król ten przywilej, który:

1) wykluczył nieszlachtę od wyższych urzędów duchownych,
2) zabronił mieszczanom, jako nie pełniq,cym służby wojennej, 

nabywania i posiadania dóbr ziemskich,
3) zwolnił szlachtę od ceł,
4) ograniczył prawo przenoszenia się kmieci z miejsca na 

miejsce i
5) zniósł służące dotąd kmieciom prawo posługiwania się 

własnemi sądami.
Przywilej ten, ograniczający dotychczasowe swobody mieszczan 

i ludu wiejskiego na korzyść szlachty, tustrząsnął po raz piertuszy 
równowagą społeczną w Polsce. Jan Olbracht uzyskał od szlachty, 
czego pragnął, ale przyAvilejem niebacznie nadanym otworzył jej 
drogę do- ucisku ludu Aviejskiego i miast, na której, niestety, ku 
ogólnemu nieszczęściu, zbyt skAvapliwie dalej kroczyć nie omieszkała.

Już za panowania następnego króla, Aleksandra (1501— 1506), 
AYzmogła się przewaga szlachty do wj-ższego stopnia. Król ten prze­
siadując na Litwie, oddał rządy Polsce w ręce magnatów i pa­
nów. Nie byli to już możnowladey z czasów Jagiełły, Włady­
sława III lub Kazimierza Jagiellończyka, którzy dla dobra kraju 
gotowi byli do AYSzelkich poświęceń, ale Indzie na los pańshva obo­
jętni, a dbający jedynie o własną korzyść. Kządzili też krajem tak. 
żeby dla siebie zdobyć jak najAviększe majątki, drobnej szlachcie zaś, 
żeby nie sarkała, nadawali coraz dalej idącą loładzę nad ludem 
i miastami i przypuszczali ją do rządów.

Krótkie panoAvanie króla tego Avażnem jest z tego Avzględii, że 
za czasów jego: opiarły się rządy lu Polsce na szerokiej luarstwie 
stanu szlacheckiego. IJjemna ta strona ustroju państwa nieszczę­
śliwe zrodziła następstwa, bo magnaci i szlachta, uAvażając odtąd 
siebie Avyłącznie za naród, usunęli na zawsze lud i mieszczaństico

2*
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od wpływu na rządy, a nie troszcząc się o dobro ogólne, używali 
władzy swej jedynie na zdobywanie coraz szerszych przywilejów, do 
jłozyskania coraz większych swobód. Ubieganie się szlachty za tak 
zwaną „złotą wolnością“ było odtąd jedyną prawie jej dążnością, 
a potęgowało się w miarę tego, im słabszy, im powolniejszy żąda­
niom jej król siedział na tronie. Niestety, słabych takich monar­
chów sadzał łos na tronie j Polski na nieszczęście nasze zbyt wielu.

Następca Aleksandra, Zygmunt Stary, (1506— 1548) objąwszy 
i-ządy państwa, którego skarb ubogi nie dozwalał wzmocnię nie wy­
starczającej już na ówczesne stosunki siły zbrojnej, a szlachta rej 
wodząca, o nchwałeniu podatków ani słuchac nie chciała, nie posia­
dał tyle energii, aby potłjąc z upornym Ż5wyiołem możnowładztwa 
skuteczną wabię. Dla miłego spokoju wołał poświęcid najżywotniej­
sze sprawy państwa i zamknąó siebie i naród w bezwładnyni po­
koju.^— Zerwał wdęc z dotychczasową polityką narodu polskiego, 
polegającą na czynnem występowaniu na zewmątrz i naginaniu wy'- 
padków" silą oręża na własną korzyść. — ' Przez to oddalił od umy­
słu szlachty wdelkie cele, do których przez tyle wieków  ̂ wszystkiemi 
zdążała ofiarami, a W'Skazał ją  na gnuśną bezczynność.

Poczęła też szlachta odiuykać od rzemiosła rycerskiego, a od- 
dawnc się życiu rolniczemu. Naturalnem następstw^em zmiany tej 
było usiłowanie zupełnego zawładnienia ludem wiejskim, którego do 
now^ego zajęcia niezbędnie potrzebowała. Umiała też na słabym 
królu zdobyć nowy przywilój, nadany w roku 1520 i 1521: ohostrza- 
jący prawo ścigania zbiegłych kmieci i ymkładający na nich oho- 
7viązek pracoiuania przez jeden dzień na roli dziedzica. Tak wpro­
wadzoną została do Polski p a ń s z c z y z n a ,  której ciężar później 
znacznie jeszcze powiększono. — Na ]uocy tego samego przyw^iłeju 
nabyła jeszcze szlachta:

prawo skupywania dziedzicznych sołtystw tmejskich, przez co 
upadł zupełnie dawny samorząd gmin wiejskich, a icłościaństwo do­
stało się pod sądoicnictico i luyłączną loładzę szlachty.

Zmieniło się też dotychczasow^e położenie miast; — stoczyły 
one w obronie zagrożonych swobód przez ustaw^ę Olbrachta ciężką 
walkę, z której wyszła szlachta zwycięzko, ho otrzymała nadzór 
nad handlem i przemysłem, który powierzyła ustanoroionym w tym 
celu wojewodom.

Nowy ten przywilej wywcolał zupełne przeobrażenie stosunków 
szlachty. Przez nabywmnie gruntów sołtysich i zwiększone dochody 
z pańszczyzny poczęła szlachta rość dobrobyt i butę. Zwolniona 
z troski o chłeb pow^szedni starała się o wyższe wwAształcenie, przez 
co oddalała się coraz więcej od ludu. Upodobawszy sobie ze w^szyst- 
kicli ÓAvczesiy;ch nauk znajomość prawa, oddala mu się z zapałem.
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Ztąd Avyrobił się w niej pewien prawnicz}' zakrój, rodzaj iiainiętności 
pieniackiej, objawiające'j się co chwila nawet w życiu piiblicznem. 
Że jednak zmysł prawniczy nie jest jeszcze dojrzałością polityczną, 
nie umiała szlachta w kierunku tym nigdy stanąć samodzielnie, ale 
oddawała się wpływom magnatów, którzy jej używali do przeprowa­
dzania swych planów według osobistych zachcianek. Tworzyły się 
ztąd w Polsce partye nieustanne, powstawały zaburzenia, powtarzały 
się zrywania sejmów —  jednem słowem, zakorzenił się nierząd, który 
niszczył nieraz najszlachetniejsze zamiary ludzi, pragnących naprawy 
psujących się coraz widoczniej stosunków społecznych.

Nie umiał zapanowad nad nieszczęśliwym tym stanem rzeczy 
król następny, Zygmunt August (1548 do 1572). Przez małżeń­
stwo zawarte z Barbarą Eadziwiłłówną, bez wiedzy i pozwolenia 
senatu, oddał się zaraz na wstępie panowania swego na łaskę ma­
gnatów, od których zależało udzielenia tegoż zezwolenia. Ujmował 
sobie więc panów i szlachtę nadawaniem urzędów i dóbr, a na sej­
mach (1562 do 1567) ustanowił nowy przywilej, mocą którego: 
zniósi cło z towarów zagranicznych, służących do wygody i zbytku; 

— był to cios śmiertelny zadany polskiemu przemysłowi, bo 
szlachta sprowadzała odtąd wszystkie wyroby z obcych krajów, 
przez co pieniądz polski szedł za granicę, a polski przemysł 
upadł, i

ograniczył dotychczasowe swobody handlu. Wskutek przywileju 
tego: 1) musieli kupcy polscy pod przysięgą zobowiązać się, że 
nie będą nakładali na towary za wysokich cen, 2) zabroniono im 
jeździd .po towary do obcych miast, bo szlachta, pragnąc je mieć 
taniej, wolała je sprowadzać z pierwszego źródła, 3) zabroniono 
szlachcie mieszkającej w miastach trudnid się drobnym handlem 
i przemysłem, przez co oba te najgłówniejsze źródła dobrobytu 
narodowego tern łatwiej opanowali żydzi.

Wymienione powyżej przywileje,'które z biegiem czasu wymódz 
umiała na słab3'ch królach szlachta, dokonały zupełnego przewrotu 
w społeczeństiuie polskiem. Upadła dawniejsza równowaga społeczna, 
a szlachta zdobyła władzę nad ludem wiejskim i mieszczanami. — 
Przewrót ten wywołał następstwa bardzo nieszczęśliwe. Lud wiejski 
utracił dawne swobody, a gdy mu narzucone poddaństwo i przymusowa 
robocizna coraz więcej poczynała się przykrzyd, opuszczał ojczystą 
ziemię i uciekał w „Kozaki“. — Szlachta ścigała zbiegów i znęcała 
się nad chłopstwem; zapragnęła również zapanowad nad Kozaczyzną, 
która, zasilana przez uciekające chłopstwo, rosła w liczbę coraz 
większą. Usiłowania te szlachty polskiej obrócenia Kozaków „w chło­
pów“ wywoływały straszne walki i zaburzenia, które nie przynosiły 
Polsce ani korzyści, ani zaszczytu; ostatecznie spowodowały Kozaków
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do oderwania się od Polski, a przyłączenia do Kosyi. Utrata Koza- 
Gzyznj była bolesną dla Polski klęską; pozbyła się bowiem wojska 
bitnego, a w Kosyi, wzmocnionej Kozakami, nabyła wroga tern sil­
niejszego.

Również szkodliw^emi w skutkach swoich okazały się przywileje 
powyższe ze względu na miasta, którym odebrały warunki pomyśl­
nego rozwoju. Przemysł ówczesny polski, lubo jeszcze kwitnący, nie 
mógł bez ochrony ceł wytrzymad konkurencyi z krajami zachodniemi, 
Avyżej pod tym względem stojącemi, musiał więc upaśd i upadł też 
do tego stopnia, że ostatecznie wszystkie wyroby, aż do najprost­
szych, sprowadzad musiano z zagranicy, przez co ubożały miasta 
i kraj cały. — Nie lepiej wiodło się handlowi polskiemu. Zapro­
wadzony nadzór nad wewnętrzną administracyą miast, a mianowicie 
prawo ustanawiania cen na towary, umieli wyzyskiwad wojewodowie, 
którym nadzór ten był powierzony, na korzyśd stanu ziemiańskiego, 
a na szkodę kupców. Wzbronienie wyjeżdżania kupcom polskim za 
granicę po towary, zniesienie ceł na towary zagraniczne, sprowadzanie 
ich wprost z zagranicy, wszystko to były ciosy zabijające przemysł 
i handel polski, i podkopujące stanowisko ekonomiczne naszych 
miast.

Tak więc przywileje, które wyniosły stan szlachecki do dobro­
bytu i potęgi, rozstrzygnęły równocześnie los reszty narodu. — Tak 
lud wiejski, jako i żywioł mieszczański, który powinien był w życiu 
naszem społecznem i politycznem ważną odegrad rolę, ujarzmiony 
przez magnatów i szlachtę % ł odtąd dla Polski straconym.

Odsunięcie to ludu od spraw państwa było jedng, z najicażniej- 
szycli przyczyn upadku Polski.

Przywilej wybierania królów.
Wspomnieliśmy już, że przywileje powyżej wymienione wywo­

łały zupełny przewrót w szlachcie polskiej. Uwohiiona z trosk życia 
codziennego poczęła opływad w dobrobyt, a równocześnie odznaczad 
się rzutkością i niezmordowaną czynnością we wszystkich kierunkach, 
równie pod względem umysłowym jako i politycznym i religijnym. 
Ruch ten stworzył też najświetniejszy okres naszego piśmiennictwa 
i zjednał czasom obu Zygmuntów nazwę: „złotego wieku.“ Ale 
i w t}Tu złotym wieku wolności i nauki kryły się niebezpieczeiistwa 
dla przyszłości. Przywileje szlachty zwichnęły równoiuagę społeczną 
której nie umiał już podtrzymad rząd, osłabiony wpływem ambi­
tnych i chckuych panów.

Pod uciskiem szlachty uginał się lud, i upadały miasta, — 
szlachtę zaś wichrzyli magnaci, zabijali w niej zdrowy rozsądek poli-
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t}'czny, tworzyli z niej stronnictwa i z pomocą ich wiedli rej w pań­
stwie. Swawola i zamęt religijny mnożyły występki i gwałty; mię- 
kośd obyczajów, złe wychowanie domowe i szkółne osłabiało ducha 
rycerskiego, a podsycało żądzę używania i wzmagało namiętności.

• Ztąd też ostatni Jagiełłończyk, Zygmunt August, zostawił Połskę 
na zewnątrz potężną jeszcze, ale wewnątrz osłabioną niedomaganiami 
rządów i ustroju społecznego z których najważniejszemi były:

1) słabość loładzy monarszej, bezsiłnej w obec możnowładców,
2) zależność sejmu i najważniejszych spraw państwa od szero­

kiej warstwy stanu szłacheckiego,
3) hrak stałego wojska i stałych podatków, ztąd ubóstwo 

skarbu państwowego i mniejsza gotowośó wojenna w obec 
narodów innych, i

4) wyłączność szlachty i zawładnienie przez nią ludem wiejskim 
i mieszczaństwem.

Ze śmiercią ostatniego Jagiellończyka przybyło do rzędu wymie­
nionych niedomagali, jeszcze jedno, a mianowicie:

5) brak ustalenia wyboru króla.
Ostatnia, ta ujemna strona rządów polskich wywołała po śmierci 

Zygmunta Augusta w kraju całym zamęt nieopisany.
Polacy od dawna już, niewątpliwie od śmierci Kaźmierza Wiel­

kiego, obierali królów, ale elekcye te były więcej zachowaniem formy, 
aniżeli rzeczywistym oborem. Panowie obrali króla, a lud zgroma­
dzony na miejscu elekcyi nie miał innego udziału, jak okrzykami 
powitaó nowego monarchę. Dopóki wreszcie starczyło Jagiellonów, 
naród przywiązany do dynastyi, z niej tylko brał sobie monarchę. 
W ten sposób tron w Polsce byl istotnie dziedzicznym, a elekcye 
dotychczasowe nie były niczem innem, jak wyznaczeniem osoby mo­
narchy i poddaniem się pod jego władzę.

Obecny w}^bór króla pojęła szlachta inaczej; uważała go za od­
danie królowi najwyższej władzy, która spoczywała w jej ręku. 
O jakiemś bezwarunkowem poddaniu się przyszłemu monarsze już 
mowy byó nie mogło; król sprawujący władzę swą z ramienia i ŵ ôli 
szlachty musiał przestad hyc samoistnym, a mimo tytułu króla, 
nie miał byó niczem więcej, jak tylko pierwszym urzędnikiem szlachty 
— narodu.

W obec pierwszego prz}’padku elekcyi takiej zachodziło pytanie, 
kto ma króla obierad? ZAvolennicy wolności nieograniczonej byli za 
powołaniem do głosu Avsz} ŝtkiej szlachty, — ostrożniejsi byli temu 
przecmni. Ka Avniosek Jana Zamojskiego zgodzono się ostatecznie 
na sejmie przedwyborczym, tak zwanym konwokacyjnym, w r. 1530 
na sposób pierAvszy, t. j. ,,że każdy szlachcic ma prawo obierać 
króla
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AV ten sposób najważniejsza sprawa ojczyzny, jaką był obór 
króla, zawisła w Polsce nie już od woli zdrowego zmysłu politycznego 
w narodzie, do którego ówczesna szlachta nie była jeszcze dojrzałą, 
ale —  od losu szczęścia. Sprowadził też nowy ten przywilej szla­
checki następstwa na kraj jak najsmutniejsze. Otworzył bowiem 
przestronne pole do walk stronnictw i zabiegów magnatów; —  
uczynił Polskę teatrem polityki państw zagranicznych, a co naj­
gorsza: podkopał do reszty władzę i powagę monarchy.

Szlachta polska, ujrzawszy się ze śmiercią ostatniego Jagielloń­
czyka, po raz pierwszy nieograniczonym panem swej woli, mając 
stanowió samowładnie o' przyszłości osieroconej KzeczjąDOspolitej, nie 
umiała się zdobyd na zgodne działanie. Magnaci i panowie, powo­
dowani Avidokami własnych korzyści, AVChodzili w konszachty z kan­
dydatami zagranicznymi, w  kraju zaś wicłirzyli av tłumach szlachty, 
wzburzonych i tak już rozterką religijną i tAVorzyli stronnictwa, usi­
łując z ich pomocą przeprowadzió s>ve cele. Ten brak zgody i jedno­
litego działania powtarzał się przy każdym oborze króla, ztąd każda 
elekcya czyniła Polskę widownią trudnych do opisania zaburzeń, 
kłótni i tualk stronnictiu, dochodzących nieraz do kriui rozlewu 
i domowych wojen.

AAnelkiem nieszczęściem, jakie elekcye królÓAv sproAvadziły na 
Polskę, było ułatwienie lopływu pańsku obcych na spraAvy jej Ave- 
wnętrzne. Każdorazowa śmieró króla polskiego stawała się dla roz­
maitych kandydatów zagranicznych hasłem do ubiegania się o osie­
rocony tron polski. Książęta Francyi, Niemiec, Austryi i liosyi 
użyAYali często AYSzelkich środkÓAY,' aby zdobyd dla siebie koronę 
Chrobrego. W tym celu zawięzywali stosunki z magnatami pol­
skimi, dawali im AYysokie sumy, aby na poparcie ich kandydatury 
tworzyli między szlachtą partye i stronnictAYa. Szerzyło się ay ten 
sposób między panami polskimi i szlachtą przekupstwo i frymar- 
czenie koroną królewską. Przytem przyzAvyczajałi się magnaci 
polscy do szukania punktu oparcia po za granicami kraju, na dworach 
cudzoziemskich i do udaAvania się o pomoc do paiistAY, które tylko 
czy chały na sposobność AÂ mięszania się do polityki polskiej, aby ją  
wyzyskad na Avłasną korz5"śd. — Ztąd też obory krółÓAY polskich 
przedstaAYiały nieraz ay całej grozie moralny upadek szlachty —  na­
rodu, i zawisłośd wyboru króla nie od przekonań politycznych Avięk- 
szości, ani naAvet od ślepych zapatrywań jakiegoś stronnictAYa, ale 
po prostu od zręczności kandydata ay kupoAAmniu sobie AYpłyAYu na 
szlachtę i od Avysokości sum, jakie na cel ten przeznaczył. Smutne 
•te stosunki doproAYadziły tak daleko, że ostatni dAvaj krółoAvie polscy 
zasiedli na tronie nie z AYołi narodu, ale AYskutek nacisku karabinÓAY 
inoskieAYskich.



Najsmutniejszem następstwem przecież wyboru królów byl: 
upadek zupełny tuładzy i powagi monarszej w Polsce. Szlachta 
polska, oddając tron obranemu monarsze, nie czyniła tego darmo, 
ale stawiała przj^szłemu monarsze warunki, od których przyjęcia za­
leżało objęcie rządów. Warunki te, zwane ,,pacia conventa'‘\  które 
stawili Polacy pierwszemu obranemu przez siebie królowi, Henrykowi 
Walezyuszowi (1574) były następujące: utrzymanie wieczystego 
przymierza z Francyą, — dostarczanie Polsce na wojnę 4000 ga- 
skońskiej piechoty, — wystawienie floty, — obracanie ze swych do­
chodów 40000 fl. na potrzeby kraju, — spłacenie ze swego majątku 
długów pozostałych po zmarłym królu i —  zatwierdzenie wszystkich 
wolności i przywilejów przysługujących dotąd szlachcie. Ostatni 
warunek obejmował dla króla następujące zobowiązanie: Król za­
twierdza. wolng, elekcyą, tez senatu nie ogłosi wojny, nie zatorze 
pokoju, hez sejmu nie zwoła pospolitego ruszenia, którego nie bę­
dzie dzielił, a które za granicą kraju na żołdzie utrzyma, granic 
bronić będzie z kwarty swoich dochodóiu, radę ze 16 senatorów 
będzie trzymał u boku, sejm co dwa lata zwoła, a gdyby te warunki 
złamał, naród od posłuszeństioa dla siebie uioalnia.

Takie i tym podobne warunki stawiała szlachta polska każdemu 
obranemu królowi. Warunki te, za których cenę oddawała tron swemu 
monarsze, są jaskrawym dowodem niskiego jej upadku moralnego. 
Wprowadziły one do Polski nową zasadę: że król, ze swoich fundu­
szów pokrywając potrzeby kraju i broniąc jego granic, miał wyrę­
czać naród w dopełnianiu najświętszych powinności. Stawieniem 
warunków takich wyparła się szlachta poczucia obowiązku wspierania 
ojczyzny krwią i mieniem, a tern samem: osłabiła podstawę, na 
której Polska doszła swej potęgi, — na której też jedynie nadal 
potężną utrzymać się mogła.

Zważywszy, że wTadza monarsza w Polsce od dawna już, jwzez 
dopuszczenie narodu do rządów, doznała znacznego ograniczenia, że 
ograniczenie to rosło w miarę Avzmagania się przywilejów szlachty, 
zrozumieć łatwo, że pacta coiwenta zadały tejże władzy cios śmier­
telny. Król, wyprowadzający władzę swą z elekcyi, a więc z peł­
nomocnictwa nadanego mu przez naród — szlachtę, narażony każdej 
chwili na utratę tegoż pełnomocnictwa, nie mógł już występować 
w roli monarchów z domu Jagiellońskiego, monarchów^ samodzielnych, 
otoczonych urokiem dziedzictwa. Pacta coiwenta ograniczały nawet 
jego władzę wykonawczą, czyniły go mniej niż urzędnikiem, bo pra­
gnęły mieć w królu tylko reprezentanta na zewmątrz, — a na we­
wnątrz powagę bierną, przykładem swoim narodowi świecącą. — 
władzę, która nagradzać mogła, ale , której nie wolno już było karać. 
Ztąd też królowie polscy elekcyjni nie byli już owymi monarchami
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dawnymi o władzy nieograniczonej, kierującymi żelazną dłonią sterem 
państwa, których rozkazom poddawaó się musiało w kraju wszystko 
co żyło, ałe, wyjąwszy jedynego Stefana Batorego, który sam jeden 
zdołał skuteczny stawid opór bucie magnackiój, byli monarchowie 
elekcyjni powolnymi wykonawcami woli narodu —  szlachty, zależnymi 
od kaprysów i zachcianek rozhukanych tłumów, wodzących rej w sej­
mach i w państwie.

Ztąd też panowanie królów elekcyjnych przedstawia obraz strasz­
nego bezrządu i rozluźnienia związku społeczeństwa z królem. Odby­
wają się sejmy burzliwe, bo możnowładztwo uczyniło izbę poselską 
narzędziem swojej ambicyi i osobistych widoków. W skutek tego 
upadają na sejmach wnioski królów o podatki, o wzmocnienie 
wojska. Szlachta usuwa się od podatków, bo ciężarów żadnych po- 
nosió nie chce, — opiera się również organizacyi wojska, aby król, 
wsparty siłą zbrojną, nie posiadł zbyt wielkiej władzy. Następstwem 
tego jest próżny skarb państwa, a siła zbrojna w jak najlichszym 
stanie. W chwilach nagłych potrzeb nie ma czem bronid granic 
kraju, — wojska zaciężne, niepłatne, rozchodzą się do domów, po 
drodze grabiąc i łupiąc dobra panów i majątki koronne; pospolite 
ruszenia zawodzą, bo z braku należytej organizacyi działają wolno 
i bez pomyślnych skutków.

Szlachta i magnaci tymczasem, zasklepieni w ciasnem kole do­
gadzania swym namiętnościom, dążą do zdobycia jak największej 
władzy, — do zniesienia i zupełnego pogrzebania ostatnich resztek 
samodzielności monarszej. Historya królów podaje mnóstwo przy­
kładów upokorzenia władzy królewskiej przez zuchwałą szlachtę. 
Przeciw Zygmuntowi I I I .  (1587 do 1632) podnosi szlachta bunt 
pod przewodnictwem Mikołaja Zebrzydowskiego, wojewody krakow­
skiego. Zygmunt III. zamiast zgnieśd rokoszan w imię prawa i po­
rządku, wchodzi z nimi w układy, zatwierdza wszystkie ustawy, za­
pewniając, że o ich pogwałceniu ani myślał, i przyrzeka, że dotrzy­
mując wiernie warunków elekcyjnych, we wszystkiem do zdania 
senatorów stosować się będzie.

Uroczyste to potwierdzenie przywilejów i warunków elekcyjnych 
przyczyniło się wielce do wzmocnienia wpływu szlachty. Wszystkie bo­
wiem przysługujące jej dotąd przywileje, lubo krępowały władzę mo­
narszą i paraliżowały sprawowanie rządów, to przecież nie były ani 
tak wyraźne, ani tak obowięzujące,. aby miały stawiać rzeczywistą 
zaporę jakiejś zmianie na lepsze. Umiał je też każdy dotychcza­
sowy monarcha, byle posiadał do tego odpowiednią siłę charakteru, 
ograniczać wedle potrzeby, a Batory był nawet bliskim zupełnego 
ich zniesienia. Zatwierdzenie przywilejów tych przez Zygmunta III. 
nadało im dopiero rzeczyioistego znaczenia i wyniosło je do rzędu
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praw, przeciw którym nikomu odtąd w narodzie protestować nie 
było wolno.

Podobne zajście widzimy za panowania następnego króla, Wła­
dysława IV. (1632 do 1648). Magnaci i panowie zmuszają mo­
narchę tego do rozpuszczenia wojsk zaciężnych, i zmniejszenia swej 
gwardyi narodowej; zakazują mu bez pozwolenia, izby poselskiój za- 
ciągad długi na potrzeby Kzeczypospolitej, wyjeżdżać bez zezwolenia 
sejmu z kraju i zmuszają go do powiększenia liczby senatorów, ba­
wiących bezustannie przy jego boku. —

Większego poniżenia jeszcze doznała władza monarsza za pano­
wania Jana Kaźmierza (1648—1788). W  owym czasie poraź pierwszy 
począł się objawiać zgubny wpływ owej zasady jednomyślności, tak 
zwanej „Liberum veto“, na mocy której każdy z posłów wypowiedze­
niem jednego słowa: ,,nie pozwalam!“ mógł zerwać wszelkie obrady 
sejmowe, i obalić każdy najzbawienniejszy wniosek, choćby wszyscy 
inni posłowie byli za nim. Ustawa ta, wprowadzona do obradów 
sejmowych za panowmnia Zygmunta III. stała się najsilniejszą pod­
porą bezrządu w Polsce, a zarazem i jedną z najważniejszych przy­
czyn jej upadku. W  r. 1652 poseł upitski Siciński, zerwał po raz 
pierwszy sejm polski, zawoławszy, z namowy Janusza Kadziwiłła 
„nie pozwalam!“ Odtąd „Liberum veto“ niestety zbyt często zry­
wało sejmy i przyczyniało się do wzrostu anarchii w paiistwie.

Brak poszanowania władzy królewskiej doszedł w owym już 
czasie do tego stopnia, że gdy Szŵ edzi najechali Polskę, uważała 
szlachta, najazd ten jako skierowany jedynie przeciw królowi, 
a nie przeciw narodowi. Zebrane też ku odparciu wroga ry­
cerstwo polskie, straciwszy wszelkie poczucie godności narodowej 
i miłości ojczyzny, podburzone przez niechętnych królowi magnatów, 
złożyło broii i przeszło pod opiekę Karola Gustawa, zawarłszy z nim 
ugodę w Ujściu i w Kiejdanach. Obłęd ten doszedł tak daleko, że 
szlachta polska spodziewała się znaleść w królu szwedzkim dobro­
dzieja, który powolny jej zachciankom, ponosić będzie dla niej 
wszystkie ciężary, że jej bronić będzie na zewnątrz i pozwoli 
jej w spokoju i dobrobycie używać „złotej wolności.“ Dla obłędu 
tego wielka część szlachty wielkopolskiej i małopolskiój opu­
ściła Jana Kazimierza, a oddawała adresy wiernopoddańcze na- 
jezdnikowi, przez co mu ułatwili zajęcie całej niemal Polski. Dopiero 
barbarzyńskie postępowanie wojsk szwedzkich i ucisk ogólny narodu 
pi-zez jenerałów szwedzkich rozwiały złudne nadzieje szlachty, nawró­
ciły ją do Jana Kaźmierza i pobudziły ją  do wypędzania najezdników 
z kraju.

Poniżenie, jakiego doznała Polska w wojnie ze Szwecyą, znie­
woliło niektóre umysły światlejsze w narodzie do przeprowadzenia
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zmian, mających naprawid opłakane stosunki i zapobiedz ogólnemu 
hezrządowi. Zgodził się na projekt ten i król Jan  Kaźmierz, i wielka 
częśd magnatów i szlachty, ale mimo to upadł on, bo mu się sprze­
ciwił obrażony w swej dumie magnat, Jerzy Lubomirski, marszałek 
i hetman polski. Nie mogąc znieśó tego, że plany reformacyi po- 
AYzięte zostały bez jego współudziału, kierowany jedynie obrażoną 
ambicyą, zawiązał stosunki z Austryą i Brandenburgią na szkodę 
sprawy kraju. Osądzony wskutek tego na u tratę  mienia, urzędu 
i czci, podburzył tłumy szlachty, zrywał sejm po sejmie, stanął do 
otwartej z królem walki, pobił wojska jego w dwóch bitwach i zmusił 
króla, że wszedł z nim w układy i udzielił mu ułaskawienia, a od 
planu zreformowania stosunków musiał odstąpid. Jasny to dowód, 
'jak nisko upadła tu ówczesnej Polsce władca i godność króla, gd'y 
i monarcha i wielka część narodu wraz z  luojskiem ustąpić mu­
sieli tu sprawie na jlepszej hucie jednego magnata.

Że upadek władzy królewskiej w połączeniu z wzrostem swawoli 
szlacheckiej i ogólnego bezrządu wywoład musiał osłabienie znaczenia 
Polski na zewnątrz, łatwo zrozuinied. Doznała też Polska za pano­
wania następnego króla, Michała Wiśniowieckiego (1669 do 1673), 
upokorzenia, jakie nie spotkało ją  nigdy przed tern. Podczas gdy 
szlachta bawiła się jak zwykle zrywaniem hałaśliwych sejmów, wy­
dała Turcya w połączeniu z Tatarami Polsce wojnę. Żebrała się 
szlachta pod Gołąbiom, ale zamiast uderzyd na wroga, spędzała czas 
na krzykach i konfederacyach; tymczasem zajęli prawie boz oporu 
Turcy jedyną twierdzę polską Kamieniec, posunęli się pod. Lwów 
i w r. 1672 zmusili króla do zawarcia haniebnego pokoju w Bii- 
czaczu, w którym odstąpid musiała Polska Turcyi niektóre ziemie swoje, 
a prócz tego zobowiązała się do płacenia sułtanowi rbcznego ha­
raczu.

Hańbę tę zmjd wprawdzie następny król, Jan III. Sobieski 
(1674^ do 1696), bo odniósłszy świetne zwycięztwa nad Turkami, 
zniósł ugodę zawartą w Buczaczu i przywrócił dawniejsze honorowe 
stosunki między Polską a Tiircyą, ale nie zdołał zwalczyd bezrządu 
wewnętrznego i podnieśd znaczenia władzy królewskiej do dawniejszego 
znaczenia. Bohaterski król ten, który głośnem zwycięztwem odnie- 
sionem nad Turkami pod Wiedniem (r. 1683) zadał śmiertelny cios 
potędze tureckiej, zyskał w nagrodę czarną niewdzięcznośd narodu- 
szłachty; u wielu z nich bowiem posunęła się zuchwałośd do tego 
stopnia, że pod protekcyą obcych państw uknuli spisek, mający na 
celu pozbawienie go tronu.

Tak więc pod rządami królów obieralnych, skrępowanych wa­
runkami ełekcyjnemi, upadała władza królewska tu Polsce, aż znikła 
zupełnie w odmęcie rozszalałego ż’ywiołu magnatów i szlachty. Ta
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zaś zdobywszy na mocy szerokich przywilejów potężny wpływ na losy 
państwa, poŚAvi§cała najżj^wotniejsze jego sprawy na korzyśó osobi­
stych swobód, które nazywała: „z 1 o t ą ay o 1 n o ś c i ą.“ — Z upad­
kiem AAdadzy króleAYskiej słabła potęga Polski, ztąd obieralność 
Tir ołów 'przyc^ymła się lo toysoTiim stopniu do utraty jej niepod­
ległości.

„ Z ł o t a  wolność“ szlachecka.
Jak to już wspomnieliśmy powyżej nie posiadały przez długi 

czas przywileje i SAVobody, jakie umiała sobie z biegiem czasu na 
monarchach słabych pozyskad szlachta, ani Avyraźnych kształtÓAY, ani 
znaczenia ściśle obowięzującego; były one czemś w rodzaju umowy 
prywatnej między odnośnym królem a stanem szlacheckim, a zna­
czenie ich podlegało zmianom, i zależne było od sposobn zapatryAva- 
nia się na nie każdorazowego monarchy; ztąd królowie słabi roz­
przestrzeniali je, a silni duchem i energiczni, jak Kazimierz Ja­
giellończyk, albo Batory ścieśniali je i skracali.

Dopiero ay „pactach conyentach“ nadała sziachta przyAvilejom 
SAvym formy stałe i wyraźne, a Zygmunt 111, zatwierdziAYSzy je po 
rokoszu Zebrzydowskiego, nadal im znaczenia obowiązującego. Od 
chAAńli tej stały się wszystkie te przywileje swobody i korzyści, 
szlachcie przysługujące, prawem  i stworzyły tak zAvaną wol­
ność"' szlachecką.

„Złota AYolnośc“ opierała się na przyAvilejach szlachcie przysłu­
gujących, z których najAvażniejszemi były następujące:

1) przywilej brania udziału ay rządzie przez AYysyłanie posłÓAY 
swych na sejmy,

2) przywilej piastowania urzędÓAY duchoAvnych,
3) przywilej posiadania majętności ziemskich,
4 )  przyA vilej n a d z o r u  n a d  h a n d le m  i  p r z e m y s ł e m ,  i  ZAYolnienie  

o d  c e ł ,
5) przyAvilej Avładzy nad ludem Avieśniaczym,
6) przyAYilej obierania królÓAY, i
7) sAÂ obody wyrażone w „pactach conventach.“ ■—
Trudno sobie AYyobrazió ustaAvę więcój niedorzeczną od OAYŚj 

„złotej AYolności,“ która niestety przez dwieście lat była w Polsce 
jedynem obowięzującem prawem w Polsce, którój całości i rzecby 
można, ŚAAÓętości przestrzegała szlachta, jak oka w głowie. „Złota 
wolnośó“ piękna i schlebiająca umysłom szlacheckim ay teoryi, była 
w rzeeczyAYistości ustawą potAYorną, bo mając byd prawetn, była 
istotnie bezprawiem., —  mając byd wolnością., była ay praktyce naj- 
sroższą nieiuolą. „Złota AYolnośd“ szlachecka zgubiła też Polskę, —
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Przedstawiała się ona w głównych zarysach jak następuje:
Każde województwo było dla siebie państwem. Wszystkie wo­

jewództwa razem tworzyły Ezeczpospołita^ i posiadały najwyższą zje­
dnoczoną władzę w sejmie. Na sejm wysyłały wszystkie woje­
wództwa posłów swoich zaopatrzonych w instrukcye; na zasadzie 
ustawy jednomyślności, tak zwanej „liJ)erum veto'"'' każda uchwała 
sejmowa mogła przejśd jedynie za zgodą wszystkich posłów. Każdy 
z posłów miał prawo i moc, wypowiedzeniem: „niepozwałam,“ za- 
protestowad przeciw każdemu stawionemu pod obrady sejmowe 
wnioskowi i zerwań dalsze narady. Zakres działania sejmu był w kie­
runku ustawodawstwa, sądu i administracyi niczem nieograniczony, —  
nie posiadał przecież sejm władzy wykonawczej do przeprowadzenia 
zapadłych uchwał, aby władza taka nie naruszyła snad w czemkoł- 
wiek „złotej wolności.“

Władzę wykonawczą posiadał król; na niego też spadała odpo- 
wiedzialnośd za bieg spraw publicznych. Król, na mocy dawnego 
zwyczaju i obowiązków wyłuszczonycłi w warunkach elekcyjnych 
winien był o wszystkiem pamiętad, a mianowicie z dochodów dóbr 
koronnych i prywatnego swego majątku pokrywad publiczne po­
trzeby państwa, a tylko w nadzwyczajnych razach wolno mu było, 
za zgodą sejmu, nałożyd podatek. Król posiadał w zasadzie władzę 
w'ykonawczą, ale rada senatorów czuwała nad nią, aby jej nie nad­
użył do stworzenia monarszego samorządu. Bez zezwolenia tejże 
rady nie wolno mu było również przedsięwziąśd nic ważnego w spra­
wach dyplomatycznych. Wprawdzie bez pozwolenia królewskiego 
nie mogli i urzędnicy państwowi działań na swoją rękę, ale każdy 
z nich miał prawo odmówienia królowi posłuszeństwa, jeżeli mu się 
zdawało, że tenże podejmuje cośkolwiek, co się sprzeciwia prawu, 
a raczej „złotej wolności.“

Tego rodzaju forma rządu, oparta na zasadach tak sobie sprze­
cznych, ubezwładniała nawzajem obie władze: króla i sejm, a to 
co miało byd rządem, było w rzeczywistości hezrządem. Przez to 
bowiem, że każdy szlachcic mógł na zasadzie „liberum veto“ zerwań 
każdy sejm, pozwalała „złota wolnośd“ usuwad się szlachcie i ma­
gnatom od najważniejszych w obec ojczyzny obowiązków; a co naj­
gorsza, że „liberum veto“ nie dopuszczało przeprowadzenia żadnej 
w^ażniejszej zmiany ŵ celu naprawienia niedostatecznych stosunków. 
Każda bowiem głębiej' sięgająca zmiana na lepsze, musiała z natury 
rzeczy naruszyd interes prywatny tego lub owego, musiała więc wy- 
Avolad opór czyjśkołwiek, a nie było w państwie władzy, któraby 
opór taki jedynego szlachcica, stawiony na zasadzie .,lił)erum veto“ , 
złamań zdołała. Ztąd też „złota Avolnośd“ udaremniała wszelkie 
usiłowania tak królÓAv, jako i innych dobrze myślących osób, dążą-
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cych do naprawy rządów i zmiany szkodliwych ustaw i przywilejów; 
„złota wolnośó“ nie dopuszczała nałożenia na magnatów i szlachtę 
podatków łub jakichbądź ciężarów publicznych, nie dopuszczała or- 
ganizacyi siły zbrojnej, nie dopuszczała polepszenia losu mie'szczan 
i ludu wiejskiego. „Złota wolnośd“ strącała każdego z wyżyny, któ- 
ryby wyższemi dążnościami stanąó chciał po nad tłumy szlacheckie, — 
niszczyła wszelkie cele idealne, a na ich miejsce rozwinęła mate- 
ryalizm, wypotęgowała namiętnośó ubiegania się za korzyścią pry­
watną. Tak więc „złota wołnośd“ paraliżowała pomysły i czyny 
wszystkich ludzi lepiej myślących, a każdy z nich, któryby pragnął 
uczynid cośkolwiek dla wolności rzeczywistej narodu całego stawał 
się, na mocy praw istniejących wrogiem „złotej wolności“, a zatem 
stawał się nieprzyjacielem praw i rządu, apostołem bezrządu, czyli 
anarchistą. W ten sposób „złota wolność“ przekształcała łudzi naj­
lepszych, o dążnościach najszlachetniejszych na zbrodniarzy, bo na 
wrogów prawa ogólnego — i nie była niczem innem, jak najsroższą 
niewolą.

Najwyraźniej objawiała się niewola ta w położeniu miast i ludu 
wiejskiego. „Złota wolnośd“ była wyłącznym przywilejem szlachty, 
a więc jednego stanu, który ją  wyzyskiwał na ucisk reszty społe­
czeństwa. Ustawy wydane przez Zygmunta III. przyczyniły się już 
do zupełnego upadku miast. Szlachta złamawszy ich samoistnośc, 
przywłaszczyła sobie nad pojedyńczemi miastami, zwłaszcza mniej- 
szemi, władzę taką prawie, jaką posiadała nad poddanym sobie 
ludem wiejskim. Ten zaś stracił zupełnie opiekę prawa w obec 
swych panów, stracił nawet wolność swą osobistą. Szlachcic - dzie­
dzic dzierżył nad nim prawo życia i śmierci, a widząc w nim jedynie 
siłę roboczą, ciągnął z niego tyle korzyści, ile siły jego fizyczne dac 
mu mogły. W takim ustroju rządów nie pozostawało mężom światłej- 
szego umysłu i prawego serca, jeżeli pragnęli dla dobra ojczyzny 
przeprowadzić zam iarzdążąjący do wyższych celów, — nic innego, jak 
wyłamać się na czas jakiś z pod praw istniejących i zawiązaó jawne, 
dobrowolne sprzysiężenie, zwane konfederacyą., i z pomocą związku 
takiego uskutecznić powzięte plany. Zaiste, był to smutny nad 
wszelki wyraz ustrój państwa, w którem każdy, kto pragnął byc do­
brym i o szczęście ojczyzny dbałym obywatelem, musiał stad się 
wprzód wrogiem państwa, wrogiem istniejącego porządku.

Koniederacyom takim zawdzięcza też Polska w ostatnich dwóch 
wiekach swego bytu niepodległego wszystko dobre, cokolwiek zdzia­
łała; mogły też były związki takie konfederackie ostatecznie zrefor- 
mowaó nieszczęśliwy ustrój społeczny, gdyby nie ta okoliczność, że 
na mocy praw „złotej wolności“ wolno było zawiązać konfederacyą 
nie tylko i królowi i sejmowi, ale i każdemu obywatelowi państwa.
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Tak więc przeciw konfederacyi zawiązanej w celu najszlaclietniejszym 
mogła była pod przewodnictwem cłiocby jawnego zdrajcy, —  byle 
umiejącego zapanowad nad umysłami wiernych sobie stronników —  
stanąć' konfederacya przeciwna i dążenia tamtej paraliżowad. Taka 
też konfederacya zdrajców, znana pod nazwą ,,targowickiej“ zniszczyła 
l)łogą pracę sejmu czteroletniego i wykopała grób naszej niepod­
ległości politycznej.

Powolny upadek potęgi Polski i jej znaczenia na zewnątrz.
Osłabienie władzy i powagi majestatu, tudzież ogólny nierząd 

i rozprężenie społeczeiistwa odbiły się wmześnie już smutnie na sta­
nowisku połitycznem, jakie zajmowała Polska i na jej znaczeniu 
w obec sąsiednich narodów. Pierwsze'widoczne objawy zaczynającej 
się okazywad niemocy wewnętrznej i zewnętrznej widzimy w Polsce 
już za panowania ostatnich dwóch Jagiellonów. Zygmunt I, Stary, 
daremnie Avalczy z uporem możnowładztwa o uregulowanie podatkÓAv 
i AYzmocnienie Avojska; —  straciAcszy też zaufanie do sił narodu, 
z obawy przed Kosyą, zrzeka się prawnych pretensyi dynastycznych, 
jakie posiadała Polska do Czech i Węgier, na korzyśd donni anstry- 
ackiego; oddaje Smoleńsk i Polock Rosyi; zezwala na sekularyzacyą 
Prus, których pozyskanie tyle krAvi polskiej kosztowało; unika wojny 
z Tnrcyą; jediiem sloAvem, pozwala na ubytek ziemi, byle utrzymać' 
pokój, a nie narażać' się na wojny, których AAwmik mógł byd wąt- 
pliAvym. Nie bAd to pokój imponujący nieprzyjaciołom, ale spo­
czynek AYynikły z niemocy, ŚAAÓadczący, że potężne państAÂ o Ja­
giellonów, osłabione AveAvnętrznym nierządem, przestało byd sąsiadom 
groźnem.

Nie umiał też do podniesienia chylącej się potęgi Ezeczypospo- 
litej iiczyuid nic król następny, Zygmunt August; ztąd poszło, że 
gdy Av całej Europie Avszystkie nieomal narody aâ krAvaAvych zapa­
sach budoAvały sobie fnndamenta przyszłej potęgi, Polska sama spo- 
czyAvała w pokoju bezczynnym, a naród —  szlachta, proAvaclził AA'ojny 
^.kokosze,'''' w celu osłabienia resztek powagi monarszej.

Była za ZygmuntÓAÂ  Polska Avielką jeszcze,' ale już nie organi- 
zacyą, lecz zaletami pojedynczych Avielkich ludzi, którzy daremnie 
rozszalały naród na drogę lepszą AAą)roAAmdzid usiłowali.

Podnoszą na chwilę znaczenie Polski bohaterskie i ZAvycięzkie 
AÂ ojny Batorego, tego ostatniego Arielkiego króla Polski, i świadczą, 
że Polacy mogli się jeszcze byli odrodzid i zdobyd sobie pienA'szo- 
rzędne stanowisko w Europie, gdyby byli mieli Avięcej królÓAV takich; 
niestety, AYCzesna śmierd Batorego AÂ zięła im Avielkiego przeAAmdnika, 
a Polska, po ostatniem okazanin ŚAAÓatu olbrzymiej jeszcze SAA'ój siły.
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poczęła się znów staczaó ze swej wysokości zwolna ale stanowczo na 
pochylój drodze ku zupełnemu upadkowi.

Za panowania nas-tępnych dwóch monarchów, Zygmunta III 
i Władysława IV, odnosi wprawdzie oręż polski świetne zwycięztwa, 
a imiona wodzów takich, jak: Zamojski, Żółkiewski, Chodkiewicz, 
okrywają się niespożytą sławą, wszakże dla braku dostatecznej siły 
zbrojnej i nałeżytój organizacyi nietylko, że Polska nie odnosi takich 
korzyści, jakie odnieśó powinna była, ale nawet dla nieszczęsnej po­
lityki „szwedzkiej“ obu monarchów ponosi dotkliwe straty. Pod 
rządami obu tych królów przyczyniają się znacznie do osłabienia 
Polski straszne zaburzenia kozackie, które sprowadziły długoletnie 
krwawe walki, a skończyły się ostatecznie zupełnem odpadnięciem 
Kozaczyzny. Za Władysława IV odebrała Polska Eosyi 400 mil 
kwadratowych; było to ostatnie powiększenie obszaru Kzeczypo- 
społitej.

Niemoc Polski była za panowania następnego króla, Jana Kaź­
mierza, tak już wielką, że wojska polskie nie zdołały stłumió buntu 
Kozaków i Polska musiała się z nimi układaó. Za najazdu szwedz­
kiego dokazywali wprawdzie pojedyilczy mężowie, jak: Stefan Czar­
niecki, Piotr Sapieha i inni cudów męztwa i waleczności, ale wysiłki 
ich rozbijały się o nierząd w kraju, — o brak karności, organizacyi 
i ubóstwo skarbu, o wzajemną zawiść między panami; nie mogła 
więc Polska wskutek nieładu tego podnieść się o własnych siłach, 
i dopiero za wpływem Francyi przyszło do zawarcia pokoju w Oli­
wie pod Gdaiiskiem, roku 1660. Nad Avszelki wyraz smutnym obja­
wem słabości Rzeczypospolitej ówczesnej było przecież zwycięztAvo 
nad królem, wojskiem jego i wielką częścią szlachty butnego magnata, 
Jerzego Lubomirskiego, o którym wspomnieliśmy już powyżej.

Do ostatecznego niemal upadku doszło już było znaczenie Polski 
za panowania następnego króla, Michała Wiśniowieckiego, a zawarty 
pokój Av Buczaczu, nakładający na Polskę haniebny oboAviązek pła­
cenia haraczu Turcyi i utrata Kamieńca, owe smutne rezultaty nie­
rządu w kraju, strasznym były znakiem upadającej Polski.

Podniósł na chwilę powagę honora i oręża polskiego 
Jan 111, Sobieski, ale i z tych tryumfów nie odnosi Polska, takich 
korzyści, żeby daAvniejsze jej znaczenie przyAATÓcić mogły. Świetne 
zwycięztwa Sobieskiego przynoszą pożytki nieobłiczonej wartości na­
rodom obcym, zwłaszcza Austr}!, — Polska natomiast odnosi z nich 
upokorzenia, stratę najlepszego rycerstAva, szkody materyalne i uby­
tek ziemi.

W ten sposób objaAviał się ijowolmj y^jadek potęgi Polski i jej 
zewnętrznego znaczenia. SAvietnem zwycięztAvem Sobieskiego pod 
Wiedniem zajaśniało ostatniemi promieniami schodzące słońce Rze-

S p is  osób. 3
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czypospolitej; — odtąd zapadł gruby mrok na jej dzieje, a naród 
polski dąży z przerażającą hyżością pod panowaniem następnych 
królów do zupełnego upadku. Upadek ten przygotowały podane po­
wyżej prayczyny wewnętrzne, a przyspieszyły go

Przyczyny zewnętrzne,
t. j. wpływy na wewnętrzną politykę Polski państw sąsiednich, które 
postanowiły rozebraó ją  pomiędzy siebie.

Ułatwił Kosyi wmięszanie się do spraw polskich następca So­
bieskiego, August 11 (1697 do 1733.) Byłto król najnieszczęśliwszy 
dla przyszłości Polski. Pozyskawszy za pieniądze tron, nie dbał 
o dobro narodu, ale wyzyskiwał swe stanowisko jedynie dla osią- 
gnienia osobistych celów^ Połączył się bez wiedzy narodu z carem 
rosyjskim. Piotrem Wielkim i wydał Szwedom wojnę. Sprowadziła 
ona na Polskę zamęt niesłychany i rozdwoiła naród na dwa obozy, 
saski i szwedzki Leszczyńskiego; — najsmutniejszem przecież było, 
że przez zawarcie przymierza z carem August II otworzył Rosyi 
ustęp do Polski. Nieszczęsna bowiem wojna ze Szw^edami, a później 
srogi ucisk, jakiego dopuszczały się wprowadzone przez Augusta II 
do Polski wojska saskie, oburzyły naród. Szlachta zawiązała kon- 
federacyą w Tarnogrodzie (1715) i wystąpiła przeciw^ królowi do walki. 
August II oparty na wojsku sw^ojem saskiem utrzymywał się począt- 
koŵ o w przewadze, gdy wmięszanie się Piotra Wielkiego nadało 
całej sprawie inny obrót. Umiał on tak wpłynąd na Konfederatów, 
że go wezwali na pośrednika zgody między królem a narodem. 
Piotr Wielki, któremu z politycznych względów zależało wielce tak 
na słabości władzy królewskiej w Polsce, jako i na utrzymaniu dal­
szego bezrządu, stanął w obronie niby to zagrożonej „złotej wol­
ności“ szlacheckiej i na sejmie w r. 1717 pogodził rzeczywiście króla 
z narodem, ale zawmrty ten pokój stał się zarazem dla Polski ivy- 
rokiem jej upadku. Car oparł bowiem zawartą zgodę na następnych 
warunkach: August II . przyrzekł cofnąc wojska saskie z Polski, 
a Polacy musieli się zobowiązać do zmniejszenia wojska sioego do 
liczby 24000.

Chytry pośrednik dopiął celu, bo August II, pozbywszy się 
swego wojska, utracił podstawę władzy, do której dążAd, a Polska, 
obniżyAYSzy wojska swe do śmiesznie małej liczby, ubezwładniła 
się na zeionątrz zupełnie. Nie mógł cios fatalniejszy spaśó na 
skołataną i tak już Avewnętrznym nieładem Polskę, jak to podcięcie 
ostatniego na zewnątrz znaczenia, i to w czasie, av którjin Prusy 
dobijały się do zdobycia sobie w Niemczech stanowiska wybitnego,
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a Kosya dążąc do opanowania całego wschodu, torowała sobie drogę 
do czynnego udziału w sprawach środkowej Europy.

Wskutek podyktowanej przez Rosyą, a pod grozą bagnetów jej 
przyjętej przez sejm w r. 1717 ustawy tój: stanęła Polsim hez 
dostatecznej obrony 'przeciw silnym naokół sąsiadom; zwiększała 
zaś niebezpieczeństwo ta  okołicznośó, że Moskwa, korzystając z  za­
ślepienia i zdemoralizoivania narodu, zdobyła sobie wpływ silny 
na sprawy wtwnętrzne Polski i odtąd nieustannie do nich się 
mięszała.

Szłachta, zmożona długoletniemi wojnami i uciskiem wojsk 
szwedzkich, saskich i rosyjskich, powitała zawarty pokój z zapałem, 
a nie pojmując rozpaczliwego położenia kraju, ani myślała o potrzebie 
zapobiegania złemu. Przeciwnie, oddała się bezmyśłnej swawoli. 
Zaczęły się w Polsce głośne, tak zwane „saskie czasy.“ Król świecił 
przykładem: wyprawiał bankiety, otaczał się pięknemi kobietami 
i oddawał się pijaństwu; — w śład za nim postępowała szłachta. 
Niebawem poczęły się szerzyć zbytki, zepsucie obyczajów i pijaństwo. 
Polska wrzała na całej przestrzeni ucztami, wiwatami, biesiadami,— 
a naród wesoły, szczęśliwy upajał się teraźniejszością, nie dbając
0 przÂ szłość.

Wśród ogólnego szału lozmagał się bezrząd w sposób przera­
żający. Z armii, i tak już do szczupłej liczby ograniczonej, w skutek 
nadużyć niesłychanych i zupełnego braku organizacyi, stała ledwie 
połowa pod bronią. Za to każdy z magnatów otaczał się wojskiem 
własnem i trząsł tłumem szlachty drobnej, która wiodąc życie pró- 
żniacze, trzymała się magnackich klamek. Pojona i żywiona przez 
panÓAv służyła im na każde skinienie. Ztąd ilu było magnatów 
w Polsce, tyle było królików, a każdy z nich tworzył osobny dla 
siebie obóz, wiódł z innymi zacięte boje, o cóż lóż: o znaczenie 
swego domu, o urzędy, o starostwa i t. p. Znaczna ich część za- 
luięzywała stosunki z  divorami obcemi, przeważnie z Posyą i po­
bierała pieniądze za śroiadczone im usługi. Cała Kzeczpospolita 
rozbiła się na liczne partye możnowładcze, a sprawy kraju ginęły 
Av odmęcie interesów prywatnych. Na korzyść tychże interesów wy­
zyskiwano bez umiarkowania zasadę „liberum veto.“ Z 18 sejmów, 
odbytych za Augusta II, tylko 5 przeprowadzono szczęśliwie do 
końca. W skutek zrywania sejmów i braku władzy nie płacił nikt 
podatków, — nie troszczył się nikt o ubezpieczenie granic, — skarb 
był pusty, — kraj był bez obrony!

August II. zostawił Polskę: zrujnowaną biedą wewnętrzną
1 zewnętrzną; —  wyludnioną wojną, — otwartą jak gospoda ha 
wszelkie przechody wojsk obcych, — bezsilną, hez opieki, bez energii, 
—  stojącą już pod silnym wpływem Eosyi.

B*
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Krótko przed śmiercią Augusta II. zawarły: Kosy.a, Austrya 
i Prusy (w r. 1732), w punktacyi berlińskiej 'pi rwszy związek we 
wspólnym interesie swoim względem Polski; następne wypadki na­
dały mu większej wagi i trwałości. ■ .

Następca Augusta II., syn jego, August I I I .  (1733 do 1763), 
osadzony na Ironie polskim za wpływem Rosyi, prowadził, zaczęte 
przez ojca rządy, tym samym torem dalej, z tą  chyba różnicą, że 
pijaństwo, rozluźnienie obyczajów i nierząd więcej jeszcze się 
rozszerzyły w narodzie. Ze wszystkich sejmów, za króla tego odpra­
wionych, jeden tylko skończył się szczęślhyie, —  wszystkie inne zer­
wano! Wojska posiadała Polska ówczesna 12 000 zaledwie i to nie­
karnego i nieówiczonego; armat połowych 10, do których zaprzęgano 
Avoły! Skarb państwa był tak pusty, że nie było za co wystawiń 
szopy do wyboru króla. —  Za monarchy tego doszła Polska do 
łiajtuiększego moralnego i politycznego upadku; objawiał on się we 
wszystkich kierunkach życia narodu. Znikło w Polsce wszelkie 
poczucie praiua, icładzy, sprawiedliwości, —  na> ód-szlachta zobo­
jętniał na jjoczciwość i wstyd publiczny.

Król zdał rządy na ministra i ulubieńca SAvego B ruhla,— sam
0 nic nie dbał, tylko się bawił. Brńhl, człowńek umysłowo ograni­
czony i niesumienny, nie robił nic więcój, jak tylko ciągnął możliwe 
dla siebie z kraju korzyści. —  Rządy, a raczej bezrząd, spoczywał 
Av ręku magnatów, Avodzących rej av tłumach ciemnej, rozhulanej 
szlachty. Samowoli magnackiej nie było granic: książę chorąży 
litewski wzbraniał się płacid podatków, tłumacząc się tern, że trzy­
mając w^ojsko swe, czyni już Aviele dobrego dla Rzeczypospolitej; sta- 
Avial się więc w obec króla na stanoAvisku sąsiada, a nie poddanego. 
Starosta Kaniowski był postrachem Ukrainy, —  młody Lubomirski 
niepokoił okolicę koło Kamieńca; — Radziwiłł, krajczy litewski, bo­
rykał się z żydami.

Wśród ogólnego bezrządu kAvitlo obżarstwo i opilstwo! Na sej­
mikach toczyły się obrady wśród stołów, na których przyszły zwy­
cięzca zastawiał miski, flaszki i dzbany. Z onych czasów pozostało 

narodzie naszym do dziś przysłowie: „Za króla Sasa, jedz, -pij
1 popuszczaj pasa!“

Ale i król nie robił inaczej; jadł, pił i bawił się! Wszystkie 
sprawy polityczne odsuwał od siebie i pozostawiał je  swym faAVor}’tom. 
Posadzony przez Rosyą i Austryą na tronie polskim, trz3"mał się na nim 
ich poparciem. Przeszedł też zupełnie pod ich zależność, a wraz 
z  królem poszła pod tę zależność i Polska. Nie mając ani 
rządów, ani olpouiedniego wojska, rozrywana zwaśnionemi stron­
nictwami magnatów, nie mogła Z niczem tcystąpić samodzielnie.
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W czasie, w któiym państwa ościenne krwawe ze Eobą toczyły 
walki, stała Polska pośród nich bezczynna, bo ' słaba i upadła. 
Każdy z sąsiadów kto chciał, zajeżdżał do niej, jak do karczmy, 
i brał z niój co chciał. Wojska obce przechodziły przez nią we 
wszystkich kierunkach zupełnie dowolnie, a nawet staczały w jej gra­
nicach ze sobą bitwy. Kząd pruski werbował na ziemiach polskich 
rekrutów do swego wojska, uciskał panów i. szlachtę, wybierał po­
datki i zalewał Polskę pieniędzmi bez wmrtóści.

Ten stan nieinocy pożądany był Rosyi, która pożądliwem 
patrząc okiem na żyzne łany Polski, czekała odpowiedniej pory, aby 
je do, granic swych wciełió. Czyniła też w^szystko, cokolwiek bezrząd 
i nieład w Polsce podnosić mogło, ą  przeszkadzała zmianom na 
lepsze i nie dopuszczała reform, któreby się przyczynió mogły do 
jej wzmocnienia i odrodzienia.

W rozszalałem narodzie znajdowali się bowiem i ludzie prawi, którzy 
widząc okropne stosunki, przemyśłiwałi nad ich naprawią. Odzna­
czyły się tym kierunku mianowicie rodziny Potockich i Czartory­
skich. —■ Obie usiłowały położyó tamę bezrządowd i nieładowń, 
i w tym celu zawierały stosunki z dworami zagranicznemi: Potoccy 
z Francyą, Czartoryscy z Prusami, a późniój z Rosyą. Szlachetne te 
usiłowania nie odniosły pożądanych skutków. Czartoryscy zwłaszcza 
pozwolili się oszukad przebiegłej carowej, Katarzynie IL, która 
z jednej strony obiecując im pomoc w przeprowadzeniu naprawy Eże- 
czypospolitej, z drugiej strony zawarła przymierze z królem pruskim, 
Fryderykiem IL, w celu niedopuszczenia zmian w Polsce takich, któ­
reby ją  rzeczywiście wzmocnid mogły. Pragnąc sobie zapewnie 
wpływ na Polskę, usiłowała po śmierci Augusta III. posadzid na jej 
tronie swego ulubieńca, Stanisława Augusta Poniatowskiego; — do­
zwoliła więc na sejmie konwokacyjnym w r. 1764 od%tym pod 
osłoną wojsk rosyjskich, przeprowadzić niektóre mniój ważne 
zmiany, j a k : zreformowanie sejmów, zniesienie ceł prywatnych 
i t. p., a Czartoryscy w zamian za to przyczynili się do oboru Sta­
nisława Poniatowskiego na króla - polskiego. —  Zamierzali Czarto- 
rj^scy przeprowadzid zmianę rządów gruntowną, przedewszystkiem 
chcieli usunąd zgubne „Liberum veto“, które ciągłe jeszcze było 
najsilniejszą zaporą w przeprowadzeniu jakichbądź reform na sej­
mach; — usiłowaniu temu oparła się przecież stanowczo Kata­
rzyna II. „Liberum veto“, główna podstawa „złotdj wolności“ 
i nierządu, było najsihiiejszym jej sprzymierzeńcem w przeproiva- 
dzeniu zamiarów, jakie miała w obec Polski; — sprzymierzeńca ta ­
kiego samochcąc pozbyd się nie chciała.

Polska, doprowadzona nierządem wewnętrznym do ostatecznej 
niemocy, mogła jeszcze była podnieśd się i powoli wrócid do daw-
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niejszej potęgi, gdyby na tronie jej był zasiadł monarcha o wielkim 
talencie, i żelaznej dłoni; —  Katarzyna sadzając na tron polski 
Stanisława Poniatowskiego {11^4:—1795) wiedziała, że nie będzie 
jej niebezpiecznym.

Żeby teraz jeszcze uratowad Polskę, trzeba było stoczyd z nią 
zwyciężką walkę; Stanisław Poniatowski, zależny od niej sercem 
i względami politycznemi, ani o walce takidj myślał, ani do podjęcia 
jej nie posiadał odpowiednich warunków. Odznaczał się wielką do­
brocią serca, rzadką pracowitością, wstrętem do życia hulaszczego, 
Wysokiem wykształceniem i zamiłowaniem do nauk i sztuk pięknych, 
—  ale nie dostawało mu silnego hartu woli, odwagi i stałości w po­
stanowieniach. nie umiał więc ani męstwem, ani poświęceniem po- 
rwad narodu do wysokich celów; — nie umiał nawet zdobyd się 
na tyle ofiary, aby razem z narodem walczyd w obronie najświęt­
szych praw, — aby z nim z chwałą zginąd; wolał raczej haniebnem 
płaszczeniem się przed Katarzyną w chwilach stanowczych porzucad 
sprawę ojczyzny i zdradzid zaufanie, jakie w nim naród pokładał.

Zabiegi około polepszenia rządu i zaprowadzenia ładu w sto­
sunkach społecznych, podejmowane przez Potockich i Czartoryskich, 
poczęły zbawienne odnosid skutki; w życiu szlachty począł się obja- 
wiad widoczny zwrot ku lepszemu, a król, pod wpływem wujów 
swych, książąt Czartor3̂ śkich, przykładał czynnie ręki około dobra 
narodu. Przestraszyła się zwrotu tego Katarzyna; —  z obawy^ aby 
Polska nie weszła rzeczywiście na drogę porządku, którąby dojść 
mogła do odzyskania dawniejszej potęgi, poczęła wichrzyć między 
szlachtą, wśród którdj nie brak jeszcze było ludzi ciemnych i zmianom 
na lepsze nieprzychylnych, a mianowicie poczęła burzyć magnatów 
królowi niechętnych, na których czele stał Karól Kadziwiłł, Bra- 
nicki, Potoccy i inni. Stanąwszy niby to w obronie uciskanych 
inowierców, umiała Katarzyna II. tak zręcznie wziąśd się do rzeczy, 
że magnaci zawiązali w Radomiu r. 1767 konfederacyą przeciw kró­
lowi i wezwali ją  do pomocy. Chytra caryca nastraszyła króla zło­
żeniem z tronu i uczyniła go posłusznem narzędziem swej woli; potem 
rozkazała wojskiem swem otoczyd konfederatów, zmusid ich do za­
pewnienia królowi wierności i do uznania na przyszłość opieki 
Rosyi nad tuszelkiemi politycznemi spraiuami Polski. Kilku opie­
rających się temu konfederatów, jak: Kajetana Sołtyka, biskupa kra­
kowskiego, hetmana Wacława Rzewuskiego i syna jego Seweryna, 
niemniój biskupa Józefa Załuskiego kazała porwad w nocy i wywieśd 
w głąb Rosyi. Posłuszny każdemu skinieniu carycy, Stanisław 
August, zwołał pod naciskiem posła jej, Repnina, sejm do Warszawy, 
który zatwierdził urzędowo uchwały konfederacyi radomskiej.
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W teu sposób przeprowadziła Katarzyna wszystko co chciała; 
zniszczyła powzięte zamiary reformy, zatwierdziła „liberum veto“ 
a z niem „złotą AVołnoś<5“ i nierząd, i narzuciła narodowi 'pol­
skiemu na 'prz'yszło§6 swq, opiekę. Polska, osłabiona brakiem wojska 
i wewnętrzną niezgodą stromiictw, przyjąd musiała żelazne kajdany 
opieki moskiewskiej, a wszystkie wysilenia narodu, aby je skruszyć, 
upadały wskutek nierządu, braku jedności i niewystarczającej siły 
zbrojnej.

Gwałt popełniony na wywiezionych konfederatach i narzucona 
opieka Eosyi wywołały oburzenie w całym kraju. Grono gorliwych 
patryotów zawiązało K o n fed e racy ą  w B arze r. 1768, na której czele 
stanął Józef Pułaski ze swymi synami i Michał Krasiński. Celem 
konfederacyi było wypędzenie Moskali z kraju i odzyskanie dawnych 
praw i swobód. W krótkim czasie objęła konfederacya barska nie­
mal całą Polskę; tysiące szlachty przyłączyło się do niej, ale zapał 
ten najszlachetniejszy nie mógł zastąpić braku wojska karnego i mu­
siał uledz w obec dobrze zorganizowanej siły zbrojnej rosyjskiej, tern 
więcej, że Katarzyna II do łatwiejszego stłumienia powstania użyła 
środka prawdziwie szatańskiego. Wywołała na Ukrainie bunt między 
chłopstwem i kozakami, dała im noże w rękę i skierowała roz- 
pasane tłumy przeciw szlachcie polskiej i księżom katolickim. 
Przez trzy miesiące wyrzynała i paliła rozbestwiona czerń, a na 
obszarze 60 mil długim i 40 mil szerokim lała się krew polska 
strumieniami, a wsie i miasta uległy rabunkowi i pożodze. W samem 
miasteczku Humaniu wyrżnięto w jednym dniu 20,000 ludności, nie 
szczędząc ani starców, ani niewiast, ani dzieci.’ —

Cztery lata prowadzili konfederaci Barscy bohaterską walkę 
z Katarzyną II, a gdy po rozpaczliwej obronie poddały się ostatnie 
ich warownie, rozstrzygnąć się los Polski. Trzy państwa sąsiednie, 
Prusy, Eosya i Austrya, porozumiawszy się poprzednio, (r. 1772, 
5 sierpnia) dokonały piei-wszego rozbioru Polski. Fryderyk Wielki, 
król pruski zajął: Warmią i Prusy królewskie pod Ńoteć; Austrya 
część Małopolski i Kusi Czerwonej, a Eosya zabrała województwo 
inflanckie i Białą Kuś aż pod Dźwinę, Drucz i Dniepr.

Gdy wojska państw zaborczych wkraczały w granice Polski, 
naród wysilony kilkoletnią wojną poprzednią, ani myśleć nie mógł 
o stawieniu oporu; —  w ten sposób Polska zepchnięta własnym  
nierządem ze szczytu potęgi swej i toielkości, dobiegła pierwszego 
kresu swego upadku.

Usiłowały państwa zaborcze popełnionemu gwałtowi nadać pozór 
prawa i przedstawić go światu w świetle jak najłepszem. Za wpły­
wem ich zwołał Stanisław August sejm do Warszawy, na który wy­
brano pod naciskiem bagnetów rosyjskich na posłów przeważnie
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ludzi najgorszych. Na sejmie tym, któremu marszałkowa! Adam 
Poniński, zatwierdzono, mimo protestu prawych patryotów, jak Ta­
deusza Kejtana i Korsaka, ale ze zgodą króla, dokonany rozbiór, 
i nadano Polsce| nową formę rządów: zatrzymano obieralnośó królów, 
zatwierdzono ustawę „liberum veto“, liczbę wojska podwyższono na
30.000 i obok władzy króla postanowiono władzę nową, tak zwaną: 
„Radę nieustającą“, złożoną z osób Eosyi przychylnych, którój celem 
było zupełne ograniczenie wpływu monarchy na sprawy państwa. — 
Wszystkie te prawa oddano na nowo pod gwarancyą Katarzyny II.

Po pierwszym rozbiorze posiadała Polska jeszcze 9438 mil 
kwadratowych, a mieszkańców przeszło 7 milionów. Tak obszarem 
ziemi, jak ilością ludności mogła się przeto mierzyd jeszcze w każdem 
ówczesnem pierwszorzędnem państwem Europy. Gdyby licząc się 
rozsądnie z warunkami, zechciał był naród pracowad nad zjednocze­
niem sięti wzmocnieniem wewnętrznem, mogli jeszcze byli Polacy 
odzyskać zupełną niezależnośd polityczną.

Alejtrudno., było szlachcie pozbyd się od razu zakorzenionego 
od wieków ducha anarchii, ztąd też wszystkie szlachetne usiłowania 
pojedyńczych osób około podźwignienia kraju z upadku, do czego 
koniecznie potrzeba było i skarbu zamożnego i dobrego wojska, roz­
bijały się o[^stare przesądy. Szlachta i magnaci nie umieli przezwyciężyd 
wstrętu dawnego do płacenia podatków, a sejmy odrzucały wszystkie 
w tym celu stawiane wnioski. Lubo traktat gwarancyjny dozwalał 
Polsce trzymad wojska 30,000, to przecież zaślepienie narodu było 
tak  silne, że w ciągu trzynastu łat zdołano zorganizowad zaledwie
20.000 żołnierza.  ̂ Mógł był w tym kierunku wiele dobrego 
uczynid Stanisław August, ale nie' umiał zająd silnego stano­
wiska i uległ ogólnemu przesądowi. Nie umiało też możno­
władztwo pozbyd się dawnego nałogu spiskowania przeciw własnemu 
królowi; magnaci ja k : KśawerytBranicki, Seweryn Rzewuski i Szczęsny 
Potocki stawiali mu opór na każdym kroku i uciekali się po da­
wnemu po pomoc za granicę.

We wszystkich innych kierunkach nastąpił w Polsce po pierw­
szym rozbiorze stanowczy zwrot ku lepszemu; podnosiła się oświata 
i przemysł; — staraniem króla i magnatów powstawały fabryki, 
odbudowywały się miasta, a dola ludu wiejskiego, za czasów Augu­
stów okropna, zwolna się polepszała. Liczni panowie nadawali z wła­
snej woli wolnośd włościanom, — inni zmniejszali dni pańszczyzny.

Najpiękniej objawiła się dążnośd narodu do otrząśnienia się 
z dawnych błędów, do naprawy stosunków społecznych i zapobieżenia 
nierządowi na Sejmie czteroletnim. (1788— 1792). Miał on byd po­
czątkiem nowej ery, i fundamentem odrodzenia się narodu. Złożony 
z posłów najzacniejszych, pod przewodnictwem marszałka, Stanisława
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Małachowskiego, przeprowadził sejm ten, uchyliwszy poprzednio zna­
czenie „liberum veto“ nader ważne reformy w rządach, a miano­
wicie: podniesiono na nim liczbę wojska do 100,000, — uchwalono 
zniesienie opieki Kosyi i rozwiązanie Eady nieustającej, — zawarto 
ścisłe przymierze z Prusam i,. — uregulowano prawo o sejmikach, 
ograniczające wpływ magnatów i przeprowadzono prawo o mieszcza­
nach, mające na celu zupełne z czasem zrównanie ich ze szlachtą. — 
Koroną przecież uchwał sejmu czteroletniego było ogłoszenie ¿ 0«- 
stytucyi 3 maja. Najważniejsząs treścią jej było: zaiimerdzenie 
uchwalonego prawa dotyczącego mieszczan, wzięcie to opiekę ludu 
tuiejskiego, ścisłe zakreślenie władzy monarszej i sejmów, zniesienie 
„liberum veto^\ reformccya sądów, ustanowienie dziedziczności 
troyiu i powołanie loszystkich obytoateli do obrony całości Rzeczy­
pospolitej i swobód narodowych.

Konstytuc3̂ a 3 maja zniosła najgłówniejsze przyczyny bezrządu, 
t. j. obieralnośd królów, „liberurn veto“, konfederacye i ucisk ludu 
i mieszczan. Przyjął ją  z uniesieniem niemal naród cały; król, 
senat, sejm i lud złożyli na nią przysięgę w kościele. B}daby też 
bezwątpienia spełniła swe zadanie, t. j. %łaby utrwaliła porządek 
społeczny i mogła zapewnió Polsce szczęśliwą przyszłośó, gdyby 
się szlachetnym tym dążnościom nie była oparła Katarzyna II. Wierna 
sŵ ej zasadzie: nie dopuścić w Polsce do jakiegobądź porządku, posta­
nowiła zniszczyó dzieło sejmu czteroletniego, zanimby Polska stanąd 
mogła silną. Pożądaną sposobnośd do przeprowadzenia planu tego 
podało jej kilku magnatów, którzy upatrzywszy w Konstytucyi 3 maja 
zamach na „złotą wolnośd“, niechętni wszelkim zmianom, zawiązali 
w Targowicy na dniu 14 maja 1792 r. Konfederacyą w celu jej 
wywrócenia i wezwali Rosyą o pomoc. Na czele tego spisku zdraj­
ców stanęli: Szczęsny Potocki, Ksawery Branicki i Seweryn Bze- 
wuski. — Katarzyna ze skwapliwością przychyliła się do icłi żądania, 
i w'yslala w' granice Polski 100,000 wojska.

Polacy popełnili ten błąd, że postanowiwszy na sejmie cztero­
letnim podnieśd liczbę siły zbrojnej do 100,000 nie zajęli się na­
tychmiast energicznie przeproAvadzeniem uchwały. Trwonili czas 
na rozmaitych błahych dysputach, a nie dbali o reformę wojska; gdy 
przyszło do Avojny z Kosyą, wystawiła Polska do boju zaledwie
45,000 żołnierza i to jeszcze w najgorszym stanie. Podług uchwały 
sejmu ostatniego oddane było naczelne dowództwo siły zbrojnej 
królowi; Stanisław August winien więc był wyjechać w pole i stanąd 
na czele armii. Byłoby to bezwątpienia zagrzało ducha wojska i wy- 
w'olalo pospolite raszenie szlachty. Gdyby się cały naród był zerwał 
do rozpaczliwej w^alki, mogła Polska wyjśd z zapasów tych zwy- 
cięzko, ale Stanisław August zaAviódł zaufanie narodu. Oddał na-
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czelne dowództwo nad armią, swemu bratankowi, księciu Józefowi 
Poniatowskiemu, a sam pozostał w Warszawie, lubo co dzień wy­
bierał się do obozu. Paraliżowała go w dobrych postanowieniach 
Katarzyna, wpływając na niego przez pięhne panie, któr}’̂ ch urokowi 
król chętnie ulegał.

Tymczasem Targowiczanie pod opieką wojsk moskiewskich 
szerzyli spisek, włączając do niego przemocą szlachty coraz więcej, 
tak chętnych jako i niechętnych. Przyszło do walki obu wojsk. 
Polacy bili się jak lwy; oręż polski okrył się chwałą pod Połonnem, 
pod Zieleńcami i pod Dubienką, gdzie po raz pierwszy odznaczył się 
zaszczytnie jako wódz Kościuszko, Mimo swej dzielności nie mogła 
się garstka wojska polskiego dla braku dzielnego dowództwa i na­
leżytej organizacyi, oprzed nawale Moskali i musiała się przed 
nimi cofad. Stanisław August zwątpił o możności zwycięztwa i udał 
się do carycy z prośbą o zawarcie pokoju. Katarzyna 11 postaAviła 
mu za waranek przystąpienie do Targowicy. Wachał się król czas 
niejakiś z uczynieniem kroku haniebnego, żeby przyłożyd ręki do 
wywrócenia Konstytucyi, na którą niedawno przysięgę złożył; prze­
cież przemógł w nim wpływ Katarayny, złamał ostatnie skrupuły 
i przyłączył się do spisku zdrajców. Kównocześnie zakazał wojskom 
polskim dalszej walki.

Nieszczęsny ten krok Stanisława Augusta 'podciął ostatnią pod­
porę niepodległości naszej i stocz'ył Polskę w ostateczną przepaść. 
Wywołał też w narodzie ogólny zamęt i przerażenie. Gorliwi pa- 
tryoci, stronnicy konstytucyi i członkowie senatu, przewidując wzmo­
żenie się władzy targowickiej, opuścili swe stanowiska i udawali się 
za granicę. Uczynił to samo Kościuszko i wielu innych oficerów. — 
Niebawem zaczęły się okazywad smutne objawy rządów Targowiczan, 
a odgłos pełnionych przez nich gwałtów i nadużyd głuchem odbijał 
się po kraju echem. Szajka zdrajców targowickich, ośmielona 
zbrojną pomocą Katarzyny, trzęsła wszystkiemi urządzeniami pań­
stwo wemi i wszystko zmieniała według swej woli. Królowi odebrała 
komendę nad wojskiem, które zmniejszywszy, rozlokowała małemi 
oddziałami po Ukrainie i na Wołyniu, oddając je  pod straż silnym 
komendom moskiewskim tamże załogującym. Załogi wysłanych 
wojsk polskich zajęły wojska rosyjskie. Do Warszawy przybył 
ambasador moskiewski Siewers i wpływał w myśl Katarzyny na 
postanowienia Eady nieustającej. Cały kraj przechodził zwolna 
w ręce wrogów i dostawał się pod władzę Targowiczan, którzy prze­
śladując gorliwych patryotów, dopuszczali się brzydkich zdzierstw 
i różnych wybryków. Niestety, nie brak było polskich magnatÓAV 
i panÓAV, którzy przeszedłszy av płatną służbę Katarzyny, przykładali 
rękę do ostatecznej zguby własnego narodu. Smutną pamięó pozo-
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stawili w kierunku tym przed wszystkimi innymi hetman i biskup 
Kossakowscy.

Tymczasem po za plecami Targowiczan porozumiewała się K a­
tarzyna z Prusami o drugi rozbiór Polski, a gdy układ wzajemny 
potajemnie podpisany został, wkroczyło w roku 1793 wojsko pru­
skie w granice polskie i zajęło Gdańsk, Toruń i całą Wielkopolskę 
aż pod Częstochowę.

Teraz dopiero otworzyły się oczy nikczemnym zdrajcom targo- 
wickim i ujrzeli czyn swój w całej ohydzie. Chcieli naprawid złe^ 
— zwoływali pospolite ruszenie przeciw Prusom, jeździli do Peters­
burga z przedstawieniami do swej opiekunki, ale wszystko to nic 
już nie pomogło. W  odpowiedzi na ich protest zabrała Katarzyna, 
połowę Litwy i Małopolski i wcieliła do Kos)'i.

I tym razem usiłowali zaborcy przywłaszczając sobie części 
Polski, zachowad pozory prawnego postępowania. Spędziwszy do 
Grodna posłów, po większej części sobie zaprzedanych, urządzili 
sejm, sądząc, że z łatwością wymogą na nim zatwierdzenie nowego 
podziału. Pod naciskiem posła rosyjskiego, Siewersa, pojechał na 
sejm ten i Stanisław August. Płakał, chciał złożyd koronę, ale na 
wspomnienie ogromnych swych długów i usłyszawszy, że na podróż 
odbierze 20,000 dukatów, uległ i wyruszył do Grodna.

Wbrew oczekiwaniu zaborców stawili Targowiczanie na sejmie 
silny opór: obudziły się w nich wyrzuty sumienia i hańby, jaką się 
w pamięci narodu okryć mieli. Kilkunastu z nich powstało z krzeseł 
i oświadczyło gotowośd poniesienia raczej śmierci, albo pójścia na 
Sybir, aniżeli podpisania aktu rozbioru ojczyzny. Siewers jednych 
uwięził, drugim majątki zabrał, innym zagroził gniewem carycy, 
nakoniec obstawiwszy wojskiem i działami izbę sejmową, trzy dni 
i trzy noce trzymał sejmujących o głodzie. —  Izba na podany pro­
jekt podziału odpowiadała milczeniem. Skorzystał z tego nikczemnik, 
Ankwicz, kasztelan Sandecki, a odniósłszy się do przysłowia, że kto 
milczy, ten zezwala, poradził marszałkowi sejmu uważad milczenie 
posłów za jednomyślną zgodę na przedłożony projekt podziału. 
Uczynił tak marszałek i zakonstatował zgodę posłów, — a jenerał 
moskiewski, pilnujący króla,. włożył mu ołówek w rękę. — Stanisław 
August shańbił się ponownie i podpisał trak ta t drugiego rozbioru 
Polski. ■— Kównocześnie zniósł sejmj grodzieński, konfederacyą tar- 
gowicką, obalił konstytucyą 3 maja, a w jej miejsce zatwierdził 
konstytucyą ustanowioną przez Katarzynę i obniżył liczbę wojska 
polskiego do 15,000. Stało się to na dniu 22 lipca r. 1793.

Tak dopełnił się drugi smutny epizod upadku niepodległości 
narodu polskiego.
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Przygotowania do powstania Kościuszkowskiego.
Po drugim rozbiorze pozostał z Polski maleńki tylko kraik, nad 

którym sprawował rządy ambasador rosyjski, jenerał Igelstrom, 
mieszkający stale w Warszawie. Trudno opisad, jak smutne wra­
żenie wywarł na narodzie polskim gwałt świeżo dokonany. Wsz}’̂ stkie 
w^arstwy ludności opanowała rozpacz; naw^et lepszego serca Targowi- 
czanie złorzeczyli własnój ślepocie, tylko umysły zupełnie upadłe, 
stojące na żołdzie Kosyi, obojętnie patrzały na nieszczęsną dolę 
narodu, a dbając jedynie o korzyśd osobistą, pozostały nadal wier- 
nemi narzędziami dumnej carycy, która im za usługi te hojnie 
płaciła.

Do ogólnego rozgoryczenia przyczyniały się surowe rządy Igel- 
stroma, ucisk doznawiany od wojsk rosyjskich i nikczemne postępo­
wanie osób zaprzedanych Katarzynie. Targowiczanie począwszy od 
sejmu czteroletniego, od konstytucyi 3 maja, mianowicie jednak od 
sejmu grodzieńskiego, poczuwając się do zbrodni popełnionej, poczęli 
się lękaó zemsty narodu i obawiać się rewolucyi. Jak tylko więc 
Igelstrom objął raądy, rozpoczęły się denuncyacye i prześladowania, 
policyjne nadzory, samowolne aresztowania. Prześladowano i wię­
ziono najcnotliwszych obywateli i wyszydzano nieszczęśliwy naród 
polski w czasopismach, nie szczędząc mu szyderczych i obelżywych 
nazw i uwag. Ci, którzy słusznie obawiali się zemsty narodu, na­
legali w myśl uchwały sejmu grodzieńskiego na zmniejszenie wojska, 
aby uczynió Polskę jak  najbezsilniejszą.

Ucisk ten, doznawane upokorzenia, boleść ze strat niepoweta- 
'wanych, mianowicie jednak przeświadczenie, że ufność ŵ niedołężnym 
królu ułatwiła Katarzynie ujarzmienie narodu, drażniły uczucia go­
rących patryotów. Jedni opłakiwali w zaciszu nieszczęście ojczyzny, 
inni szukali za jćj granicami pociechy; u wszystkich przecież od­
zywało się jedno pragnienie: orężem zmazać zadane narodowi krzywdy. 
Poznał też niebawem ogół patryotycznie usposobionych osób, że nie 
było innego ratunku, tylko: albo stargać hańbiące więzy, które 
nałożyła przemoc, albo pokazawszy ostatni znak życia narodo­
wego, zginq.ć w sposób godny wielkie] przeszłości. Pragnienie to 
zemsty wzmagały wsponmienia sejmu czteroletniego i uchwalonych 
na nim swobód, które ledwie ogłoszone, przez obcą przemoc znie­
sione zostały. Ztąd też lubo zaległa Polskę grobowa cisza, lubo się 
zdaAvało, że pod wrażeniem ostatnich Avypadków nieszczęśliAvych 
AÂ szelka działalność narodu obumarła, to jednak miały się rzeczy 
zupełnie inaczej.

Wśród klęsk sejmu stojącego pod AvpłyA\'em Kosyi, — pod 
strażą moskieAvskićłi bagnetÓAv i policyi począł się av narodzie roz-
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lewad prqd rewolucyjny, przenikający. wszystkie strony kraju 
i wszystkie warstwy społeczeństwa. Cywilni i wojskowi, duchowni, 
szlachta i mieszczanie, którym odebrano prawa zaledwie im przy­
znane, woleli raczej zginąd, aniżeli żyd dalej pod ohydnem jarzmem. 
Nawet lud wiejski umiał zdrowym instynktem przewidzied, kto mu 
zdołen przynieśd ulgi i polepszenie losu, a kto ucisk i niewolę. 
Stojąc na uboczu, obrany z praw, które mu obmyśliła konstytucya 
3 maja, przychylnie patrzał na wzmagającą się agitacyą rewolucyjną. 
Historya ówczesna podaje przykłady, że wieśniacy użyci do przewie­
zienia listu tajnego, do przechowania broni lub przeprowadzenia 
osoby jakidj, ukryAvad się zniewolonej, wypełniali chętnie i sumiennie 
dane sobie zlecenia; popadłszy zaś w ręce Moskali, ponosili śmierd 
pod pałkami, albo szli w sołdaty, lub do Syberyi, a dochowali ta ­
jemnicy.

Gorliwi patryoci poczęli się Avięc kupid w związki, a głównemi 
ogniskami narad były resztki wojska, którym łada dzień groziło 
niebezpieczeństwo rozpuszczenia. Związki takie powstawały nietylko 
Av Warszawie, w Wilnie, w Krakowie i w wielu innych miejscach 
Polski, ale też i po za jej granicami, jako to: w Wiedniu, w Dre­
źnie i Lipsku, gdzie przebywali wychodźcy polscy, którzy po przy­
stąpieniu króla do Targowiczan, opuścili ojczyznę, jako to : Kościuszko, 
Ignacy Potocki, Kołłątaj, Zajączek, Niemcewicz, Małachowski i wielu 
innych. W Lipsku i Dreźnie odbyw^ały się narady kółka związkowych 
u Ignacego Potockiego i Kołłątaja, którzy przygotowali Kościuszkę 
do objęcia władzy rewolucyjnej. W Warszawie agitował szef regi­
mentu, Działyński jenerał, bankier Kapostas i szewc Kiłiński; w Kra­
kowie jenerał Wodzicki; —  NiemceAvicz wyjechał w tym celu do 
Włoch, gdzie przebywał marszałek sejmu czteroletniego, Małachowski. 
W krótkim czasie cała patryotyczna Połska należała do związku, 
który się ciągłe szerzył i czynności swe rozAvijał.

Wszyscy zgadzali się w zasadzie na konieczną potrzebę po- 
AYstania; zachodziły tyłko różnice zdania co do chwiłi jego wybuchu 
i sposobu przeprowadzenia. Gorętsi patryoci pragnęli wyzyskad 
ogólny zapał i przemawiał! za jak najwcześniejszem podniesieniem 
sztandaru walki; przemawiała za ich zdaniem obawa, aby w skutek 
zbyt długiego przeciągania przygotowań nie odkryli spisku Moskale. 
Chłodniejsze umysły były za rozważnem i gruntownem przystąpieniem 
do dzieła. Kościuszko, który i sam jeździł po kraju badad naocznie 
poczynione przygotowania i znał stan ich ze sprawozdań innych, był 
stanoAYczo przeciwnym zbytniemu pospiechowi. Do prowadzenia 
olbrzymiej walki, jaki naród polski czekała, brak było wszelkich 
niemal środków: pieniędzy, broni i organizacyi. Ale do szybkiego 
rozpoczęcia powstania nagliło Avojsko, którego termin rozpuszczenia
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zbliżał się coraz więcej; kompanije miały liczyd tylko 75 głów, 
a  armaty mieli zabrad Moskale. Gdyby to nastąpid miało, nie 
możnaby bez pomocy wojsk regularnych o powstaniu ani myśled. 
Niektóre regimentu piesze jak : Działyńskiego, Wodzickiego i Gro­
chowskiego odebrały już nawet były nakaz rozpuszczenia pewnej 
iłości żołnierza i musiały się do niego zastósowaó. Umieli przecież 
szefowie ich złemu zaradzid w ten sposób, że rozpuszczonych woj­
skowych utrzymywałi na własny koszt w pobłiżu załogi, każąc im 
byd gotowymi na każde powołanie.

Taki stan rzeczy przecież długo utrzymad się nie mógł; poro­
zumiewania się związkowych utrudniała czujnośd policyi rosyjskiej; 
łada przypadek, mała nieostrożnośd lub zła woła mogły były wszystko 
wyjawid przed czasem; gdzie takie mnóstwo osób przypuszczone było 
do tajemnicy, łatwo to mogło było nastąpid. Obawą podszyci Tar- 
gowiczanie domyśłiwałi się też, że się coś knuje; szczęściem, że do­
mysły ich nie znajdowały wiary u Igełstroma, który je uważał za 
wybryki rozbudzonej fantazyi. Nie omieszkał wprawdzie wskutek za­
szłych denuncyacyi aresztowad mnóstwa osób, ale najściślejsze 
śledztwa nie zaprowadziły go przecież ną najmniejszy śład spisku.

Temu położeniu, pełnemu obaw, wyczekiwania, niepokoju i nie- 
cierpłiwiącego się zapału położył ostatecznie kres l)rygadyer, Antoni 
Madalióski, Wielkopolanin. Stal on z komendą swoją, licząca 700 
ułanów, załogą w Pułtusku i okołicy Ostrołęki, i odebrał rozkaz, 
aby ją  rozpuścił. Wtajemniczony w spisek nie wypełnił polecenia, 
ale nie czekając rozkazów Kościuszki, zgromadził swoją brygadę, opuścił 
Pułtusk, uderzył na drobne komendy pruskie, odebrał im kąsy woj­
skowe, powywracał słupy z orłami pruskiemi i udał się ku Krakowu. 
W  ślad za nim poszli: Zawadzki na czele oddziału konnego i uzbro­
jonych Kurpiów i rotmistrz Zaborowski.

Krok ten Madalińskiego był pierwszem hasłem powstania; ośmie­
lona niem szlachta sandomierska poczęła tworzyd zbrojne oddziały. 
Widząc patryoci, że niepodobieiistwem byłoby jeszcze z wybuchem 
powstania dalej się ociągad, zawiadomili o tern co zaszło Kościuszkę, 
który też na dniu 23 marca 1794 r. przybył do Krakowa, gdzie 
nazajutrz nastąpiło uroczyste ogłoszenie aktu powstania.

Powstanie Kościuszkowskie.
Śmiały ruch Madałińskiego wywołał poruszenie wojsk mo­

skiewskich na całej prawie przestrzeni polskiego kraju. Igel- 
strom obawiając się rewolucyi w Warszawie, ściągnął do niej 
wszystkie wojska z okolicy, a zabezpieczywszy ją  w ten sposób,
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wysłał za Madalińskim w pogoń jenerała Tormassowa. Równocześnie 
rozkazał oddziałowi lubelskiemu, pod dowództwem jenerała Rachma- 
nowa, przejść' Wisłę pod Kaźmierzem i zastąpió drogę Madalińskiemu, 
dążącemu ku Krakowui. W  miejsce wysłanych tych oddziałów spro­
wadził załogi nowe z Grodna i Brześcia litewskiego. Podobny rozkaz 
zajścia drogi Madalińskiemu odebrał również komendant załogi rosyj­
skiej w Krakowie, Łykoszyn, który też, stosując się do niego, opu­
ścił Kraków na dniu 23 marca. Tegoż dnia przybył do Krakowa 
Kościuszko w towarzystwie Ks. Dmochowskiego, Zajączka i Ale­
ksandra Linowskiego; przyjął go jenerał Wodzicki i umieścił w pa­
łacyku swym, położonym za Szewską bramą.

Nazajutrz udał się Kościuszko z Wodzickim od rana do ko­
ścioła 0 0 . Kapucynów, gdzie w kaplicy Loretańskiej poświęcił im 
zakonnik szable. Około godziny 10. zebrała się na rynku krakowskim 
załoga wojska polskiego, obejmująca około 1000 głów i liczny tłum 
mieszczan, oraz szlachty okolicznej i ludu. Tu odebrał Kościuszko 
od wojska przysięgę wierności i sam złożył przysięgę, że oddanej 
sobie władzy nie nadużyje; poczem udał się z oficerami i radnyrrii 
miasta na ratusz, gdzie wśród oznaków najwyższego uniesienia od­
czytano „Akt powstania narodowego“, na mocy którego naród oddał 
Kościuszce naczełnictwo najwyższe nad siłą zbrojną. Tego samego 
dnia wydał Kościuszko następujące odezwy: 1) do wszystkich wojsk 
połskich i łitewskich, w której je wzywa, aby się przyłączyły do 
walki o niepodległośó Ojczyzny, 2) do obywateli, 3) do duchowień­
stwa, 4) do Polek i 5) do komendanta wojsk austryackich, w której 
oświadcza zapewnienie poszanowania granic cesarstwa. — Zwrócił 
potem Naczelnik bacznośó swą na uporządkowanie zarządu woje- 
AYÓdztwa krakowskiego i zaopatrzenia magazynów w żywność dla 
wojska, w czem ofiarność obywatelska przyszła mu z pomocą.

Najważniejszą przecież sprawą dla Kościuszki było utworzenie 
jak  największej siły zbrojnej i jej organizacya. Wydając wojnę 
Rosyi, posiadał szczupłą tylko garstkę wojska, bo tylko 1000 żoł­
nierzy z załogi krakowskiej; wiedział przecież, że choćby i wszystko 
■wojsko ówczesne regularne przyłączyło się do powstania, to jeszcze 
za słabą byłoby siłą do pokonania tak potężnego wroga; powołał 
więc do broni łud wiejski, a brak jednolitego oręża zastąpił pikami 
i kosami. — Nazwisko Kościuszki, wsławione w narodzie odniesionem 
zwycięztwem pod Dubienką, zdobyło sobie takie zaufanie u ludu, że 
zaraz po ogłoszeniu powstania poczęły się garnąć do niego oddziały 
kosynierów i pikinierów, złożone z Krakowian i Górali. Kościuszko 
zajął się pilnie ćwiczeniem ich w obrotach wojskowych i 1 kwietnia 
wyruszył z Krakowa na czele, choć nie zbyt licznego oddziału zbrój-
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nego, ale ożywionego duchem jak najlepszym. Odebrał bowiem wia­
domość, że Moskale ścigają Madaliiiskiego, wyszedł mu więc z po­
mocą. Tego samego dnia stanął obozem pod Luboi^ycą; tu połączył  ̂
się z nim Madałiilski, który nie tylko, że uszedł szczęśliwie pogoni 
moskiewskiej, ale wzmocnił nawet swoją brygadę oddziałami Zabo­
rowskiego, Zawadzkiego i Mangeta. — Nazajutrz stanął Kościuszko 
pod Koniuszą, gdzie mu przybyło 300 świeżo uzbrojonych kosynierów, 
a później kilka jeszcze oddziałów pomniejszych. W  te dwa dni po­
chodu wzrosła siła zbrojna Kościuszki do 4000 głów; oddział ten 
obejmował 2000 wojska regularnego dobrze uzbrojonego i 2000 wło­
ścian, uzbrojonych w kosy i piki.

Trzeciego dnia posunął się Kościuszko z armią swoją ku Szkal- 
mierzowi; a następnego dnia, t. j. 4 kwietnia, stanął w okolicy 
Kacławic, naprzeciw oddziału rosyjskiego, wysłanego pod dowództw^em 
Tormassowa w pogoń za Madalińskim. Oddział ten obejmoAvał 6000 
wojska różnej broni i 20 dział; Kościuszko łiczył 2440 wojska regu­
larnego, 2000 kosynierów i pikinierów i 11 drobnych armat kra­
kowskich, razem 4440 ludzi. Oba wojska przedzielał głęboki wąwóz, 
porosły w głębi młodym lasem, podszyty gęstą krzewiną; z obu 
stron poczęto przygotowywać się do bitwy. Jenerał moskiewski, szu­
kając korzystniejszego dla siebie stanowiska, posunął się wzdłuż 
wąwozu ku wsi zwanej Kościejowska Górka; Kościuszko poszedł za 
nim po lewej stronie wąwozu, aż do miejsca, gdzie go łatwićj 
przejść było można. Tu rozegrała się głośna w dziejach powstania 
Kościuszkowskiego

Bitwa pod Racławicami.
Po zajęciu pozycyi stały oba wojska parę godzin bezczynnie, 

nareszcie Tormassow, uszykowawszy swe oddział}^ posunął się na­
przód, tymczasem aiToaty polskie, w lesie ukryte, ubiły mnóstwo 
Moskali. Ogień dział polskich zmiatał ich tak skutecznie, że się 
cofać musieli. Teraz pokazała się kolumna rosyjska na lewem 
skrzydle polskiem, a strzelcy moskiewscy wraz z armatami poczęli 
się szykować do ataku. Odezwały się armaty nieprzyjacielskie, 
których pociski przerzedzały mocno szeregi polskie. Zajączek i Ma- 
daliński po trzykroć przypuszczali do nich atak, ale przełamać ich 
nie mogli.

"Wtenczas Kościuszko stanął na czele dniem poprzednio do 
obozu przybyłych kosynierów, zagrzał ich krótkiem przemówieniem, 
a wziąwszy do pomocy dwie koinpanije regimentu trzeciego i dwii  ̂
kompanije regimentu szóstego, natarł odważnie na kolumnę moskiewską, 
starając się przedewszystkiem o zdobycie dział nieprzyjacielskich, 
które wojsku jego bardzo szkodziły. Atak ten odniósł świetny
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skutek; dzielni Krakowianie okazali niezwyczajne męstwo i pogardę 
śmierci, godną posiwiałego w boju żołnierza. Z nieustraszoną od­
wagą rzucili się ku bateryom moskiewskim, których działa zaledwie 
dwa razy wystrzelić zdołały. Dwaj kosynierzy: Głowacki i Świstacki 
wyprzedzili swych towarzyszów i dopadli armat; — jedną ręką zmiatają 
kosami kanonierów moskiewskich, drugą ręką zakrywają czapkami 
zapały, do których Moskale co tylko ogień przyłoźyó mieli. — Nie­
przyjaciel przerażony tą  olbrzymią odwagą, stanął struchlały; — 
Av tej chwili uderzyła reszta kosynierów na bateryą; kosy ich, jak 
miecze pałające dosięgają wrogów szeregi i w jednej chwili zmiotły 
całą załogę bateryi. Nowośó broni, odwaga wieśniaków mięszają 
nieprzyjaciela i nie dają mu nawet czasu do rozwagi, łub do zmie­
nienia szyku. Krakowianie zabierają działa, uciekających ścinają, 
opierających się w sztuki płatają, rzucają popłoch na całą armią 
nieprzyjacielską i zmuszają ją  do ucieczki. Z równem powodzeniem 
walczyło wojsko polskie na wszystkich innych punktach; — Ko­
ściuszko odniósł nad Moskałami świetne zwycięztwo. Bitwa trwała 
od godziny 3 z południa do 8 wieczorem; Polaków padło w niej 
do 500, — Moskali 2500; — zdobyli w niej Polacy oprócz placu 
boju: jedenaście armat z zaprzęgami i amunicyą i chorągiew jazdy, 
do niewoli wzięli: pułkownika, kapitana, porucznika i mnóstwo sze­
regowych. Wieczór już był, gdy ucichły działa, a na placu boju 
odezwały się -wesołe okrzyki: Wiwat naród! wiwat wołnośó! wiwat 
Kościuszko!

W bitwie tej zajaśniała odwaga i wałecznośó ludu wiejskiego 
w świetle najpiękniejszem; Kościuszko pragnąc zaszczyció zasługi 
oddane, i zapalió lud do nowych czynów, mianował Głowac­
kiego chorążym w regimencie Grenadyerów Krakow^skich, a naza­
jutrz po bitwie racławickiej przywdział na się sukmanę wie­
śniaka krakowskiego, którą nosił przez cały czas powstania, i w której, 
krwią zbroczony od ran pod Maciejowicami odebranych, dostał się 
do niewoli. Prócz tego wydał ważne odezwy i rozporządzenia, na­
dające różne swobody rodzinom tych włościan, którzy pospieszyli do 
jego obozu.

W  skutek braku dostatecznej karności oddziałów świeżo uzbrojo­
nych z trudnością tylko zdołał Kościuszko armią swą, upojoną szczę­
ściem odniesionego zw^cięztwa, należycie uporządkowaó; obawiając 
się przecież, aby nieprzyjaciel, rozporządzający lepiej zorganizowaną 
siłą, o świcie nie powtórzył ataku, puścił się o północy w marsz 
Avsteczny i rozłożył się obozem w Bossutowie, w pobliżu Krakowa. 
Wiadoraośó o zwycięstwie racławickiem wywołała w Krakowie radośó 
trudną do opisania; łudnośó z wielkiem uniesieniem witała wjeżdża-
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jące do miasta zdobyte armaty rosyjskie, a duchowieństwo śpiewało 
po kościołach na podziękowanie Bogu „Te Deum.“

Kościuszko nie posiadał dostatecznej siły zbrojnej do dalszego 
występowania czynnego i zaczepienia nieprzyjaciela silniejszego i liczbą 
i doborem żołnierza, okopał się przeto pod Bossutowem i sta­
rał się wzmocnid nowemi zaciągami. W obec nie zbyt wy­
sokiej liczby tuojsk 7'egularnycli, jakie ówczesna Polska pońa- 
dała, liczył Kościuszko na pospolite ruszenie tołośdan; usiłował 
też poruszyd całe masy ludu,, powoład je do czynnej obrony kraju 
i utworzyd z nich siłę jak  najpoważniejszą. Moskale, którzy w owej 
chwili mieli w Polsce zaledwie 20.000 wojska, z których 10,000 
pilnowało spokoju w Warszawie, 3,000 stało na straży wójska pol­
skiego w Lublinie i tylko 7,000, z których jeszcze pewna częśd po­
niosła klęskę pod Kacławicami, mogły były byd użytemi przeciw 
Kościuszce, byliby w nader przykrem położeniu gdyby, jak się tego 
Kościuszko spodziewał, zapał patryotyzmu był ożywił cały ogół na­
rodu. Polacy mogli byli z łatwością wybid się z jarzma moskiew­
skiego, gdyby każdy powiat, nie czekając wyraźnych rozkazów Ko­
ściuszki, był wystawił ludzi zbrojnych, gdyby każdy właściciel ruszył 
był na czele swych włościan, ale niestety, nie umieli Polacy wy- 
zyskad chwili korzystnój. Długo trwający pokój, a więcej jeszcze 
długoletni bezrząd, w jakim spoczywała Ezeczpospolita, zaraził gnu­
śnością ich umysły, a duch narodu odwykłszy od celów wysokich, 
nie umiał się zdo%d na wielkie przedsiębiorstwa. Nie zbywało tu 
i owdzie Połakom na osobistej odwadze, ale nie dostawało świętego 
zapału ogółu, rzeczywistego zamiłowania wolności i honoru narodo­
wego i przywyknienia do życia wojennego. Wielka częśd szlachty, 
lubo sprzyjała rewolucyi, to przecież niechętnie ponosiła dla niej 
ofiary; z wielką trudnością dostawiała rekrutów, uważając włościan 
za częśd swego majątku; uchylała się od płacenia podatków, a z każdą 
dostawioną miarką zboża mnożyły się pokątne szemrania. Gorzej 
jeszcze postąpiło sobie wielu magnatów i panów bogatych; opuszczali 
oni z niechęci ku powstaniu kraj własny i uchodzili z majątkami 
za granicę.

Na podobne trudności natrafił Kościuszko w usposobieniu ludu 
wiejskiego. Włościanie, przez długie wieki uciskani przez szlachtę 
i odsuwani od spraw ogólnych narodu, obojętni na los ojczyzny, nie 
umieli od razu zapalid się ofiarnością, ani obudzid w sobie pojęcia 
obowiązków obywatelskich, do których pełnienia nigdy dotąd powo­
ływanymi nie byli. Chociaż więc Kościuszko, przebrany w sukmanę, 
zyskiwał łatwo serca pojedynczych ludzi, to przecież nie podobnem 
mu było rozbudzić miłości kraju tu tłumach, które nie miały ani 
sposobności, ani powodu rozmiłowad się w wolności, a nie znając
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jej, trudno im było uwierzyd w swobody, które mu obiecywał Na- 
czełnik.

Tak więc przeprowadzenie pospołitego ruszenia, jedynego środka, 
z pomocą którego zamyśłał Kościuszko wyratować z ostatniej toni 
ojczyznę, natrafiało na wielkie trudności; z jednej strony szlachta 
usuwała się od ofiar, z drugiej lud wiejski, onieczułony długą nie­
wolą na dolę kraju, pełen nieufności do szlachty, która go uciskała, 
obojętnie patrzał na rozpoczętą walkę.

Najwięcej gorliwości okazała szlachta i lud w okolicy Krakowa, 
a przecież i tu nie szła jeszcze sprawa po myśli Kościuszki, który 
odcięty oddziałami rosyjskiemi od reszty kraju, zamknięty w obozie 
i wskazany dla braku sił na bezczynność, martwił się i niecierpliwił. 
Czekając daremnie na ochotników, zmuszonym był wydać rozporzą­
dzenie uzbrojenia piątej części ludności. Według rozkazu tego po­
winno było województwo krakowskie dostawić 16,000 ludzi; Ko­
ściuszko dokładał w tym celu wszelkich starań; zachęcał, prosił, po­
nawiał rozkazy, ale wszystko to nie odniosło pożądanego skutku; 
szlachta ociągała się z niedbalstwa i niechęci, — wieśniak szedł do 
obozu ociążale i bez poczucia obowiązku. Z wielkim wysiłkiem zdołał 
wreszcie Kościuszko powiększyć armią swą do 9,000, z którą 
25 kwietnia wyruszył ku Szkałmierzowi. Poprzednio rozkazał jeszcze 
wzmocnić Kraków nowemi okopami, a zostawiwszy w nim załogę 
liczącą 1,400 ludzi i 6 małych dział polowych, oddał go pod ko­
mendę jenerałowi Wodzickiemu.

W Szkalmierzu stał załogą jenerał rosyjski Denissow, który po 
klęsce racławickiej odebrał od Igelstroma rozkaz, aby unikając bitwy 
z Kościuszką, uważał na jego ruchy i usiłował przeciąć mu komuni- 
kacyą z Warszawą, a przynajmniej żeby utrudniał pochód jego ku 
stolicy. Na wiadomość o zbliżaniu się Kościuszki opuścił Denissow 
spiesznie Szkałmierz i cofnął się ku Staszowu, w pochodzie rabując 
i paląc miejscowości, przez które przechodził. Kościuszko puścił się 
za nim w pogoń, a po drodze dochodziły go pocieszające wieści
0 objawiającym się ruchu w różnych okolicach Polski i tworzeniu 
się nowych oddziałów. Były to od bitwy racławickiej pierwsze krople 
pociechy dla zmartwionej duszy Naczelnika; z wiadomościami temi 
wstąpiła do serca jego nowa otucha.

W czasie bowiem, gdy Kościuszko w obozie pod Bossutowem, 
odcięty przez Kosyan od reszty Polski, nie odbierał z pojedyńczych 
ich stron żadnych wiadomości, poczęły pojedyńcze komendy regu­
larnych wojsk polskich, na szerzącą się po kraju wieść o zwycięztwie 
racławickiem, ogłaszać powstanie i przybywać w pomoc szlachcie
1 ludowi rwącemu się do broni. I tak podpułkownik pułku 3., Michał 
Zagurski, załogujący w Kowlu, zabrał pułk swój i brygadę Bier-
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Lackiego i wyruszył na dniu 6 kwietnia w stronę ku Lublinowi, aby 
tam wesprzed działami piechotę. W tym celu udał się na Lubomi, 
przyłączył do swego oddziału regiment buławy wielkiej i artyłeryą 
tamże załogującą, oraz dwie chorągwie Węgierskie.

W tym samym czasie podpułkownik Grochowski, uwiadomiony 
z Krakowa o zaczętem powstaniu, opuścił z częścią swego regimentu 
załogę w Parczewie i podążył ku Chełmu, aby tam pobudzid od­
działy wojska polskiego do powstania i objąć nad niemi komendę. ■—

W kilka dni później, bo na dniu 16 kwietnia, zebrały się też 
pojedyncze oddziały wojska polskiego, przebywające w Lubelskiem, 
do Chełma, złożyły przysięgę wierności Kościuszce i uznały go naj­
wyższym Naczelnikiem siły zbrojnej; — komendantem swoim obrały 
sobie podpułkownika Grochowskiego, którego Kościuszko później za­
mianował jenerał-majorem. Eównocześnie zebrali się obywatele po­
wiatów chełmskiego i lubelskiego i ogłosili akt powstania.

W tym samym dniu wybuchło także powstanie na Żmudzi. Na 
dniu 16 kwietnia przybyli. do Szawli, miasteczka zjazdowego na 
Żmudzi: Niesiołowski, szef pułku 6-go, — Komiiałd Giedroyd, jene- 
rał-małor, — Antoni Prozor, wojewodzie witebski i Piotr Zawisza, 
sędzia ziemski ko^yieński i ogłosili powstanie; przyłączył się do nich 
brygadyer Sułistrowski i jenerał-major Chlewihski.

Następnego dnia, t. j. 17 kwietnia, wybuchła

Rewolueya w Warszawie.
Wiadomości dochodzące do stolicy o odważnym kroku Mada- 

liilskiego, o powstaniu Kościuszki i wypadkach zaszłych w Krakowie 
wpłynęły silnie na mieszczan warszawskich i poczęły w nich budzid 
ducha rewolucyjnego; —  zaniepokoiły przecież także równocześnie 
w wysokim stopniu Igełstroma, który obawiając się wybuchu w mie­
ście, podwoił bacznośd i czujnośd swej połicyi. Dowiedział się też 
przez szpiegów swoich o tajnym związku patryotów warszawskich 
i kazał uwięzid z nich kilku, a mianowicie: Działyńskiego, Węgier­
skiego i młodego-. Stanisława Potockiego. Bankier Kapostas, jeden 
z najgorliwszych związkowych, zdołał ujśd więzienia spieszną ucieczką. 
Zaprowadziwszy najsurowsze środki ostrożności sądził Igelstrom, że 
mieszczanie nie ośmielą się podnieśd buntu, i że tymczasem wysłani za 
Madaliiiskim jenerałowie Denissow i Tormansow z łatwością dadzą sobie 
radę z Kościuszką. Wszakże wiadomośd o klęsce pod Racławicami 
przekonała go, że powstanie grozi większem niebezpieczeństwem, ani­
żeli początkowo sądził. Przedewsz}^stkiem postanowił zapobiedz temu, 
aby wieśd o bitwie- racławickiej nie rozeszła się po mieście, ale i to 
mu się nie udało. Już 12 kwietnia rozeszła się pogłoska o niej po 
Warszawie i ogólny zapał ogarnął umysły patryotów.
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W rozmaitych domach, a między niemi w pomieszkaniu szewca 
Jana Kilińskiego, mieszkającego przy ulicy Dunaju, poczęły się od- 
bywad tajne posiedzenia związkowych, na których zgodzono się na 
zrobienie rewolucyi, ale brak dowódzcy, a z nim jednolitego planu, 
opóźniał uczynienie stanowczego kroku. W  tern położeniu rzeczy 
oznajmił na jednem z posiedzeń związkowych Kiliński, że Moskale 
zamierzają opanowad zbrojownią i koszary polskie w nadchodzącą 
Wielką Sobotę, w który to dzień wystrzał armatni, oznajmujący 
corocznie Zmartwychwstanie Pańskie, ma byd znakiem ogólnego ataku. 
Dla łatwiejszego przeprowadzenia powziętego zamiaru mają Moskale, 
przebrani w mundury polskie, pełnid stmż, w dniu tym podhig sta­
rego zwyczaju przy nabożeństwie asystującą, a w stanowczój chwili 
chcą pozamykad drzwi kościołów i lud -w nich zgromadzony trzymad 
uwięziony tak długo, dopóki zbrojownia i koszary nie będą wziętemi. 
Oznajmił również Kiliński, że krawiec obok niego mieszkający, szyje 
już mundury, mające służyd Moskalom do przebrania się.

Blizkie to niebezpieczeństwo skłoniło wąchających się patryotów 
do powzięcia stanowczego kroku. Oficerowie artyleryi, należący do 
związku, na czele ich Roch Banaszkiewicz, obmyślają plan wybuchu 
powstania; w tym celu porozumieli się z oficerami obu gAvardyi ko­
ronnych, pułku Działyńskiego i wciągają do zmowy Wojciechowskiego,*) 
komendanta oddziału ułanów królewskich. Udali się również do 
jenerała Mokronowskiego, aby mu oddad naczelne dowództwo nad 
mającą się odbyd czynnością; szlachetny ten patryota, lubo mocno 
cierpiący, nie zawiódł zaufania związkowych i naczelnictwo przjjął.

Nadszedł 17 kwiecień i godzina 12 w nocy, — naznaczona 
chwila wybuchu powstania. Wszystko stoi przygotowane, — armaty 
uszykowane, — ładunki porobione i na wozy ułożone, — każdy 
z członków związku, wszyscy oficerowie, w spisek wtajemniczeni, 
czuwają na swych posterunkach. Oczekują jeszcze t}Jko mieszczan, 
których w liczbie 500 zobowiązał się dostawid Kiliński, a którzy pod 
dowództwem przebranych oficerów mieli zacząd akcyą szturmem na 
pałac Igelstroma. Wszystko czeka na nich niecierpliwie; — wtem 
pędzi konno w największym pospiechu oficer moskiewski, a komen­
dant patrolu ułanów polskich strzela do niego z karabinu. Strzał 
ten uważają związkowi za znak umówiony. Oficerowie gwardyi 
i pułku Działyńskiego komenderują kompanije swe pod broń i usta­
wiają je na przeznaczone stanowiska. Oficerowie artyleryi zataczają 
działa na celniejsze przechody ulic i poczynają strzelad do ukazują­
cych się Moskali.

O Zobacz uwagę do nazwiska Koenig.
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Straż pałacu Igelstroma, składająca się z jednego batalionu 
piechoty i czterech dział, skierowanych ku wrotom dziedzińca, pra­
żona ogniem armat polskich, cofa ^ię z ulicy do wnętrza pałacu. 
Ze wszystkich stron zaczyna się straszliwa kanonada; — armaty 
moskiewskie krzyżowym ogniem bronią uparcie domu Igelstroma. 
Po calem mieście wszczyna się ogólne poruszenie; jedni tarasują 
drzwi i okna domów, inni biegną do zbrojowni, zaopatrują się w broń 
i biorą udział w walce. Tu zarzynają śpiących jeszcze Moskali, tam 
rozbrajają ich i zamykają do sklepów i piwnic. Ktokolwiek ukaże 
się z domu Igelstroma, pada trupem; —  straż przyboczna króla, 
pod dowództwem kapitana Strzałkowskiego, opuszcza posterunek 
i łączy się z powstańcami.

Na pułk Działyńskiego, będącego pod komendą pułkownika 
Haumana, nacierają cztery bataliony piechoty moskiewskiej, które 
prowadził książę Gagaryn. Odzywają się z obu stron armaty 
i w jednej chwili pokrywa się ulica stosami trupów. Nie kontent 
z walki takiej adjutant z pułku Działyńskiego, Lipnicki, komende­
ruje: „na bagnety!‘‘ uderza na Eosyan i łamie ich szyki. Gagaryn 
pada trupem, a Avojsko jego Polacy w pień wycinają.

Oswojeni z hukiem armat i widokiem lejącej się strumieniami 
ki-Avi, przybywają WarszaAvianie znużonemu Avojsku z dzielną pomocą. 
Wszędzie po ulicach i miastach wre zacięta walka: jedni z okien 
strzelają do Moskali, a biorąc na cel głównie oficerów i dowódzców, 
zadają im straszną klęskę. Pewna Warszawianka zastrzeliła ich kilku­
nastu własną ręką; armaty obsługują niedorostki i chłopcy; przed 
wszystkiemi odznacza się odAvagą i dzielnością cech rzeźniczy. 
Ogromne tłumy biegną zdobyd pałac znienaAvidzonego Igelstroma, 
gdzie z nich wielka liczba ginie. Tymczasem nadchodzi noc i prze­
rywa zapalczywośó wałki.

Uradowany lud warszawski widokiem pewnego zwycięztwa i po­
zbycia się Moskali, gromadzi się na ratuszu i ogłasza, jeszcze wśród 
ogólnej wrzawy, Ignacego Zakrzewskiego prezydentem miasta, 
a Mokronowski obejmuje główne naczelnictwo nad siłą zbrojną war­
szawską.

Nazajutrz o świcie już odezwały się znów armaty; z domu 
Igelstroma sypią działa ogień bezustanny, ale po ulicach Moskali 
już nie widaó; jedni zginęli w Avalce wczorajszej, innych zabrano do 
niewoli, a mała tylko garstka zdołała wysunąó się z miasta. Na­
reszcie przed wieczorem zdobyAvają Warszawianie dom Igelstroma; 
on sam uchodzi do pałacu Krasińskich, zamyka się w nim i żąda 
kapitulacyi. Zyskawszy fortelem tym nieco czasu, ucieka spiesznie 
Av towarzystwie jenerałów: Apraksyna, Zubowa, Pistora i 900 szere- 
gOAYCÓw, dąży ogrodami i opłotkami do murów miasta i uchodzi do
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obozu pruskiego, stojącego w pobliżu miasta. —  Czterdzieści i dwie 
armaty rosyjskie z amunicyą, — bagaże wojskowe, — pałac Igel- 
stroma wraz z kancelaryą, wszystkiemi papierami, sprzętami i bo­
gactwami dostały się w ręce zwycięzkicb Polaków. — Oskarżonych
0 zdradę sprawy narodowej i o pobieranie od Kosyi" pensyi, za peł­
nione dla niej usługi, osadza lud w więzieniu; należą do nich: het­
man Ożarowski i hetman Zabiełło, prezes Kady Nieustającej, Ankwicz
1 biskup Kossakowski; natomiast uwalnia z więzień patryotów, któ­
rych Igełstrom uwięzid rozkazał.

Po wyjściu ostatnich Moskali z Warszawy wydaje Mokronowski 
rozkaz zamknięcia bram, sprowadzenia dział nad Wisłę, obwarowania 
rynków i ulic i naprawienia uszkodzonych murów miasta. Lud, upo­
jony radością pozbycia się wrogów, wydaje nieustanne okrzyki: „Niech 
żyje naród!“ „Niech żyje w^olnośd!“ „Niech żyje Kościuszko!“ Zwolna 
ustaje szał walki; ludnośd niesie pomoc rannym tak swoim, jako 
i nieprzyjaciołom; chowa pobitych trupów, —  gasi ogień gorejących 
jeszcze domów, tylko na palący się dom nienawistnego Igelstroma 
patrzy obojętnie i pozwala mu się obrócid w popiół i perzynę.

Cala walka trwała jedenaście godzin; 2000 w^ojska polskiego 
walczyło z pomocą Warszawian przeciw 8000 Moskali; Polaków 
padło 320 mężcz}^zn i 6 kobiet; rannych było 174 mężczyzn i 5 ko­
biet; — Moskali padło 2265 żołnierzy, rannych było 122. — Do 
niewoli wzięli Polacy: oficerÓAY 161 i żołnierzy 1764.

Powołana do kierowania sprawami publicznemi Kada Zastępcza 
wysyła do króla poselstwo z oświadczeniem, że zachowuje dla niego 
poszanowanie i miłośd, ale posłuszeństwo zupełne dla Kościuszki; 
król odpowiedział na to, że pragnie przylożyd się do uszczęśliwienia 
narodu. Eównocześnie wysyła Kada posła do Kościuszki z oznaj­
mieniem o szczęśliwie odniesionem zwycięztwie nad Moskalami.

W kilka dni później wybuchło powstanie w mieście stołecznem 
litewskiem, Wilnie. Od kilku tygodni już przygotowywali się do 
niego Polacy, których pragnienie zemsty podsycały gwałty, jakich 
się dopuszczali Moskale. Przyspieszenie wybuchu spowodowało are­
sztowanie kilku wybitnych Polaków, jak: starostę Brzozowskiego, 
chorążego Radziszewskiego, prałata ks. Bohusza, adwokata jeneral- 
nego Grabowskiego i wywiezienie ich w głąb Kosjd. Gdy podobny 
los spotkań miał także kiłku oficerów polskich ze sztabu, postano­
wili Polacy dłużej z powstaniem nie czekad. Jakub Jasiński, puł­
kownik inżynierów, należący również do liczby mających byd uwię­
zionymi oficerów, zdołał ujśd aresztowania, przybył do Wilna, poro­
zumiał się z załogującymi tu oficerami pułku 4, pułku 7 i z pułku 
artyleryi, i w nocy z dnia 22 na 23 kwietnia uderzono na załogę
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rosyjską podług planu tak dobrze obmyślanego, że po krótkiej walce 
zdobyto główny odwach, dwie armaty stojące na rynku, zabrano do 
niewoli straże jeneralskie i samego jenerała moskiewskiego, Arseniewa, 
Atak cały, w którym brało udział 380 Polaków przeciAv 3000 Mo­
skali trwał ze wszystkiem dwie godziny. Polacy zabrali do nie­
woli także hetmana Kossakowskiego, kilkunastu oficerów i 964 pod­
oficerów i szeregowców; zdobyli przytem kilka armat, chorągwi, 
sztandarów, amunicyą, magazyny i kasę rosyjską.

Na dniu 24 kwietnia ogłoszono na rynku akt powstania; Jakuba 
Jasiiiskiego okrz}^knięto jednomyślnie naczelnikiem siły zbrojnej 
litewskiej, poczem przystąpiono do wymierzenia kary na hetmanie 
Kossakowskim, zuchwałym stronniku konfederacyi targowickiej i gor- 
liAvym słudze Kosyi. Nazajutrz zebrał się sąd wojenny i skazał 
zdrajcę na śmierd przez powieszenie i natychmiast wykonano wyrok.

W krótkim czasie po wypadkach tych wybuchło powstanie 
AY kilku innych miejscach. Na dniu 4 maja ogłosił Kajetan Woj- 
czyński powstanie w województAvie Kawskiem, a utworzywszy oddział 
ochotników, począł niepokoid Moskali. 9 maja ogłosili powstanie 
obyAYatele województAva Brześcia Litewskiego pod przewodnictwem 
księcia Kaźmierza Sapiehy; av tym samym dniu ogłosili również akt 
poAYstania obywatele powiatu Grodzieńskiego w Sokółce, pod prze- 
AYodnictwem Franciszka Bouffała. Na dniu 11 maja wybuchło po- 
AYstanie w poAviecie Badomskim; 27 czerwca w ziemi Wizkiej; 28 
czerwca poAYstała Kurłandya pod przeAYodnictwem Mirbacha. Tym­
czasem doszła też wiadomośd o powstaniu Kościuszki do wojsk pol­
skich, rozlokowanych po sejmie grodzieńskim w Ukrainie i na Podolu, 
a dowódzcy ich postanowili natychmiast połączyd się z szeregami 
poAYstańczemi. Zadanie to nie było łatwem do spełnienia; zewsząd 
otoczone liczebnie znacznie przewyższającemi komendami rosyjskiemi, 
zażywad musiały pojedyńcze oddziały często podstępu, *) aby omylid 
czujnośd wroga i opuścid niepostrzeżenie miejsce załogi. W pocho­
dzie samym, utrudnionym lasami, bagnami i moczarami poleskiemi, 
niejedne bez broni i chleba, wymykad się musiały krążącym ] o kraju 
oddziałom nieprzyjacielskim; często przychodziło i do krAvawój AYałki. 
Kilka oddziałów takich, a mianowicie brygada Kopcia, tak zwana 
Pińska, brygada Dzierzka pod doAYÓdztAYem Wyszkowskiego, oddział 
Łaźnińskiego i kilka innych, bohaterskiem poświęceniem się zwalczyły 
wszystkie przeciwności, przedarły się szczęśliAvie do Polski i AYzięły 
czynny udział w powstaniu.

Kościuszko, przebywając w obozie pod BossiitoAvem, odcięty od­
działami AYojsk rosyjskich od reszty kraju, nie wiedział nic o Avzma-

*) Zobacz uwagę odnoszącą się do nazwiska Kopeć.
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gającym się ruchu narodowym w Polsce, na Litwie, Żmudzi 
i w Kurlaudyi. Opuszczając Bossutow dnia 25 kwietnia, zamierzał 
wysład do Warszawy księcia Adama Ponińskiego, aby pobudzid oby­
wateli do czynnego wystąpienia, ależ tego samego dnia stanąwszy 
obozem pod Igołomią, odebrał od wysłanego z Warszawy pułkow­
nika Sokolnickiego wiadomość' o dokonanej szczęśliwie rewolucyi. 
Lotem błyskawicy rozeszła się wieśd ta wesoła po obozie, a Ko­
ściuszko tego samego dnia jeszcze przesłał przez tegoż kury era do 
Warszawy wyrazy najwyższego zadowolenia, oraz zatwierdził osoby 
wybrane do „Eady Zastępczej“ , — nadał Mokronowskiemu stopień 
jenerał-lejtnanta i mianował go komendantem siły zbrojnej na War­
szawę i całe księstwo mazowieckie. Udając się w dalszy pochód, 
opuścił Kościuszko 26 kwietnia Igołomią i stanął pod Starem Brze­
skiem; tu wydał na dniu 28 kwietnia rozporządzenie, mocą którego 
ustanowił Najwyższy Sąd Kryminalny na województwo krakowskie, 
poczem udał się przez Witowo i Koszyce pod Winiary, gdzie 
na dniu 29 kwietnia rozłożył się obozem w Opatówcu. Na wieśó
0 zbliżającym się Kościuszce opuścili Moskale spiesznie Szkalmierz
1 cofnęli się ku Staszowu.

Kościuszko, przeszedłszy granicę województwa sandomierskiego, 
rozpuścił z Opatówca włościan z okolic Krakowa, dostawionych na 
mocy przymusowego poboru do obozu, gdyż pomógłszy wypędzió 
wroga ze swej ziemi, spełnili swój obowiązek, W  miejsce ich usi­
łował uzbroió włościan sandomierskich, co przecież wielkie wywołało 
trudności. Na dniu 1. maja wydał tu ztąd Kościuszko odezwę do 
obywatelów Ks. Mazowieckiego i do Podlasian, w której ich wezwał 
do pospolitego ruszenia, nazajutrz wydał odezwę do ludu wiejskiego, 
w której go przestrzega, aby się nie dozwolił Moskalom podburzaó 
przeciw panom. Wzmocniwszy swą armią do 9000 woj.ska, opuścił 
Kościuszko 3 maja obóz pod Winiarami i stanął pod Wiślicą, zkąd 
polecił Kadzie Zastępczej w Warszawie ustanowió zaraąd menniczy, aby 
zapobiedz uszczerbkom Kzeczypospolitej w ofiarach składanych licznie 
przez obywateli. Poczem udał się w pochód przez Nowe Miasto, Kor­
czyn, przez okolicę Woj czy, przez Pacanów i stanął 5 maja w Połańcu, 
o trzy mile od Moskali, obozujących pod Staszowem. Ponieważ nie­
przyjaciel odebtał w ostatnim czasie znaczne posiłki, nie czuł się 
Kościuszko dośó silnym, aby na niego uderzyć, ale wezwał jenerała 
Grochowskiego, operującego nad Bugiem, aby się z nim połączył, 
tymczasem zaś postanoAvił zająó silne stanowisko w okolicy Połańca. 
W  tym celu wybrał wzgórek przyległy do Wisły, którego prawe 
skrzydło opierało się o głęboką rzeczkę, wpadającą do W isły; — lewe 
zaś zasłaniał las. Przy zbiegu obu rzek wznosił się stary okop obo­
zowy po nad równinę. Stanowisko to z natury już obronne, urno-
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cnił jeszcze Kościuszko trzema rzędami bateryi i redut, obwarowa­
nych palisadami, które zasłaniały cały przód obozu.

Zaledwie Kościuszko prace te ukończył, nadciągnął jenerał ro­
syjski DenissoAY z silnym Wpusem, rozłożył się w pobliżu obozem 
i rozpoczął ataki, które ponawiał codziennie. Wszystkie jednak 
wysiłki Moskali około zdobycia obozu polskiego, okazały się bezsku- 
tecznemi; Kościuszko wytrwał w silnem tern stanowisku do 20 maja. 
W czasie tym nieustannie zajmował się to powiększeniem armii, to 
załatwieniem najróżniejszych spraw i potrzeb bieżących. Już na dniu 
7 maja wydał odezwę, w którój ustanawia powinności gruntowe wło­
ścian, zabezpiecza im opiekę i-ządową oraz bezpieczeństwo własności 
i sprawiedliwości. Następnego dnia wydał odezwę do obywateli W ar­
szawy, w którój ich zagrzewa do wytrwania w gorliwości około 
sprawy narodowój. Dnia 10 maja podpisał ustawę odnoszącą się 
do organizacyi Najwyższój Eady Narodowej dla Polski i Litwy.

Gdy tak Kościuszko z jednej strony staczając walki 
z nieprzyjacielem, z drugiej strony załatwiając nawał spraw 
bieżących, dźwigał ciężar odpowiedzialności, jaki złożył na barki jego 
naród, przygotowywały się w Warszawie smutne zajścia, które serce 
jego zapraAvió miały goryczą. Powodem do nich było niezaufanie, 
z jakiem patrzał lud warszawski na Stanisława Augusta, który uległością 
swoją w obec Katarzyny, chwiejnością swą w polityce, najbardziej 
przecież przystąpieniem swem do Targowicy wzbudzał podejrzenie, 
jakoby av obec powstania narodu wrogie zajmował stanowisko. Gdy 
na mocy zdobytych w rewolucyą papierów w biurze Igelstroma wy­
kazało się oczywiste utrzymywanie stosunków z Moskwą niektórych 
Avysoko postawionych osób, które też AYskutek tego uwięzionemi zo­
stały, wzmagało się oburzenie ludu przeciw zdrajcom; nadeszła zaś 
z Wilna wiadomośd o ukaraniu zdrajcy, hetmana Kossakowskiego, 
poburzyła niecierpliwości kilkudziesięciu zagorzałych patryotÓAY war­
szawskich, do tego stopnia, że poczęli domagań się głośno ukarania 
UAvięzionych AvinowajcÓAv. Kozsądne przełożenia i upomnienia szano- 
Avanego ogólnie prezesa Kady, Zakrzewskiego, zdołały wprawdzie na 
razie głosy te niecierpliwych stłumió i nie dopuśció groźniejszym 
zaburzeniom i rozgorączkoAvanie ludu przycichło nieco, ale nie ostygło; 
potrzeba było tylko jakiejkolwiek sposobności, aby gwałtownym wy­
buchło płomieniem. — Sposobnośó taka nadarzyła się niebawem; 
dnia 8 maja o godzinie 6 przed Avieczorem Avyjechał król na Pragę 
Av celu obejrzenia mostu i nowo sypanych okopów. Tymczasem 
wszczął się w mieście gwałtowny rozruch i niepokój między ludem, 
który uderzyAYSzy na alarm, chwyciwszy broń i otoczywszy arsenał, 
począł wołaó: broni! broni! Zbiegają się tłumy coraz większe 
z krzykiem: Moskale idą ku miastu! Prusacy idą na Warszawę! —
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inni wołali: „król uciekał“ Lud gromadnie biegnie na Pragę, gdzie 
król usłyszawszy wrzawę, wsiada do powozu i blady, przelękniony 
każe wracaó do miasta. Tłumy otaczają jego powóz, powstaje ścisk 
wielki, z którego słychaó okrzyki: „Niech żyje król! ale niech nie 
ucieka!“

W tern rozchodzi się między tłumami wieśd, że oskarżeni
0 zdradę więźniowie kazali swym zaufanym wywoład ten fałszywy 
alarm w tym celu, aby wśród zamięszania mogli tern łatwiej ujść 
niepostrzeżenie z więzienia i opuścid Warszawę. Poczynają się po 
ulicach rozlegad wołania: „Niech giną zdrajcy!“ Wieczorem wysyła 
komendant miasta, Mokronowski, adjutantów po mieście, aby uspa­
kajali lud, ale tłumy rozchodzą się leniwo i przez całą noc trwa nie­
pokój po ulicach.

Nazajutrz o świcie ukazują się gotowe szubienice, w nocy zbu­
dowane: trzy na rynku, jedna wprost drzwi ratuszowych, dwie przy 
Bernardynach, trzy na Krakowskiem przedmieściu z napisami: „Kara 
na zdrajców Ojczyzny!“ Wzburzony od dnia poprzedniego lud gro­
madzi się tłumnie przed ratusz i wola o ukaranie przestępców. Da­
remnie usiłuje Zakrzewski uspokoid wzburzone pospólstwo; nie widząc 
innego środka zaspokojenia roznamiętnionego ludu, zwołuje listem 
Kadę, która wybrawszy z pomiędzy uwięzionych najwinuiejszych: 
hetmanów Ożarowskiego i Zabielłę, biskupa Kossakowskiego i pre­
zesa Ankwicza, stawia ich przed sąd na prędce zwołany i na 
śmieró ich wskazuje. O godzinie 4 po południu dokonał kat wyroku.

Zdołała tym razem Kada uratowaó pozór prawa w wymie­
rzeniu sprawiedliwości; smutne to zajście, było przecież zapowiedzią 
ciągłych walk stronnictw i groźnych zaburzeń ludu, które odtąd bez­
ustannie niemal się powtarzały. Niepokoje te dotykały bo­
leśnie Kościuszkę; zwłaszcza późniejsze gwałty, jakich się dopuścił 
lud warszawski, wielce go zmartwiły. Jeszcze w obozie pod Połańcem 
doszły go wiadomości o knujących się, tak w stolicy jak i na pro- 
wincyi, intrygach i spiskach przeciw sprawie narodowej. Donoszono 
mu, że król stanął na czele niechętnych powstaniu i usiłuje uśpió
1 stłumió ducha patryotycznego w Polakach, że stronnicy króla roz­
siewają tysiączne baśnie o nim samym (Kościuszce), że panuje ogólna 
niechęó przeciw obu Badom Zastępczym ŵ Warszawie i w Wilnie 
z powodu, jakoby opieszale postępowały w staraniu się o po­
większenie sił zbrojnych, gromadzeniu żywności i karaniu zdrajców; 
że nareszcie patryoci niezadow^oleni są z panujących niesnasek między 
królem a komendantem Warszawy, Mokronowskim.

Wszystkie te nowiny martwiły Kościuszkę nie mało; pragnąc 
zapobiedz temu o ile się da, postanowił ogłosid now^ą ustawę, którą 
już był podpisał na dniu 10. maja, mocą której zniesione byc miały
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obie Eady Zastępcze, a ustanowioną jedna Eada Najwyższa na Polskę 
i Litwę. Eównocześnie polecił Mokronowskiemu objąd dowództwo 
nad obozem rozłożonym na Bielanach, a komendantem Warszawy 
zamianował jenerała Orłowskiego.

Tymczasem nadciągnął z korpusem swym jenerał Grochowski, 
którego zawezwał do siebie Kościuszko, i na .dniu 18 maja prze­
prawił się przez Wisłę pomiędzy Szydłowcem a Pińczowem w po­
bliżu Zawichostu. Przyprowadził ze sobą 5,000 wojska regularnego, 
przez co wzrosła armia Kościuszki do liczby 14,000, w której było 
6,000 kosynierów i 28 armat. Posłyszawszy o tern jenerał rosyjski 
Denysów, oblegający Kościuszkę, zwinął natychmiast obóz i uszedł 
spiesznie w nocy z dnia 19 na 20 maja. Kościuszko, dowiedziawszy 
się nazajutrz o ucieczce Moskali, rozkazał natychmiast armii swojej 
wystąpić pod broń, aby za nimi pójść w pogoń; wojsko jednak pol­
skie, niedostatecznie jeszcze do służby wojennej przywykłe, wpadło 
w tak wielkie zamięszanie, że zeszedł dzień cały, zanim się należycie 
uporządkowało. Opuścił jeszcze na dniu 20 maja Kościuszko sta­
nowisko pod Połańcem i tego samego dnia wieczorem stanął obozem 
w Sieczkowie. Tu ogłosił nazajutrz nową' ustawę Najwyższej Eady 
Narodowej i wysłał z nią Ignacego Potockiego i Hugona Kołłątaja 
do Warszawy, aby ją  wprowadzili w życie.

Wywołało to w Warszawie nowe zaburzenia. Kołłątaj, jeden 
z naj czynniej szych organizatorów powstania, towarzysz Kościuszki 
w obozie, gorący rewolucyonista, człowiek chciwy władzy, przytem 
mściwy i gotów użyć wszystkich środków, byłe dojść do celu, pragnął 
drogą gwałtów popędzić śmielej i prędzej sprawę narodową. Zda­
wało mu się, że sposób postępowania Kościuszki za powolnym był 
i za łagodnym i sądził, że korzystniej będzie dla sprawy, gdy się 
nada powstaniu charakteru krwawej rewołucyi francuskiej. Wielką 
mianowicie nienawiścią pałał przeciw krółowń, do którego miał z dawna 
urazę, nienawidził róiynocześnie wszystkich, którzy należeli do partyi 
króla. Aby módz działać według swego upodobania, umiał wymódz 
na Kościuszce, że mu dał papier czysty, opatrzony swoim podpisem, 
na którym, za przybyciem do Warszawy, umieścił nazwiska osób, 
mających utworzyć przyszłą Eadę Najwyższą Narodową. Do składu 
osób tych, pomiędzy któremi i siebie umieścił, umiał dobrać łudzi 
takich, któremi łatwo mógł kierować. Niektóre z nich nie zasługi­
wały na zaufanie ludu, ztąd powstało w mieszczaństwie niezadowm- 
łenie; wybrano tedy czterech obywateli warszawskiołi i wysłano ich 
do obozu do Kościuszki z rekłamacyą i żądaniem, aby połowa człon­
ków Eady Najwyższej, powołaną była z mieszczan. Kościuszko, nie 
chcąc osłabić powagi Eady w obec ludu, dał im odmówną odpo­
wiedź. —
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Nowa Kada zorganizowała się na dniu 29 maja i zaczęła nie­
bawem swe urzędowanie. Nakazała odezwę Kościuszki, zapewniającą 
ludowi wiejskiemu opiekę i swobodę, odczytad po wszystkich wsiach 
i parafiach. — Wezwała mieszczan warszawskich do wykończenia 
okopów na około stolicy, które zaczęto już sypad na dniu 28 kwie­
tnia. Do pracy tej szła ochotnie cała ludnośd Warszawy, bez różnicy 
płci i wieku. Widywano nawet króla z łopatą w ręku; nie usuwało 
się od pracy tej i duchowieństwo świeckie i zakonne. Spieszono się 
z wykończeniem okopów, bo lada chwili spodziewano się nadejścia 
wroga. Wszyscy mężczyz'ni do boju. zdatni, zorganizowali się w woj­
sko, zwane gwardyą municypalną; służyli w niej. bogaci kupcy, 
wysocy urzędnicy, ale też i czeladź i majstrowie rzemieślniczy. Gwar- 
dya ta dwiczyła się w służbie wojskowej i odprawiała straż na ra­
tuszu i na zamku królewskim.

Gdy się to działo w Warszawie, nie obyło się i na Litwie 
bez zaburzeń. Jasiński, dawszy dowody męztwa i poświęcenia przy 
oswobodzeniu Wilna, nie zdołał się utrzymad na stanowisku naczel­
nika siły zbrojnej. Energiczny jego sposób postępowania, a miano- 
Avicie odezwa, wydana na dniu 1 czerwca do narodu litewskiego, po­
wołująca go do brania udziału w walce z Kosyą, wywołała przeciw 
niemu niezadowolenie dow^ódzców i szlachty. Posypały się skargi 
i zażalenia do Kościuszki, który pragnąc zapobiedz dalszemu złemu, 
oddał naczelne dowództwo na Litwę jenerałowi Michałowi Wielhor- 
skiemu i postawił pod jego rozkazy jenerała Wawrzeckiego, działa­
jącego na Żmudzi i jenerała Chlewidskiego, załogującego pod Sło- 
nimem.

Te i tym podobne nieporozumienia, intrygi i walki stronnictw 
zatruwały Kościuszce spokój i utrudniały mu pracę około dopełnie­
nia obowiązku, jaki przyjął na siebie. Opuściwszy na dniu 21 maja 
obóz pod Sieczkowem, udał się w dalszy pochód za jenerałem De- 
nysowem i stanął tego samego dnia pod Borkowem; na dniu 25 
maja przybył przez Wodzisław i Konary do Przyłęki, 26 maja stanął 
pod Jędrzejowem, 29 maja pod Krzęcicami, zkąd wydał odezwę do 
obywateli litewskich i komisarzy porządkowych na księstwo litewskie, 
w której ich wzywa, aby usiłowali zorganizowaó pospolite ruszenie. 
Dnia 5 czerwca stanął pod Kawką; tu przybył do obozu jego Julian 
Ursyn Niemcewicz z Rzymu, objął obowiązki sekretarza i pozostał 
odtąd nieoddziełnym jego towarzyszem. W  dalszym pochodzie do­
wiedział się Kościuszko od pojmanych jeńców, że Moskale zatrzymali 
się w odległości czterech mil pod Szczekocinami; obrał więc natych­
miast odpowiednie stanowisko, oczekując bitwy. Przed sobą miał 
oddział jenerała Denysowa, z lewej strony stał korpus Rachmanowa, 
na prawo zaś zajął stanowisko jenerał rosyjski Chruszczew, a za
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nim stanęło pod dowództwem króla wojsko pruskie, o którem Ko­
ściuszko czy nie wiedział, czyli też nie przypuszczał, że weźmie 
udział w bitwie, ponieważ Polacy, ogłaszając akt powstania kra­
kowskiego, wydali wojnę jedynie tylko Kosyi.

Dnia 6 czerwca nastąpiło spotkanie się armii nieprzyjacielskich 
i odbyła się

Bitwa pod Szczekocinami.
Ze świtem już stanęły oba wojska gotowe do boju; o 10 z rana 

rozwinęli się Moskale na lewo i prawo, a odkrywszy liczne baterye, 
rzęsistym ogniem z dział wielkich rozpoczęli bitwę. Teraz dopiero 
spostrzegł Kościuszko wojsko pruskie. Strzały armatnie, mało co 
szkodziły szeregom polskim, bo pociski padały albo przed, albo po 
za linią, — natomiast celnie kierowane armaty polskie zadały nie­
przyjacielowi dotkliwe straty. Po wytrzymaniu dwugodzinnego ognia 
rzucili się Polacy do ataku, Kegiment 2 uderzył z taką odwagą, 
że zmięszał piechotę pruską, wpadł na armaty, kilka z nich zagwoź- 
dził, a inne piaskiem zasypał. W tern poległ jenerał Grochowski, 
a po nim padł jenerał Wodzicki; równocześnie straszliwy ogień 
środka i lewego skrzydła nieprzyjacielskiego przeraził bataliony pol­
skie i zmięszał ich szyki. — Kościuszko daremnie silił się przy­
wrócić w batalionach swoich porządek; otrzymał ranę w nogę, padł 
pod nim koń jeden i drugi, — nareszcie z obawy, aby liczbą tak 
znacznie przewyższający nieprzyjaciel nie zniósł zupełnie oddziałów 
polskich, nakazał odwrót. — Pod zasłoną lasku i nieustraszoną od­
wagą Eustachego księcia Sanguszki, który dywizyę swoją w naj­
lepszym trzymając porządku, odpierał skutecznie nacierającego wroga, 
dokonało wojsko polskie zwrotu spokojnie i groźnie.

W bitwie tej, w której 14,000 Polaków walczyło przeciw blisko 
24,0(X) Moskalom i Prusakom, straciło wojsko polskie około 1000 
poległych, między nimi 2 jenerałów^ i 20 oficerów, stracili również 
Polacy 8 armat. — Straty nieprzyjacielskie były znacznie większe; 
król pruski, donosząc o bitwie tej swemu synowi, pisze, że wygra­
nych takich nie życzy sobie mieć więcej.

Kościuszko, opuściwszy plac boju, udał się przez Okszę pod Mała- 
goszcz, potem przez Chęciny do Kielec, gdzie stanął obozem 9 czerwca.

Bitwa pod Szczekocinami była jakoby wstępem szeregu niepo­
wodzeń, które poczęły zagrażać sprawie narodowej. — W okolicy 
Dubienki rozłożone oddziały polskie broniły od połowy maja przejścia 
Moskalom przez Bug.

Połącz3dy się tu oddziały polskie nadeszło z Ukrainy, jak: bry­
gada Wyszkowskiego i Kopcia, pułk przedniej straży pułkownika

Spis osób. 5
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Zagurskiego i resztki wojsk regularnych z okolicy. Na rozkaz Ko­
ściuszki objął nad pojedyńczenai oddziałami temi naczelną komendę 
brygadyer Wyszkowski. Codziennie niemal zachodziły tu utarczki 
z Moskalami, usiłującymi koniecznie przeprawić się przez rzekę, 
z których oddziały polskie pod dzielnem dowództwem Wyszkow­
skiego wychodziły zwyciężko. — Zagroziło przecież wojsku połskiemu 
większe niebezpieczeństwo, gdy znaczny korpus moskiewski pod do­
wództwem jenerała Zagrajskiego wkroczył na Wołyń i skierował się 
ku Chełmowi. Dowiedziawszy się o tern Kościuszko, wysłał pod 
koniec maja Wyszkowskiemu w pomoc regiment Działyńskiego pod 
komendą Haumana i jenerała Wedelsztedta na czele zbrojnego od­
działu. Kównocześnie rozkazał pułkownikowi Chomentowskiemu udać 
się w Chełmskie i Lubelskie celem uzbrojenia włościan; gdy jednak 
wykonanie rozkazu ostatniego na wielkie natrafiło trudności, a nie­
bezpieczeństwo w skutek napływu Moskali nad Bug coraz bardziej 
się zwiększało, wysłał Kościuszko na dniu 1 czerwca jenerała Za­
jączka w okolicę Chełma, aby objął naczelne dowództwo nad na- 
gromadzonemi tamże siłami zbrojnemi i starał się niebezpieczeństwu 
grożącemu zapobiedz. Zanim jednak stanął Zajączek na miejscu 
przeznaczonem, połączyły się świeżo z Wołynia nadeszło wojska ro­
syjskie z oddziałami, które od kilku tygodni już utarczki z wojskiem 
polskiem staczały, i tak wzmocniona armia nieprzyjacielska, wyno­
sząca 5000 żołnierza przeprawiła się na lewy brzeg Bugu, czemu 
ani Wedelsztedt, ani Hauman, nie poparci jakby należało przez 
miejscowych obywateli, przeszkodzić nie mogli. Armii tej moskiew­
skiej szła druga również 5000 wynosząca z pomocą, pod dowódz­
twem Derfeldena, Gdy Zajączek na dniu 3 czerwca objął komendę, 
stały obiedwie armie nieprzyjaciełskie o cztery miłe od siebie od­
ległe. Po wzajemnem naradzeniu się, uchwalili dowódzcy polscy 
przeszkodzić połączeniu się nieprzjjaciół; obmyślono plan ataku, 
który nastąpić miał 6 czerwca; nie można go jednakże było wy­
konać, gdyż trudności w przebyciu rzeki stanęły na przeszkodzie. 
Dnia 7 czerwca połączyły się obie armie nieprzyjacielskie, a wojska 
polskie, oczekując bitwy, zajęły silne stanowisko.

Nazajutrz o godzinie 10 z rana zaatakowali Moskale obóz polski, 
poczęli strzelać z armat i sypali ogień nieustanny przez pięć go­
dzin z 22 armat 12funtowych i 38 dział potowych; Polacy mieli ze 
wszystkiem 7 armatek spiżowych i jedenaście żelaznych, z których 
ostatnie całkiem prawie były popsute. — Mimo to odpowiadała 
artylerya polska tak dzielnie, że przez dłuższy czas nie przeważył 
się los bitwy ani na jednę stronę, ani na drugą. W tern urwała 
kula działowa głowę pułkownikowi Chomentowskiemu. Wypadek ten 
rzucił postrach na wojsko ochotnicze, które poczęło pierzchać
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i ucieczką swą iune oddziały za sobą pociągnęło. Z powsta­
łego popłochu tego, usiłował skorzystać nieprzyjaciel, prze­
cież część brygady Wyszkowskiego i batalion Zaydlica z regimentu 
Działyóskiego stawiły natarciu nieprzyjacielskiemu tak dzielny opór, 
że jenerał Zajączek zdołał pod zasłoną obu tych oddziałów i ar­
maty uratować i wykonać stosunkowo dość szczęśliwy odwrót go­
ścińcem Krasnostawskim za Chełm.

Opinia publiczna zarzuciła jenerałowi Zajączkowi w skutek bitwy 
tej niefortunnej zdradę; zarzut ten był niesłuszny; do takiego rezul­
tatu przyczyniła się raczej nieudatność jego, jako też brak zgody mię­
dzy dowódzcami pojedyńczych oddziałów.

Widoczną zdradą, bo udowodnioną urzędowem zeznaniem 
świadków, był wypadek, który nastąpił w kilka dni później, t. j. od­
danie wojskom pruskim Krakowa przez Wieniawskiego. — Jak to 
już wyżej zauważyliśmy, powierzył Kościuszko komendę nad Kra­
kowem Wodzickiemu, ten oddał ją później młodemu jenerałowi, Wie­
niawskiemu. Początkowo okazywał młody komendant w pełnieniu 
obowiązków swych wielką gorliwość; czuwał nad ogólnym porząd­
kiem, zachęcał mieszczan do ukończenia okopów na około miasta 
i  starał się o pomnożenie siły zbrojnej przez nowe zaciągi ochot­
ników. Prawdziwą niespodzianką stała się dla Krakowian zmiana 
w usposobieniu jego, gdy po bitwie pod Szczekocinami wojska pru­
skie, w pewnej części opuściwszy plac boju, udały się pod Kraków. 
Kiedy na dniu 14 czerwca stanęły na pół mili od miasta, począł 
Wieniawski trwożyć mieszczan i załogę zagrażającem niebezpieczeń­
stwem, przedstawiając siłę wroga większą^ aniżeli w rzeczywistości 
była. Ostatecznie oznajmił komisyi porządkowej, że obrona miasta 
byłaby rzeczą niepodobną. Wieczorem udał się na Podgórze, do ofi­
cerów austryackich, zkąd przysłał komisyi oświadczenie, że składa 
komendę w ręce podpułkownika Kalka. Powróciwszy w nocy do 
Krakowa, nie przestał szerzyć popłochu, wystawiając grożące nie­
bezpieczeństwo w razie stawienia wrogowi oporu. — Wskutek tego 
ogarnął wszystkich przestrach; ochotnicy porzuciwszy broń, poroz- 
chodzili się; wielka część mieszczan i kilka oddziałów wojska opu­
ściły miasta i przeprawiły się za Wisłę. Popłoch ogólny trwał ku 
południowi, 15 czerwca; w tym czasie wysłali Prusacy trębacza do 
magistratu z wezwaniem, aby się miasto niezwłocznie poddało, jeżeli 
nie chce narazić się na smutne następstwa szturmu.

Gdy wojsko pruskie poczęło się zbliżać ku miastu, mała garstka 
mieszczan udała się na zamek i poczęła strzelać z armat na nieprzy­
jaciela. Prusacy ustawili dwa działa i ostrzeliwali na odwrót 
zamek; kanonada taka trwała przez półtorej godziny, poczem wojska 
pruskie weszły spokojnie do miasta. Teraz spostrzegli dopiero mie-

5*
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szczanie, że liczba ich. nie wynosiła nad 3000 żołnierza, podczas gdy 
Kraków liczył siły zbrojnój jeszcze raz tyle. Poznano teraz po nie- 
czasie, że gdyby Wieniawski nie był wywołał popłochu, mógł Kraków 
stawió nieprzyjacielowi skuteczny opór.

Wieniawskiego osądzono później za zdradę na śmieró, a że był 
nieobecnym, zawieszono jego obraz na szubienicy.

Nadchodzące jedne po drugiej niekorzystne wiadomości: o bi­
twie pod Szczekocinami, o porażce doznanej pod Chełmem i o za­
jęciu Krakowa, wywoływały wielkie wrażenie w ludzie warszawskim, 
który od bitwy Kacławickiej trwał w przekonaniu, że wojsko polskie 
jest niezwyciężonem. Poczęło się objawiać ogólne niezadowolenie; 
znaleźli się niebawem podżegacze, którzy niekontenci z łagodnego 
postępowania Rady Najwyższej, rozsiewali między ludem podburza­
jące wieści, że tylko , niedbalstwo i opieszałośd w karaniu wino­
wajców ośmiela coraz więcej zdrajcÓAv od popełniania, nowych 
zbrodni. Podżegania, do których przyczyniał się głównie niejakiś 
Konopka, sługa Kołłątaja, odniosły w krótkim już czasie smutne na- 
stępstAva. Na dniu 25 czerwca począł się lud domagaó głośno 
u Rady natychmiastowego ukarania więźniów. Odnośna odpoAviedź 
Rady rozjątrzyła lud jeszcze więcej. Przez dwa dni następne wzma­
gała się niechęó ogólna;. Konopka i kilku towarzyszy jego podsycali 
ją  przemowami do tłumów, pełnemi skarg i sarkań na powolnośó 
i niedołęztwo rządu, na zuchwalstwo zdrajców; — wieczorem 27 
czerwca zaczęto na ulicach stawiaó szubienice. Nazajutrz t. j. 28 
czerwca z rana, dowiedziawszy się o tern prezydent miasta, kazał je 
powywracaó, a drzewo pochować; rozjątrzony lud odszukuje drzewo 
i buduje szubienice na nowo.

Około godziny 8 z rana oblegają tłumy ludu mieszkanie prezy­
denta i krzycząc i hałasując,, domagają się kary na winowajcach. 
Prezydent po naradzeniu się z Radą odmawia żądaniu temu, tloma- 
cząc się, że proces wytoczony obwinionj^m potrwad musi dni kilka. 
— Zebrane tłumy zdają się odpowiedzią tą  zadawalniad, gdy kilkunastu 
podżegaczy, zgromadziwszy na prędce liczną zgraję, napadają wię­
zienia, wyprowadzają z nich podejrzanych o zdradę i stawiają ich przed 
ratusz, z żądaniem, aby sąd wyrok na nich natychmiast ogłosił. 
Rada wzbrania się jeszcze; wtenczas ogarnia tłumy szał wściekłości; 
prowadzą obwinionych pod szubienicę i obwieszają: księcia Massal­
skiego, biskupa wileńskiego, przed bramą pałacu Briihlowskiego, — 
księcia Czertwetyńskiego, kasztelana przemyskiego, przed pałacem 
Branickich, — Wultersa, którego niewinność właśnie tego dnia ogło­
szoną być miała, na KrakoAvskiem przedmieściu; czterech innych na 
trzech szubienicach praed ratuszem, i Majewskiego, instygatora 
dawniejszych sądów marszałkowskich, którego powieszono najniewin-
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niej, za to jedynie, że nie chciał wydad ludowi wykazu więźniów, 
który właśnie miał przy sobie.

Po dokonaniu strasznej tej eg'zekucyi wraca lud do pałacu 
Briihlowskiego po więcej więźniów; w tej chwili nadbiegł prezydent 
miasta Zakrzewski, ogólnie szanowany i kochany i temu 
udaje się zaklinaniami, prośbami i przyrzeczeniem wczesnego wy­
miaru sprawiedliwości wstrzymaó lud od dalszych gwałtów. Tłumy 
biorą go na ręce i niosą wśród okrzyków na ratusz; — wtem 
zaczyna padaó ulewny deszcz, wśród którego lud, śpiewając pieśni 
rewolucyjne, rozchodzi się ostatecznie do domów.

Dokonane te przez pospólstwo warszawskie gwałty przejęły Ko­
ściuszkę bólem i oburzeniem; następnego dnia zaraz wydał z obozu 
pod Gołkowem odezwę, w której karci surowo popełnione wybryki, 
i zaklina lud warszawski, aby szanował prawo i niedopuśzczał się na 
przyszłośó gwałtów. Odezwa ta zaczyna się od słów: „To, co się 
stało na dniu wczorajszym w Warszawie, napełniło serce moje go­
ryczą i smutkiem.“ — Zalecił też Kościuszko Eadzie Najwyższej, 
aby w sprawie tej wytoczyła śledztwo i ukarała winnych. W końcu 
lipca zapadł dopiero wyrok, na mocy którego skazano siedmiu z ob­
winionych na śmieró, kilku innych na więzienie, a Konopkę, który 
główny brał udział w podburzaniu ludu i dowodził wieszaniem, na 
wygnanie z kraju. Łagodna ta kara, jaka spotkała najwinniejszego, 
wywołała ogólne zdziwienie, a u niektórych oburzenie; utwierdziła 
ona ogólne, mniemanie, że Konopka wywołał rozruchy z polecenia 
swego pana, Kołłątaja, i że pan też jego wpływem swym przyczynił 
się do złagodzenia wyroku.

W czasie tych powyżej opisanych wydarzeń, posuwał się Ko­
ściuszko zwolna ku Warszawie. Połączenie się Prusaków z Moska­
lami pogorszyło położenie sprawy narodowej. Opuściwszy pole bitwy 
pod Szczekocinami odgadł, że po przejściu armii rosyjskiej przez 
Bug, pokusi się nieprzyjaciel o zajęcie Warszawy i postanowił spie- 
sznemi marszami zbliżyó się do stolicy i pokrzyżować zamiary wroga. 
Pragnąc tamże skoncentrować jak najwięcej sił zbrojnych, rozkazał 
i Zajączkowi udać się z korpusem swym pod Warszawę; w jego 
miejsce wysłał jenerała Sierakowskiego, który dotąd stał pod Bło­
niem, aby połączył rozproszone oddziały powstańcze w Chełmskiem 
i Lubelskiem i udał się ku Brześciowi Litewskiemu celem zasłonienia 
Warszawy od prawego brzegu Wisły. Na Bielanach zaś rozkazał 
rozłożyć obóz Slokronowskiemu. Bitwa pod Szczekocinami dała się 
tak Moskalom jak Prusakom do tego stopnia we znaki, że lubo zwy- 
cięzko z niej wyszli, nie śmieli przecież uderzyć na wojska polskie 
w pochodzie, ale zwolna posuwali się za niemi.
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Opuściliśmy Kościuszlkę pod Kielcami, gdzie się rozłożył obozem 
9 czerwca; nazajutrz wydał tu ztąd rozporządzenie, w którem wydał 
wojnę nietylko Eosyi, ale i Prusom i wezwał wszystkich komen­
dantów korpusów wojsk polskich, aby, o ile pozycye ich na to ze­
zwolą, wkraczali w terytorya obu tych państw i ogłaszali wolność 
i powstanie Polakom, a powstańcom, żeby nieśli pomoc. W dalszym 
pochodzie stanął Kościuszko 11 czerwca pod Lipowem Polem, 13 
czerwca udał się przez Szydłowiec pod Wysocko, 14 czerwca przez 
Eadom pod Kozłowo, 16 czerwca posunął się pod Jedlińsko, 19 
czerwca stanął pod Warką, 22 pod Przybyszewem, 23 przeszedł 
przez Grójec i rozłożył obóz pod Gołkowem, 30 czerwca stanął pod 
Pracką Wólką. Tymczasem zbliżył się również Zajączek i stanął 
w okolicy W^arki, po lewem skrzydle Kościuszki, a Mokronowski 
stojący na Błoniu, zasłonił skrzydło prawe.

Gdy się tak Kościuszko zbliżał pod Warszawę, sprzymierzone 
wojska pruskie i moskiewskie usiłowały go odciąd od stolicy. Nie 
narażając się nigdzie na bitwę większą, nacierały w podjazdach ostro­
żnych, usiłując upatrzed gdzieśkolwiek słabą stronę w kołumnach 
połskich, aby módz którą z nich od reszty wojska oderwad, a przez 
to ułatwid sobie przystęp do Warszawy. Z końcem czerwca zaczęły 
się też codzienne niemał utarczki, zwłaszcza od strony Łowicza. 
Wszystkie przecież wypadały na korzyśd wojsk polskich. Na dniu 
29 czerwca uderzyli Moskale pod Golchowem na korpus Zajączka; 
bitwa trwała 6 godzin i skończyła się klęską dla wojsk rosyjskich. 
Pod Błoniem stoczył dnia 6 lipca Mokronowski całodzienną bitwę 
z wojskami pruskiemi, z której również wyszedł zwycięzko; nazajutrz 
natarł brygadyer Kołysko z korpusu Mokronowskiego na oddział 
pruski, i zmyślonym odwrotem wprowadził go na ukryte baterye 
połskie, które dawszy ognia, ubiły przeszło 60 nieprzyjaciela. Na 
dniu 9 lipca uderzyli ponownie Moskale na obóz Zajączka pod Goł­
kowem, ałe odparci mężnie ze znacznemi stratam i ustąpid musieli. 
W  tymże dniu uderzył Mokronowski pod Błoniem na wojska pruskie, 
będące pod komendą jenerała Ełsnera i zmusił je  do cofnięcia się
0 miłę od Błoni. Nazajutrz, 10 lipca uderzył nieprzyjacieł na 
wojska połskie na całej łinii bojowej; Moskałę powtórzyli atak wczo­
rajszy na korpus Zajączka, — a pod Easzynem uderzyli Prusacy 
z Moskalami na armią Kościuszki, ale tak w jednem miejscu jako
1 w drugiem nieprzyjaciel odparty został i dotkliwe poniósł straty.

Wśród codziennych tych utarczek zbliżały się wojska polskie 
coraz bardziej pod Warszawę. Kościuszko opuścił 8 łipca Pracką 
Wólkę, a przeszedłszy Piaseczno i Służewiec, stanął tego samego 
dnia pod Easzjmem; tu  stoczył 10 lipca zwycięzką walkę, po której 
opuścił Easzyn i stanął wieczorem pod Królikarnią. E^nocześnie
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stawiły się pod Warszawą korpusy Zajączka i Mokronowskiego. 
Zjednoczona armia polska zajęła następujące stanowisko:

pierwszy obóz, pod komendą Mokronowskiego, stanął pod Mo- 
rymontem, obejmował 8 batalionów piechoty i 18 szwadronów jazdy; 
— zasłaniał: wieś Młociny z poblizkim laskiem, —  las pod Biela­
nami, wieś Warszawę i Powązki,

drugi obóz, pod dowództwem Zajączka, rozłożył się pod Czystem; 
liczył 6 batalionów piechoty i 9 szwadronów jazdy; — bronił: 
Czystego i przestrzeń z lewej strony ku wiosce Jeruzalem, gdzie po­
czynał się prawem skrzydłem

trzeci obóz, Kościuszki, pod Mokotowem; składał się z 20 ba­
talionów piechoty i 30 szwadronów jazdy; — zasłaniał: Królikarnią, 
Czerniaków i resztę okolicy aż do Wisły. Na prawem skrzydle miał 
później Kościuszko Ponińskiego w Eakowcu, na lewem Dąbrowskiego 
w Czerniakowie. Książę Józef Poniatowski strzegł linii od Powązek 
do Młocin.

Ogółem liczyły wszystkie trzy armie 18,000 wojska, z których 
starego żołnierza była połowa, a reszta sami ludzie nowo zaciężni. 
Artylerya polska posiadała razem 90 do 100 dział. — Oprócz armii 
tej strzegło 3000 wojska pod dowództwem Cichockiego lewego brzegu 
Narwi, a 4000 wojska pod komendą Sierakowskiego zasłaniało W ar­
szawę od strony Litwy.

W ślad za wojskami polskiemi zbliżał się ku stolicy nieprzy­
jaciel. Na dniu 13 lipca ukazały się pod WarszaAvą wojska pruskie; 
przeszedłszy wzdłuż frontu wojsk polskich w paradzie, zajęły obóz 
pod Opalinem przed Babią Córą naprzeciw obozu Mokronowskiego. 
Nadciągnęli równocześnie i Moskale i rozłożyli się pod Służewem 
naprzeciw stanowiska Kościuszki. Wojska pruskie liczyły 21,000 
żołnierza i 40 dział, rosyjskie: 15,000 i 67 dział; liczył więc nie­
przyjaciel razem 36,000 wojska i 107 armat. Król pruski kazał 
jeszcze prócz tego nadesłaó z Gradziądza do swego obozu 40 wiel­
kich dział. Cała armia ta  nieprzyjacielska rozciągnąwszy się, jedni 
w prawą, drudzy w lewą stronę, zamknęła wszystkie trzy obozy 
polskie na lewym brzegu Wisły półkolem, którego cięciwę tworzyła 
rzeka. — Pozostała przecież tak wojskom polskim, jako i miastu 
wolna przeprawa przez rzekę i cała przestrzeń po prawym brzegu 
leżąca, zkąd dochodziła oblężonym żywnośd.

Obwarowania Warszawy, nad którem pod kierownictwem puł­
kownika inżynieryi. Sierakowskiego, pracowano od maja, dokonano 
w następujący sposób: niski wał, pochodzący jeszcze z wojen szwedz­
kich z czasów Jana Kazimierza, otaczał całe miasto. Oszańcowanie, 
poczynające się od Czerniakowa nad W isłą okopem z wilczemi 
dołami, opasywało wsie: Czerniaków, Sielce, Królikarnią, Mokotów,



— 72 —

Wyględów i Czyste. —  Eakówiec, położony o 500 kroków od szań­
ców, otrzymaó dopiero miał okop i załogę wojskową. Miejscowośd 
ta  obwarowana, stała się później głównem ogniskiem obrony na linii, 
do której należała. Północna częśó od Powązek do Wisły nie miała 
wcale okopów; osłaniała ją  tylko mało znaczna rzeczka, płynąca do 
Wisły przez Powązki, Buraków i Marymont.

Po otoczeniu wojsk polskich praez armią pruską i rosyjską na 
dniu 13 łipca zaczęło się

Oblężenie Warszawy.
Król praski ciągnąc pod Warszawę, sądził, że zdobędzie ją  

małym wysiłkiem; liczył też na to, że Polacy z obawy przed gwał­
tami moskiewskiego wojska, będą woleli jemu się poddaó. Do tego 
stopnia był pewnym wzięcia Warszawy, że żołnierzom sŵ oim kazał 
pilnie uważaó, rychło Polacy wywieszą białą chorągiew i obiecał 
temu, kto ją pierwszy ujrzy, sowitą nagrodę. —  Tymczasem prze­
konał się z przebiegu dalszego oblężenia, jak grubo się w nadziejach 
swycłi mylił.

W pierwszych tygodniach stały wojska z obu stron prawie bez­
czynne; zachodziły tylko mało znaczne utarczki między strażami 
przedniemi. Czasu tego użył Kościuszko do wykończenia okopów 
i wzmocnienia słabych miejsc. Jeżdżąc na koniu, wymierzał kro­
kami swego wierzchowca przestrzenie, gdzie miano sypać szańce, 
a wymiary te były przecież tak’ ścisłe, że wprawiały w podziw łndzi 
fachowych. Założone pod kierownictwem jego szańce i stanowiska 
bateryi okazały się też później tak praktycznemi, że knłe z dział 
nieprzyjacielskich prawie wcale miastu nie szkodziły, bo zrujnowały 
tylko dwa domy poprzednio przez mieszkańców opuszczone, podczas 
gdy ogień bateryi polskich raził skutecznie nieprzyjaciela i czynił 
w szeregach jego wielkie spustoszenie.

Energiczniejsza wałka zaczęła się dopiero z końcem łipca. Ze 
świtem dnia 27 łipca uderzyły wojska pruskie na Wolą, której 
strzegł tylko oddział strzelców z obozu Zajączka. Natarcie było tak 
silne i nagłe, że strzelcy polscy cofnąd się musieli. Prusacy zapę­
dzili się aż ku bateryom polskim, ale przyjęci rzęsistym ogniem 
armatnim, znaleźli silny opór. Wielu zostało ranionych, a kilku 
dostało się do niewoli. Walka trwała do godziny 9 wieczorem bez 
przerwy, w której naprzemian raz Prusacy raz Polacy zdobywali 
Wolą. Ostatecznie utrzymało się przy niej wojsko pruskie.

W czasie tej bitw7  zaatakowali Moskale obóz Ko­
ściuszki, ale po kilkunastu wystrzałach, danych z bateryi polskich, 
cofnęli się. Po południu posunęli się strzelcy moskiewscy
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z armatami i Kozactwem ku Czerwonej Karczmie. Kościuszko 
posłał przeciwko nim batalion strzelców Dybowskiego pod komendą 
Krzuckiego i kilka armat, przez co zmusił strzelców rosyjskich do 
odwrotu. — W  tym samym czasie uderzył Mokronowski na wojsko 
pruskie, opanował wzgórze, na którem stał obóz nieprzyjacielski, 
zabrał do niewoli dwudziestu i kilku żołnierzy i zdobył nieco ży­
wności. Przed wieczorem wdarli się Prusacy do wsi Szczęśliwie 
i rozłożyli w niej piechotę, strzelców i armaty.

Bitwy te były początkiem krwawych zapasów, które powtarzały 
się pod Warszawą z dniem każdym. Z obu stron usiłowano opa- 
nowaó Wolą; wojsko pruskie próbowało usypad obok niej okop 
i ustawid baterye, w czem im jednak armaty polskie skutecznie 
przeszkadzały. W  nader cełnem strzelaniu z dział odznaczył się 
przed wszystkimi porucznik artyleryi Wroński, rodem z Poznania, 
późniejszy autor kilku znakomitych dzieł filozoficznych. Na dniu 
29 lipca strzaskały armaty polskie krzyż i kopułę na kościele w Woli, 
z której Prusacy śledzili obroty wojsk polskich. Wieczorem zapalił 
Wroński celnemi strzałami wieś Szczęśliwce, w której się rozłoż}di 
Prusacy; niebawem stanęły budynki w ogniu, a wojsko pruskie mu­
siało się cofnąd. — W  nocy 30 lipca udało się Prusakom ustawid 
pod Wolą bateryą; zaczęli też nazajutrz ostrzeliwad Warszawę ogni- 
stemi kulami, które przecież dla złego położenia bateryi miastu 
szkodzid nie mogły. Natomiast ogniste kule z armat polskich, które 
ustawiali Wrońsld i kapitan Laskowski, zapaliły Wolę, a Prusacy 
z wielkim tylko wysiłkiem zdołali ugasid pożar. Dnia następnego 
rozpoczęli znów Prusacy straszliwą kanonadę, ostrzeliwując miasto 
i obozy polskie; zdaje się, że usiłowali wzniecid pożary, a przez to 
przerazie' wojsko i mieszkańców, ale nie udało im się ani jedno, 
ani drugie. Żołnierze polscy stali wśród najsilniejszego ognia ar­
matniego spokojnie pod bronią, a lud przyglądał się obojętnie pa- 
dającjTO kulom, albo gasił tu i owdzie wszczęty ogień, nie pozwa­
lając mu się dalej rozszerzyd. Tegoż samego dnia obchodził jenerał 
Kamieński swoje imieniny. Pragnąc uczcid dzień ten czynem oko­
licznościom odpowiednim, umówił się z kiku przyjaciółmi i na czele 
350 jazdy uderzyli na bat ery ę moskiewską, nieco od obozu odległą. 
Wypadłszy na armaty, wycięli 50 ludzi, strzelców i artyleryi, a za- 
gAYoździwszy kilka dział, wrócili szczęśliwie do swego obozu. Ko­
ściuszko w dziennem obwieszczeniu podał wypadek ten do ogólnej 
wiadomości wojska, a najzasłużeńszych obdarzył upominkami.

Podobne walki odbywały się na całej przestrzeni linii oblężni- 
czej. Co noc niepokoiły oddziały polskie nieprzyjaciela licznemi wy­
cieczkami, a wszystkie odznaczały się nadzwyczajną odwagą. Mia­
nowicie wyróżniały się męztwem przed innemi brygady: Kołyski,
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Kopcia i Wyszkowskiego, pułk konny Henryka Dąbrowskiego i strzelcy 
Dybowskiego. Walecznie stawali również do walki w kilku bitwach 
kosynierzy i pikinierzy, a mieszczanie warszawscy, tworzący milicyą 
miejską, dali po kilkakrod, zwłaszcza przecież w bitwie pod Wolą, 
na dniu 28 lipca dowody nieustraszonego męztwa. Sławą przecież 
europejską, którą przyznali nawet Prusacy, okryła siy artylerya pol­
ska. Jeden z wojskowych pruskich pisze w dziełku swem : „Der 
polnische Insurrectionskrieg“ str. 176. o niej co następuje: „Arty- 
leryą polską udoskonalił jenerał artyleryi koronnej, hrabia Brühl, 
i znaną jest rzeczą, że należała do najlepszych w Europie. Doskona­
łość swą okazała pod Warszawą, i trzeba jej przyznać tę zasługę, 
że przyczyniła się znakomicie do obrony miasta tego.“

Król pruski, któremu zdobywanie Warszawy widocznie przy­
krzyć się zaczynało, wysłał na dniu 2 sierpnia wezwanie do króla 
Poniatowskiego, aby się miasto poddało: takie samo wezwanie prze­
słał jenerał Szwerin komendantowi Warszawy, Orłowskiemu. Stani­
sław August odpowiedział królowi pruskiemu, że Warszawa mając 
tyle walecznego wojska pod przewodnictwem Naczelnika, nie widzi 
jeszcze potrzeby kapitułacyi. Nazajutrz kazał król pruski burzyć 
wiatraki, pragnąc przez to ogłodzić miasto. Tymczasem nadeszły 
w nocy z 19 na 20 sierpnia 20 wielkich armat z Wrocławia. Nie­
bawem wzięli się Prusacy do usypania nowych bateryi i gwałtownego 
ostrzeliwania miasta. Na dniu 23 sierpnia rozpoczęli silną kano­
nadę na obóz Mokronowskiego, nad którym objął komendę ks. Józef 
Poniatowski; nazajutrz przypuścili do niego szturm, przecież ze 
znacznemi stratami odparci zostali. Dnia 26 sierpnia ponowili atak 
jeszcze silniejszy; książę Poniatowski opadnięty przez przeważające 
siły, nie mógł wstrzymać szturmu, i musiał się cofnąć; Prusacy 
opanowali w skutek tego tak zwane „Szwedzkie Okopy“ i reduty 
w Wawrzyszewie. Książę Poniatowski odebrawszy ranę, złożył do­
wództwo, które Kościuszko oddał Henrykowi Dąbrowskiemu. W nocy 
z dnia 27 na 28 sierpnia zdobyli jeszcze Prusacy o świcie wysokie 
baterye i szańce, które natychmiast osadzili; poczem rozegrała się 
bitwa najkrwawsza i najważniejsza z całego oblężenia. Prusacy 
ośmieleni łatwością zajęcia przed dwoma dniami kilku mniej zna­
cznych pozycyi, ponowili atak na obóz Dąbrowskiego pod Wawrzy- 
szewem. Bitwa rozpoczęła się o 4 godzinie z rana i rozszerzyła się 
na całą przestrzeń prawego skrzydła od Woli do Wisły. Wojska 
polskie poczęły się po kilku odpartych atakach z umysłu cofać, a Prusacy 
zapędziwszy się za niemi, doszli aż do Powązek. Tu oczekiwał na nich 
Kościuszko ze sw3̂ m korpusem; na przedzie stało wojsko obywatelskie 
warszawskie i dzielnie odparło natarcie wroga, poczem nadciągnął bata­
lion pieszy pod komendą Dąbrowskiego, — równocześnie ozwały się działa
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polskie. Przyszło do nader krwawego starcia. Wojska pruskie, po­
niósłszy ciężkie straty w rannych i zabitych, musiały się cofnąd. 
Bitwa trwała do 9 godziny wieczorem. Kościuszko trzymając w ręku 
pomerańczę, której sokiem chłodził sobie spieczone usta, śłedził 
przebieg bitwy z największym spokojem, w którym przebijała się 
pewnośó zwycięztwa. Straty pruskie wynosiły w rannych i zabitych 
do 3,000 ludzi; dwa pruskie regimentu piesze wyginęły prawie do 
szczętu, i musiały byd z dalszej akcyi wycofane. Wielkiem 
męztwem odznaczyła się milicya warszawska i brygada Kołyski; — 
jenerał Dąbrowski za dowody dzielności i nieustraszonej odwagi ode­
brał w nagrodę od Naczelnika złotą obrączkę z napisem: „Ojczyzna 
swemu Obrońcy!“

Nie był to jeszcze koniec niepowodzeń wojsk pruskich. Dnia 
30 sierpnia o godzinie 1 z północy wysunęli się Polacy z okopów 
pod Czystem, a podszedłszy cichaczem pod pruskie baterye, 
wykłuli załogę i zagwoździli 9 armat. NazajutiTi napadł oddział 
połski na pruski batalion fizyljerów i wyciął go w pień. —

Król pruski postanowił na 1 września przypuścid ogólny szturm 
na Warszawę; czekał tylko na armaty wielkiego kalibru i amunicyą, 
które miały nadejść Wisłą z Grudziądza. Tymczasem wybuchło 
w Wielkopolsce powstanie; Kasztelan Mniewski, jenerał powstania 
Kujawskiego, uderzył z garstką powstańców dnia 22 sierpnia na 
jedenaście galarów płynących Wisłą i wiozących amunicyę, mającą 
służyć do szturmowania Warszawy; po krótkiój utarczce zdobyli po- 
•wstańcy wielkopolscy galary, co mogli zabrali z nich, a resztę zatopili.

Liczne klęski, a zwłaszcza szerzące się w obozie choroby wojska, 
zniechęciły króla pruskiego do dalszego oblegania; nietylko więc, że 
zaniechał zamierzonego szturmu na Warszawę, ale zaprzestał dalszej 
walki. W nocy z dnia 5 na 6 września pościągali Prusacy cicha­
czem wszystkie działa z wałów, a nad ranem ujrzełi Polacy wojska 
pruskie i rosyjskie odciągające od stolicy. Nie chciano oczom swoim 
uwierzyć! Na wieść o odstąpieniu nieprzyjaciela radość wielka po­
ruszyła obozy i miasto całe. Nie śmiano uderzyć na wroga, z obawy, 
aby w pozorowym odwrocie nie kryła się zasadzka. Zagrzmiały 
tylko rozliczne działa na bateryach polskich odgłosem tryumfu i po­
żegnania! Tak skończyło się dwumiesięczne blisko oblężenie W ar­
szawy, a obrona jej należy do najdzielniejszych czynów Kościuszki.

Podczas gdy naokół Warszawy krwawe odbywały się zapasy, 
wrzała w mieście samem walka innego rodzaju, w której toczyły 
bój namiętności pojedyńczych osób i wrogich sobie stronnictw. Po­
tworzył}' się rozliczne partye; — stronnicy króla, niechętni powstaniu, 
podburzali opinią przeciw Kadzie Najwyższej i Kościuszce; —  Kol-
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lątaj, gorący rewolucjonista, a przytem zacięty wróg króla, otaczał 
się osobami dworowi i partyi jego nieprzychylnymi; nie oszczędzał 
przecież i Kościuszki, którego łagodne postępowanie ^nie trafiało 
do jego przekonania. Osobne jeszcze stronnictwo tworzył lud; 
zwykł był wszelkie niepowodzenia przypisywać zdradzie; śledził więc 
bacznem okiem każdy krok osób podejrzanych, a przy najsłabszych 
€hoóby objawach spiskowania z wrogiem domagał się kary śmierci. 
Powieszano też na Piaskach od czasu do czasu osoby, którym winę 
udowodniono, między niemi kilku żydów, — na postrach zdrajcom.

Niełatwe do spełnienia zadanie miał Kościuszko, wałcząc z jednej 
strony z wrogiem zewnętrznym, z drugiój strony usiłując panować 
nad niespokojnym żywiołem roznamiętnionych umysłów mieszkańców 
stołicy. Przecież wielkością ducha, czystością charakteru i tą  wy­
soką moralną przewagą, jaką przewyższał cały ogół, umiał dopełnić 
trudnego zadania tego; — umiał stawić czoło wrogowi na polu 
bitwy, zdołał utrzymać na wodzy umysły niesforne, i pokonywać 
tych, którzy, zapatrywaniom jego przeciwni, niechęć swą ku niemu 
posuwałi nawet do knucia zamachów przeciw jego osobie.

Po zniesieniu oblężenia zajęły Kościuszkę dwie sprawy najwa­
żniejsze: wysłanie pomocy powstaniu wielkopolskiemu i obmyślenie 
sposobu stawienia przeszkody w połączeniu się Moskali, wracających 
z pod Warszawy, z Moskałami działającymi ną Litwie i Ukrainie. — 
W  samą porę wybuchło powstanie wiełkopołskie w pruskim zaborze. 
Przygotowywał je kasztełan kujawski, Mniewski. —  Dnia 21 sierpnia 
ogłosili akt powstania obywatele Avojewództwa poznańskiego; naza­
jutrz wybuchło powstanie w województwie kałiskiem i brzesko-ku- 
jawskiem. Tegoż: dnia uderzył Mniewski na czele garstki po­
wstańców na załogę pruską w Brześciu, a zniósłszy ją, pociągnął na 
WUocławek, gdzie z pomocą sług z kollegiaty odniósł podobne zwy- 
cięztwo; poczem zdobył na Wiśłe galary pruskie, o czem ’\TOpom- 
nieliśmy już powyżej. W  tymże samym dniu wybuchło także po­
wstanie w Gnieźnie; nieco późniój: w Kaliszu, w Łęczyckiem, Sie­
radzkiem, Gostyńskiem i Wieluńskiem. W  krótkim czasie rozszerzyło 
się powstanie po całej Wiełkopolsce, a Mniewski opanował Nieszawę 
i spędził Prusaków z prawego brzegu Wisły. Wiadomości o wzma­
gającym się z dniem każdym ruchu wielkopolskim zaniepokoiły króla 
pruskiego, pod Warszawą będącego, i przyczyniły się głównie do tego, 
że zaniechał dalszego oblężenia. — Powstanie wielkopolskie nie po­
siadało wojska regularnego i domagało się u Naczełnika pomocy. 
Kościuszko wysłał też na dniu 9 września jenerała Henryka Dąbro­
wskiego na czełe 1000 jazdy, 1000 piechoty, 100 strzełców i 16 
dział do Wielkopolski i dodał mu do towarzystwa Madalińskiego 
z oddziałem obejmującym 600 koni; na komisarza wojennego
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przeznacz}^! Józefa Wybickiego. Po czterech dniach zniósł już Dą­
browski posterunki pruskie w Kamiennie, zabrał 80 ludzi do nie­
woli i wzmocnił oddział swój 400 piechoty z regimentu pierwszego. 
Był to początek nadzwyczaj pomyślnego przebiegu dalszej wypraAvy. 
Na dniu 20 września połączył się Dąbrowski z kilkoma oddziałami 
powstania wielkopolskiego pod Kołem, i stanął ,24 września obozem 
pod Słupcą. Tu przybyła do niego reszta oddziałów wielkopołskiclu 
tak że cała armia jego wynosiła 4000 ludzi. Zorganizowawszy nieco 
swój korpus, wyruszył Dąbrowski 26 września trzema kolumnami ku 
Gnieznu. — W Inowrocławiu stał ze silnym oddziałem pułkownik pruski 
Szekuli; Dąbrowskiemu wypadało uderzyd na niego, aby oczyścid 
sobie prawe skrzydło i otworayó komunikacyą z Warszawą. Ułatwił 
mu wykonanie zadania tego Szekuli sam; dowiedziawszy się bowiem, 
że Dąbrowski nadciąga ku Gnieznu, opuścił Inowrocław i wyszedł 
mu naprzeciw. W  Gnieźnie stanął Dąbrowski 27 września, ztąd 
wyruszył w dalszy pochód i przybył 29 do Łabiszyna dokąd zbliżył 
się również i Szekuli. Nazajutrz przyszło do usilnój utarczki. O pół­
nocy zaatakowały wojska pruskie obóz Dąbrowskiego; po żwawej 
potyczce musiały się przecież cofnąd, z dośd znacznemi stratami. 
Szekuli nie wrócił już do Inowrocławia, ale udał się do Bydgoszczy. 
Przez dwa dni odpoczywał Dąbrowski w Łabiszynie, przeznaczywszy 
czas ten na organizacyą swej armii, poczem na dniu i  października
0 8 wieczorem udał się za Szekulim do Bydgoszczy, gdzie stanął 
nazajutrz rano.

Ustawiwszy tu wojsko swe do boju i wystrzeliwszy kilka razy 
z armat, wysłał Dąbrowski adjutanta swego, Zabłockiego, do Szeku- 
łego z wezwaniem, aby się z wojskiem swem i z miastem poddał. 
Pułkownik pruski przyjął posła nader cierpko; Dąbrowski przypuścił 
w skutek tego szturm do miasta. Po krótkiej ale zaciętej obronie 
poddało się miasto; Szekuli raniony kulą armatnią upadł i leżał na 
bruku ulicy, gdy wojsko polskie wchodziło do miasta. W takim 
stanie wzięto go do niewoli; Dąbrowski przebaczył mu szorstkie 
obejście się z jego adjutantem, otoczył go najstaranniejszą opieką, 
mimo to umarł pułkownik z odniesionej rany czwartego dnia.

Tego samego dnia wysłał Dąbrowski majora Molskiego z rapor­
tem do Kościuszki, w którym doniósł mu o wzięciu Bydgoszczy
1 prosił go zarazem o nadesłanie posiłkÓAv w piechocie i kilku arma­
tach. Zaopatrzywszy się w Bydgoszczy w broń zdobytą, udał się Dą­
browski pod Toruń, aby go zdobyó; zastał tu przecież świeżo na­
deszło posiłki pruskie, wskutek czego od zamiaru swego musiał 
odstąpió. Dąbrowski cofnął się napowrót do Bydgoszczy, tymczasem 
nadeszło po drodze smutne wiadomości z Warszawy odebrały mu 
wszelką nadzieję otrzymania upragnionych posiłków. Ponieważ tak
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jenerał pruski Szweryn, jako i garnizon toruński, wzmocniony kor­
pusem jenerała Ledywarego, zagrażałi jego korpusowi, uznał Dą­
browski odwrót spieszny za konieczny, zanimby jeszcze nieprzyjaciel 
zdołał połączyd rozproszone siły. — Cofały się więc wojska polskie 
na Kaczkowo i Gniewkowo, gdzie w pochodzie tym doszła je smutna 
wieśd o klęsce pod Maciejowicami.

Wspomnieliśmy powyżej, że drugą ważną sprawą było dla Ko­
ściuszki, po zniesieniu oblężenia Warszawy, niedopuszczenie połączenia 
się wojsk rosyjskich, wracających z pod stolicy, z wojskami rosyj- 
skiemi załogującemi na Litwie. Sprawa ta  była tern ważniejszą, że 
z Litwy dochodziły go niepomyślne wiadomości. Po odebraniu na­
czelnej komendy nad siłą zbrojną litewską Jasińskiemu, a oddaniu 
jej Michałowi Wielhorskiemu, poczęły się na Litwie niepowodzenia. 
Wielhorski zastał wojsko litewskie w stanie opłakanym; nie posia­
dając odpowiedniej energii, nie umiał na zapobieżenie złego nic uczy­
nić; — w raportach swych przesyłanych Naczelnikowi skarżył się 
tylko bezustannie. Był to żołnierz dobry, ale na wojnę regularną; 
w stosunkach, w jakie wszedł, okazał się wodzem niedołężnym. Gdy 
Moskale na dniu 19 łipca przypuścili szturm do Wilna, była w niem 
garstka wojsk polskich pod dowództwem jenerała Grabowskiego 
i majora Mejera. Tak wojsko jako i mieszczanie bronili się zacięcie; 
— wałka z przeważającemi siłami rosyjskiemi była olbrzymią; trwała 
przez dwa dni. — Wielhorski, w pobliżu znajdując się ze swym kor­
pusem, podążał leniwo z odsieczą, i tylko na silne nalegania oficerów 
zdecydował się do wysłania oblężonym pomocy, która w ostatecznej 
już nadeszła chwili.

Sam widząc, że do spełnienia powierzonego mu zadania jest za 
słabym, zażądał Wielhorski po krótkim czasie zwolnienia z nałożo­
nych nań obowiązków. Kościuszko uczynił prośbie jego zadość 
i posłał w miejsce jego Mokronowskiego, a do czasu przy%cia jego 
oddał komendę Chlewińskiemu. Mokronowski nie dojechał do 
Wilna, gdyż już poprzednio zdobyli je Moskale. — Dnia 9 sierpnia 
objął naczelne dowództwo Chlewiński, a 11 z rana opanowali Mo­
skale góry otaczające Wilno i rozpoczęli straszliwą kanonadę; naza­
jutrz otworzyło miasto nieprzyjacielowi bramy.

Wiadomość o klęsce tej zaniepokoiła wielce Kościuszkę; Mo­
skale bowiem, mając w ręku Wilno, mogli skupić swe siły, aj zno­
sząc jeden po drugim oddziały powstańcze, łatwą było dla nich 
rzeczą zapanować nad prawym brzegiem Wisły. Od chwili też 
wzięcia Wilna pokazuje się nieład i brak jednolitego planu w dzia­
łaniach oddziałów polskich litewskich. Sierakowski, którego Ko­
ściuszko wysłał był na Litwę z początkiem oblężenia Warszawy, obo­
zował pod Brześciem, obserwując jenerała moskiewskiego Derfeldena;
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doniósł on Naczelnikowi, że przemagającej sile oprzed się nie zdoła; 
wysłano mu z pomocą Kniaziewicza. — Jeden oddział litewski stał 
na Żmudzi i docierał aż do Kurlandyi, ale gdy po wzięciu Wilna 
Chlewiiiski cofnął się ku Kownu, poczęły się cofad za nim wszystkie 
korpusy. Stefan Grabowski zapędził się nad Berezynę, aby tam 
wywoład powstanie na tyłach Moskali, ale obskoczony wojskiem 
rosyjskiem musiał się poddad. Kównież nie udała się Michałowi 
Ogińskiemu wyprawa do Inflant. Beszta wojsk litewskich, rozdro­
bniona na małe oddziały, zajmowała takie stanowiska, w których nie 
było wroga.

Zrozumieć łatwo, że w takiem położeniu rzeczy chodziło Ko­
ściuszce bardzo o to, aby Moskale, cofający się z pod Warszawy, 
nie dotarli do Litwy, co przyczyniłoby jeszcze bardziej niebezpieczeń­
stwa. Wysłał więc korpus czterotysięczny pod komendą księcia 
Adama Ponińskiego nad Wisłę, aby bronił przeprawy jenerałowi 
rosyjskiemu, Persenowi. — Pragnąc zaś naocznie przekonad się
0 stanie korpusu Sierakowskiego, oddał zastępstwo naczelnego do­
wództwa Zajączkowi i wyruszył ku Brześciowi. Zaledwie jednak 
wyjechał z Warszawy, doszła go smutna wiadomośd: że Sierakowski 
stoczył na dniu 17 września nieszczęśliwą bitwę z Derfeldenem pod 
Krupczycami i że poniósłszy znaczne straty, cofnąd się musiał ku 
Brześciowi, że zaledwie tu  stanął, uderzył na niego dnia 19 września 
jenerał Suworów, a napad ten był tak niespodziany i gwałtowny, iż 
przerażone wojsko Sierakowskiego poszło w rozsypkę, przyczem za­
brali Moskale niemal wszystkie armaty polskie, i wzięli wiele ludzi 
do niewoli.

Wiadomośd ta nieszczęśliwa przeraziła Kościuszkę, ale nie po­
zbawiła go nadzieji powetowania szkody. Kozkazał natychmiast 
Zajączkowi wyslad z pod Warszawy najlepsze regimenta z pomocą 
Sierakowskiemu i obmyślił nowy plan działania, odpowiedni do zmian 
ostatnich, jakie zaszły na teatrze wojny. Zwycięztwo Suw^orowa, od­
niesione nad Sierakowskim, pogorszyło wielce i tak  już niepomyślny 
stan rzeczy na Litwie; — Kościuszko postanowił wdęc zgromadzid 
wszystkie siły wojsk litewskich pod Grodno, posunąd je pod Brześd
1 uderzyd z tyłu na Suworow^a, który tam obozował, a sam ze wzmo­
cnionym oddziałem Sierakow\skiego zaatakować go z przodu. Ko­
ściuszko zamyślał w ten sposób pomścid klęskę zadaną Sierakowskiemu, 
i wstrzymad Suworowa w dalszym pochodzie ku Warszawie, gdy 
nowy wypadek wywrócił plan ten powzięty i nadał całej ŵ ałce 
kierunek zupełnie inny, a dla sprawy naszej narodowej jak naj­
nieszczęśliwszy.

Książe Adam Poniński nie zdołał spełnid zadania, w jakiem 
go Kościuszko W7 słał nad Wisłę i na dniu 6 października doniósł



81

Naczelnikowi, że Fersen przeprawił się przez rzekę i stanął na dru­
gim jej brzegu. — Wypadek ten zmusił Kościuszkę do zmiany planu 
dalszych czynności; mając Fersena po za sobą, nie mógł już myśled 
o uderzeniu na Suworowa, ale wypadało mu poprzednio wydad bitwę 
Fersenowi, aby go znieśd, zanim oba korpusy nieprzyjacielskie zdążą 
się połączyd. W  obec słabych sił Sierakowskiego, których do prze­
prowadzenia pomysłu tego mógł jedynie użyd, był to krok nader 
śmiały, rozpaczliwy niemal, ale konieczny. W  tym celu wydał rozkaz 
Kniaziewiczowi, aby podążał do Okrzei z 3,000 ludzi, to samo uczynid 
polecił Sierakowskiemu i Kamińskiemu. Oprócz tego wysłał jeszcze 
z pod Warszawy dwa regimenta piesze i kilka dział ku wzmocnieniu 
Sierakowskiego; sam zaś udał się do jego obozu dnia 6 października 
w towarzystwie Niemcewicza. Nazajutrz udała się armia Sierakow­
skiego pod Korytnicę, gdzie od pojmanego oficera rosyjskiego do­
wiedział się Kościuszko, że nieprzyjaciel rozporządzał pod względem 
liczby wojska i dział niemal cztery razy większą siłą od wojsk pol­
skich; tu przybył także goniec od Dąbrowskiego, major Molski, z do­
niesieniem o wzięciu Bydgoszczy. Dnia 9 października nadeszły 
z rana regimenta piesze z pod Warszawy pod dowództwem pułko­
wnika Krzyckiego i połączyły się z korpusem Sierakowskiego. O go­
dzinie 5 wieczorem ściągnęły się wszystkie siły pod Maciejowice.

Po stronie polskiej wiedziano, że się zbliża stanowcza chwila, 
od rana już bowiem ujrzano w pobliżu wojsko nieprzyjacielskie; lubo 
siły Fersena były znacznie liczniejsze, nie tracił przecież Kościuszko 
dobrej myśłi i z otuchą największą zabrał się do stoczenia olbrzy­
miej walki. Umyślił zacząó bitwę korpusem Sierakowskiego, a do­
piero wśród niej miał nadciągnąó książę Poniński ze swym 
oddziałem, który obozow^ał o trzy mile od Maciejowic; w ten spo­
sób musiał nieprzyjaciel dostać się w dwa ognie, a zwycięztwo po­
winno było według wszelkich przypuszczeń wypaść na stronę wojsk 
polskich. W skutek planu tego ustawił Kościuszko armię swoją 
w odpowiedni sposób; odsłoniwszy lewe skrzydło, zostawił miejsce próżne 
dla Moskali, którzy w niem stanąwszy, mieli być wzięci z boku przez 
Ponińskiego, dla którego usypano baterye.

Maciejowice, naówczas wieś, a dziś licha mieścina, leży nizko 
położona o pół mili od Wisły; w małej odległości od niej rozkłada 
się wzniesiona równina. Z tej prowadzi na przodzie pochyłość ku 
grobli; po prawćj ręce płynie rzeczka Okszeja, po łewej stronie ota­
czały równinę błota i zarośła. Na wyniesionej tej równinie skupiły 
się wojska polskie. Przystępu do grobli broniła usypana baterya, 
zasłoniona pułkiem strzelców i regimentem Działyńskiego pod roz­
kazami Sierakowskiego. Kesztę zaokrąglenia dopełniła piechota, bry­
gada konna Kopcia, ułani Kamiiiskiego, ,dwa szwadrony milicyi wo-
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jewództwa Brzeskiego; — wszystko to stało pod komendą jenerała 
Kniaziewicza.

Kościuszko, pragnąc miejsce to, z natury już dosé obronne, 
wzmocnié jeszcze wiçcéj, kazał sypaé szańce; przez całą noc stało 
wszystko wojsko pod bronią, a czaty podwojono. — Dzień 10 paź­
dziernika, w którym odbyła się nieszczęsna dla nas

Bitwa pod Maciejowicami,
poprzedzała noc ciemna i ponura. Powietrze było dżdżyste i chłodne; 
miejsca niskie rozmokłe jesiennemi szarugami. Po obu stronach 
wojsk migały tu i owdzie słabe ognie obozowe, —  na pozór zda­
wało się, że wszystko spoczywa w głębokim śnie pogrążone, tym­
czasem bjdo inaczej. Wczesnym rankiem, o godzinie 5, ozwał się 
huk wystrzału armatniego. Był to znak umówiony, którym jenerał 
rosyjski Denissow oznajmił Persenowi, że obszedł lewe skrzydło pol­
skie i stanął w miejscu przeznaczonem dla^ Ponińskiego. — W tejże 
samej chwili ozwał się gwar wojenny; po obu stronach posłyszano 
komendy. Denissow natarł pierwszy, ale widząc, że wojsko polskie 
czeka przygotowane jego ataku, cofnął się. —  Silniejszy szturm 
przypuścił Fersen do środka i prawego skrzydła polskiego. Bagnisty 
grunt utrudniał wojskom jego pochód i posuwały się tylko bardzo 
wolno; zaciągnione po deskach na bagna armaty moskiewskie ozwały 
się niebawem. Ogień ich przecież mało co szkodził, bo pociski prze­
chodziły po nad głowami Polaków i uderzały w wierzchołki drzew. 
Sti-asznego spustoszenia dokonywały natomiast w szeregach moskiew­
skich armaty polskie, któremi początkowo Kościuszko sam kierował. 
Żołnierze rosyjscy poczęli się chwiaé, ale parci coraz nowszemi po­
siłkami, ponawiali atak. Już się przybliżyli do stóp wzgórza, które 
zajmowali Polacy, ale przyjęci gradem kuł, musieli ustąpió. Po­
czątek ten bitwy zapowiadał się Polakom szczęśliwie, ale niestety, 
wkrótce nastąpió miała straszna zmiana.

Moskale cztery razy silniejsi, ponawiali atak jeden po drugim 
i zbliżali się, mimo znacznych strat, coraz bardziej. Ogień ich po­
czął razić coraz dotkliwiej; — grad kuł i granatów, gwiżdżąc bez 
ustanku, siał okropne zniszczenie. Kościuszko, pod którym padły 
trzy konie, dosiadł czwartego i z wielką przytomnością umysłu sta­
wał wszędzie, gdziekolwiek obecność jego najwięcej była potrzebną. 
Z wielkiem upragnieniem spoglądał av stronę, z której miały się 
pojawić posiłki, ale Ponińskiego niebyło widać. W  tern zatętniała zie­
mia pod kopytami kawaleryi rosyjskiej, a wraz z nią stanął do 
boju doboroAvy pułk sybirskich grenadyerów. Moskale ponawiają 
szturm jeden po drugim. Ogień z ręcznej strzelby zmiata kupami
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walczących. Ziemia okrywa się gęsto trupami. Polacy stoją jak 
mur, nie proszą o pardon i nie pozwalają się brad w niewolą; 
z równem męztwem nacierają Moskale. Jęk  ranionych i konają­
cych napełnia powietrze; nikt przecież z wojsk polskich nie opuszcza 
miejsca, na którem walczyd zaczął.

Regiment Działyńskiego, stojąc jak wrosły w miejscu, które 
zajął, zginął niemal cały. Na drugi dzień mundury na poszarpa­
nych ciałach poległych bohaterów znaczyły na pobojowisku łinią 
i stanowisko, na którem walczyli. — Jenerał Kniaziewicz wytrwał 
wśród gradu kuł jak mur na łewem skrzydle; —  połowa jego od­
działu poniosła już była śmieró, gdy dragą połowę zbieraJ^ościuszko, 
ustawia w czworobok i zachęca do dalszego wytrwania. — Nade­
szła ostateczna chwila, w którejby pomoc, na którą liczył Kościuszko, 
mogła jeszcze przeważyó szalę zwycięztwa na stronę Polaków, ale 
Ponińskiego jak nie widaó tak nie widaó.

W tern raportują Kościuszce, że Rosyanie przedarli się przez 
błota i przypuszczają szturm do.prawego skrzydła; równocześnie do­
nosi Kopeó, że jazda rosyjska przeprawiła się przez Okszeją i na­
ciera z lewój strony. ■— Popadały konie u armat, — amuiiicya za­
częła się wyczerpywaó. Pułkownik Krzycki, przez sześó godzin sto­
jąc w ogniu na jednem miejscu, nie zdołał utrzymać dłużej swego 
oddziału; posunął się naprzód, przez co powstał w linii bojowej 
otwór. Niemcewicz raportuje Kościuszce, że jazda rosyjska spieszy 
pędem do otworu tego. — Najbliżsi Kościuszki nalegają na niego, 
aby się cofnął, ale ten ani- słuchać o tern nie chce; ciągle jeszcze 
oczekuje posiłków, ałe Poniiiski się nie pokazuje. —

W tój chwili donosi oficer Kościuszce, że regiment gwardyi 
konnej, zwany Mirowskim, uchodzi z placu boju! Kościuszko wy­
syła Niemcewicza i Drzewieckiego, aby wstrzymali pierzchających. 
Niemcewicz staje na czele szwadronu powstailcÓAv brzesko-litewskich, 
rzuca się naprzfid, ale kula z pistoletu przeszywa mu rękę. Oddział 
brzesko-litewski uchodzi, a Niemcewicz z Drzewieckim dostają się 
do niewoli.

Powstaje w szeregach polskich zamęt i nieład; — wtenczas 
Kościuszko rzuca się sam na lewe skrzydło, na lichym i zmęczo­
nym koniu chłopskim, za uchodzącą kawałeryą, aby ją  wstrzymać. 
Gdy pędził krawędzią małego zagajnika, spostrzegł go stary kozak, 
nazwiskiem Potopin, a domyślając się w nim oficera, jadącego 
z rozkazami, puścił się za nim w pogoń. Mając lepszego konia, 
dopędził go wkrótce i uderzył lancą, zadawszy mu w bok lewy nie­
znaczną ranę; równocześnie zawołał na niego, aby się poddał. Po- 
nieAvaż Kościuszko nie zważając na to, jechał dalej, uderzył kozak 
lancą poAvtórnie, a nie mogąc go sięgnąć, ukłół konia tak silnie,
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że ten wspiął się na tylne nogi, rzucił się w bok, gdzie było 
miejsce bagniste, i ugrzązł pod szyję. Kościuszko spadł przez 
głowę konia, upadł w bagno, i ugrzązł prawą ręką, w której trzy­
mał pałasz, pod ramię. Kozak uderzył go znów lancą w krzyże, 
aby go zabió, gdy w tejże chwili leżący w pobliżu ciężko ranny 
kozak polski zawołał na niego: „nie zabijaj go, to Kościuszko!“’ 
Zdumiał się Potopin, wyciągnął z krzyży Kościuszki lancę, a ze­
szedłszy z konia, począł wypróżniaó jego kieszenie.

Gdy mu już odebrał pugilares, mały złoty zegarek, pierścieii 
i pięć dukatów ze sakiewką, nadjechał oddział ułanów rosyjskich. 
Koń Potopina, puszczony samopas, widząc konnicę, począł ku niej 
podążaó. Stary kozak obawiając się utraty konia, odszedł od Ko­
ściuszki i pobiegł za nim. Kościuszko w tej chwili podniósł się 
i usiłował wydobyó się z bagna. Widząc to dowódzca poblizkiego 
oddziału konnicy rosyjskiój, niejaki Postuchowski, dopadł do niego 
i uderzył go pałaszem w głowę tak silnie, że mu przeciął tylną 
kośó czaski, i szyję aż do kości łopatki. — Od cięcia tego Ko- 
•ściuszko nie wydawszy ani głosu, padł nieprzytomny. Tymczasem 
Potopin, zabezpieczywszy konia, wrócił się do Kościuszki, wylał 
w ranę jego wszystką gorzałkę, jaką miał, — zabrał jeszcze wierz­
chnią suknię jego i obuwie i pojechał dalej, zostawiwszy go leżą­
cego bezprzytomnie na ziemi.

Gdy się to działo, zawrzała walka na prawem skrzydle z nową 
zajadłością. Kesztki piechoty polskiój, ustąpiwszy z placu boju, 
schroniły się do zamku folwarku zwanego Podzamcze, stojącego 
opodal. Z okrzykiem: „to za Warszawę!“ rzuciły się za niemi 
świeże zastępy Moskali z bagnetem w ręku, zdobywając każde 
wschody, każde piętro, każdy pokój. Żaden z Polaków nie myślał 
o poddaniu się; — mordowano- się nawzajem i wyrzucano trupy 
oknami. — Kzeź taka trwała przez dwie godziny.

Około godziny 12 zakończyła się bitwa. —  Moskale stali się 
panami placu boju, Polacy ponieśli zupełną klęskę. Padło ich 
około 60(X); przeszło tysiąc, między nimi kilku jenerałów i kilku­
nastu oficerów, dostało się do niewoli. Moskale zabrali niemal całą 
artyleryę; mała cząstka wojska uszła śmierci i niewoli. — Około 
godziny czwartój z południa zbliżył się w okolicę pobojowiska z kor­
pusem swym książę Poniński, a dowiedziawszy się o wyniku bitwy, 
zabrał resztki wojska ocalonego i cofnął się pod Warszawę.

Po skończonej bitwie poczęto szukad Kościuszkę, o którym 
wieśó się rozeszła, że poległ. — Odszukał go Drzewiecki wzięty do 
niewoli, którego major rosyjski w tym celu wysłał na pobojowisko. 
Znalazł go otoczonego kilku kozakami, a przekonawszy się, że je­
szcze żyje, kazał go przenieśd do zamku. Na wezwanie starego ko-



żaka, którjf rajinego nie odstępował, związali kozacy cztery lance 
swoje, przykryli je gałęziami i trawą, i sporządzili w ten sposób 
nosze, które Drzewiecki okrył, swym płaszczem. — Włożono potem 
na nie Kościuszkę i zaniesiono go do zamku.

Nazajutrz opatrzono rany jego; okazało się, że miał dwie po­
wyżej bioder od lancy kozackiej, kontuzyą w nogę od kuli arma­
tniej i cięcie w głowę. Ostatnia była najniebezpieczniejszą. — Ko­
ściuszko leżał ciągle bez przytomności; dopiero gdy nazajutrz Mo­
skale, obchodząc w ustawionej na pobojowisku cerkwi nabożeń­
stwo dziękczynne, wystrzelili od razu ze wszystkich dział i z rę­
cznej broni przy odgłosie bębnów trąb i kotłów, wskutek straszli­
wego huku tego ocknął się z omdlenia, a widząc obok siebie Niem­
cewicza, zapytał go, gdzie jest, i co znaczą wystrzały? — Dowie­
dziawszy się smutnej prawdy, odwrócił się z ciężkiem westchnie­
niem i przez długi czas leżał tak w ponurem milczeniu.

Upadek powstania i Polski.
Nie podobuem opisać wrażenia, jakie wywarła odniesiona klęska 

pod Maciejowicami na całym narodzie polskim. Gdy wieść o niej 
nadeszła do Warszawy, nie chciano jej początkowo wierzyć; gdy 
jednak o nieszczęsnej przekonano się prawdzie, rozpacz ogarnęła 
całą stolicę. „Zginęliśmy!“ powtarzano wszędzie wśród ogólnego 
przestrachu, trwogi, —  przerażenia mężczyzn i płaczu kobiet. Prze­
czucie okropnych nieszczęść, jakie spaść miały, ogarnęło cały na­
ród. W pierwszem uniesieniu około 20 tysięcy ludu warszawskiego 
wybrało się, aby pójść odbić ukochanego Naczelnika i z wielkim 
mozołem udało się Radzie powstrzymać niewczesny zapał, który nie 
mógł pociągnąć za sobą nic więcej, jak rzeź bezbronnego ludu.

Przegrana pod Maciejowicami, a raczej wzięcie Kościuszki do 
niewoli sprowadziło upadek powstania, którego był duszą. Rada 
Najwyższa ofiarow^ała Persenowi w zamian za niego 5000 jeńców 
rosyjskich, na co przecież ani on, ani Katarzyna zgodzić się nie 
chcieli. Wiedzieli dobrze, że bez Kościuszki pow^stanie upadnie. 
I nie omylili się. Od klęski maciejowickiej przedstawiał teatr 
wojny widowisko nader smutne; zdawało się, że z upadkiem Ko­
ściuszki upadł aniół opiekuńczy narodu. Wzięto się wprawdzie 
energicznie do dalszych środków ratunku, ale okazało się, że chęci 
te nie wystarczyły do odwrócenia nieszczęścia. Na miejsce Ko­
ściuszki oddano naczelne dowództwo Tomaszowi Wawrzeckiemu; 
ten nakazał natychmiast wzmocnienie fortyfikacyi przedmieścia war­
szawskiego, Pragi, spodziewając się słusznie, że Suworów z Perse- 
nem nie omieszkają z tój strony zaczepić stolicy, i oddał obronę
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tej części miasta Zajączkowi. Eównocześnie rozkazać Dąbrowskiemu 
i MadaMskiemu opuścid Wielkopolskę, a zbliży(5 się pod Warszawę; 
powołał również z Litwy Mokronowskiego, a księciu Józefowi Po­
niatowskiemu kazał bronid lewego brzegu "Wisły. Wydał też W a- 
wrzecki odezwę do wojska, w którój je wzywa, aby wytrwało w męztwie; 
—  tak samo odezwał się i do narodu. Mimo to traciło wojsko 
z dniem każdym zaufanie do siebie i do przywódzców, — zwła­
szcza gdy Mokronowski, idący z Litwy, stoczył pod Kobyłką nie­
szczęśliwą bitwę ze zbliżającym się ku AVarszawie wojskiem rosyj- 
skiem, a straciwszy armaty i bagaże, z połową korpusu roz­
bitego schronił się w okopach Pragi.

Mieli jeszcze Polacy naówczas dośó znaczne siły zbrojne; kor­
pus Poniatowskiego liczył 6000 ludzi; Zajączka 5400; — korpus 
Mokronowskiego i Giedrojcia 12,000. W  AA4elkopolsce miał Dą­
browski ludzi 40(X); w korpusie Ponińskiego było również głów 
4000; Grabowskiego oddział liczył ludzi 3000. — Ogółem mieli 
więc Polacy jeszcze około 35,000 wojska, ale była to armia złożona 
prawie całkiem z żołnierza nowozaciężnego, uzbrojonego po większej 
części w kosy; —  przy tern zbywało na potrzebach najkonieczniej­
szych; nie dostawało żywności ani dla ludzi, ani dla koni, nie 
mniejszy brak dawał się uczuwad w odzieży, tern więcej, że nadcho­
dziła jesień dżdżysta i chłodna. Me dziw więc, że w Avarunkach 
takich wystygał w wojsku coraz bardziej duch patryotyczny, że 
nikły w niem nadzieje, które z początkiem powstania położone 
w Kościuszce, doznały w klęsce maciejowickiej srogiego rozbicia. 
Dopóki na czele wojska tego stał Kościuszko, przedstawiało ono 
jeszcze siłę dośd poważną, — gdy jego zabrakło, poczęła siła ta 
niknąd. Najdzielniejsze regimenta i pułki wyginęły, albo poszły 
w niewolą, a te które pozostały, straciwszy w Kościuszce ukocha­
nego wodza, nie widziały w żadnym ze swych przełożonych nikogo, 
któryby godnie zastąpid go zdołał.

AYawrzecki, człowiek pełen cnót obywatelskich, nie posiadał 
przymiotów na naczelnika; — sam to widział i długo wj^mawiał 
się, zanim przyjął narzucony sobie obowiązek. Inni dowódzcy, róż­
nili się między sobą zapatrywaniami i skłonnościami; skoro zabrakło 
silnej ręki, która nimi umiejętnie kierowad zdołała, nie umieli sami 
ze siebie zdobyd się na jednolite działanie. —  Jedyny Henryk Dą­
browski, ów dzielny przywódzca powstania wielkopolskiego, okazał 
wśród ogólnego upadku ducha, energią i męztwo. On jedyny wo­
łał: „nie opuszczajmy rąk! brońmy kraju do upadłego!“ Propono­
wał on Wawrzeckiemu, aby zabrad króla i prowadzid wojnę dalej 
w Prusach, albo z bronią w ręku przedrzed się do Prane}!. „Za-



bierzmy króla“ , mówił, „reprezentacją, akta, skarb i tak idźmy 
przebijaó się do narodu, walczącego imię własnej Avołności i wol­
ności ludów.“

Wawrzecki, miał poczciwe serce, ale nie posiadał umysłu 
do wielkich przedsięwzięć i do opanowania krytycznych chwil. Lubo 
pochwalał plan Dąbrowskiego, zabrakło mu energii, aby go prze­
prowadzić. Paraliżowała go głównie Warszawa sama, która w obec 
grożącego niebezpieczeństwa ze strony Rosy i, widziała w królu je­
dyny środek ratunku. Przedewszystkiem ludzie bogaci, jako to: za­
możni kupcy, posiedziciele kamienic i tym podobni, którym utrata 
majątków bardziej leżała na sercu, aniżeli sprawa ojczyzny, wpły­
wali na Wawrzeckiego, aby się nie uciekał do tak ostatecznych 
środków i nie drażnił jeszcze więcej Rosy i. Do wpływu tego przy­
czyniał się król sam i jego stronnictwo, z góry powstaniu niechę­
tne. Uległ wpływowi temu Wawrzecki; zrozumiał, że w ocaleniu 
Warszawy leży ocalenie kraju całego i plan Dąbrowskiego od­
rzucił.

Wielki błąd popełnił również, odwołując Dąbrowskiego i Ma- 
dalińskiego z Wielkopolski; byli oni za daleko, aby mogli zdążyć 
na czas Warszawie z pomocą, a opuszczając Wielkopolskę, stracili 
wszystkie odniesione korzyści i możebności prowadzenia dalszej 
wojny. Gdy Dąbrowski, wymknąwszy się z wielkim mozołem ściga- 
gającym go zewsząd korpusom pruskim, zbliżył się pod Warszawę, 
zastał ją  już w układach o kapitulacją ze Suworowem.

Jenerał ten dowiedziawszy się, że Prusacy, ustąpieniem Dą­
browskiego z Wielkopolski uwolnieni z kłopotów domowej wojny, za­
mierzają ubiedz Moskali w zajęciu Warszawy, połączył się spiesz- 
nemi marszami z Fersenem i pospieszył ich uprzedzić. Dnia 3 li­
stopada stanął pod Pragą. Wszystko, co odważnem było w W ar­
szawie, pobiegło z bronią w ręku bronić Pragi pod rozkazy Za­
jączka. Nazajutrz kazał Suworow szturm przypuścić na Pragę. Ro­
syjskie regimentu szły jedne po drugich do szturmu i padały od 
broni na ciałach towarzyszy; w końcu mimo wszelkich wysileń 
męztwa, uledz musiała Praga. Jenerała Zajączka uniesiono rannego 
z placu boju; — jenerałowie Jasiński i Grabowski, a z nimi 8 ty ­
sięcy wojowników polskich poległo z bronią w ręku. Po bohater­
skiej ich śmierci kazał Suworow podpalić Pragę na czterech naroż­
nikach i rozpocząć rzeź. Wyrżnięto 12 000 starców, kobiet i dzieci!

Po wzięciu Pragi wysłało miasto deputacyą do Suworowa, 
z prośbą o zawieszenie broni. Z powrotem przynieśli wysłani za­
pewnienie pokoju i podyktowane przez Suworowa warunki kapitu- 
lacyi. Ręczył on za spokojne zachowanie się wojsk moskiewskich; 
resztki wojsk polskich miały albo wyjść z miasta, albo broń złożyć.



Na prośbę miasta naznaczył Suworow zajęcie Waszawy dopiero za 
tydzień.

Dnia 7 listopada ogłosił magistrat kapitulacyą; nazajutrz od­
dawszy władzę w ręce króla, wyszedł Wawrzecki z resztą wojsk pol­
skich z Warszawy; dnia 9 listopada rano o godzinie 10. weszło 
kilkanaście tysięcy Eosyan do stolicy. Miasto było puste; domy 
były pozamykane, — okna pozapuszczane. U mostu przyjęła ich 
deputacya miejska z Chlebem i solą, a magistrat oddal im klucze 
miasta.

Za wojskiem polskiem, wyszlem z Warszawy w kierunku Pia- 
seczny ku Pilicy, wyruszyły w pościg dywizya armii moskiewskiej pod 
rozkazami jenerałów Fersena i Denissowa trzema kolumnami. AVa- 
wrzecki zamyślał połączyć się z korpusem Dąbrowskiego, który pod­
czas wzięcia Pragi zbliżył się pod Warszawę, i stanął sześó mil od 
niej w Starejwsi, a potem pociągnął ku granicy galicyjskiej w celu dal­
szego prowadzenia wojny. Wojsko Wawrzeckiego szło przecież niechętne, 
na duchu upadłe, bez nadziei w przyszłość i bez wiary do swych przy- 
wódzców. Gnane rozpaczą, odmawiało posłuszeństwa, — opuszczało 
szeregi; oddziały nikły, rozpływały się po nocach. — Podobne roz­
prężenie poczęło się objawiać we wszystkich innych korpusach. Roz­
proszone niedobitki z armii warszawskiej rozbiegłszy się na wszystkie 
strony, szukały w okolicznych korpusach przytułku, a opowiadaniem 
strasznych rzeczy, jakie się działy przy wzięciu Pragi, zarażały trwogą 
resztę wojska. — Niebawem rozbiegł się korpus Ponińskiego; — 
wślad za nim poszły inne. — Wawrzecki przeprowadził plan swój po­
łączenia się z Dąbrowskim tak nieopatrznie, że wojsko jego, nagle 
obskoczone korpusem Denissowa i Fersena, szemrząc ua niedołęztwo 
naczelników i zdradę króla, na dniu 18 listopada złożyło pod Rado­
szycami broń, porzucając 122 dział i amunicyą.

Dnia 22 listopada zaprowadzono Wawrzeckiego i jenerałów: Dą­
browskiego, Gedrojcia, Niesiołowskiego i Giełguda do głównej kwa­
tery Suworowa. —  Równocześnie rozpuścił oddział swój Madaliński; 
wojsko księcia Józefa Poniatowskiego i różne inne korpusy wysłane 
przeciw Prusakom złożyły również broń, a żołnierze rozpro­
szyli się, powracając do domowych ognisk. Powstanie "Wielkopolski 
bez poparcia i pomocy, upadło także wkrótce; najdłużej, bo do gru­
dnia, trzyma! się w lasach wielkopolskich zapamiętałej odwagi Ksa­
wery Dąbrowski ze swym ochotniczym oddziałem. Rannego ciężko 
■wzięli Prusacy z pola bitwy i wtrącili do więzienia.

Tak skończyło się powstanie Kościuszkowskie! Caryca Kata­
rzyna zgniótłszy je i nachwytawszy powstańców z bronią w ręku, 
wysłała 14 0(X) męczenników na Sybir. IV więzieniach petersbur­
skich umieszczono: Kościuszkę, AVawrzeckiego^ Kilińskiego, Ignacego
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Potockiego, bankiera Kapostasa, Mostowskiego, Niemcewicza i prezy­
denta Zakrzewskiego. Prócz tych najniebezpieczniejszych, których 
Katarzyna zatrzymaia sobie na pastwę pod okiem, napełniły się wię­
zienia i twierdze w głębi Kosyi tysiącami więźniów innych. 
W Austryi zamknięto w Ołomuńcu Kołłątaja, Zajączka i Stanisława 
Potockiego. W  Prusach uwięziono: Mądałińskiego, Grabowskiego, 
Niemojowskiego, Ksawerego Dąbrowskiego i Lenartowicza. Wreszcie 
wszystkie trzy rządy napełniały swe szeregi rozbitkami armii pol­
skiej, które pod kolbami prowadzono do złożenia przysięgi nowym 
panom.

Nadeszła chwiła trzeciego rozbioru Polski; chwila ostatecznego 
upadku jej bytu niepodległego. Niebawem po stłumieniu powstania, 
wzięli się ministrowie trzech państw połączonych do wypracowania 
planu nowego podziału Polski. Przez blisko rok umawiały się między 
sobą dwory, bo każdy z nich chciał zając częśó największą; dopiero 
24 października r. 1795 podpisano traktat. Na mocy tegoż zajęła 
Austrya: większą częśó województwa krakowskiego, województwa łu- 
bełskiego i sandomierskiego z częściami ziemi Chełmskiej, i części 
■województwa brzeskiego, podlaskiego i mazowieckiego, rozciągające 
się wzdłuż lewego brzegu Bugu. Eazem 834 mil kwadratowych.

Prusy zabrały: częśó województwa mazowieckiego i podłaskiego, 
leżącą na prawym brzegu Bugu; na Litwie częśó w^ojewództwa tro­
ckiego i częśó Żmudzi, leżącą na lewym brzegu Niemna; nareszcie 
cząstkę Małój Polski, należącą do województwa krakowskiego. Eazem 
około 1000 mil kwadratowych.

Moskwa przywłaszczyła sobie: częśó Litwy aż do Niemna i do 
granic województwa brzeskiego i nowogrodzkiego, a ztamtąd aż do 
Bugu, z największą częścią Żmudzi; w Małej Polsce częśó ziemi 
chełmskiej na prawym brzegu Bugu i resztę Wołynia, razem około 
2000 mil kwadratowych.

W ten sposób wymazano Polskę z  rzędu państw niepodległych 
Europy.

Król Stanisław August, który przez cały ciąg powstania nie 
umiał zająó stanowiska odpowiedniego, i zawsze chwiejny i niesta- 
nowczy grał w niem rolę najsmutniejszą, opuszczony przez naród, 
wzgardzony od Katarzyny, w kilka miesięcy po kapitulacyi W ar­
szawy odebrawszy rozkaz od niej wyjechania do Grodria, upierał się 
początkowo, ale w końcu uległ. W Grodnie otoczony moskiewską 
strażą, zastraszony długami, jakie zostawił w Warszawie, a przede- 
wszystkiem spowodowany jękami swej familii, zwłaszcza kobiet, że nie 
będą miały żyó z czego, dał się nakłonió do złożenia korony i podpisania 
abdykacyi, — wiecznej swej hańby. Stało się to na dniu 25 list. 1795 r. 
w 30. rocznicę jego koronacyi. Katarzyna włożyła mu na głowę
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koronę polską i ona mu ją  też odebrała, — przeznaczywszy mu 
w zamian za nią 2(X)000 dukatów rocznej pensyi i zaręczywszy, 
że się postara o zapłacenie jego długów.

Wkrótce po abdykacyi tej umarła Katarzyna nagle, tknięta 
paraliżem. Syn jój Paweł, objąwszy tron, powołał zdetronizowanego 
króla polskiego do Petersburga na swoją koronacyą. Stanisław Po­
niatowski pozostał odtąd w stolicy Kosyi; — oddawał i odbierał 
wizyty, bywał na paradach, obiadach, jeździł na koncerta i do teatru, 
aż dnia 12 lutego 1798 r. umarł nagle na apopleksyą.

Tak skończył ostatni król polsM; — naród przyjął wiadomośd 
o śmierci jego ol3ojętnie; —  najbliżsi z otoczenia jego żałowali go, 
jako człowieka prywatnego, — posiadającego nie jednę z dobrych 
przymiotów serca i duszy.

Car Paweł uwolnił Kościuszkę i wszystkich za powstanie uwię­
zionych; 12 000 więźniów Polaków powróciło w ojczyste strony.



Nad obszarem, rankiem szarym, wschodzi jasna zorza. 
Zorza wschodzi z po za świata, Kościuszko z za morza. 
Ptak szczebiota, zorza złota pobudziła ptaki,
A K o śc iu szk o  budzi ludzi, krakowskie wieśniaki;
I  było tam ludu w iele przed Panną Maryą....

Z  poematu „Kościuszko“ T. Lenartowicza.

II.

Sporządzony na podstawie poniżej wymienionych źródeł „S p is“’ 
niniejszy obejmuje w następstwie alfahetycznem nazwiska osób, 
które w roku i?9 4  pod naczelnictwem Kościuszki wzięły czynny 
udział w powstaniu. Przy każdem nazwisku dodane objaśnienia 
wykazują, jakie osoba poszczególna zajmowała w powstaniu stano­
wisko, czem się trudniła, czy i jakiej dostąpiła nagrody za poło­
żone zasługi itp.

Żałowaó wypada, że do sporządzenia „Spisu“ tego nie można 
było odnaleśó źródeł obszerniejszych i dokładniejszych, przez co by­
łaby praca niniejsza bezwątpienia zyskała tak na ilości nazwisk, 
jako i pod względem zupełności odnoszących się do nich szcze­
gółów.

W obec niedokładności źródeł, które do sporządzenia „ S p isu “ 
posłużyły, nasuwało dochodzenie tychże zwłaszcza szczegółów nie 
małe trudności. I tak pi-zy nazwiskach równobrzmiących np. nie 
można było często dociec, czy oznaczają braci, krewnych, czy nie; 
— wskutek zaś zaprowadzonego za Kościuszki zwyczaju tytułowa­
nia każdego „obywatelem“, niepodobioiistwem dziś przy największej 
ilości nazwisk dojśó, jakie osoby odnośne w życiu zwyczajnem zaj­
mowały stanowisko, do jakiego należały stanu, lub jaki nosiły tytuł. 
Mimo wiełkiój skrupulatności i sumiennej pracy położonej nad zba­
daniem źródeł w mowie będących, nie podobnem było „Spisu“ ni­
niejszego uczynió ani więcej wyczerpującym, ani bardziej dokładnym; 
możnaby go uzupełnid łub rozprzestrzenid jedynie na podstawie 
źródeł nowszych, dokładniejszych i obfitszych: wy k a z ó w jakichś.
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albo d o k u m e n t ó w ,  lub p a p i e r ó w  f a m i l i j n y c h ,  które może 
z owych czasów tu  i owdzie się przechowały.

W i a r o g o d n e  źródła takie, niemniój poprawki lub wyjaśnienia, 
mogłyby posłużyó do uzupełnienia i powiększenia wy d a n i a  d r u ­
g i e g o  niniejszego ,,Spisu“. Szanowni właściciele tego rodzaju do­
k u m e n t ó w  położyliby zasługę dła sprawy ogółnej, gdyby je  
w tym cełu wydawnictwu niniejszemu*) raczyłi przesłaó do zużytko­
wania. Trud ten mały posłużyó może znacznie do wyjaśnienia nie­
jednej wątpliwości, lub do wykrycia szczegółu nowego, nieznanego, 
—  a wszakżeż miłą powinna nam byó każda uczyniona przysługa, 
która przyczynió się może do podniesienia szacunku i hołdu, jaki 
winni jesteśmy cieniom wiełkich Ojców naszych.

0 Na ręce Księgarni Katolickiej, Poznań.



Objaśnienia skróceń:
Korp. =  korpus; reg. =  regiment; gward. =  gwardya; artyl. =  ar- 

tylerya; koron. =  koronny; lit. =  litewski; jen. =  jenerał: kap. =- ka­
pitan; pułk. =  pułkownik; podpułk. =  podpułkownik; porucz. =  poru­
cznik; rotm. =  rotmistrz; wojw. =  województwo; pow. =  powiat; 
ob. =  obywatel; czł. =  członek; koms. == komisya; dep. =  deputacya; 
bezp. =  bezpieczeństwa; porz. =  porządkowy; rat. =  ratunkowy; 
komt. =  komitet; zbr. =  zbrojny.

rotmistrz w korpusie Karwowskiego, 1
), i

bracia.Abrahim owicz,
Ab r a h i mo w i c z ,  porucznik w korpusie Karwowskiego, 
Adamowicz ,  szeregowiec z 8. regimentu litewskiego. 
Adzikiewicz,  rotmistrz w korpusie Karwowskiego.
Ai dan ,  Ojciec Kapucyn, kapelan Kościuszki.
Ai gne r  Adam, kapitan artyleryi koronnej.
Ai gne r  Piotr, budowniczy wojsk. .Obdarzony przez Kościuszkę 

złotą tabakierą, którą otrzymał 11 września 1794. (Żył 
jeszcze 1830 r. w Kzymie, gdzie go poznał Adam Mickiewicz). 

Ai gne r ,  podporucznik w korpusie Zajączka.
A k s a m i t o w s k i ,  kapitan artył. w korp. ks. Józefa Poniatowskiego. 
Ałoe Eliasz, członek Rady Narodowój.
Ancypa ,  ksiądz-kanonik w Granowie, brał czynny udział w przy­

gotowaniach do powstania.
A n d r y c h e wi c z  Ignacy, członek Sądu Kryminałnego.
An i o t e k ,  członek Komisyi porządkowej.
An t o n o wi c z ,  partyzant, niepokoił wojska pruskie w czasie obłę- 

żenia Warszawy w okolicy Szreńska.
An t o n y ,  kapitan w gwardyi pieszój koronnej.
Aramowi cz ,  podporucznik w artyleryi litewskiej.
Ar c i s zews k i ,  członek deputacyi indagacyjnój.
Ar ens  Jan, porucznik w wojsku łitewskiem.
Ar n o t ,  członek komisyi czuwającej nad aresztantami.
Ar onowicz  Józef,. (Wzmianka: Korespondent zagraniczny i naro­

dowy str. 1741.
A u, członek deputacyi indagacyjnój.
Azułewi cz ,  porucznik z pułku 6. f  (zginął) 11 sierpnia przy ataku 

Moskałi na Wiłno.
Babski, obywateł. (Wzmianka: Gazeta rząd. warszawska str. 339.) 
Ba c h o ws k i  Marcin, ksiądz - kapełan pułkowy w obozie Kościuszki.
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B a c z a n k i e w i c z ,  kapitan artyleryi w korpusie Zajączka. Obdarzony 
przez Kościuszkę pierścieniem z brylancikami.

B a i e r ,  obywatel cyrkułu 7-go; powołany do komisyi porządkowej 
Księstwa Mazowieckiego.

Ba l e wi c z  Antoni, protokulista w dep. do ratowania podupadłych. 
Ba ł e wi c z ,  ksiądz proboszcz Zbikowski, członek deputacyi ziemi 

warszawskiej.
B a n a s z k i e w i c z  Koch, kapitan artyłeryi w Warszawie. 
B a n k m e y s t e r ,  komisarz siły zbrojnej narodowej.
B a r a n k i e w i c z  Paweł, mieszczanin, członek komisyi porządkowej. 
B a r a n o w s k i ,  członek komisyi porz. Księstwa Mazowieckiego. 
B a r a n o w s k i ,  podporucznik w korpusie Ponińskiego. 
B a r a n o w s k i ,  ksiądz, gwardyan kłasztoru Pranciszk. w Warszawie. 
B a r a n o w s k i ,  szef łitewskiego pułku tatarskiego.
B a r a n o w s k i ,  jenerał-major w korpusie Ponińskiego.
B a r a n o w s k i  Jakub, pułkownik w korpusie Zajączka.
B a r a ń s k i ,  podporucznik w korpusie Dąbrowskiego.
B a r c z y ń s k i  Stanisław, członek Najwyższego Sądu Kryminalnego. 
B a r d z i k o w s k i ,  burgrabia Łomżyński, powołany do komisyi po­

rządkowej Księstwa Mazowieckiego.
B a r s ,  adwokat, organizator powstania.
B a r t h ,  członek deputacyi do rewidowania listów.
B a r t n i c k i ,  ober-bombardyer w korpusie Poniatowskiego. 
B a r t o c h o w s k i , łowczy Wieluński, członek komisyi porządkowej. 
B a u m a n ,  członek komisyi porządkowej Księstwa Mazowieckiego. 
B a u m a n ,  kapitan i kwatermistrz w korpusie Ponińskiego.
Ba y e r  Maciej, obywatel krakowski, członek komisyi porządkowej; 

podpisał kapitułacyą Krakowa.
B ą c z k o w s k i  Wojciech, członek Najwyższego Sądu Kryminalnego. 
B ą c z k o w s k i ,  porucznik przy artyleryi w korpusie Sierakowskiego. 
B ą d z i ń s k i ,  pełnomocnik Eady Narodowej.
B ą k ó w  ski  Bonawentura. (Wzmianka: Gazeta rząd. warsz. śtr. 353.) 
B e d l i ń s k i ,  podpulkoAvnik w regimencie gwardyi pieszej koronnej. 
B é l i c a ,  dozórca druków, członek komisyi porządkowej.
B e l i n g  Tadeusz, tokarz w Warszawie, żołnierz wojska municypalnego. 
B e ł ł e f r o i d ,  członek deputacyi do ratowania podupadłych. 
B e ł ł e n d a r i o ,  członek deputacyi ratunkowej.
B e ł d o ws k i ,  członek deputacyi ratunkowej.
B e m b n o w s k i ,  major, członek Sądu Kryminalnego wojskowego. 
B e n ,  chorąży w 8. regimencie litewskim.
B e n n e t  Stanisław, ponicznik w pułku 5. w korpusie Kamiilskiego. 
B e n o i t ,  podoficer, Francuz, w pułku strzelców Dembowskiego. 
B e r d o w s k i ,  namiestnik w kawaleryi narodowej.



Berezows k i ,  bombardyer, artyleryi korpusu Zajączka.
Be r g a n ,  zamożny mieszczanin warszawski, żołnierz w wojsku mu- 

iiicypalnem.
Be r gonzon i ,  jeneralnego sztabu medyk (lekarz).
Be ma u x ,  członek deputacyi indagacyjnej.
Be r n i e r  Piotr, Francuz rodem, organizator pospolitego ruszenia 

w Krakowskiem.
Be r owsk i ,  kanonier w-artyleryi litewskiej.
Bi a ł ł oz o r  Stanisł., major w brygadzie 3. litewskiej, (wzięty do 

niewoli pod Maciejowicami).
B i a ł ł oz o r ,  wicebrygadyer w bryg. 3. litewsk. (brat poprzedniego). 
B i a ł o b r z e s k i  Jan, członek komisyi porz. Księstwa Mazowieckiego. 
B i a ł o g ł o ws k i ,  dowódzca mieszczaństwa warszawskiego. 
B i a ł o p i o t r o w i c z  Jerzy, członek Eady Narodowej łitewskiej.
Bi a ł o  wie j ski ,  kapitan sztabowy w korpusie Dąbrowskiego. 
Bi a ł owski ,  podporucznik artyleryi litewskiej.
Bi czurzy l i sk i  Antoni, obywatel Warszawy.
Bi ęczkowski ,  szeregowiec w armii Zajączka.
Bi egański ,  major, adjutant jenerała Wodzickiego.
Biel ak,  jenerał Tatar. Szef pułku tatarskiego na Litwie. 
Bi e l amo ws k i ,  porucznik w korpusie Dąbrowskiego.
Bi e l awski ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Biel i cki ,  delegat ziemi Socbaczewskiej.
Bie l i kowicz ,  jenerał major powiatu bracławskiego.
Bi e l i k  o wicz Kaźmierz, major.
Bi e l i ń s k i ,  członek komisyi porządkowej.
Bi e l sk i ,  kapitan siły zbrojnej" narodowej.
Bi e l sk i ,  członek deputacyi ratunkowej.
Bi eń k i ewi cz  Jan, członek deputacyi indagacyjnej.
B i e ń k o ws k i  Sebastyan, wojewoda poznański, członek komisyi 

porządkowej.
Bi eńkowski ,  porucznik w brygadzie Wyszkowskiego, w korpusie 

Zajączka.
Bi e rnack i ,  jenerał brygady w korpusie jenerała Dąbrowskiego. 
B i e t z  Floryan, członek deputacyi centralnej Wielkiego Księstwa 

Litewskiego.
Bi l ing,  porucznik w armii Zajączka.
Bi l i n g  Piotr, obywatel Wilna, członek deputacyi skarbu narodowego 

litewskiego.
B i l i ń s k i  Paweł, ? w armii Kościuszki.
Bi Ile wic z Jan, rotmistrz kawaleryi narodowej.
Bi l l e  wicz Telesfor, członek Sądu Najwyższego kryminalnego.
B i n k i e w i c z Kanty, członek deputacyi likwidacyj néj.
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Bi r u l a ,  major piechoty 7. regimentu litewskiego.
Bi ru l a ,  kapitan artyleiyi litewskiéj; f  pod Niemenczynem.
B i t n e r ,  podoficer pułku 10. w korpusie Poniatowskiego.
Bl ank ,  członek deputacyi do opatrywania żywnością.
Bł es zyńs k i ,  starosta Brodnicki, czł. komisyi porząd. wielufiskiéj. 
B ł e s z y ń s k i ,  jenerał major na województwo sieradzkie.
B l u m  Jan Adam, członek deputacyi indagacyjnój.
B ł aże j e ws k i ,  porucznik w korpusie Zielińskiego.
Bł e s zyńs k i ,  w obozie Kościuszki, przybyły z Paryża.
Bł ęd o ws k i ,  major.
B ł ońsk i ,  dowódzca kosynierów w korpusie Kościuszki.
Bobol a ,  namiestnik w korpusie Sierakowskiego.
B ó b r  Józef, towarzysz w kawaleryi korpusu Karwowskiego. 
Bobrowi cz  Maciej, komornik, członek nar. Sądu Krym. litewskiego 
Bobr ows k i ,  burmistrz G-rabowa, członek Sądu Kryminalnego. 
Bo c z k o ws k i  Jerzy, (Wzmianka: „Korespondent zagraniczny i na­

rodowy“ str. 1070.)
B o g a t k o ,  kasztelanie ? w powstaniu wielkopolskiem. 
Bog d an o wi cz ,  członek komisyi siły zbrojnój narodowój.
B o g u c k i  Józef, ksiądz, członek komisyi porz. wojew. krakowskiego. 
Bo g u r s k i ,  porucznik w brygadzie Dąbrowskiego.
B o g u s ł a w s k i  Wojciech, członek deputacyi indagacyjnój.
Bo hu sław, kapral w artyleryi litewskiéj.
Bohusz ,  ksiądz prałat wileński, członek komisyi poraądkowój. 
Bo i ń s k i ,  szeregowiec w armii Zajączka.
B o l e c h o ws k i ,  towarzysz w brygadzie Madalińskiego. 
Bonczak i ewi cz ,  art5dei*zysta w armii Zajączka.
B o n n  ar, kapitan, członek komisyi wojennój siły zbrojnój narodowój. 
B o r akowski  Feliks, członek deputacyi indagacyjnój.
Borecki ,  feldwebel w wojsku litewskiem w korpusie Giedrojcia. 
B o r e ś n i e w i c z  Jan, chorąży 8. regimentu litewskiego.
Bor ows k i ,  archiwista Kady Narodowój.
Borowski ,  chorąży w artyleryi.
Borowsk i ,  ochotnik kowieński.
Borzęck i ,  podporucznik w bryg.
B o r z y m o w s k i  Antoni, rotmistrz 

Sądu kryminalnego litewskiego.
Bos k i ,  Podkomorzy Czerski, powołany do kom. porz. Ks. Maz. 
B o u f f a ł  Franc., obywatel, prezyd. komisyi porządkowój grodzkiój. 
B ou vit,  podporucznik w armii Poniatowskiego.
Bracz ,  chorąży, członek komisyi siły zbrojnój narodowój. 
B r a t k o w s k i ,  porucznik w regimencie Grochowskiego.
B r e l i ń s k i ,  członek komisyi porządkowój.

Wyszkowskiego, korp. Zajączka, 
kawaleryi, członek Najwyższego
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Brocl iocki ,  członek komisyi porządkowej, w wydziale do zaopatry­
wania żywnością.

Brochocki ,  porucznik av korpusie Karwowskiego.
Brodowski ,  podpułkownik w korpusie Ziełińskiego.
Bron i ck i, kapńtan w regimencie 9, w korpusie Poniatowskiego. 
Bronikowski ,  jenerał w korpusie Dąbrowskiego.
Br on i kows k i ,  adjutant jenerała Wiełhorskiego.
Bruns t ,  rotmistrz w pułku ochotników Kwaśniewskiego.
Brzechwa,  major w regimencie Grochowskiego.
Brzeski ,  rotmistrz, wzięty do niewołi moskiewskiej dnia 31 lipca 

pod Warszawą.
Brzeski ,  porucznik w korpusie Zajączka.
Br ze z i ńs k i  Onufry, obywateł Oszmiański.
Brzezowicz ,  kanonier w artyleryi łitewskiej.
B r z o s t o ws k i  Michał, Starosta Miński, czł. Najw. Rady łitewskiej. 
BrzozoAvski,  kanonier w artyłeryi łitewskiej w korpusie Giedrojcia. 
B u c h o wi e c k i  Bernard, (lYzmianka: „Korespondent zagraniczny 

i narodowy str. 1686.)
B u c h o w i e c k i  Jan, sędzia ziemi wileńskiej, czł. Nar. Sąd. krym. lit. 
Buczyńs k i  Daniel, członek Najwyższej Rady Narodowej. 
Buczyńs k i  Józef, Wojski Różański, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
Budzyński ,  obywateł krakowski.
B u g a j s k i  Prane., członek Sądu Krym. województwa krakowskiego. 
Bukowi ecki ,  adjutant Kościuszki.
Buł ewski ,  major wojsk litewskich w korpusie Giedrojcia.
Buł hak,  kapitan w wojsku litewskiem w korpusie Giedrojcia. 
Burakowski  Tomasz, członek Najwyższej Rady.
B u r a k o ws k i  Wincenty, pobórca podatków narodowych. 
Burzyńsk i ,  pułkownik regimentu 13. w korpusie Dąbrowskiego. 
Buski ,  służący; żołnierz w wojsku municypalnem Warszawy.
B uy no, czionek komisyi porządkowej ziemi Myszkowskiej. 
Byczkowski ,  podporucznik w korpusie Dąbrowskiego. 
Bys t r ows k i ,  członek komisyi wojskowej siły zbrojnej narodowej. 
Bys t r y ,  podporucznik w korpusie Ziełińskiego.
B y s t r z y c k i  Jan, członek deputacjń komisyi ziemi warszawskiej. 
Bys zewsk i  Tomasz, jenerał-major powstania na wojew. łęczyckie. 
By szewski ,  jenerał w korpusie Mokronowskiego, wzięty do nie­

woli rosyjskiej pod Kobyłką 26. października 1794.
Byszewski ,  pułkownik w konnicy łitewskiej.
Byszkowski ,  major w korpusie Zajączka.
C a s t u s  Louis, francuz, oficer w wojsku litewskiem w korpusie 

Jerzego Grabowskiego.
Spis osób. 7
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Cembor s k i ,  podporucznik artyleryi w korpusie Dąbrowskiego. 
Cetys ,  obywatel warszawski.
Cetys ,  pułkownik strzelców w korpusie Karwowskiego.
Ceydl er ,  obywatel Wilna, członek Najwyższej Bady Narodowój lit. 
Chadźk i ewi cz ,  organizator powstania litewskiego.
Cha l i ck i ,  major w 6. pułku litewskim.
Chal k i ewi cz ,  oficer w wojsku litewskiem, przyjaciel Jasińskiego. 
Chądz i ńs k i ,  członek komitetu porządkowego Ks. Maz. 
Chądzyńs k i ,  towarzysz z bryg. Biernackiego, korpusu Ponińskiego. 
Chąży ń s k i ,  oficer w korpusie Kościuszki.
Cl i ęciewski ,  obywatel, ławnik Zambrowski.
Cb e ł mo ws k i  Jakub, chorąży w 8. regimencie litewskim. 
C h e v a l i e r  Antoni, kom. siły zbrojnej narodowej.
Ch l eb o ws k i  Antoni, podporucznik z regimentu Glrochowskiego; 

t  pod Szczekocinami.
C h l e wi ń s k i  Antoni, jenerał-major, członek Najwyż. Rady Nar. lit. 
Chłopicki ,  jenerał, w korpusie Ponińskiego.
Ch mi e l e ws k i ,  podporucznik w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
Ch mi e l e ws k i ,  namiestnik brygady.
Ch mi e l e ws k i ,  członek komisyi porządkowej Księstwa Mazow. 
Ch o d k i e wi c z ?  w wojsku litewskiem.
Chodkowski ,  członek komisyi porządkowej ziemi Stężyckiój. 
Chodyńs k i ,  porucznik w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
Ch o j e c k i  Leon, ? w korpusie księcia Poniatowskiego. 
Cho j nows k i ,  członek komisyi porządkowej Księstwa Mazow. 
Choment ow' sk i ,  pułkownik, f  6 czerwca w bitwie pod Chełmem. 
C h r a p  o wieki  Józef, członek komisyi porządkowej kowieńskiej. 
C h r a p o w i c k i  Mikołaj, marszał. Orszański, czł. Najw. Bady Nar. lit. 
C h r e p t o wi c z  Adam, jenerał major wojewôdztw'a Nowogrodzkiego. 
Chr uś c i ńs k i ,  regent komisyi porządkowej.
Ch r y n i e wi e c k i ,  adjutant Bady.
C h r z a n  owski ,  podpułkowmik artyl. litew^skiój koi*p. Wawrzeckiego. 
C h r z a n  owski ,  rotmistrz w pułku ocbotniczym Kwaśniewskiego. 
Chr za nows k i ,  pobórca podatków narodoAvych.
C h r z ą s t k o  w ski  starszy, 1 . . , i t
ClirząstkoKski młodszy. ' Łaziimskiego.
Ch r zo n o ws k i .  Podstoli Warszawski, czł. komisyi porz. Ks. Maz. 
Chwal i bóg ,  ? w kawaleryi korpusu Madalińskiego.
Chyl i ńsk i ,  strzelec av korpusie KarAvoAvskiego.
Ci choc i ńs k i ,  major av załodze krakoAvskiéj.
Cichocki ,  jenerał major. czł. kom. wojsk, siły zbrojnej narodow^ój. 
C i c h o c k i  Jan, powołany do komisyi porządkow'ój Ks. MazoAv.
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Cichorz,  burmistrz Ostrzeszowa, członek komisji porządkowej. 
Ci ec i szewsk i  W., biskup w Żytomierzu, podpisał akt do po­

wstania Kościuszki.
Ciemnie  w ski,  rendant kasy komisji porządkowej wiełuńskiśj-. 
C i emn i e ws k i  Andrzej, konsyliarz Kady.
Cień ski  Kazimierz, rotmistrz w załodze krakowskiej.
Cieszkowski ,  obywatel warszawski.
Cieszkowski ,  biskup tytularny kamieniecki, podpisał akt powstania 

2. października 1793.
Ci eszkowski ,  starosta Kłeszczyński, czł. kom isji porz. Ks. Maz. 
Ciołkowski ,  podporucznik w regimencie Działyńskiego.
Cybul ski ,  major w korpusie Poniiiskiego. Obdarzony przez Ko­

ściuszkę drogim zegarkiem.
Cy mb orski ,  podporucznik artyłeryi w korpusie Poniatowskiego.. 
Czak i, major, w korpusie Dąbrowskiego. Obdarzony przez Ko­

ściuszkę pierścieniem.
Czapski ,  obywatel Warszawy.
Czarnecki ,  porucznik w bryg. Wyszkowskiego, w korp. Zajączka. 
Czarnecki ,  ochotnik w bryg. Kołyski, w korpusie Poniatowskiego. 
Czame k ,  obywatel Warszawy.
Cza r n i a ws k i  Stefan, porucznik w wojsku litewskiem.
Czar nków ski,  ks. kanonik kamieniecki, podpisał akt powstania 

d. 2. 10. 1793.
Cza r t o r ys k i ,  podoficer w regimencie Działyńskiego.
C z a r t o r y s k i  Adam, książę, czjmny brał udział w przygotowaniach 

do powstania-Kościuszki.
Czech Józef, księgarz i wydawca dzieł, czł. kom. porz. Wojew. Krak. 
Czech Józef, nauczyciel publiczny w' Warszawńe w wydz. konstrukcji. 
Czech Tomasz, Sekretarz Kady Najwyższej Narodowej. 
Czechowski ,  major w artyłeryi koronnej w korp. Zajączka. 
Czerski  Józef, żołnierz z brygady Kołyski.
Czerwiński ,  sierżant strzelców w pułku Działyńskiego. 
Czerwiński ,  kanonier w artyłeryi litewskiej.
Czołchal i ski ,  członek kom. porządkowej.
Czosnowski ,  strażnik koronny.
Czyż, członek kom. porządkowej Ks. Maz.
Czyż Kasper, podwojewodzic wileński, czł. sądu krym. lit. 
Czyżewski ,  podporucznik w brygadzie Madalińskiego.
Czyżewski ,  kom. ŵ oj. siły zbrojnej narodowej.
Czyżewski ,  czł. kom porz. wojew. kaliskiego.
Czyżewski ,  komendant oddziału wojska, który się przerżnął z Ukra­

iny do Polski i połączył się z pow^staniem.
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D a k i e r ,  członek komitetu do rewidowania lazaretów.
Da n i l e wi c z ,  kapral w artyleryi litewskiej.
D a n o w s k i  Adam, członek deputacyi likwidacyjnój.
D a r o ws k i ,  pułkownik; służył w legionach w stopniu szeregowca, 

zginął jako TOletni starzec pod Legnano.
Da s z k i e wi c z  Michał, obywatel Wilna, członek komisyi porz.
Da s z k i e wi c z ,  chorąży w brygadzie Pińskiej (bryg. Kopcia).
D a w i d s o n  Jerzy, majętny o%wateł warszawski, żołnierz w wojsku 

municypałnem.
D ą b k o w s k i  Józef, ksiądz, członek komisyi poraądkowej.
D ą b k o w s k i  Marcin, członek kom. porząd. Ks. Maz.
D ą b r o w s k i  Jan Henryk, vicebrygadyer; późniejszy jenerał-lejtnant. 

Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 1. (Patrz pamiętniki Józefa Wybickiego 
tom II. str. 93).

D ą b r o w s k i  Kaźmierz, pułkownik powstania gostyńskiego.
D ą b r o w s k i  Kryzan, pułkownik powstania łęczyckiego.
D ą b r o w s k i  Ksawery, jenerał.

Młody ten oficer zebrał oddział kosynierów liczący 2000 i przeszło 400 
konnicy. Dowiedziawszy się, że Prusacy prowadzą jeńców polskich, 
zabranych pod Warszawką, natarł na nich pod wsią Chojnami, wziął ich 
do niewoli, a jeńców oswobodził. — Przebrawszy potem część oddziału 
w mundury pruskie, poszedł na całą noc do Konina. Prusacy sądząc, że 
to ich wojsko, wpuścili ich bez wszelkiej przeszkody. Dąbrowski zająwszy 
rankiem Konin, opanował miasto i ogłosił powstanie.

D ą b r o w s k i ,  porucznik w korpusie jenerała Dąbrowskiego.
D ą b r o w s k i ,  porucznik korpusu inżynierów.
D ą b r o w s k i ,  ksiądz, czł. kom, porz. ziemi Stężyckiej.
D ą b r o w s k i ,  rotmistrz parafii Sałantowskiej.
Dą b r o w s k i ,  major, adjutant Ks. Poniatowskiego.
D ą b r o w s k i ,  porucznik w brygadzie 1. Sulistrowskiego.
D ą b s k i ,  towarzysz w brygadzie Madałiiiskiego.
D e b o ł i  Augustyn, czł. najwyższej rady narodowój.
D ę b i ń s k i ,  major w I. regimencie, w korpusie Grochowskiego, pó­

źniej Poińńskiego,
Dę b o w s k i  Jan, członek kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
D ę b o w s k i  Krysztof, wieśniak kosynier, odznaczył się w bitwie pod 

Kacławicami przy zdobyciu dział moskiewskich.
D ę b o w s k i  Stefan, prezes komisyi porządkowej krakowskiej.
D ę b o w s k i  Tadeusz, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Dę b o ws k i ,  ksiądz - biskup Kamieniecki, podpisał akt powstania 

dnia 2 października 1793.
D e mb i ń s k i ,  kapitan w korpusie Sierakowskiego. Obdarzony przez 

Kościuszkę pierścieniem z perłami.



—  101 —

De mb i lisk i Ignacy, chorąży krakowski, czł. kom. porz. krakowskiej. 
De mb o ws k i  Józef, oficer w obozie Kościuszki.
De mb o ws k i  Kanty, kapitan batalionu strzelców. Obdarzony przez 

Kościuszkę złotą tabakierką.
De mb o ws k i  Sebastyan, członek kom. porz. Woj. Krakowskiego. 
De mb o ws k i  Stefan, kasztelan Czechowski, czł. kom. porz. Krak. 
De mb o ws k i  Tadeusz, członek komisyi porządkowej.
De mb o ws k i  Teodor, członek komisyi porz. Wojew. Krakowskiego. 
Dembowski ,  major w korpusie Kościuszki.
Denysko  Joachim, w korpusie Liberadzkiego.
De r y s a r z  Franciszek, sierżant 2. regimentu.

W bitwie pod Szczekocinami, urwała mu kula armatnia obie nogi. 
Mimo, że leżał we krwi własnej, wołał na swoich; „Bracia, brońcie Oj­
czyzny! Śmiało Bracia! Zwyciężycie!“

Deybel ,  pułkownik artyleryi koronnej.
Dł ugo ł ęck i ,  członek deputacyi do opatrywania żywnością. 
Dł ugo ł ęck i ,  ksiądz, pleban Kamieński.
Dłuski ,  członek komisyi porządkowej Lubelskiej.
Dłuski ,  starosta łukowski, komendant powstania pow. łukowskiego. 
Dł użewsk i  Kaźm., oby w. ziemski, członek komisyi porządkowej. 
Dł użewski ,  porucznik strzelców w armii Zajączka.
Dmo ch o ws k i  Frańciszek, ksiądz, pijar, wydawca warszawskiej Ga­

zety Rządowej i członek Najwyższej Rady Narodowój. 
D m u s z e w s k i  Ludwik Adam, sekretarz Rady Najwyższej.
Dobek,  pułkownik w korpusie Zajączka.
Do b r a c z y ń s k i ,  pułkownik, f  pod Maciejowicami.
Dóbr  akowski ,  komisarz wojenny.
D o b r o c h ę c k i  Józef, zwoszczyk w artyleryi koronnej.
Do b r s k i  Ludwik, pułkownik artyleryi.
Dobrski ,  kapitan regimentu 7. pieszego; f  w rewolucyą warszawską. 
Dobrski ,  porucznik artyleryi.
Dol iński ,  adjutant Rady zastępczej.
Dol i ńsk i ,  kap. 8. reg. w wojsku litew. w korp. Jerz. Grabowskiego. 
Do l i wa  Kasper, Podsędek Wizki, członek kom. porz. Ks. Mazow. 
Do ł ho l ewi cz  Józef, towarzysz w 5. pułku przedniój straży. 
D o ma ń s k i  Antoni, mieszczanin, członek komisyi porządkowej. 
Do ma ń s k i  Ignacy, kom. siły zbrojnej narodowej.
Do ma ń s k i  Józef, członek Najwyższego Sądu Kryminalnego.
Dorna s zewski  Stanisław, prezes deputacyi dozorczej nad jeńcami. 
Do ma s z e ws k i  Tadeusz, członek komisyi porządkowej Ks. Mazow. 
Dombrowski ,  jenerał. Obdarzony przez Kościuszkę złotą tabakierą. 
Do mb r o ws k i  Ignacy, członek dep. skarbu publ. w Radzie Litew. 
Dorau  Jan, ksiądz, członek komisyi porządkowej Księstwa Mazow.
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Downa r owi cz ,  I. namiestnik z brygady Pińskiej (bryg. Kopcia). 
Down ar  o wic  z, II. brat powyższego (służyli później w legionach 

Dąbrowskiego.) ♦
D r a m i ń s k i ,  członek deputaeyi likwidacyjnej.
Drążews k i ,  kapitan strzelców korpusu żmudzkiego Stetkiewicza. 
Dr o z d o ws k i  Jan, członek deputaeyi indagacyjnej.
Drużyna ,  rotmistrz w pułku strzelców korp. żmudzk. Stetkiewicza. 
Dr z e wi e c k i  Józef, wicebrygadyer, wzięty do niewoli w bitwie pod 

Maciejowicami.
Dl i chnows k i  Mkodem, członek komisyi porządkowej.
D u czy mi ń s k i  Jan, porucznik kawaleryi narodow^ej.
Dudki ewi cz ,  rzeźnik krakowski, kapitan w milicyi.
Duklo ,  chorąży w pułku konu}Tn ochotników KwaśiiieiYskiego. 
Dul fuss  Franciszek, adjutant Eady zastępczej.
Dun i kows k i ,  wicebrygadyer w brygadzie Kołyski, w korpusie Ponia­

towskiego, t  28 sierpnia w bitwie pod Pow'ązkami.
Duni n ,  komisarz w obozie Kościuszki.
D u r a n t o w i c z  Jakub, członek deputaeyi do ratowania podupadłych. 
Duszyńsk i ,  pisarz miejski w Ostrzeszowie, członek komisyi porz. 
D w o r a k o w s k i  Franc., członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Dy a k i e wi c z  Paweł, kapitan z 4. regimentu w w^ojsku litewskiem. 
Dz i a ł kows k i ,  kapral z 4. regimentu litewskiego.
D z i a ł y ń s k i  Jan, czynny w' powstaniu wielkopolskiem.
D z i a ł y ń s k i  Franciszek Ksawery, członek Kady Kajw. Karodow^ej. 
Dz i a ł y  ńsk i  Ignacy, szef regimentu.
Dz i a n o t t y ,  radny miasta Krakowa, członek komisyi porządkowej. 
Dz ia rkow' ski  Józef, członek Najwyższej Eady Narodowej. 
D z i e d u s z y c k i  Antoni, członek Najwyższej Eady Narodowej. 
Dz i e d u s z y c k i  M., czł. dep. indagacyjnej.
Dziedzickd,  członek kom. porządkowej Ks. Maz.
D z i e k a ń s k i  Józef, (Encykl. powsz. tom 7 str. 895.)
Dz i ekańs k i ,  chorąży z reg. pikinierów, milicyi podlaskiej w korp. 

Karwowskiego.
Dz i embows ki ,  kapitan w reg. Grochowskiego, f  pod Szczekocinami. 
Dz ie r zkoweki ,  członek stowarzyszenia łwowskiego.
Dz i e r zkows k i ,  chorąży w powst. wiełkop.
Dz i e r zkowek i ,  obyw. w milicyi podlaskiej korp. Kaiwowskiego. 
D z i m i ń s k i  Stan., kom. wojew. siły zbrojnej narodowej. 
Dz i s z ewek i  starosta, pułkownik w korpusie Mokronowskiego. 
Dziw^anoweki ,  obyw., powstaniec z wojew. kujawskiego. 
Dz wo n k o  we ki  Piotr, czł. kom. porz. Ks. Maz.
Dzwmnkoweki ,  obyw., ochotnik av korp. Wojczyńskiego (Kaiwow.)
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Ebert młodszy, członek dep. do opatrywania żywnością. 
Eger sdor f ,  bombardyer w korpusie artyleryi koronnej.
El sner ,  szambelan, adwokat sądów wileńskich.
Endman ,  podporucznik 4 pułku w wojsku litewskiem, w korpusie 

Jerz. Grabowskiego.
Erdman ,  major wojsk litewskich, w bryg. 1. Sulistrowskiego, w korp. 

żmudzkim Stetkiewicza.
Erman,  kapitan w pułku ochotników żmudzkich Tyszkiewicza.
De Es s e n  Henryk, członek komisyi porz. Kowieńskiej. 
E y d z i a t o w i c z  Leonard, major w wojsku litewskiem.

Fabiański  Michał, ob. Garwoliński, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
F e d o r o wi c z  Józef, obyw. warsz., czł.fdozoru nad magazynami. 
F e l i ń s k i  Alojzy, literat poeta, sekretarz Kościuszki do korespon- 

dencyi francuzkich.
Fe r g i s s  Józef, pełnomocnik powiatu Kowieńskiego.
F i a ł k o ws k i ,  namiestnik w bryg. Kołyski w korp. Foniatowskiego. 
F i c h a u z e r ,  major.
F i l s j ean ,  fabrykant pasów, członek komisyi porządkowej.
Fi sze l  Abraham, starozakonny, żołn. lekkiego pułku konnego sta- 

rozakonnego.
F i s z e r  Karól, major reg. I. adjut. Kościuszki. Obdarzony przez 

Kościuszkę złotą obrączką z napisem; „Ojczyzna swemu obrońcy“ 
Kr. 4. Wzięty do niewoli pod Maciejowicami.

F i s ze r  Stanisław, porucznik w regimencie Grochowskiego.
FI er i, członek deputac}^ ratunkowej.
F l o r kows k i ,  radzca miejski w Krakowie.
La F o n t a i n e ,  czł. kom. do rewidowania lazaretów.
F o n t a n n a  Maciej, członek deputacyi indagacyjnej.
F o n t a n n a ,  podpułkowmik w korpusie Sierakowskiego.
Fo r e s t i e r ,  kapitan w korp. Aleks. Zielińskiego. Wzięty do nie­

woli pruskiej w bitwie pod Wielkiem Magnuszewem d. 26.10. 1794. 
F r a n k o w s k i  Ignacy, podoficer w korpusie Ponińskiego. 
F r a n k o w s k i  Józef, sędzia krym. wojew. Podlaskiego. 
F r a n k o ws k i ,  jener.-major Województwa Brzeskiego.
F r a n k o ws k i ,  major korp. towarzyskiego kawaleryi narodowej. 
Frei er ,  kapitan i kwaterm. gwardyi konnej koronnej. Komis, woj­

skowej siły zbrojnej narodowej.
F r i b e s  Jan, komis. woj. siły zbrojnej narodowej.
F r y b es  Franc., ob. Wilna, czł. najw^ rady narodowńj litew^skiej.
Gaezkowski Klemens, obyw. wai'szaw'-ski, wybrany przez Eadę 

Zastępczą do asystencyi króla Stanisław^a Augusta.
Ga doms ki ,  porucznik w korpusie Ponińskiego.
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Ga g a t k i e wi c z ,  człon. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Ga jewski ,  chorąży w pułku Marszałkowskim.
Ga j ewsk i ,  porucznik miłicyi połicyjnej.
Ga j ews k i ,  obywateł z Wolsztyna.
Gał ł i cz ,  porucznik w brygadzie Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
Ga r c z y ń s k i ,  pułkownik w powstaniu poznailskiem.
G a r l i c k i  Filip, członek kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
G ą s i a n o w s k i  Józef Dominik, pułkownik.
G ą s i o r o w s k i ,  chorąży gwardyi pieszej.
Ga s p a r i ,  oficer artyleryi, poległ podczas rewołucyi warszawskiej. 
Gą s s o ws k i ,  kapitan z konnego pułku ochot. Kwaśniewskiego. 
G a s t e ł  Józef, członek kom. porząd. Ks. Mazowieckiego.
Ga sz yńs k i  Michał, porucznik, kom. wojsk, siły zbr. narodowej. 
G a u d e c k i  Józef, członek kom. porząd. Ks. Mazowieckiego. 
Ga u d z i c k i ,  pułkownik, członek sądu kr3̂ minalnego wojskowego. 
G a u t i e r  Franciszek, czł. najw. rady narodow^ej.
G a u t i e r  Piotr, ob5̂ watel warszawski, w}-brany przez Kadę Zastępczą 

do asysty przy królu Stanisławie Auguście.
G a u t i e r  Michał, członek dep. likwidacyjnej.
Ga wdz i ck i ,  oficer w" pułku ochotników.
Ga wł o ws k i ,  major.
G a w r o ń s k i ,  kapitan artyleryi w oddziale "Wyszkowskiego. 
Ga ws t ł ,  bogaty mieszczanin warszawski, w wojsku municypalnem. 
Ge r i t z  Mikołaj, członek kom. biletów skarbowych.
Ger sz ,  podpułkownik inżynieryi litewskiej.
Ge r s z t ,  podporucznik artyleryi w korpusie Karwowskiego. 
G i e d r o j ó  Eomuald, książę, jenerał-lejtnant, czł. najw. rady naród, 

lit. i dowódzca korpusu. Obdarzony przez Kościuszkę obrączką 
złotą z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Kr. 2.

G i e ł g u d  Ignacy, ex-strażnik lit., czł. najw. rady nar. lit.
Gi e ł g u d ,  jenerał w wojsku litewskiem.
G i e r i t z ,  członek dep. do opatr. żywnością.
Gi e y s z t o r  Jakób, członek kom. porz. Kowieńskiej.
G i e y s z t o r  Dominik, sędzia, delegat wojew. Mereckiego. 
Gi e y s z t o r ,  komendant strzelców litewskich, utrzymywanych kosztem 

Ks. Kaźmierza Sapiehy.
Gi s ł e r ,  pułkownik pontynierów.
Gi ź ł i ńsk i ,  chorąży z brygady Pińskiej (brygada Kopcia), poległ 

w bitwie pod Gołkow^em.
Giżycki ,  oby w., czł. kom. do opatr. żywnością
Gi życk i  Bartłomiej? w pułku lekkim konnym tatarskim.
G l e i c h m a n n ,  setnik cyrkułu drugiego.
G l e z n e r  Adam, członek najwyższego sądu kryminalnego.
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Gl inka,  chorąży Eożauski, członek kom. pora. Ks. Mazowieckiego. 
Gl iński ,  członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
G l i s z c z y ń s k i  Antoni, czl. kom. porz. woj. Pozn.
G ł a d y s z e w s k i  Antoni, pułkownik pikinierów.
Gł odows k i ,  namiestnik w bryg. Jaźwińskiego, w korp. Kamińskiego. . . - 
G ł u s z k o ws k i ,  namiestnik w korpusie Kamińskiego.
Gmeł i ng ,  czł. rady ekonomicznej łazaretowej.
Goczkows k i  Jan, czł. dep. do opatr. żywnością.
God l ewsk i ,  rotmistrz w koi’pusie Zielińskiego.
God l ews k i  Franciszek, sędzia Nnrski, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
Go g o ł e ws k i ,  namiestnik w korpusie Kamińskiego.
Gol ańs k i ,  porucznik w korpusie Wawrzeckiego.
Go ł e j ews k i ,  major w bryg. Wyszkowskiego, korpus Zajączka. Ob­

darzony przez Kościuszkę złotym zegarkiem.
G o l u c h ó w s k i  Antoni, czł. deputacyi indagacyjnej.
Go ł a s z e ws k i  Jacek, sędzia Nurski, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
Go ł a s z e ws k i  Jan, miecznik warsz., czł. kom. porz. Ks. Maz. 
G o ł ę b i o ws k i  Łukasz, przydzielony z pułku Wodzickiego do kan- 

celaryi Kościuszki.
Go ł y ń s k i ,  syndyk miasta Bielska.
Go mol i  l i ski  Ignacy,'członek najw. sądu kryminalnego.
G o m u l i ń s k i ,  członek komisji porz. ziemi radomskiej.
Gor don ,  pułkownik w reg. 9 w korpusie Poniatowskiego.
Gordon ,  brygadyer w brygadzie Madaliiiskiego.
Góreck i  Walenty, Wojski Wileński, czł. najw. rad. nar. lit.
Gór sk i  Wojciech, obyw. Wizki, czł. kom. porz. Ks. Maz.
Górsk i ,  podpułkownik inżynierów  ̂ w wojsku litewskiem, w' korpusie 

Grabowskiego. Połegł przy wzięciu Pragi.
Gór sk i ,  pułkownik artyleryi w korpusie Dąbrowskiego, komendant 

bateryi. Obdarzony przez Kościuszkę złotym zegarkiem.
Gór s k i ,  porucznik artyłeryi w korpusie Dąbrowskiego. Obdarzony 

przez Kościuszkę zegarkiem.
Gór s k i ,  porucznik iużynieryi.
Górski ,  pułkownik, członek sądu krym. Avojskowego.
Go r z eń s k i ,  pułkownik, kasztelan Kamieniecki, szef 7. reg. lit. 
Go r z eń s k i  A. N., jenerał-lejtnant w korpusie Dąbrowskiego,
Gorzkow^ski ,  pułkownik w korpusie jen. Ogińskiego.
G o s t a w s k i  Ignacy, członek komisji porządkowej.
Go s t k o ws k i  Paweł, członek komisji porz. Ks. Mazowieckiego. 
Go s z c z y ń s k i ,  starosta, członek dep. do opatr. żywnością.
Go t i e r ,  obywatel wmrszawski.
Got l i b ,  obywatel Wilna, czł. najw. rady nar. litewskiej.
Go t t i e  Franciszek, zastępca kasjera w wydz. żywmości.
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G oz zon Marcin, czł. komisji porz. Ks. Mazowieckiego.
G r a b i ń s k i ,  major w pułku strzelców litewskich w korpusie Je ­

rzego Grabowskiego.
Gr a b o ws k i  Jerzy, jenerał, wzięty do niewoli pod Piątkami, dnia 

1 listopada 1794.
Gr a b o ws k i  Michał, Koniuszy lit., czł. najw. rady nar. lit. 
Gr a b o ws k i ,  Paweł, brat Michała, jenerał-porucznik wojsk litew­

skich; t  4. 11. na Pradze.
Gr a b o ws k i  Stefan, jenerał wojsk litewskich, wzięty nad Berezyną 

do niewoli moskiewskiej dnia 4. Września.
Gr a b o ws k i ,  obywatel cyrkułu 7, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
G r a b o w s k i  F., podpułkownik; poległ dnia 4 listopada przy zdo­

byciu Pragi.
Gr a b o ws k i ,  porucznik w regimencie Wodzickiego.
Gr a b s k i ,  porucznik z 9. regimentu w korp. Poniatowskiego. 
Gr a d o ws k i ,  w wojsku lit., czynny rewolucji w Wilnie. 
Gr a d o ws k i ,  ochotnik w bryg. Kołyski w korp. Poniatowskiego. 
G r ä m l i c h ,  major.
Gr a no  wski,^hrabia, czł. tymcz. Kady Narodowej wileńskiej. 
Gr a n o ws k i ,  Antoni, sekretarz Wielki Koronny.
Gr a nows k i ,  pułkownik w korpusie Dąbrowskiego.
Granows k i ,  obywatel i delegat Trocki.
Gr anżan ,  członek deputacyi dozorczej nad więźniami.
G r a s z y ń s k i  Stanisław, członek komisji porz. Ks. Mazowieckiego. 
Gref fen,  podpułkownik w regimencie Działyńskiego.
Gr ob i c k i  Wawrzyniec, członek deputacyi pożyczkowej. 
Gr o c h o ws k i  Józef, jenerał, f  pod Szczekocinami.
Grodz i ck i ,  towarzysz w br}̂ g. Madałińskiego, korp. Poniatowskiego. 
Grodz i cki ,  adjutant jenerała Działyńskiego.
Grodz i cki ,  wachmistrz w bryg. Kołyski, ŵ korp. Poniatowskiego. 
Grodz icki ,  namiestnik w oddziale w^acłimistrza Kwiatkowskiego. 
Gr o n k o w s k i  Ignacy, .członek deputacyi ratunkowej.
Gros  m a n i  Piotr, członek komisji biletów skarbowych.
Gr o t  Jędrzej, obywatel, członek komisji porządkowej.
G ro tęcz,  kapitan w 8. regimencie litewskim.
Gryzoń,  rotmistrz, obywatel Miński.
Gryzoń,  Francuz, konfederat Barski, f  p. Warszaw’̂ą od kuli armat. 
Gr z e g o r z e ws k i ,  kapitan w korpusie Dąbrowskiego.
Grzybowski ,  Podstoli Liwski, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Grzybowski ,  komisarz Avojskowej siły zbrojnej narodoAvej. 
Grzymał a ,  major, komisarz wojskoAvej siły zbrojnej narodowej. 
Grzymał a ,  porucznik w 18 regimencie, av korp. KarwoAvskiego. 
GuceAAncz. komendant Wilna.
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Gucewicz Wawrzyniec, obywatel Wilna, członek deputacyi bezpie­
czeństwa w Eadzie Litewskiej.

G ud ak o ws k i  Ludwik, członek wydziału skarbowego.
Gudz iańsk i ,  oberbombardyer w artyłeryi litewskiej.
G u miński ,  setnik miłicyi warszawskiej, poległ 28. sierpnia w bi­

twie pod Powązkami.
Gumiński ,  służący hetmanowej, zginął pod Warszawą.
Gurowski ,  członek komisyi porządkowej województwa kaliskiego.
Gurski ,  kapitan pozasłużbowy.
Gurzyński ,  porucznik artyłeryi.
Guszkowski ,  kapitan w korpusie Kamińskiego.
Guszkowski ,  pułkownik w kawaleryi litewskiej.
Guszkowski ,  wicebrygadyer w pułku 13., w korp. Ponińskiego.
G u t a k o w s k i  Ludwik, prezes deputacyi lazaretowej.
Gut ry,  podporucznik w korpusie Zajączka.
Guz o w sk i Franciszek, członek deputacyi indagacyjnej.
Gwiździcki ,  włościanin, odznaczył się w bitwie pod Kacławicami 

przy zdobyciu armat moskiewskich.
Gyra,  oficer w korpusie Karwowskiego, wzięty do niewoli pruskiej 

w bitwie pod Wielkiem Magnuszewem, dnia 26. paźdz. 1794.
Haciński Benedykt, sędzia ziemski, delegat Woj. Nowogrodzkiego.
Hadman ,  pułkownik w wojsku litewskiem w korpusie Giedrojcia. 

Obdarzony przez Kościuszkę obr. Nr. 57.
Hady,  z prost, żołn*, oficerem mian., w bryg. Kołyski, w korp. Poniat.

"W bitwie pod Powązkami major Zwizda wskakuje pierwszy na bateryę 
pruską, ale pada pod nim koń. Na widok ten żołnierz Hady wśród 
nieprzyjaciół i rzęsistego ognia ze wszystkich stron sypanego niepomny 
własnego niebezpieczeństwa, zsiada z konia, podaje go majorowi, sam 
pieszo odpiera nacierających nieprzyjaciół, ściele trupem atakujących go 
i wraz z majorem szczęśliwie do swoich wraca. Kościuszko w nagrodę 
za czyn ten piękny uczynił go oficerem i zegarek mu ofiarował.

Hadzi ewi cz ,  major w regimencie 4. w korpusie Poniatowskiego, 
poległ 22 października w bitwie pod Kamionną.

Ha l a b u r d a ? ,  w wojsku litewskiem, w korpusie Giedrojcia.
Ha l m an, kapitan artyler}^ koron, w kom. wojsk, siły zbrój, naród.
Hampe l ,  członek deputacyi do ratowania podupadlj’ch.
Ha nge l  Tomasz, członek deputacyi indagacyjnej.
Hangel ,  bogaty mieszczanin Warszawy, żołn. w wojsku municypal.
H a r a b u r d a  Jerzy, delegat Województwa Nowogrodzkiego.
Ha r a s i mo wi cz ,  kanonier w artyłeryi litewskiój.
Hauf,  podporucznik w korpusie Ponińskiego.
Hauf fe ,  kapitan w pułku inżynierów.
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H a l iman Franciszek, pułkownik w regimencie Działyńskiego, później 
jenerał-major. Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą z na­
pisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 13.

He b d o ws k i ,  pułkownik w korpusie Poniatowskiego.
He b l e ws k i ,  pisarz miejski w Grabo wie, czł. komisyi porządkowej. 
Hempe ł ,  mieszczanin wiłeński, odznaczył się przy obłężeniu Wiłna. 
He ndr owi cz ,  jenerał przy furażach ŵ korpusie Dąbrowskiego. 
He n k i e  Jan, trębacz w korpusie Kościuszki.
H ep en, oficer w regimencie Wodzickiego.
H e r i n g  Jan, kupiec, pobórca podatków narodowych.
H e r m a n  Wiktoryn, czł. komisyi porządkowój ziemi warszawskiej. 
He rman ,  bombardyer w artyleria litewskiej.
H e r ty  ko w, major, w korpusie Biełiko wieża, jenerał majora powiatu 

bracławskiego.
H e r y  lig, bogaty mieszczanin warszawski, żołnierz w woisku mu- 

nicypałnem.
H e r y n g  Feliks, członek deputacyi indagacyjnej.
H e r y n g  Jan, obywatel warszawski wybrany przez Kadę zastępczą 

do asystencyi króla Stanisława Augusta.
H e r y n g  Walenty, obywatel, członek dep. dozorczej nad jeńcami. 
Heyko,  kapitan w korpusie Jerzego Grabowskiego.
Hiż,  kapitan gwardyi pieszej litewskiej.
Hoffe,  kapitan w korpusie Zajączka.
Hof f mann ,  lekarz w korpusie Zajączka.
Hof f mann ,  kap. w gward. pieszej koronnej w korp. Dąbrowskiego. 
Hof f mann ,  jenerał.
Hof l er ,  jenerał major, wzięty do niewoli ros. przy zdobyciu Pragi. 
Hohoł ,  porucznik z brygady Kołyski.
H op  pen Michał, członek deputacyi dozorczej nad więźniami. 
H o r a i n  Jan Nepomucen, pełnomocnik cywilny na korpus Sierako­

wskiego i Cichockiego.
H o r a  kowski ,  pisarz magistratu warszawskiego.
H o r a ł i k  Wilhelm, Jan, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Hor nows k i ,  porucznik w wojsku litewskiem w korpusie Giedrojcia. 

Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 58.

Horodeck i ,  porucznik w 8. regimencie litewskim.
H o r o d e ń s k i  P., obywatel powiatu Oszmiańskiego.
Horodyi i sk i ,  członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
H o r o d y ń s k i ,  major w korpusie jenerała Ogińskiego.
Horoszcz,  ? w wojsku litewskiem w korpusie Giedrojcia.
H o u n  Jan, członek deputacyi indagacijnej.
Houwa l t ;  rotmistrz w korpusie żmudzkim Stetkiewieża.
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Hreczyna ,  towarzysz w bryg Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
Hromyk,  porucznik w brygadzie 1. litewskiej, Sulistrowskiego. 
Hryczyr i ski  Aleksander, tatar, ubił pod Oszmianą 3 kozaków. 
Hryni ewi cz ,  jenerał major ziemi Liwskiej.
Hryni ewi cz ,  kapitan w wojsku litews. w korp. Jerz. Grabowskiego. 
Hr y n i e wi e c k i ,  porucznik kawaleryi narodowej w korpusie jenerała 

Sierakowskiego.
Hube,  nauczyciel korpusu Kadetów.
Huhn,  oficer w regimencie Działyńskiego.
Humni ck i ,  porucznik kawaleryi narodowej.
Huniady,  porucznik w korpusie Kamińskiego.
Hurkowski ,  porucznik w bryg. Kołyski w korp. Poniatowskiego. 
H u r t i g  Kasper, członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
Hu s a r zews k i ,  major kawaleryi narodowej.
Hu s a r zews k i ,  wicebrygadyer w korpusie Dąbrowskiego.
Ichłucz,  porucznik brygady, w wojs. lit. w korpusie Giedrojcia. 
Ha s k i  starszy, organizator powstania ogólnego w Krakowskiem. 
H a s k i  młodszy, organizator powstania ogólnego w Krakowskiem. 
Il i i iski ,  pułkownik w korpusie Zajączka.
Hiriski ,  adjutant kawaleryi w korpusie Liberadzkiego.
I rowski ,  bombardyer w korpusie Poniatowskiego.
Iszora,  podpor. w bryg. Pińskiej (Kopcia) w korp. Poniatowskiego. 
I wa n i c k i  Józef, członek komisyi porządkowej.
Iwa nowi cz  Jan, sędzia żmudzki.
Iwanowski ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Iwas zk i ewi cz ,  porucznik kawaleryi w korpusie Liberadzkiego.
Iz bili sk i Placyd, członek komisyi porządkowej.
Jab łk ow sk i  Tomasz, oddziale powstańców wieluńsko- 

ostrzeszowskim.
J a b ł o n o ws k i ,  książę w brygadzie Łaźnińskiego.
J a b ł o n o w s k i  Antoni, książę, dyrektor komisyi biletów skarbowych. 
J a b ł o n o ws k i ,  książę, ochotnik w artyleryi korp. Poniatowskiego. 
J a b ł o n o ws k i ,  podpułkownik w batalionie grenadyerówkrakowskich 

w korpusie Ponińskiego; wzięty do niewoli moskiewskiej przy 
zdobyciu Pragi.

J a b ł o ń s k i  Jakub, członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
J ag i e l s k i ,  oficer w' regimencie Wodzickiego.
J a g m i n  Paweł, członek Sądu Krym. Województwa Brzeskiego.
J a  gmin,  marszałek powiatu Kobylińskiego.
J a g o d z i ń s k i ,  porucznik w regimencie Działyńskiego.
J a k a c k i  Stan., członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
J a k u b o wi c z  Paschalis, członek deputacyi do opatrywania żywnością.
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J a k u b o w i c z  I. \  zamożni mieszczanie warszawscy, żołnierze w woj-
J a k u b o w i c z  II. i  sku municypalnem.
J a k u b o w s k i  Józef, kapitan artyłeryi, później kapłan misyonarz; 

objął jako taki w czasie obłężenia Warszawy na rozkaz Kościuszki 
komendę nad bateryami i odznaczył się cełnem ustawianiem dział.

J anas z ,  adjutant w 8. regimencie łitewskim.
J a n i c k i  Józef, towarzysz w 5. pułku.
J a n k o ws k i ,  rotmistrz w wojsku litewskiem w korpusie Jerzego 

Grabowskiego.
J a n u s z e w i c z  Józef, członek Sądu Krym. wojew. krakowskiego.
J a n u s z e wi c z ,  kapitan w korpusie Wojczyiiskiego, wzięty do nie­

woli praskiej w bitwie pod Wiełkiem Magnuszewem d. 26. 10. 1794.
J a n u s z k i e w i c z  Michał, podpułkownik w korp. Madałińskiego.
J a r o s z e w s k i ,  pułkownik w regimeucie 3. litewskim.
J a r o s z y ń s k i ,  podkomorzy bracławski, brał czynny udział w przy­

gotowaniach powstania Kościuszki w pow. bracławskim.
J a r a c z e w s k i  Józef, członek kom. porz. wojew. Poznańskiego.
J a r a c z e w s k i  Hieronim, członek kom. porz. wojew. I^oznańskiego.
J a r z e m b o w s k i ,  major w korpusie Dąbrowskiego, poległ pod Ła­

biszynem dnia 30 września.
J a r z ę b k o w s k i ,  major w korpusie Dąbrowskiego; zmarł z odebra­

nych ran pod Bydgoszczą.
J a s i ń s k i  Jakób, pułkownik w pułku inżynierów litewskich, 

późniejszy jenerał-porucznik; poległ przy wzięciu Pragi. Ob­
darzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
SAvemu obrońcy“ Nr. 37.

J a s i ń s k i  Józef, kapitan strzelców w korp. Jasińskiego Jakóba.
J a s i ń s k i ,  obywatel miastaKadziminia. Obdarzony przez Kościuszkę 

złotą tabakierką.
J a s i ń s k i ,  podporucznik w brygadzie Madałińskiego.
J a s i ń s k i ,  czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego, w deputacyi opieki 

nad jeńcami.
J a s i ń s k i ,  kaiionier w artyłeryi litewskiej.
J a ś k i e w i c z  Jan, członek Najwyższej Rady.
J a s t e r ,  mieszczanin wileński, odznaczył się przy oblężeniu Wilna.
J a s z e wi c z  Henryk, członek Najw. Sądu Kryminalnego.
J a s z e w i c z ,  zamożny mieszczanin warszawski, żołnierz w wojsku 

municypalnem.
J a s z e w s k i ,  ksiądz.
JaAvornicki ,  porucznik w korpusie Poniatowskiego; poległ pod 

Wolą dnia 28. Sierpnia.
J a ż e ń s k i ,  jenerał, pełnomocnik Rady Najw. Narodowej.
J a ź w i ń s k i ,  brygady er, późniejszy jenerał w korp. Madałińskiego.
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J a ź wi ń s k i  Antoni, regent •W5'dz; żywn. w Kadzie Najw. Naród.
J e l i ń s k i ,  pułkownik w korpusie Karwowskiego.
J e l o ws k i ,  podporucznik w korpusie Konińskiego.
J e l s k i  Konstanty, jenerał-major powiatu grodzieńskiego; wzięty 

z oddziałem Pawła Grabowskiego do niewołi pruskiej pod P ią t­
kami, dnia 1. listopada 1794.

J e l s k i ,  obywatel Warszawy w Wydziale skarbowym.
J e l s k i ,  kapitan w gwardyi pieszej litewskiej w korpusie Jerzego 

Grabowskiego.
J e l s k i  Franciszek, członek dep. centr. W. Ks. Litewskiego.
J e r ó w s k i ,  fajerwerker w korpusie Poniatowskiego.
J e r z m a n o w s k i ,  major w korpusie?
J e z i e r s k i  Konstanty, komisarz prowiantowy.
J e z i e r s k i ,  sierżant w regimencie Działyńskiego.
J o r d a n  Józef, członek komisyi porządowej Krakowskiej.
J o s i e l e wi c z  Berek, pułkownik uformowanego przez siebie lekkiego 

pułku starozakonnych.
J ó ze f o wi cz ,  sekretarz legacyi rosyjskiój.
J u n g ę ,  major ŵ korpusie Kościuszki.
J u n g ę ,  porucznik w pułku 9. w korpusie Poniatowskiego.
J u r  aha Ksawery, pisarz aktowy Wilna, czł. deput. skarbu publ.
J u r k i e w i c z ,  major w litewskim regimencie 19. w korpusie Wiel- 

horskiego Michała.
Ju rk i ewi cz , ,  strzelec w korpusie Dąbrowskiego.
J u s t i ,  major, dyrektor ludwisarni w Wilnie.
J u s z k i e w i c z ,  ksiądz, prałat katedralny żmudzki.

Kacliaiiowski,  jenerał, poległ przy wzięciu Pragi.
Ka c z a n o w s k i ,  podpułkownik, dowodził w bitwie pod Eacławicami 

dAvoma batalionami.
Ka c z k o w s k i  Klemens, członek deputacyi indagacyjnej.
Kaczor ows k i ,  major av konnym pułku ochotników Kwaśniewskiego.
K a c z o r o w s k i  Bonawentura, czł. Sądu Krj^m. Woj. Poznańskiego.
KaczoroAvski  Nereusz, członek Sądu Krym. Woj. Poznańskiego.
Ka l e ń s k i ,  dowódzca oddziału wojska, który się przerżnął z Ukrainy 

do Polski i połączył się z powstaniem.
KalinoAYski Andrzej, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
K a l i n o w s k i  Kajetan, dominik. bombardyer i fajerAverker w ar- 

tyleryi koronnej.
Kal inoAvski  Łukasz, włościanin, rólnik, —  za odwagę swą na sto­

pień chorążego posunięty.
Pod Połongą nad Bałtykiem leżącij, miejscowością, spostrzegła straż 

nadbrzeżna na dniu 25 maja, płynący morzem statek, tak zwany „szmagą“
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i udała się na łodziach do niego z wezwaniem, aby się poddał. Znaj­
dujący się na statku kapitan pruski z kilku majtkami i 7 kurlandzkimi 
żołnierzami ani słuchać o tern nie chciał, a groził nawet, że z armat każe 
dać ognia. Wtenczas to Kalinowski, włościanin, będący w straży pol­
skiej, rzucił się z łodzi i wpław udał się ku statkowi. Zdziwiony od­
wagą taką kapitan pruski poddał się dobrowolnie. W krótkim czasie 
potem rzucił się Kalinowski powtórnie w morze ku zdobyciu rosyjskiego 
statku, ale nie wsparty dostatecznie przez swoich, dostał się do niewoli, 
z której przecież po niedługim czasie udało mu się ujść szczęśliwie.

Władza wojskowa polska wynagradzając odważnego włościanina, po­
sunęła go na stopień chorążego.

Ka l i n o ws k i  Marcin, żołnierz w 10. regimencie.
Ka l i ńsk i ,  porucz. puł. 5. Księcia Lubomirskiego, w korp. Mokro- 

nowskiego
Ka l k  Jan, podpułkownik' w załodze krakowskiej.
Ka ł dowski ,  kapitan w reg. 9., w korp. Poniatowskiego f  26. 8.
K a mi e n i e c k i  Ludwik, jenerał-major w korpusie Poniatowskiego.
Ka mi e n i e c k i ,  członek komisyi porządkowej radomskiej.
K a m i ń s k i  Ignacy, jenerał-major w korpusie Grochowskiego, później 

Poniatowskiego, wzięty do niewoli pod Maciejowicami: Obdarzony 
przez Kościuszkę zegarkiem złotym kameryzowauj^m z repetycyą; — 
oraz obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 20.

K a m i ń s k i  chorąży pułku chorągwi marszałkowskiej.
Ka mi ń s k i ,  Jan, kapitan w 8. regimencie litewskim.
K a m i ń s k i  Jan, chorąży adjutant lekkiej jazdy w korpusie Zieliń­

skiego, wzięty do niewoli pruskiej w bitwie pod Wielkiem Ma­
gnuszewem, 26. października.

Ka mi ń s k i ,  porucznik, komendant batalionu kosynierów litewskich, 
w korpusie Jerzego Grabowskiego.

K a m p e n h a u z e n ,  major pułku 7. w brygadzie Dąbrowskiego.
K a n c i ń s k i  Jan, kapitan w 8. regimencie litewskim.
Kapcewi cz ,  poseł Eady Tymczasowej wileńskiej do AYarszawy 

z oznajmieniem o dokonanej rewolucyi.
Kape l a ,  podpułkownik bateryi w artyleryi koronnej.
K a p o s t a s  Jędrzej, bankier warszawski; należał do naj czynniej szych 

organizatorów powstania.
Ka r a ś  Kajetan, obywatel ziemski, członek komisyi porządkowej.
Karbowski ,  towarzysz w kawaleryi w korpusie Wojczyńskiego. 

(Karwowskiego.)
Ka r bows k i ,  kapitan, komisarz wojskowej siły zbrojnej narodowej.
Ka r c z e ws k i  Jan, rotmistrz, członek komisyi porządkowej Ks. Maz.
Ka rczews k i ,  jenerał.
Ka rczews k i ,  pułkownik batalionu Czapskiego w Krakowie.
Ka r ł o ws k i ,  major w 5. pułku łekiej jazdy.
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Ka r o l k i e wi cz ,  ksiądz, franciszkanin, kapelan w wojsku Zajączka.
Kapłan ten cnotliwy i gorliwy obywatel, przytem człowiek odważny, 

okazywał po wiele razy dowody męztwa. — Miał w oblężeniu "War­
szawy udział w utarczkach podjazdowych, podchodził niemal codziennie 
pod obóz nieprzyjacielski na zwiady, a w ataku (z 28 na 29 8.) kosy­
nierów na baterye pruskie ubił trzech żołnierzy pruskich. Kapłan ten 
kochanym był od żołnierzy, a mianowicie od strzelców, z którymi głó­
wnie przebywał, do tego stopnia, że w towarzystwie jego rzucali się 
w największe niebezpieczeństwa.

Ka r p  Benedykt, Chorąży Upitski, czt. Najw. Bady Kar litewskiej.
Ka rp  Franc., delegat powiatu Szawelskiego.
Ka r p o wi cz  Walenty, obywatel Avarszawski, wybrany przez Badę 

Zastępczą do asysty przy królu Stanisławie Auguście.
Ka r powi cz  Michał, ksiądz, profesor w szkole głównej W. Ks. Lit. 

Archidyakon Smoleński.
Ka r p p  Maurycy. (Wzm.: „Korresp. zagr. i narodowy“ str. 1081.)
Ka r s k i  Augustyn, członek komisyi porządkowej Ks. Maz.
Karski ,  rotmistrz w pułku ochotników w korpusie Dąbrowskiego.
Ka r śn i ck i ,  kasztelan Wieluński.
Karwi cki ,  pułkownik w korpusie Zielińskiego.
K a r w o w s k i  Kaźmierz, towarzysz w korpusie Karwowskiego.
K a r w o w s k i ,  jenerał-major ziemi bielskiej.
Ka r wows k i  Adam, towarzysz w brygadzie Wyszkowskiego w kor­

pusie Zajączka.
W bitwie pod Powązkami, zsiadłszy z konia, przystąpił Karwowski do 

wozu amunicyjnego pruskiego, aby go w powuetrze wysadzić. Wziął 
lont zapalony, a związawszy go w trąbkę, z niebezpieczeństwem życia po- 
łożył go na amunicyi. Gdy się w ten sposób zapalić nie chciała, wyjął 
z woza ładunek, przeciął go szablą, prochem lont posy])ał i tym spo­
sobem zapalił.

K ą s i d o w s k i  M., członek dep. indagacyjnej.
Ka s p a r y ,  kapitan w batalionie grenadyerów krakowskich w kor­

pusie Grochowskiego później Ponińskiego.
K a s p e r s k i  Szymon, regent komisyi porządkowej.
K a s p r z y c k i ,  archiwista, członek komisyi porząd. Ks. Maz.
Ka wi e c k i ,  stolnik, podpisał akt powstania Kościuszki.
Ka z a n o ws k i ,  jenerał-major powiatu grodzieńskiego.
Ka z a n o ws k i  Andrzej, pułkownik, komisarz siły zbrojnej nar.
K a z a n o w s k i  Stanisłaty, żołniera; brał udział w rewolucyi warsz.
K a z i mi e r s k i ,  członek komisyi porządkowej.
K a z i mi r s k i ,  podoficer gwardyi, w służbie Ochockiego.
Ke ł l e r  Gottfryd, członek deputacyi indagacyjnej.
Kę d z i e r s k i ,  kapitan w regimencie 9. w korp. Poniatowskiego.
Kę s z y ck i ,  ? w kawaleryi w korpusie Madalińskiego.
Ki b i r s k i ,  obywateł. (Wzm.: „Korresp. zagr. i narodowy“ str. 1484.)
K i e ł b o w s k i ,  chorąży w wojsku litewskiem w regimencie 4.

Spis osób.
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Ki e ł  kie w i cz,  objwatel ziemski.
K i e r z k o w s k i  Stefan, porucznik w bryg. Madalińskiego,
K i e r z k o w s k i  J. Filip, porucznik w reg. Grochowskiego,! t)racia.
Ki j e i i sk i ,  nauczyciel musztry w Warszawie.
K i j e ń s k i ,  podpułkownik w brygadzie Kajetana Ożarowskiego.
Ki l i k i e wi c z ,  porucznik w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowskiego.
K i l i ń s k i  Jan, szewc i obywatel "Warszawy; jeden z najczynniej- 

szych organizatorów powstania; czł. deputacyi indagacyjnej — pó­
źniej pułkownik utworzonego przez siebie pułku ochotników Nr. 20.

K i n d s t e t ,  rodem Szwed, — nauczyciel musztry rekrutów i płac- 
major w Grodnie.

K ir  kur ,  pułkownik w korpusie Ponińskiego.
Kierzkowski pisze w swym pamiętniku, str. 34. „W czasie marszu (pod 

Maciejowice, d. 10. 10. 1794) kazał książę Poniński korpusowi swojemu 
robić częste spoczynki po drodze, a muzyce grać. Kirkur, pułkownik 
komenderujący awangardą, przybiegł do ks. Ponińskiego z raportem, że 
słychać mocną kanonadę, że trzeba pospieszać. Na to powiedział mu 
ks. Poniński: Mospanie, proszę swojej powinności pilnować, bo na wać- 
panu pierwszy przykład zrobię.“ —

Wiadomo ogólnie, że Poniński spóźnił się do bitwy maciejowickiej, 
w której ważną miał objąć rolę, i przyczynił się głównie do jej prze­
grania.

K i s i e ł n i c k i ,  łowczyc, członek komisyi porząd. Ks. Maz.
Ki s ze ł e ws k i ,  oberbombardyer w artyłeryi litewskiej.
Kl a s  sen,  członek deputacyi indagacyjnej.
Kl awa ,  Tadeusz, prezydent Rady w Grodnie.
K l e c z y ń s k i  Fabian, komisarz pospol. rusz. na pow. Tarczyński.
Kl e i n ,  członek deputacyi indagacyjnój.
Kł ek  Jan, członek komisyi do biletów skarbowwch.
K ł e m o n t o w i c z ,  członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Kl e s z c z e ws k i ,  oberbombardyer w artyłeryi litewskiej.
Kl i ck i  Andrzej, komendtmt pospolitego ruszenia powiatu Ostro­

łęckiego, w korpusie Zielińskiego.
K l i c k i  Stanisław, rotmistrz w korpusie Karwowskiego.
K l i c k i  Józef, Łowczy Różański, członek komisyi porz. Ks. Maz.
K ii sen Jan, bogaty mieszczanin Warszaw^y, żołnierz w wojsku 

municypalnem.
Kł ose  Fryderyk, członek komisyi porządkowej wojew. Krak.
Kł os  smarni ,  kapitan gwardyi pieszej koronnej.
Kni az i owi  cz Karół, major w pułku 18., późn. jenerał; wzięty do 

niewoli pod Maciejowicami.
Ko b y l i ń s k i ,  major; poległ 8. 10. w bitwie pod Ostrołęką.
Kocewi cz ,  sierżant w 8. regimencie litewskim.
Ko c h  Ludwik Jan, członek komisyi porządkowej Ks. Maz.



115

K o c h a n o w s k i ,  jenerał; poległ 4 listopada na Pradze.
Koch ano Avs ki ,  cześnik radomski, członek kom. iporz. radomskiej.
Ko c h a n o ws k i  Leon, Członek Najwyższego Sądu Kryminalnego.
K o c h a n o w s k i  Michał, członek Najwyższej Kady Narodowej.
Koc h ań s k i ,  namiestnik w pułkn 1. w brygadzie Jaźwińskiego w kor­

pusie Kamili skiego.
Koc h ań s k i ,  oficer w regimencie 1. w korpusie Grochowskiego.
Ko ciel i  Kaim., jenerał major na powńat Oszmiański.
Ko c i e ł ł  Józef, pułkownik wojsk W. Ks. Litewskiego.
K o c i e r z y ń s k i ,  kapral w regimencie DziałyńskiegO;
K o e h l e r  Jan Franciszek, asesor komisyi do biletów skarbowych.
Koenig,  komend, pułku ułanów królewskich w korp. Sierakowskiego.

Dzielny ten oficer doprowadził pułk swój do takiej doskonałości, że 
wyciągnięty przesadzał rowy i baterye .nie .tracąo linii; odznaczał się też 
pułk jego porządkiem i karnością przed innemi. Pod komendą jego 
służył podpułkownik "Wojcieckowski. Temu udało się zjednać zaufanie 
patryotów, którzy mu też wyjawili dzień i godzinę wybuchu rewolucyi 
w AVarszawie. Wojciechowski nic nie mówiąc Koenigowi, zabrał z pułku, 
załogującego naówczas w Kozienicach, część jednę, dopadł na czas do 
AYarszawy i miał udział w i êwolucyi. Patrzano krzywo na Koeniga, że 
i on nie przybył, lubo ńajniesłuszniej. Zmartwił się tern Koenig nie 
mało, przecież czuł się bardziej jeszcze dotknięty, gdy mu odebrano 
najlepsze 3 szwadrony i oddano pod komendę Wojciechowskiemu, 
którego posunięto na stopień pułkownika.

Koeniga przydzielono do armii Sierakowskiego i zarzucono mu, że 
z jego przyczyny nastąpiła utrata armat pod Krupczycami, ale i ten 
zarzut był niesłuszny. Gdy bowiem pułk jego stanął w linii do boju 
przygotowany, dopadł nagłe lewego skrzydła, gdzie stał Koenig, jakiś 
jenerał Krasiński i oświadczył mu,- że z rozkazu naczelnego jenerała 
obejmuje nad skrzydłem tern komendę. Skoro jednak skrzydło to 
ruszyło się z miejsca,' znikł jenerał Krasiński i już go więcej przy 
skrzydle nikt nie uji-zał. Koenig nie śmiał bez rozkazu wykomendero- 
wać szwadronu ułanów na zakrycie, mijających go dział, które mogły 
były niezawodnie być przez to urątowane; AVoj Ciechowski umiał z zajścia 
tego skorzystać i j)ostarał się o to, że mu oddano komendę i nad resztą 
szwadronó-w, a Koeniga wysłano do AYarszawy, aby ćwiczył nowe zaciągi.

Poczci-wy ten pułkownik dokończył swego życia, osiadłszy na kilku­
dziesięciu włókach, które mu ofiarował książę, Stanisław Poniatowski 
w swoich dobrach ukraińskich.

Pułkownik AA ôjCiechowski, który umiał po misti'zowsku zdobyć dla 
siebie stanowisko Koeniga, nie umiał dotrzymać placu av bitwie macie- 
jowickiej. AÂ chwili największej potrzeby oświadczył, że mu sumienie 
każe odprowadzić pułk krółowi i ruszył z. nim ku AYarszawie, przez co 
dał reszcie konnicy hasło popłochu i przyczynił się niemało do prze­
granej.

Ko k u f a r  Mikołaj, obywatel warszawski, wybrany przez Radę Za­
stępczą do asysty króla' Stanisława Augusta.

K o ł ł ą t a j  Hugon, ksiądz, były Podkanclerzy Koronny, członek Naj­
wyższej Rady Narodowej.

8*
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K o ł ł ą t a j  Antoni, chorąży w pułku inżynierów koronnych. Obda­
rzony przez Kościuszkę pierścieniem złotym, połegł z ran odnie­
sionych w bitwie pod Powązkami.

K o ł ł ą t a j  Rafał, rotmistrz, członek Sądu Kryminalnego wojskowego.
K o ł ł ą t a j ,  porucznik w brygadzie Pińskiej (brygada Kopcia); poległ 

w bitwie pod Grołkowem.
Koł ł ba ,  porucznik w brygadzie Pińskiej, (bryg. Kopcia.) Obdarzony 

zegarkiem złotym, który pierwotnie dał Kościuszko brygadyerowi 
Kopciowi.

K o ł o m a s z e w s k i  Jakób, woźny Województwa Wileńskiego.
Koł ysko ,  brygady er, późniejszy jenerał w korpusie Poniatowskiego.
Komar ,  dowódzca ochotników Wiłkomirskich.
K o m a r n i c k i  Grzeg., pułkownik w regimencie 17.
Komar n i c k i ,  adjutant w brygadzie Pińskiej (bryg. Kopcia.)
Ko m o r n i c k i  Adam, obywatel, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Konarski ,  podpułkownik w pułku Kilińskiego.
Kona r sk i ,  chorąży w pułku 10. kawałeryi.
Kończą  Fortunat, adjutant Rady Narodowej.
K on de rs k i Józef, członek deputacyi indagacyjnej.
Ko n e ck i  Jan, żołnierz chorągwi Marszałkowskiej.
Konopack i ,  obywatel ziemski, członek komisyi porządkowej.
Konopka ,  odznaczył się w rewolucyi W^arszawskiej; shiżył później 

w łegionach Dąbrowskiego.
Konopka ,  podporucznik, w korpusie Sierakowskiego.
Konopka ,  namiestnik w kawałeryi korpusu Karwowskiego.
Konopka ,  służący w komisaryacie woj. siły zbrojnej narodowej.
Ko n o p n i c k i ,  pułkownik w powstaniu wielkopolskiem, poległ pod 

Stawiszynem w pobliżu Kalisza.
Konopn i ck i ,  organizator powstania wieluńskiego.
Ko n o t k i e wi c z ,  członek Sądu Kryminalnego.
K o n r a d z k i  Roch, ob. Krasnowski, czł. kom. porz. Ks. Mazow.
Ko n t  rym Kaźmierz, szeregowiec w artyleryi.
Ko p c z y ń s k i  Onufry, członek deputacyi do ratunku podupadłych.
Koped Józef, brygadyer, komendant brygady Pińskiej. Obdarzony 

przez Kościuszkę złotym zegarkiem i obrączką złotą z napisem: 
„Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 8.

"W roku 1794 załogowała brygada jenerała Kopcia na Wołyniu w Lis- 
sowszczyznie; po ogłoszeniu powstania, gubei-nator rosyjski, iSzermetiew, 
mieszkający w Żytomierzu, baczne miał na nią oko, aby nie uszła do 
Polski. Dla pewności wysłał do Lissowszczyzny dwóch adjutan- 
tów swoich, aby pilnowali brygady. — Dowiedziawszy się o tern panie 
we dworze, zrobiły spisek, który im się wybornie powiódł. Z pomocą, 
krewnych swych i przyjaciół domowych poiły panów adjutantów dzień 
i noc i nie pozwoliły im wytrzyźwieć. Tymczasem przygotowane pod-
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wody ze wszystkicli dól)r dostawiały brygadę Kopcia na przeznaczone 
miejsce. Jak tylko przyszła wiadomość do dworu, że Kopeć jest już 
w marszu do Połski, przestano poić adjutantów, którzy wytrzyźwiwszy, 
zapóźno uwiadomili gubernatora o tern, co zaszło.

Kościuszko własnoręcznym listem podziękował paniom za tę przysługę.
Kopę (i, podporucznik w brygadzie Pińskiej (brygada Kopcia). Ob­

darzony przez Kościuszkę złotą tabakierą.
Koped,  adjutant w wojsku liteAvskiem, w korpusie Giedrojcia.
Kopecki ,  cliorąży Ŷ Avojsku litewskiem, w korpusie Giedrojcia.
Kope r s k i ,  członek deputacyi do opatrywania żywnością.
Ko r n  Fryderyk, obywatel warszawski, wybrany przez Kadę Zastępczą 

do assysty przy królu StaiiislaAvie Auguście.
Korn,  obywatel, członek komisyi porządkowej Lubelskiej.
K o r i i a t o ws k i  Stefan, członek komi;yi porz. Ks. Mazowieckiego.
K o r o t k i e w i c z  Aleksander, porucznik w korpusie Sierakowskiego.
Ko r s a k  Sanmel, członek Najtv. Eady Narodowej litewskiej.
Ko r s a k  Tadeusz, jeneral-major na wojew^ództw^o wileńskie.
Ko r s a k ,  major kawaleryi. Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrą­

czką z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 41.
Ko r s a k ,  pułkownik; poległ 4 listopada na Pradze.
K or son,  porucznik w brygadzie Pińskiej (br}^gada Kopcia); poległ 

w bitwie pod Gołkowem.
Korty a, kapral w tyojsku łitew^skiem, ŵ korpusie Giedrojcia.
Kor yc k i ,  komendant oddziału powstania wieluńskiego.
K o r z e n i e w s k i ,  towarzysz w kawaleryi, w korp. Liberadzkiego.
Ko ś c i e l s k i ,  komisarz w^ojenny na powiat tarczyński.
Koś c i el sk i, pułkownik artyleryi yv tyojsku litewskiem ty korpui^ie 

Jerzego Grabotyskiego.
Kościuszko Tadeusz, Naczelnik powstania.
Ko ś c i u s z k o ,  oficer rezerwy w tyojsku litewskiem ty korpusie Je ­

rzego Grabowskiego.
Kos eck i ,  feldwebeł w wojsku litetyskiem w korpusie Giedrojcia.
Kos i ck i ,  major ty brygadzie Wyszkowskiego; poległ pod Starym 

Konstantynowem.
Kos i ckf ,  ochotnik w oddziale Liberadzkiego.
Kos i ck i ,  członek komisyi porządkowej.
Ko s i ń s k i  Amiłkar, organizator powstania.
Ko s i ń s k i ,  kapitan w korpusie Madalińskiego.
Ko s mo ws k i ,  major, późniejszy jenerał w dywizyi Sierakowskiego. 

Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem; „Ojczyzna 
Sty emu obrońcy“ Nr. 38.

Ko s s a c k i ,  chorąży w korpusie Poniatowskiego.
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K o s s a k o w s k i  Józef, brygady er w brygadzie Kowieńskiej, później 
jenerał i adjutant cesarza Napoleona; zaprzyjaźniony ściśle z Ko­
ściuszką.

K o s s a k o w s k i ,  ochot. (Wzm. „Korresp. zagr. i nar.“, str. 1133). 
K o s s a k o w s k i ,  dowódzca strzelców ochot, żmudzkich Tyszkiewicza. 
K o s s a k o w s k i ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Ko s s e l  Jerzy, dyrektor biletów skarbowych.
Ko s s o ws k i  Stanisław, naczelnik województwa lubelskiego.
K o s t k a ,  porucznik w 8. regimencie litewskim.
K o s t r o w i e k i ,  członek Najwyższej Kady litewskiej. 
K o s t r z e w i ń s k i ,  podporucznik w korp. strzelców woj. Kaliskiego. 
Kos zuck i ,  członek deputacyi ratunkowej.
Ko t o ws k i ,  oberjager w korpusie Dąbrowskiego.
K o t o ws k i  W iktor, assesor w komisyi biletów skarbowych. 
K o w a l e w s k i ,  kapitan milicyi. Obdarzony przez Kościuszkę złotym 

pierścieniem.
Ko wa l s k i ,  porucznik w regimencie Działyńskiego.
Kowa l sk i ,  mieszczanin krakowski, zajmujący się handlem wina; 

służył w milicyi.
Ko wa l s k i  Eustach., członek Sądu Kiyminalnego Wojskowego na' 

województwo Poznańskie.
Kowej  ko, porucznik w korpusie Wawrzeckiego.
K o w n a c k i ,  dyrektor fabryki broni Kozienickiej; członek komisyi 

wojskowej siły zbrojnej narodowej.
Ko wn a c k i  Tadeusz, były szambelan królewski.
Kowwacz ,  kapitan w korpusie strzelców woj. Kaliskiego. 
Ko z a k i e wi c z ,  porucznik w wojsku lit. w korpusie Giedrojcia. 
Koz łowski ,  szeregowiec w 8. regimencie litewskim.
Koz ł owsk i  Walenty, pisarz Sądu Najw. Kryminalnego.
Ko z ł o ws k i  Jakób, członek kómisyi porząd. Ks. Mazowieckiego. 
Ko z ł o ws k i  Piotr, komornik Nurski, czl. kom. porz. Ks. Mazow. 
Ko z ł o ws k i  Jakub, oby w. Srocki, członek kom. porz. Ks. Mazow. 
Koz ł owsk i  Ignacy, żołnierz w artyleryi.
Koz łowski ,  chirurg w Garwolinie.
Koz łowski ,  doktór, przełożony nad szpitalem wojskowym.
Ko zmi an  Kajetan, znany pisarz polski.
Koźmi ński ,  rotmistrz w korpusie wielkopolskim.
K r a j e ws k i  Marcin, ksiądz, członek kom. porz. ziemi łomżyńskiej. 
K r a j e w s k i  Stanisław, kanonier w artyleryi litewskiej.
K r a j s k i  Franciszek, kandydat.
Kras i cki ,  major, komendant ochotniczego pułku huzarów. Obda­

rzony przez Kościuszkę pierścieniem z brylantami, — oraz obrą­
czką złotą z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 9.
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Kras i ńsk i ,  jenerał-major w regimencie 18., w korp. Sierakowskiego. 
Kr a s i ń s k i ,  pułkownik w regimencie 17.
K r a s i ń s k i  Kaźmierz, oboźny koronny.
K r a s u o d ę b s k i  Jan, rotmistrz, czł. kom. porz. Ks. MazoAvieckiego. 
Kr a s n o d ę b s k i ,  major, organizator powstania.
Kr a s o ws k i  Klemens, ksiądz, ochotnik w korpusie Wojczyńskiego 

(Karwowskiego.)
Kr a s us k i ,  towarzysz w bryg. Kołyski, w korpusie Poniatowskiego. 
Kr a s z e w s k i  Tomasz, czł. komisyi porz. województwa Brzeskiego. 
Kr a s z k o ws k i ,  ochotnik w korpusie Karwowskiego.
Kr a s z k o ws k i ,  rotmistrz w korpusie Madałińskiego.
Krauz  Alojzy, kupiec krakowski.
Krauze,  kasyer w obozie Kościuszki.
Kr ę ć k i  Józef, major.
Kręcz  ma n, mieszczanin wileński, odznacz}d się przy oblężeniu Wilna. 
Kr ieger ,  mieszczanin warszawski, wziął udział w rewolucyi wmrsz. 
Kr okows k i ,  kapitan w regimencie Gurzyńskiego, w korpusie Piotra 

Potockiego.
Kr okows k i ,  porucznik w regimencie Grochowskiego.
Kr ó l i k i ewi c z ,  chorąży, kom. woskowej siły zbrojnej narodowej. 
Kr ó l i k i ewi c z ,  porucznik w korpusie Sierakowskiego. 
Kr ó l i k i e wi c z  Jakub, oskarżyciel publiczny, czł. Sądu Krymin. 
Kr ó l i kows k i ,  pułkownik w gward. piesz. nar. w korp. Sierakowskiego. 
Kró l i k o ws k i ,  porucznik, kom. bat. strzelców w korp. Sierakowskiego.
Kr o m e r  Franciszek, sekretarz Sądu Kr}'minalnego.
Kr o n e ma n ,  jenerał-major artyleryi litewskiej, dyrektor nowo otwo­

rzonej ludwisarni w Winie.
K r o p i l n i c k i ,  kap. w oddziale Zawadzkiego, ŵ korp. Wojczyńskiego. 
K r o p i ń s k i  Jan, członek komisyi porz. województwa Brzeskiego. 
K r ó p i ń s k i  Ludwik, oficer; ranny przy wzięciu Pragi i wydobyty 

z pod trupów, do żjmia przywołany został.
Kr u p i ń s k i ,  pułkownik w batalionie grenadyerów krakowskich, 

w I. regimencie, w korpusie Ponińskiego.
Kr u p i ń s k i ,  jenerał-major, wzięty do niewoli ros. przy wzięciu Pragi. 
Kr u s z y n a  Jan, komisarz prowiantowy.
Kr us z yńs k i ,  obywatel, dowódzca powst. województ. pomorskiego.
Kryger ,  deputowany miasta, członek stowarzyszenia lwowskiego. 
Kryś,  członek deputacyi bezpieczeństwa do rewizyi listóW'. 
Krys i ńsk i ,  chorąży ŵ wojsku litewskiem, w korpusie Giedrojcia.
Kr zuck i  Ignacy, członek dep. indagacyjnej.
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Kr z yck  i Jan, pułkownik kosynierów, później w regimencie Czap­
skich, poległ pod Maciejowicami.

Zdolny ten oficar łączył odwagą osobistą z umiejętnością wojskowej 
sztuki. Służył początkowo w regimencie Czapskich; przeznaczony przez 
Kościuszkę na pułkownika kosynierów krakowskich w krótkim czasie wy­
ćwiczył ich robienia bronią. W bitwie pod Szczekocinami prowadził ich 
do lioju. Regiment Czapskich, który w bitwie tej nie dotrzymał placu, 
zaniósł prośbę do Kościuszki, aby mógł mieć pułkownikiem swoim Krzyc- 
kiego. Zezwolił na to Kościuszko. Jakoż regiment ten w bitwie pod 
Maciejowicami, mając na czele Krzyckiego, okazał się godnym takiego 
pułkownika. Dowodził mu Krzycki z największą przytomnością, ale nie­
szczęściem odłam granatu ranił go w szczękę tak silnie, że Krzycki upadł 
zemdlały z konia. Zerwał się ]-az jeszcze, aby pułkowi swemu stanąć na 
czele, ale zabrakło mu siły.

Oddał więc swej kochanki sylwetkę, którą nosił na piersiach, jednemu 
z oficerów, poczem zawieziono go do bagażów. Tam obskoczyli go ko­
zacy i na śmierć go zakłuli.

Kr z y s z t o f  owić Z, członek komisji porz. Księstwa Mazowieckiego.
K r z y ż a n o w s k i  Marcin, czł. Sądu Krym., wojew. krakowskiego.
Kr z y ż a n o ws k i ,  podporucznik w korpusie Kościuszki.
KrzyżanoAYski,  oficer strzelców w Avojsku litews. av korp. Giedrojcia.
IvsaAV'ery, ksiądz, kapucyn, kapelan Kościuszki.
K u b eck i, mieszczanin krakoAvski.
Ku b i c k i  Jan, członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego.
Kubicki ,  porucznik av korpusie Mokronowskiego.
Kuczbor sk i .  Łowczy Zakroczymski, czł. kom. porz. Ks. Mazow.
Kuczerowicz ,  członek magistratu krakowskiego.
Kuczyński ,  major. (Wzm. „Korresp. zagr. i naród.“, str. 1600).
Kuc zyńs k i  Walenty, żołnierz w korpusie Zajączka.
Ku c z y ń s k i  Michał, żołnierz pułku 10.
Ku d r e wi c z  Jan, członek komisji porządkowej Kowieńskiej.
KujatYski  Wojciech, członek kom. porz. Księshva Mazotvieckiego.
KukietYicz, sekretarz YY3rdziału porządku dep. centr. litetYskiej.
K u l czetYski, porucznik ay regimencie GrochoAYskiego.
K u lesza , pulkoAvnik av pułku pieszym brzesko-liteAA'skim av kor­

pusie SierakoAYskiego.
Kul i gows ki ,  porucznik strzelców, w korpusie Zawadzkiego.
KultonoAYski ,  kapitan av korpusie Pawła GraboAvskiego.
KumoAYski,  kononier w artyleryi litewskiej.
Kuni ck i ,  major w br^^gadzie Wyszkowskiego, poległ 1 maja pod 

Konstanty no AYem.
KuuieAYski,  adjutant służboAYj ay bitAvie pod Maciejowicami.
Ku p e l  Jakób, członek komisji w}"staAviania biletów kasoAvych.
Ku p e l s k i ,  kury er Avy słany z Krakowa przez Kościuszkę do Warszawy.
KurazieAYicz, major ay regimencie 18.
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Kurosz,  kapitan w korpusie Wójczyriskiego, wzięty do niewoli pru­
skiej w bitwie pod Wielkiem Magnuszewem dnia 26 paźdz. 1794. 

Ku r o ws k i  Ignacy, członek komisyi porządkowej woj. poznańskiego. 
K u r z ą t k o w s k i  Onufry, członek deputacyi indagacyjnej.
Kurzyna ,  fajerwerker w wojsku łitewskiem w korpusie Giedrojcia. 
K u ś n i e r s k i  Tomasz, członek deputacyi indagacyjnśj.
Ku s s e l  Jakób, członek dyrekcyi biłetdw skarbowych.
Kuszeł ,  członek komisyi porządkowej ziemi drołiickiej. 
Kus ze ł aws k i ,  porucznik w artyłeryi łitewskiej.
K u s z e ł e w s k i  Józef, delegat powiatu Wiłkomskiego.
Kuszewski ,  członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
Kwa s i b o ws k i ,  towarzysz w pułku Wurtemberga.
Kwa ś n i e ws k i ,  pułkownik konnego pułku ochotników.
Kwei t ze r ,  członek Najwyższego Sądu Kryminałnego. 
K w i a t k o w s k i  Kaj., członek komisyi porządkowej Ks. Mazow. 
Kwi a t k o w s k i ,  wachmistrz, miał utarczkę z wojskami moskiewskiemi 

pod Demblinem dnia 27 sierpnia.
K w i e c i ń s k i  Franciszek, żołnierz wojska municyp. w Warszawie. 
Kwi l ęcki .  Wzmianka w „Koresp. zagr. i narodowym“ str. 1222. 
K Wilecki  Józef, sekretarz w komisyi porządkowej kowieńskiój. 
Kz ieńsk i ,  porucznik w artyłeryi, w korpusie Poniatowskiego.

Lachii icki Antoni, wiceprezydent Wilna, członek Najwyższej 
Rady Narodowej litewskiej.

Lachi i i ck i  Ignacy, wiceprezydent rady porządkowej w Grodnie. 
Lal ewicz,  członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
L a m p a r s k i  Józef, obywatel. Obdarzony przez Kościuszkę złotą 

obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy.“ Nr. 4. 
L a n c k o r o ń s k i  Antoni, członek dyrekcyi biletów skarbowych. 
L a n g h a n g i  Karól, ksiądz, członek komisyi porządkowej. 
Laskowski ,  kapitan artyłeryi w korpusie Zajączka, poległ pod 

Warszawą 3 sierpnia.
La s k o ws k i  Floryan, członek Najwyższego Sądu Kryminałnego. 
Las oc k i  Wał., Łowczy Ciechanowski, członek komisyi porządkowej 

Księstwa Mazowieckiego.
Lasutowńcz,  kapitan w korpusie Kościuszki.
Latour ,  major wojska municypalnego Warszawy.
Lebius ,  kom. siły zbrojnej narodowej.
Lechni ck i ,  organizator powstania.
Ledokowski ,  towarzysz w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
L e d u c h o w s k i  Ignacy, rotmistrz w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
L e d u c h o w s k i  Stan., konsyliarz Rady Narodowej.
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L e n a r t o w i c z  Kaźmierz Albin, jenerał poATstania sieradzkiego 
i wielmiskiego.

Le n c z e ws k i  Wojciech, strzelec w korpusie Kościuszki.
L e ś n i o wo l s k i  Kajetan, członek komisyi porządkowej Ks. Mazow.
Leszczyńsk i ,  starosta rawski, członek Sądu Najwyższego Krym.
Les zczyńs k i ,  pułkownik w powstaniu kaliskiem.
Leszczyński ,  starosta Grabowski.
Leszczyńsk i ,  oficer w gwardyi królewskiej.
L e s z c z y ń s k i  Franc., pełnomocnik do Rady Najwyższej Narodowej.
Les z czy ń s k i  Józef, członek deputacyi bezpieczeństwa.
Leszczyńsk i ,  porucznik w korpusie księcia Poniatowskiego.
Les z czyńs k i  Tomasz, członek komisyi porządkowej Ks. Mazow.
Leszeński ,  chorąży w pułku 5 przedn. straży w korp. Sierakowskiego.
Lewicki ,  po bitwie pod Brześciem mianowany przez Kościuszkę 

oficerem i obdarzony pierścieniem.
Leyko,  obywatel WTlna, członek deputacyi bezpieczeństwa Rady 

Litewskiej.
Leżański ,  członek deputacyi bezpieczeństwa.
Li be r adzk i  Klemens, major w brygadzie Wyszkowskiego, później 

komendant oddziału. Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą 
z napisem; „Ojczyzna swemu obrońcy.“ Nr. 22.

Li chocki  Filip, prezydent Krakowa, przymusowym sposobem pra­
cował przy sypaniu okopów miejskich ; ukrywszy kosztowności swe 
u przeora św. Tomasza wyniósł się do Karlsbadu, zkąd powrócił 
dopiero po bitwie pod Maciejowicami.

Lichocki  Walenty, brat prezydenta, dosłużył się w wojsku Ko­
ściuszko wskiem stopnia kapitana, a w wielu bitwach ranny, umarł 
wskutek nich w Krakowie.

L i g n a u  Józef, obywatel warszawski, wybrany przez Radę Zastępczą 
do asysty przy królu Stanisławie Auguście.

L i g n a u  Stanisław, członek deputacyi indagacyjnej.
Lignowski ,  pełnomocnik Rady Najwyższej Narodowe| na woje­

wództwo radomskie.
Linowski ,  obywatel, pełnomocnik do województwa Sandomierskiego.
Li i iowski  Woje., członek komisyi porządkowej Woj. Krakowskiego.
L i nows k i  Aleksander, sekretarz Kościuszki, później członek Najw. 

Rady Narodowej w Warszawie. Dnia 24 marca 1794 r. czytał 
na rynku krakoAvskim przysięgę Kościuszce.

Li n o ws k i ,  porucznik w artyleryi koronnej; poległ w rewolueyi 
Avarszawskiej.

Lip czy l iski Marek, obyAvatel, członek deputacyi żyiAmości.
L i p i ń s k i  Ignacy, kapitan av pułku Sokoła w korp. Zajączka.
L i p i ń s k i ,  porucznik milicyi AvojewództAva Sandomierskiego.
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Li pka ,  porucznik w korpusie Kościuszki.
L i p n i ck i ,  major w brygadzie Wyszkowskiego, wzięty do niewoli 

pruskiej dnia 27. lipca pod Wolą.
L i p n i ck i ,  obywatel, członek kom. porz. starostwa Mielnickiego. 
L i pn i ck i ,  porucznik adjutant w pułku Działyiiskiego.
Lipski ,  jenerał-major na województwo sieradzkie.
L i t wi ń s k i ,  feierwerker w korpusie Zajączka. Obdarzony przez Ko­

ściuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. ? 
Loga,  intendent jenerałny szpitalny.
L o t t ych .  Daniel, członek Najw. Sądu Kryminalnego.
Lubańs k i  Stanisław, członek deputacyi do rat. podupadłych.
Lu b i ęws k i ,  Antoni, żołnierz w korpusie Karwowskiego. 
L u b o m i r s k i  Józef, książę.
L u b o m i r s k i  Stanisław, obywatel, członek komisyi porządkowej. 
L u b o wi e c k i ,  adjutant u pikinierów w korp. Karwowskiego. ■ 
Ludk i ewi c z ,  dowódzca ochotników w pułku Tyszkiewicza.
Lnkke ,  major w regimencie 2.; za odznaczenie się w bitwie pod 

Kaclawicami mianowany pułkownikiem.
Luskowi cz ,  oberbombardyer w artyleryi litewskiej.
L u t o s z e w s k i  Jan, członek deputacyi indagacyjnej.
L u za r k i ewi cz  Jan, członek komisyi porządkowej.

Lal) ano wski Benedykt, rotmistrz w korpusie Kościuszki. 
Ł a b a n o ws k i ,  obywatel miasta Eadzimina. Obdarzony przez Ko­

ściuszkę złotym zegarkiem.
Łabudź ,  rotmistrz powiatu bracławskiego.
Łab l iński ,  porucznik wojsk lit. w korpusie Giedrojcia. 
Ł a k o m i c k i ,  porucznik strzelców w korpusie Zajączka.
Ł a ń c u c k i  Wincenty, ksiądz, pijar, członek komisyi porządkowej wo­

jewództwa Krakowskiego.
Łap c z y ń s k i ,  członek komisyi porządkowej.
Ł a p i ń s k i ,  dozórca druków, członek komisyi porządkowej.
Ł ap p a ,  delegat do Kady z powiatu Starodubowskiego.
Łas k i ,  chorąży przy kawaleryi w korpusie Karwowskiego.
Łaszczy l i ski ,  wicebrygadyer w korpusie Dąbrowskiego.
Łaszek ,  członek magistratu Krakowskiego.
Łasze w ski ,  kapitan w gwardyi pieszej koronnej.
Ławcewi cz ,  chorąży w korpusie Liberadzkiego.
Ławcewi cz ,  porucznik kawałeryi w korpusie Karwowskiego. 
Ł a ź n i ń s k i ,  jenerał brygady. Przedarł się z brygadą z Ukrainy 

do Połski.
Łazowski ,  kapitan w regimencie chorągwi Buławy Połnej łitew. 
Ł e mp i c k i  Józef, chorąży Wyszogrodzki, czł. kom. porz. Ks. Maz.
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Ł e m p i c k i  Józef, łowczy Wizki, czł komisji porząd. Ks. Maz. 
Łes z k i e wi cz  Kafał, członek komisji porządkowej Ks. Maz.
Łęc k i ,  namiestnik w bryg. Kzewuskiego, w korp. Kamiiiskiego. 
Ł ę s k i  Józef Franciszek, major inżynieryi; w podróży do obozu Ko­

ściuszki pod Easzynem wzięty do niewoli pruskiej.
Ł o b a r z e w s k i ,  kapral w 8. regimencie litewskim.
Ło c h o ws k i  Antoni, czl. komisji porząd. Ks. Maz.
Ło j ko ,  mieszczanin wileński, odznaczył się przy oblężeniu Wilna. 
Ło j o ws k i  Hipolit, rejent województwa Krakowskiego.
Ł o p a t a ,  porucznik w brygadzie Pińskiej (Kopcia).
Los k i  Onufry, członek deputacyi ziemi warszawskiej.
Ł o ś m i ń s k i  Jan, ksiądz, członek komisji porządkowej.
Ł owej ko,  porucznik w korpusie Bielikowicza.
Luba ,  rotmistrz w korpusie Karwowskiego.,
Ł u b ec k i ,  kadet w 8. regimencie litewskim.
Ł u b i e ń s k i  Feliks Walezyusz, komisarz cywilno - wojskowy przy 

Kościuszce.
Ł u k a s z e wi c z  Józef, wiceprezydent miasta Warszawy. 
Ł u k as z ewi cz  .Józef, podporucznik w korpusie Dąbrowskiego. 
Łu k a s z e wi c z ,  oberbombardyer w artyleryi litewskiej. 
Ł u k a s z k i e wi c z  Józef, audytor w korpusie Kościuszki. 
Łu s zc zews k i  Jan, członek Najwyższej Kady Narodowej. 
Ł y s z k i e w i c z ,  komisarz woj. siły zbrojnej narodowej.
Łyżwiński ,  żołnierz w korpusie Zajączka.

Machwic Klemens, członek Sądu Kryminalnego Wojskowego. 
Maóki ewicz ,  podporucznik w pułku ochotników.
Mą c z y ń s k i  Wojciech, pułkownik, komendant miłicyi krakowskiej. 
Mączyńsk i ,  członek Sądu Kryminalnego Województwa krakowskiego. 
M a d a l i ń s k i  Antoni, jenerał lejtnant. Obdarzony przez Kościuszkę 

złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“. Nr. 51. 
Ma d a ł i ń s k i  Kaźmierz, w oddziale powstańców pow. ostrzeszowskiego. 
Mag i e r  Antoni, asesor w komisji dla biletów skarbow}'Ch.
Magier ,  kapitan w artyleryi; poległ w rewolucją warszawską. 
Ma i g n a u  Piotr, Franciszek, Julian, generalny sztab.-chirurg (lekarz.) 
Maj aczews k i ,  major w korpusie Wawrzeckiego.
Ma j ews k i  .Józef, rotmistrz ziemi Mazowieckiej.
Maj ewski ,  adjutant Madałińskiego.
Maj ewski ,  mieszczanin warszawski, kapitan w milicji miejskiej. 
Maj ewski ,  instygator Sądu Kryminalnego.
Ma k a r o wi cz  Antoni, członek Bady Zastępczej.
Ma k o wi e c k i  Jerz}^, ksiądz, członek deputacyi indagacyjnej. 
Makowi ecki ,  członek deputacyi indagacyjnej.
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MakoAvslii,  chorąży pikinierów, z milicyi podlaskiej w korpusie 
Karwowskiego,

Mal czewski ,  porucznik w konnym pułku ochotników Kwaśniewskiego, 
poległ w bitwie pod Kolnem.

Ma l cz ews k i  Ignacy, członek deputacyi indagac3̂ jnej.
Ma l e s z e ws k i  Maciej, członek komisyi porz. ziemi łomżyńskiej.
Ma l e ws k i  Szymon, profesor akademii Wileńskiej, członek deputacyi 

bezpieczeństwa Kady Narodowej Litewskiej.
Ma l i n o ws k i  F., członek komisyi skarbowej.’
Mal i nowski ,  lekarz w regimencie Grochowskiego.
Mal i nows ki ,  szeregowiec w 8 regimencie litewskim.
Ma l i nows k i  Stanisław, podporucznik w wojsku litewskiem w 4. 

regimencie.
Ma l i n o ws k i ,  obywatel, członek komisyi porządkowej Ks. Mazow.
Ma l i s z e ws k i  Wawrzyniec, mieszczanin warszawski, żołnierz wojska 

municypalnego w korpusie Poniatowskiego.
Ma ł ac h o wi ec ,  kapitan w korpusie Zajączka.
Ma ł a c h o w s k i  Jan  Nepomucen, referendarz i konsyliarz Eady 

Narodowej.
M a ł a c h o w s k i  Stanisław, były marszałek sejmu miał udział w przy­

gotowaniach do powstania Kościuszki.
Ma ł a c h o ws k i ,  major w arfyleryi korpusu Dąbrowskiego.
Mał owi esk i ,  sędzia Wyszogrodzki, członek komisyi porządkowej 

Księstwa Mazowieckiego.
Mander l e ,  buchhalter z handlu Łaszkiewiczów w Krakowie, nader 

czynny organizator powstania, odznaczył się przy zajęciu Krakowa 
przez Prusaków.

Manget ,  brygadyer w kawaleryi narodowej.
Mańkowski ,  porucznik strzelców w korpusie Kościuszki.
M a n u g i e w i c z  Grzegórz, członek deputacyi dozorczój nad więźniami.
Man u g i ewi c z ,  zamożny mieszczanin warszawski, żołnierz w wojsku 

municypalnem.
M a r c i n k i e w i c z  Augustyn, kapral w 4 regimencie litewskim.
Mar cza k  Józef, żołnierz w artyleryi w korpusie Konińskiego.
Mar gan i ,  mieszczanin krakowski.
Markow^ski,  major w pułku Kilińskiego.
Ma r s z a ł k i e wi c z ,  kapral w 10 pułku, w korpusie Zajączka.
Mar s z a ł k i e wi c z ,  szeregowiec w pułku Działyńskiego.
M ar u szewski ,  członek dep. wybrany do rewidowania papierów.
M ar u s zews k i  z Piotrkowa, członek komisyi porządkowej.
Man i  szewski ,  major, członek Sądu Kryminalnego Wojskowego.
Ma r y a ń s k i  Jan, kupiec, członek komisyi porządkowój Ks. Mazow\
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Ma r y d z e ws k i ,  członek komisji porządkowej.
Massa l sk i ,  adjutant jenerała Jasińskiego.
M a s t e y k o  Józef, kapral w 4 regimencie litewskim.
Ma l k i e wi c z  Dominik, delegat Kady Najwyższej Narodowej. 
Mat i i s ewi cz  Tadeusz, członek Najwyższej Kady Narodowej. 
Mcl iowski ,  pułkownik oficer sztabowy w regimencie 13. w kor­

pusie Dąbrowskiego.
Mę c i s z e ws k i  Kasper, sekretarz komisji województwa krakowskiego. 
Medecki ,  obywatel, organizator powstania w Kołyniu.
Mede s ke  Krzysztof, Prezydent Łucki, członek Najw. Kady Naród. 
Mędr zecki ,  członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
Megnion,  członek deputacyi indagacyjnej.
Mej er, ksiądz, organizator rewolucji warszawskiej.
Mel ford,  kapitan w gwardyi pieszej kofonnój.
Mencel  Antoni, obywatel Łomżyński, członek komisji porządkowej 

Księstwa Mazowieckiego.
Meyen,  pułkownik w regimencie 4 litewskim, późniój jenerał, wzięty 

do niewoli przy zdobyciu Pragi.
Meye r  Józef, członek deputacyi bezp. Kady Narodowej. Litewskiej. 
Meysner ,  członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
Meysz t owi cz ,  oficer w wojsku litewskiem w korpusie Jerzego 

Grabowskiego.
Meyz ne r  Jan, mieszczanin, członek komisji porządkowej. 
M i ą c z y ń s k i  starszy, syn obywatela warszawskiego, zginął 

w rewolucji, dowodząc jednym oddziałem mieszczan.
M i ą c z y ń s k i  młodszy, służył w artyłeryi, w rewolucją war­

szawską urwała mu kula nogę.
Mi ączyńsk i ,  podporucznik, młody mieszczanin krakowski. 
Mi anowski ,  kapitan audytor w regimencie 15.
Mi a n o ws k i  Antoni, członek komisji porządkowej Ks. Mazow. 
Mi a s k o ws k i  Józef, członek Sądu Kryminalnego wojew. poznańsk. 
Mi c h a l c z e ws k i ,  major w gwardyi konnej koronnej, czł. komisji 

wojskowej siły zbrojnej narodowej.
Mi c h a l s k i  Antoni, pobórca podatków narodowych.
Mi ch a ł o ws k i ,  porucznik, komendant bateryi w artyłeryi litewskiej. 
Mi ch a ł o ws k i ,  oficer w korpusie Ponińskiego.
Mi c h a ł o w s k i  Prane., członek komisji porządkowej Ks. Mazow. 
Mi ch a ł o ws k i ,  obywatel, organizator korpusu ochotniczego w po­

wstaniu wielkopolskiem (w Grabowie.)
Mi ch a ł o ws k i ,  oficer, adjutant hetmana Kossakowskiego. 
Mi cha ł ows k i ,  dowódzca oddziału powstańczego wiełuńsko-ostrzesz. 
Mi cha ł ows k i ,  kapitan w pułku strzelców w korp. Poniatowskiego.
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Mi ch l e r  Samuel, człon, komisji wojskowej siły zbrojnej narodowej.
Micbłer ,  podpułkownik inżynierów.
Mi chni ewi cz ,  w korpusie Biełikowicza, jenerał majora.
M i c k a n i e w s k i  Mik., członek deputacyi centralnej W. Ks. Lit.
Mi ck i ewi cz  Józef, ksiądz, kanonik Inflantski, członek deputacyi 

bezpieczeństwa Rady Litewskiej.
M i d ł e t t o n  Nikodem, jenerał major w powstaniu Preuskiem.
Mi er o s z e ws k i  Ksawery, ochotnik w armii Kościuszki.
Mi e r o s z e ws k i  Stanisław, członek komisji porz. wojew. .krakowsk.
Mi e r z e j e ws k i ,  ksiądz, członek komisji porządkowej.
Mi e s zk o ws k i  Tomasz, członek komisji porządkowej Ks. Mazow.
Mi k l a s zews k i ,  obywatel warszawski, żołnierz milicji.
Mik or ski  Hipolit, Łowczy wyszogrodzki, członek 'komisji porząd­

kowej Księstwa Mazowieckiego.
Mi ł b a d z k i  Karół, obywatel Ostrołęcki, członek komisji porząd­

kowej Księstwa Mazowieckiego.
Mi łberg ,  członek deputacyi ratunkowej.
Mi l ewski ,  kapitan w korpusie Poniatowskiego.
Mi l l e r  Jan, obywatel Wilna, członek Najwyższej Rady Narodowej 

Litewskiej.
Mi ł kowski ,  bombardyer w korpusie Karwowskiego.
Mi ł oszews k i ,  towarzysz w korpusie Ziełińskiego.
Mi nas owi cz  Augustyn, członek deputacyi indagacyjnej.
Minaszewicz,  kupiec, pobórca podatków narodowych.
Mineyko Tomasz, członek deputacyi centrałnej W. Ks. Litewskiego.
Mineyko,  trębacz w brygadzie 2. litewskiej.
Mi rbach,  jenerał major na Księstwo Kurłandzkie.
Mi recki ,  kapral w brygadzie Liberadzkiego.

Gdy część brygady majora Liberadzkiego w kordonie austryackim 
rozbrojoną, została, żołnierze austryaccy przyszli z muzyką, wódką i pie­
niędzmi na talerzu i namawiali rozbrojonych Polaków, aby wstąpili 
w służbę wojska austryackiego, ofiarując każdemu pieniądze -na zadatek. 
Józef Mirecki, dobył z kieszeni ostatniego rubla, wrzucił go na talerz 
i rzekł do Austryaka: ,,oto masz jeszcze więcej pieniędzy na werbunek; 
lecz z nas nikogo nie skusicie*.“ Jakoż z 150 ludzi, którzy z brygadą 
tam się znajdowali, wszyscy prawie, z wyjątkiem kilku, odarci, pieszo, 
o żebranym chlebie napowrót do brygady Wyszkowskiego wrócili.

Mi rski  Stanisław, Pisarz Litewski, członek Nąjw. Rady łitewskiej.
Mirski ,  rotmistrz powiatu braclawskiego.
Mi r s k i  Bogusław, członek Rady Najwyższej Narodowej.
Mis iewicz,  ksiądz, Dominikanin w korpusie Wawrzeckiego.
Mizer,  kanonier w artyleryi łitewskiej.
Młocki  Jakób, komendant posp. ruszenia na powiat warszawski.
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Mł ocki  Tadeusz, starosta zakroczymski, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
M ł o d z i a n o w s k i  Józef, członek komisji porządkowej Ks. Mazow. 
Mni ews k i  Dyonizy, jenerał-major na województwo Kujawskie.
Mn i k ie w ic z Wincenty, członek Najw. Rady Litewskiej.
Mögen,  ksiądz. Domin., członek komisji porząd. Kowieńskiej. 
Mo k r o n o ws k i  S., jenerał-leitnant, komendant siły zbrojnej litew. 

Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 59.

Mokr z eck i ,  kadet w 8. regimencie litewskim.
Molski ,  porucznik, komisarz woj. siły zbrojnej narodowej.
Mol sk i ,  kapitan, adjutant Kościuszki.
Molski ,  major w kawaleryi narodowej w armii wielkopolskiej w kor­

pusie Dąbrowskiego. Obdarzony przez Kościuszkę złotym pier­
ścionkiem.

Monf reu ł  Jędrzej, komisarz woj. siły zbrojnej narodowej. 
Munkeyn ,  podporucznik w regimencie Działyńskiego. 
Mo r a cze ws k i ,  regent, czł. komisji porząd. Ks. Mazowieckiego. 
Mo r a d o wi cz  Antoni, członek komisji porząd. Ks. Maz. 
Mor a ws k i ,  jenerał-major, wysłany przez Kościuszkę z obozu pod 

Bossutowem.
Morawski ,  major, komendant pułku Bielaka.
Mo r a ws k i ,  pułkownik, organizator pułku ułanów.
Mo r a ws k i ,  rzeźnik z Gniezna, były konfederat Barski.
Mo r a ws k i  Karól, członek deputacyi do opatr. żywnością. 
Mo r a ws k i  Kasper, członek komisji porządkowej Ks. Maz. 
Mo r a ws k i  Mikołaj, expisarz wojskowy, czł. Najw. Rady litew.
M or das Tad., komornik, członek Najwyższego Sądu Krym. litew. 
Moroz ,  kapitan, komisarz woj. siły zbrojnej narodowe'].
Mor s k i  Bogusław, podkomorzy bracławski.
Mory ko n i, jenerał-major na powiat Wiłkomirski.
Mory ko ni  Benedykt, pisarz litew., czł. Najwyższej Rady litew.’ 
Mo s k o r z e ws k i ,  pułkownik, wysłany z Wielkopołski w dełegacyi 

do Kościuszki.
Mo s t o ws k i ,  rotmistrz w korpusie Zawadzkiego.
Mo s t o ws k i ,  porucznik w brygadzie Madalińskiego w korpusie 

Kamińskiego.
M os t o ws k i  Tad., czł. Najwyższej Rady Narodowej.
Mo s t o ws k i  Jan, żołnierz w korpusie Kościuszki.
Moszcze l i ski ,  kapitan artyłeryi; poległ w rewolucji warszawskiej. 
Moszyńsk i ,  prezydujący deputacyi indagacyjnej.
Mo-&zyliski, szeregowiec w bryg. Kołyski w korp. Poniatowskiego. 
Moża r ows k i ,  porucznik kawalerjd w korpusie Poniatowskiego. 
Mozol  ewsk i ,  oficer w bryg. Pińskiej (Kopcia) w korp. Zajączka.
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Mrozows k i ,  kapitan strzelców av korpusie Karwowskiego. 
Mrozows ki ,  porucznik artyleryi.
Mrozowski ,  obywatel, w milicyi podlaskiej w korp. Karwowskiego. 
M ü n k e n b e k ,  komisarz woj. siły zbrojnej narodowej.
Mu r a d o wi c z ,  ksiądz, kanonik warszaw^ski, członek deputacyi do- 

zorczój nad więźniami.
Murado w ski  Aleks., członek deputacyi indagacyjnój.
Mur a s z k o ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Mu r a t o w i c z  Antoni, członek deputacyi skarbowej.
Mu r a ws k i ,  porucznik w korpusie Liberadzkiego.
My c i e ł s k i ,  kapitan w pułku Dzialyilskiego.
Myc i e l s k i ,  pułkownik batalionu strzelców w regimencie 10. w kor­

pusie Kamińskiego. Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką 
z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 49.

Myci e ł sk i ,  podpułkownik w regimencie Działyilskiego. Obdarzony 
przez Kościuszkę złotym zegarkiem.

Myc i e l sk i ,  porucznik w regimencie Potockich.
Myc i e l s k i  Stan., czł. komisyi porząd. województwa Pozn. 
Mysyrowi cz  Kaj. And., czł. komisyi porząd. Ks. Mazow.
Mysz c i u s z e k  Szymon, żołnierz w korpusie Zajączka.
Mys zkows k i  Prane., prezydent Krak. czł. Najwyższej Rady.

Nagórski Jan, dowódzca łitewskich ochotników kawaleryi. 
Nagur sk i ,  jenerał-major, naczelny komend. Avojsk Ks. Żmndzkiego. 
Nagur sk i -  Kajetan, chorąży powiatu Szawełskiego, członek Naj­

wyższej Rady Narodowej łitewskiój.
Nako,  członek deputacyi ratunkowej.
Na k wa s k i  Jan, stołnik Wyszogrodzki, czł. kom. porz. Ks. Mazow. 
Na k wa s k i  Franciszek, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Na n k i e wi c z  Sebastyan, kowal, dziesiętnik milicyi warszawskiej. 
N a r b u t  Dominik, Wojski Lidzki, czł. Najw. Rady Nar. litewskiej. 
Necki ,  porucznik fizylierów w korpusie Kościuszki.
Ne o p o l d  Ludwik, członek kom. porz. wojew. Poznańskiego. 
Ni d e c k i  Kajetan, kapitan w korpusie Kościuszki.
Ni ebor ów ski ,  starosta Goszczyński, czł. kom. porz. Ks. Mazow. 
N ie dzieł  ski ,  pisarz miejski w Grabowie, członek kom. porządk. 
N i e g o ł e w s k i  Fełicyan, czynny w powstaniu wiełkopołskiem. 
Nie l ep i ec ,  oficer 7. pułku litewskiego.
N i e l u b o wi c z  Mateusz, członek dep. skarbu pubł. Litewskiego. 
N i emce wi cz  Juł. Ursyn, znany poeta połski, przybywszy w przed­

dzień bitwy pod Szczekocinami do obozu Kościuszki, pełnił odtąd obo­
wiązki sekretarza. Nieodstępny towai’zysz Kościuszki dostał się
Spis osób. 9
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wraz z nim, ranny, do niewoli moskiewskiej w bitwie pod Ma­
ciejowicami.

N i e m o j e w s k i  Józef, jenerał-major powstania poznańskiego. 
Ni e s i o ł ows k i ,  jenerał-major, szef pułku 6. litewskiego. 
N i e s i o ł o w s k i  Józef, Wojewoda Nowogrodzki, członek Najwyższej 

Kady Narodowej litewskiej.
N i e t y i a  Józef, członek kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Ni e wę g ł o ws k i ,  porucznik gwardyi pieszej litewskiej. 
N i e w ę g ł o w s k i  Jan, podporucznik w wojsku łitewskiem. 
Ni e wi a d o ms k i ,  podpułkownik w regimencie 18.

W Wąsoszu zabrana przez komendę polską żona pewnego oficera pru­
skiego wypuszczona na wolność, padła z płaczem do nóg podpułkownikowi 
Niewiadomskiemu, prosząc, aby jej zwrócono 60 talarów, które tworzyły 
jej jedyny fundusz do wyżywienia siebie i dzieci. Podpułkownik nakazał 
natychmiast kwotę rzeczoną oddać, mówfiąc: „Wr(ić się pani do Prus
1 i^owiedz swoim rodakom, że Polacy nie są chciwi na cudze pieniądze, 
lecz tylko swojej bronią własności i wolności.“

Ni e w i a d o ms k i ,  pułkownik, komendant oddziału w korpusie Kar­
wowskiego.

N i e w i a r d o ws k i ,  dowódzca strzelców żmudzkicb, w pułku Tysz­
kiewicza.

Ni ewi e ś c i  l iski ,  członek deputacyi do opatr. żywnością. 
Ni ewor zews k i ,  kapral w regimencie Działyiiskiego. 
N i e z a b i t o w s k i  Stefan, delegat do Kady pow. Słonimskiego. 
Ni ez n ań s k i ,  chorąży w pułku pikinierów, w korp. Karwowskiego. 
Ni s k i  Idzi, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Nof fon  Jan Antoni, członek deputacyi likwidacyjnej.
Noreyko Ałojzy, regent sądu krym. pow. szawelskiego. 
N o s a r z e w s k i  Jan, sędzia Ciechanowski, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
Nossok,  członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Nowicki ,  namiestnik w korpusie jenerała Kamińskiego.
Nowi ck i  Stanisław, oskarżyciel Sądu Krym. Najwyższego.
Nowicki ,  ob. wileński, odznaczył się przy oblężeniu Wilna. 
Nowomi e j s k i ,  podpułkownik podlaski, w korp. Zielińskiego. 
Not comi e j sk i ,  ob., żołnierz inilicyi podlaskiej w korp. Zielińskiego.

Ob arzaiiowski ,  ksiądz kanonik kamień., podp. akt powstania
2 października 1793.

O b e r s z t y ń s k i ,  major w biyg. Madalińskiego, w armii Zajączka. 
O b r ę b s k i ,  major w bryg. Rzewuskiego, w korp. Dąbrowskiego. 

Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 52.

O b r e m b o w s k i ,  major w korpusie jenerała Dąbrowskiego. 
Oc h ma ń s k i  J ., pułkownik i audytor w reg. 16.
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Oc h n i i a ń s k i  Kafał, wójt miasta Błonia.
Ochocki ,  ksiądz, opat Ojców Bazylianów w Owruczu; miał czynny 

udział w przygotowaniach do powstania Kościuszki.
Ochock i  Jan Duklan, szambełan, jeden z n aj czynniej szych organiza­

torów powstania.
O d a k o w s k i  Chryzostom, czł. komisyi porz. ziemi łomżyńskiej.
Ogi ńsk i  Michał, jenerał, podskarbi Wiel. Ks. Lit., dowódzca wol­

nych strzelców wdasnym kosztem utrzymywanych.
Og o n o ws k i  Benedykt, ksiądz, człon, komisyi porząd.
Oj r żano  ws k i ,  kiiryer wysłany przez Kościusz% do Warszawy.
Oj r z y ń s k i ,  człon, komisyi porząd. Ks. Maz.
Okęck i  Onufry, człon, deputacyi indagacyjnej.
Okę ck i  Wiktor, człon, deputacyi komisyjnej ziemi warszawskiej.
O k r a s z e w s k i ,  człon, komisyi porząd. Ks. Mazow.
Ol e c h o ws k i ,  ksiądz, kanonik Krakowski.
Oł e j k i ewi c z ,  chorąży w korpusie Zielińskiego.
Oł s za ń s k i ,  namiestnik w pułku Podhorodeńskiego, w armii Po­

niatowskiego.
Ol s ze ws k i ,  chorąży w regimencie Grochowskiego; poległ pod 

Szczekocinami.
Olszewski ,  ksiądz, człon, komisyi do rewidowania lazaretów.
Ol s zews k i ,  kapitan, wysłany z Warszawy z listami na Litwę, do­

stał się do niewoli rosyjskiej w Brześciu Litewskim.
Ol s zews k i  Michał, człon, komisyi porząd, Ks. Mazow.
Ol s zews k i  Krzysztof, sierżant w 8. regimencie litew.
Ol s z y ń s k i ,  delegat do ziemi Kurskiej.
O ł t a r z e w s k i ,  oberfeierwerker w reg. 10. w korp. Zajączka.
Opack i  Chryzostom,, jenerał-major powstania ziemi Wizkiej.
Or ł e ck i  Franciszek, pułkownik, ranny pod Maciejowicami.
Or ł e wi cz ,  dowódzca oddziału'wojska, który się przerżnął z Ukrainy 

do Polski i połączył się z powstaniem.
Or ł o ’w^ski, jenerał-major, komendant Warszawy, następca Mokro- 

nowskiego.
Or ł ows k i  Aleksander, sławmy rysownik i malarz, w 17. roku życia 

■vystąpił jako ochotnik do szeregów Kościuszkowskich; ranny pod 
Zegrzem.

Or ł o ws k i ,  chorąży w pułku'5.
Or ł o ws k i ,  feierwerker w korpusie Karwowskiego.
Or ł ows k i ,  obywatel zamieszkały w kluczu Jordanickim.

Napadnięty przez Moskali w swym dworze, opuszczony od wszystkich 
domowników, sam jeden zatarasował się w budynku,"mężnie się bronił, 
6 Moskali ubił, poczem dopiero, ulegając przemocy, wzięty został do 
niewoli. :
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(Drset ty Franc., człon. Najwyższego Sądu Kryminalnego.
O r s e t t y  Józef, człon, deputacyi indagacyjnej.
Or z e c h o ws k i ,  człon, koinisyi porząd. powiatu preńskiego. 
Or z e l s k i ,  porucznik w regimencie 9. w korpusie Poniatowskiego;

poległ 19 października pod Kamionną.
Os i ec i ń s k i  Jan, kapral w 9. regimencie łitew.
Os i eck i ,  namiestnik w kawaleryi naród, w korp. Zielińskiego. 
Os i ńsk i  Ludwik, poeta, prz}^był z klasztoru pijarskiego do korpusu 

Karwowskiego.
Os iński  Kaźm., człon, komisyi porząd. Ks. Mazow.
Os i pows k i ,  oficer w wojsku lit. w korp. Jerz. Grabowskiego. 
Oś m i a ł o ws k i ,  pułkownik konnego pułku ochotników, w korpusie 

Mokronowskiego.
Os mo ł o ws k i ,  porucznik w brygadzie Pińskiej (Kopcia) w kor­

pusie Zajączka.
Os s o l i ń s k i  Józef, człon, komisyi porząd. ziemi Drohickiej. 
Os s ows ki ,  major w regimencie 9. Kaczyńskiego. Obdarzony przez 

Kościuszkę złotą tabakierką.
Os t a s z ews k i ,  kapitan 16. regimentu.
Os t a s z e w s k i  Jan, sekretarz wydziału skarbowego.
Os t ows k i  1, organizator powst. Kość. na powiat Winnicki. 
Os t o ws k i  II, organizator powst. Kość. na powiat Winnicki. 
O s t r o w s k i ,  ksiądz, prałat Piotrkowski, rotmistrz w powstaniu wo­

jewództwa sieradzkiego.
O s t r o ws k i ,  chorąży w pułku Podborodeńskiego w korp. Poniatów. 
O s t r o w s k i  Antoni, jako chłopiec 12łetni bronił okopów Warszawy. 
Os wa l d t  Józef, obywatel warszawski, wybrany przez Radę Za­

stępczą do assysty królowi Stan. Augustowi.
Os ze l ews k i ,  człon, komisyi porząd. Ks. Mazow.
Oż a r o ws k i  Kajetan, jenerał. i i . •
Ożarowsk i  Stanisław, jenerał major. I
Oziembło,  kapitan w regimencie 18 w korpusie Karwowskiego. 
Oz i e mbł ows k i ,  obywatel z Wiszczułki.

Pac Józef, Starosta Wileński, członek Najw. Rady litewskiej. 
PacbałoAvicz,  urzędnik miasta Grabowa, członek Sądu Krymin. 
P a c i o r k i e w i c z  Floryan, komisarz prowiantowy.
P acy g i ewi c z ,  człon, komisyi siły zbrojnej narodowej.
P ą g o w s k i  Michał, członek komisyi do wydawania biletów skarbów. 
P ą g o ws k i ,  pułkownik konnego pułku ochotników.
Pągows k i ,  podpułkownik w brygadzie Pińskiej, (Kopcia) w kor­

pusie Zajączka.
Pa ł czewsk i ,  członek rady ekonom, lazaretowej.
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Pa l mo ws k i  Sabba, ksiądz, PrezesKonsystorza Grecko-Orientalnego, 
członek Najwyższej Eady Narodowej.

Pa łuski ,  ksiądz, oficyał w powiecie Żytomierskim, brał czynny 
udział w przyg. powstania Kościuszki.

Paprocki ,  namiestnik w bryg. Jaźwińskiego w korp. Kamińskiego.
Paszczewi cz ,  chorąży w korpusie Wojczyńskiego.
Pas zk i ewi c z ,  chorąży wojsk litewskich w korpusie Giedrojcia.
P a s z k i e wi c z  Kaźm., pobórca dobrowolnych ofiar.
Pas zk i ewi cz ,  mechanik, zajęty przy ludwisarni w Wilnie.
Pa s zkows k i ,  major w korpusie Karwowskiego, wzięty do niewoli 

pruskiej w bitwie pod Wielkiem Magnuszewem dnia 26. 10. 1794.
P a s z k o w s k i  Michał, pułkownik w korpusie Zielińskiego.
Paszkow^ski ,  podpułkownik w wojsku litewskiem.
P a s z k o ws k i  Jacek, prezes komisyi porządkowej, województwa 

brzesko-litewskiego.
Pawecki ,  radzca miejski w Ostrzeszowie, człon. kom. porz.
P awe ł e ck i ,  fełdwebel w pułku 4. litewskim.
Pawł owi cz ,  oficer kawałeryi jenerała Ogińskiego.
P a wł o ws k i ,  kapitan w regimencie 15. w korpusie Poniatowskiego, 

poległ w bitwie pod Kamienną dnia 19 października 1794.
Pawł ows k i ,  podporucznik w batalionie grenadyerów krakowskich 

w korpusie Ponińskiego.
Pawł ows k i ,  podporucznik w regimencie 13 korp. Ponińskiego.
Pawł owski ,  oberbombardyer w wojsku litewskiem.
P ę c z k o w s k i  Perdyn., ksiądz, członek komisyi porządkowej.
P e r e k ł a d o w s k i ,  ochotnik w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowsk.
P e r k o w s k i  Piotr, obywatel Ostrołęcki, członek komisyi porządkoA^ej 

Księstwa Mazowieckiego.
Per ro ,  major w brygadzie Kołyski w korp. księcia PoniatoAvskiego.
Pet r e ,  mieszczanin, odznaczył się przy oblężeniu Wilna.
Pe t ysz ,  porucznik w 2 bryg. kawał, naród, litewskiej.
P i a ś c i ń s k i  I., Kurp.
P i a ś c i ń s k i  II., Kurp.
P i a ś c i ń s k i  III., Kurp'.
P i a ś c i ń s k i  IV., Kurp.

W akcyi Karwowskiego j)od Nowogrodem przeckowali Piaścińscy 
armatę, zostawioną, przez ckorążego Lawcewicza, i lubo im dawali Pru­
sacy 100 talarów za nią, nie wydali jej. Gdy nadciągnął korpus 
jiolski, dobyli armatę i sami z niej strzelać zaczęli. Kościuszko wyna­
gradzając to przywiązanie ick do ojczyzny, zalecił im wypłacić 50 złp. 
Długo wymawiali się, zanim je przyjęli; — „daleko nam milej ojczyźnie 
darmo służyć, aniżeli za pieniądze się najmować,“ mówili i przyjęli na- 
koniec pieniądze jedynie dlatego, że pochodziły od ukochanego Na­
czelnika.
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P i a s e c k i ,  rotmistrz w bryg. Madaliiiskiego w korp. Dąbrowskiego. 
P i a s e c k i  Jan, towarzysz w brygadzie Madalińskiego.
P i e k a r s k i  Jan, członek komisyi porządkowej wojew. Brzeskiego. 
P i e n i ą ż e k  Stanisław, obywateł, członek deputacyi dozorczej nad 

jeńcami.
P i e r z c i u s k i ,  członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
P i ł c ł i ows k i  Dawid, ksiądz, oficyał Wileński, członek deputacyi 

skarbu publicznego.
P i ł i c h o w s k i  Jan, Wojski wyszogrodzki, członek komisyi porząd­

kowej Księstwa Mazowieckiego.
P i ł i ń s k i  Jan, obywateł Kowomiejski, członek komisyi porządkowej 

Księstwa Mazowieckiego.
P i o t r o ws k i ,  obywateł Warszawy.
P i o t r o w s k i  starszy, dowódzca w brygadzie Madalińskiego. 
P i o t r o w s k i  młodszy, dowódzca w brygadzie Madalińskiego. 
PiotroAYski,  pułkownik konnego pul. ochot, w korp. Dąbiwskiego. 
PiotroAYski,  porucznik inżynierów av korpusie Dąbrowskiego. 
PiotroAYski,  porucznik w korpusie Poiiińskiego.
P ł a t h ,  członek komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego.
P l u c i ń s k i  Kaźmierz, czł. komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
P l u s k w i ń s k i  Jan, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
P ł a s k  o wic ki, porucznik obozie Kościuszki.
PłaszoAvicki ,  kapral w artyłeryi łiteAVskiej.
PłochoAvski,  obywateł, członek komisyi porz. Ks. MazoAvieckiego. 
P ł o ń s k i .  Tomasz, członek deputacyi indagacyjnej.
P n i e w s k i  Kaźmierz, chorąży av pułku 5. przedniej straży. 
P o b i k r o ws k i ,  kapral w regimencie 18, av korpusie Zielińskiego. 
Poci e j ,  Oboźny Litew^ski. Wziii. Korresp. zagr. i narodowy str. 906. 
P o c z o b u t  Marcin, Eektor Akad. Wileńskiej, członek Najwyższej 

Eady litewskiej.
P o d c z a s k i  WaAvrzyniec, żołnierz w pułku 4.
P o d h o r o d e ń s k i ,  pułkownik av 3. pułku, av armii Poniatowskiego. 
P o d ł e c k i  Norbert, członek komisyi porz. Kowieńskiej.
P o d ł e ck i  Tadeusz, członek dep. dozoroAvej nad transportami. 
PodAvysocki ,  kąnonier, padł okryty Avałecznością w dniu poAÂ sta- 

nia w lYarszaAvie 18 kwietnia 1794,
Pogór sk i ,  chorąży w b.r3’-g. Ożarowskiego, w aralii Zajączka. 
P o k u b i a t e ,  kury er litewski.
PołeAYski, porucznik inżynierów.
Poł t z ,  członek deputacyi do rat. podupadłych.
P o ł ońs k i ,  kapitan av pułku pikinieiw , av miłicyi podlaskiej, av kor­

pusie Zielińskiego, wzięty do iiieAYołi pruskiej av bitwie pod W ieł- 
kiem ]VIagnuszeAvem dnia 26 października 1794.
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P o m a n i a c k i  Felicyaii, sędzia ziemski, Wileński, członek Najwyż­
szego Sądu Kryminalnego litewskiego.

Po mi a n o ws k i ,  ochotnik w korpusie Zielińskiego.
P o mo r s k i  AVit., członek Sądit Krym. na województwo Poznańskie.
P o n i a t o w s k i  Józef, książę, jenerał-lejtnant.
P o n i a t o ws k i ,  major w pułku Wfirtemberga,' w armii Zajączka.
P o n i a t o w s k i ,  pułków, w gward. konn. nar. w korp. Sierakowskiego.
P o n i a t o w s k i ,  podpułkownik w korpusie Wawrzeckiego.
P o n i ń s k i  Adam, książę, jenerał-mąjor, oficer głównego sztabu. 

Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 43.

Zaraz j)o klęsce maciejowickiéj przypisało mniemanie ogólne winę 
przegranej Poniuskiemu. Zarzucano mu, że lekomyślnie spełniając rozkaz 
odebrany od Kościuszki, spóźnił się niepotrzebnie z pomocą, która ko­
nieczną była do wygrania bitwy.

Poniński cofnął się ze swym korpusem z pod Maciejowic do War­
szawy; wtenczas Pada Kajwyższa wytoczyła w sprawie tej przeciw niemu 
śłedztwo i ogłosiła go niewinnym zdrady. Później, gdy opinia publiczna 
nie przestała go o zdradę obwiniać, domagał się Poniński w Paryżu od 
Kościuszki poświadczenia swej niewinności. Kościuszko żądaniu temu od­
mówił, wtenczas posunął Poniatowski bezczelność swą tak daleko, że wy­
zwał go na oj edynek. Gdy jednak patryoci polscy zagi'ozili mu, że wprzódy 
z każdym z nieb bić się będzie musiał, zanim stanie do pojedynku z Ko­
ściuszką, Poniński wyzwanie swe cofnął. (Patrz uwagę przy nazwisku 
Kirkur).

P o n i ń s k i  Aleksander, major w konnym pułku ochotników Kwa­
śniewskiego.

Po p ł a i r s k i  Wojciech, obywatel ziemski, czł. komisyi porządkowej.
Po p ł a ws k i ,  Podstarosta Liwski, czł. kom. porz. Ks. Mazow.
P o p ł a w s k i  Jan, członek kom. porządkowej ziemi Stężyckiój.
P o p ł a w s k i ,  pisarz aktowy.
Porzecki ,  porucznik w korpusie Sierakotvskiego.
Porzycki ,  fury er w regimencie Działyńskiego.
Pos e ł ewi cz ,  namiest. w bryg. Pińskiej (Kopcia), w korp. Zajączka..
P o s i a d a ł s k i ,  ksiądz - kanonik Kamieniecki, podpisał akt powstania 

dnia 2 października 1793.
P os s u ł owi c z ,  podporucznik artyleryi w wojsku litewskiem, w kor­

pusie Jerzego Grabowskiego.
P o s t o l s k i  Jan, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
P o t h s  Fryderyk, członek depntacyi likwidacyjnej.
P o t h s  Grzegórz, członek kom. wystawiania biletów kasowych.
P o t o c k i  Piotr, jenerał-major tvojew. chełmskiego i lubelskiego.
P o t o c k i  Stanisław, adjutant przy jenerał-lejt. Mokronowskim (wię­

zień Igielstroma).
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P o t o c k i  Ignacy, marszałek W. Ks. Lit., Kadzca Wydziału intere­
sów zagranicznych.

P o t o c k i  Ałeksander, członek Najw. Sądu Kryminalnego. 
P o t o ń s k i ,  kapitan w korpusie Wojczyńskiego.
P o t s z  Jerzy, członek dyrekc}d biletów skarbowych.
Pras i i i sk i ,  organizator powstania wieluńskiego.
P r ó s z y ń s k i  Stanisław, jenerał, adjutant wojsk litewskich.
P r o z o r  Ignacy, jenerał-major w powiecie Kowieńskim.
P r o z o r  Antoni, wojewodzie Witebski.
P r o z o r  Karól, pełnomocnik na W. Ks. Litewskie.
P r u s i e c k i  Paweł, człon, komisyi porząd Ks. Mazow.
P r u s i e c k i  W alenty, członek komisyi porz. Ks. Mazowiekiego. 
P r u s i ń s k i ,  kapitan w korpusie Zielińskiego, wzięty do nie­

woli pruskiej w bitwie pod Wiełkiem Magnuszewem dnia 26 pa­
ździernika 1794.

P r us zy l i s k i  Grzegórz, kapitan w reg. 13. w korp. Ponińskiego.
P r  uszy l i ski ,  porucznik w milicyi podlaskiej, w korp. Zielińskiego. 
P r u s z y ń s k i ,  chorąży w pułku pikinierów w korpusie Zielińskiego. 
P r z a n o w s k i  Ludwik, człon, komisyi porząd. Krakowskiej. 
P r z e c i s z e w s k i  Adam, dowódzca ocbotn. żmudzkieb.
P r z e c i s z ó w s k i  Franc., człon, deputacyi indagacyjnej. 
P r z e c i s z e w s k i  Koch, delegat powiatu Kosieńskiego.
P r z e c z y t a ń s k i , ksiądz, przełożony szkół pijarskieb w Łomży. 
P r z e m i e n i e c k i  Nikodem, obywatel wileński, człon. dep. skarbu 

’publicznego.
P r z ę s ł a  w ski ,  kapitan w 8. regim. woj. łitew. w korpusie Jerzego 

Grabowskiego.
P r z e s m y c k i ,  oficer w korpusie Sierakowskiego.
P r z y b y ł o w s k i  WMalis, człon, komisyi porząd. Ks. Maz. Obda­
rzony przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna swemu 

obrońcy“ Nr. 3.
P r z y b y ł o w s k i  Kajetan, człon, komisyi porządkowej.
P r z y t u l s k i  Tomasz, człon. Najwyższego Sądu Kryminalnego.
P s a r  ski ,  podkomorzy wieluński.
P s a r  ski  Jakób, syn podkomorzego.
P s a r  ski  Mikołaj, syn podkomorzego.
P s a r s k i  Wojciech, syn podkomorzego.
P s a r  ski  Wojciech, brat podkomorzego.
P s t y s z ,  porucznik av korpusie Sierakowskiego.
P t a s zy i i s k i  Maciej, major, wzięty do niewoli moskiew^skiej, dnia 

31 lipca pod Warszawą.
P t a s z y i i s k i ,  porucznik w korpusie Kościuszki.
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P u c h a ł a  Aleksy, człon. dep. komis}! ziemi warszawskiej.
P u c h a ł a  Prane., człon, komisji porząd. Ks. Maz.
P u c i ł o w s k i ,  człon, kom porząd. Kowieńskiej.
P u c i ł o w s k i  Piotr, ksiądz, kanonik smołeński.
P u d ł o w s k i ,  człon, komisji porząd. ziemi Drohickiéj.
Pu ł i a n ,  kadet w 4. regimencie łitewskim.

B a d u  s k i ,  chorąży w gwardyi pieszej koronnej.
E a d u s k i  Sehastjan, człon, komisji porząd. Ks. Maz.
K a d w a ń s k i  Felix, profesor uniwersytetu, czł. komisji porząd. wo­

jewództwa Krakowskiego.
Ka d wi ń s k i ,  człon, komisji porząd. woj. Krakowskiego. 
K a d z a n o ws k i ,  pohórca podatków narodowych.
E a d z i m i ń s k i ,  Antoni, jenerał powstania, później marszałek konf. 

Napoleońskiej.
E a d z i m i ń s k i ,  pułkownik ochotników pułku lubelskiego w armii 

Ponińskiego.
E a d z i m i ń s k i ,  kapitan kosynierów w korpusie Zajączka. 
E a d z i m i ń s k i ,  człon, deputacji likwidacyjnej.
E a d z i s z e w s k i ,  placmajor w 8. regimencie litewskim. 
E a d z i s z e w s k i ,  chorąży powiatu starodubowskiego.
E a d z i w i ł ł  Mikołaj, książę, Kasztelan Wileński, człon, deputacji 

skarbu publicznego w Kadzie Litewskiej.
Ka fa ł owi cz  Andrzej, człon, komisji porząd. Ks. Mazowieckiego. 
E a f a ł o wi cz  Jan, komendant I. pułkii ochotników.
E a j k o ws k i  Antoni, człon, komisji zajmującej się wydawnictwem bi­

letów skarbowych.
Eaj-ski  Stefan, człon, komisji porząd. województwa Brzeskiego. 
Ka k o wk i ,  porucznik w regimencie Grochowskiego; poległ pod 

Szczekocinami.
Ka k o ws k i ,  szeregowiec w kaw’al. podías, w korp. Karwow'skiego. 
E a k o w s k i  Jakób, człon, komisji porząd. Ks. Mazowieckiego. 
E a p p ,  major a r tjle r ji w korpusie Zajączka.
Kaszkę ,  pułkownik w korpusie Kościuszki.
E a u m â c h e r  Franciszek, komis, prowiantowy.
Kaum a cher ,  członek Sądu Krym. Ks. Mazowieckiego.
Ka ż a ń ski  Koch, członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
De Ee a s s  Tadeusz, jenerał majpr województwa Trockiego. 
Ee k s z e l e ws k i ,  podporucznik wojska litewsk. w korp. Giedrojcia. 
Ke mb i e l i l i s k i  Eajmund, pułkownik ziemi Wizkiój.
Ke mb o ws k i  I. \  bracia, podchorążowie w pułku Działyńskiego 
E e m b o w s k i  II. i  w korpusie Zajączka.
Kemi s zews k i ,  porucznik w oddziale zbrojnym ziemi Bielskiej.
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Kess e r  Marcin, członek Sądu Kiyminalnego Ks. Mazowieckiego.
Eewkows k i ,  mieszczanin Avileiiski, odznaczył się przy obłęże- 

niu MMua.
E e y f e ł d  Wiłlielm, członek deputacyi centrałnej Wiełkiego Księ­

stwa Litewskiego.
E o g a ł i ń s k i  Hipolit, czł. kom. porz. woj. poznańskiego.
Eoga ł i i l s k i  Józef, brał cz}mny udział av powstaniu poznańskiem.
E o g i e s k i  Józef, mieszczanin, członek komisyi porządkoAvej.
Eo g i e s k i  Piotr, obyAÂ ateł ziemski, członek komisyi porządkowej.
E o g i e s k i  Prane., obywatel ziemski, członek komisyi porządkowej.
E o go w s ki, członek komisyi porządkowej ziemi radomskiej.
EogOAYski Eoman, członek dep. komisyjnej ziemi warszawskiej.
E o g n s k i  Paweł, członek komisyi porządkoAvej Ks. MazoAv.
E o k i t n i c k i ,  partyzant, niepokoił av czasie oblężenia JVarszaA\y 

AYojsko pruskie w okolicach. Szreńska.
Eo ł t zb e r g ,  major Ŷ pułku pikinierów, w korp. Niewiadomskiego.
Eoob,  podporucznik w artyłeryi w korpusie księcia PoniatoAvskiego.
Eo p e l e ws k i ,  porucznik av pułku inżynierów w korp. ZaAvadzkiego.
Ko Sadowski,  ochotnik av brygadzie 2 kaw. nar. litewskiej.
Eoś c i s ze  wski ,  podporucznik w konnym pułku och. KAvaśnieAvskiego.
E o t h e n b u r g ,  komendant legii mazoAvieckiej.
Eoze Jan, członek deputacyi indagacy^jnej.
E o z e n c we i g  Józef, członek komisyi porządkoAA^ej Ks. Mazow.
Ko ź kie w ic z, pobórca podatków narodoAvych.
Eoźn i eck i ,  jenerałny dyrektor pocztowy.
KoztAvorowski ,  sędzia Czerski, członek komisyi porządkowej Księ­

stwa Mazowieckiego.
EozwadoAvski ,  wicebry^gadyer w brygadzie Wyszkowskiego. 

Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: 
„Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 15.

KozAvadowski ,  major av brygadzie Wyszkowskiego. Obda­
rzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
śAvemu obrońcy“ Nr. 26.

W bitwie pod Chełmem, gdy przy jednej z armat konie się poplątały 
i spłoszone nie chciały ciągnąć, Rozwadowski zsiadł z konia i uchwycił 
armatę, za jego przykładem poszło kilkunastu innych żołnierzy i na rę­
kach unieśli ją przed Moskalami.

Kóżycki  Joachim, rejent komisyi .cyAviłno-Avojskowej.
Eóżycki ,  kapitan w brygadzie Kołyski w korp. Poniatowskiego.
Kóżycki ,  kapitan w regimencie pieszym 1. av korp. Kościuszki.
Kóżycki ,  porucznik w regimencie GrocłiOAVskiego, poległ pod 

Szczekocinami.
Kuch l in Antoni, członek deputacyi liktyidacAjnej.
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Ei ichl in,  ksiądz, członek komisyi porz. ziemi Stężyckiej.
Ei icki  Skarbek, członek komisyi porządkowej Ks. Mazow. 
E u d k o ws k i  Franciszek, rotmistrz w korpusie Kościuszki. 
Eu d l e ws k i  Stefan, Wielkopolanin, żołnierz milicyi warszawskiej 

w korpusie Poniatowskiego.
Eudni ck i ,  adjutant Eady.
Eudni ck i ,  porucznik w oddziale wachmistrza Kwiatkowskiego. 
Eudzi i l ski ,  adjutant w gwardyi pieszej litewskiej.
E u d z i ń s k i  Kaźmierz, obywatel ziemski, czł. kom. porz.
Eudzki ,  członek komisyi porządkowej Ks! Mazowieckiego. 
Eulewicz ,  namiestnik w korpusie Niewiadomskiego.
Eulewicz ,  rotmistrz kawaleryi narodowej koronnej.
E u mk i e wi c z  Mateusz, mieszczanin, członek komisyi porządkowej. 
Eusocki ,  major w regimencie 10 w dywizyi Sierakowskiego.
Ensz  czy c, kapitan wojsk litewskich w korpusie Giedrojcia. 
Eus zkowsk i ,  rotmistrz w pułku 3 w korpusie Liberadzkiego. 
Eus zkowsk i ,  oficer w korpusie Karwowskiego, poległ w bitwie pod 

Wielkiem Magnuszewem dnia 26 października 1794.
E lit ko w s ki, aktor, brał udział w rewolucyi warszawskiej. 
E u t k o ws k i ,  obywatel ziemski, członek komisyi porządkowej. 
E u t k o w s k i  Stanisław, członek Najwyższego Sądu Kryminalnego. 
Eut zen ,  adwokat w Libawie, generalny adjutant i naczelny sekre­

tarz w powstaniu Kurlandzkiem.
E y c h l i c k i  Antoni, chorąży w kawaleryi narodowej.
E y c h l i c k i  Józef, brat poprzedniego.
E y d e t t ,  podporucznik w pułku strzelców Dembowskiego. 
E y d z e w s k i  Wojciech, Stolnik Wizki, czł. kom. porz. Ks. Maz. 
E yk  Samuel, pobórca dobrowolnych ofiar.
E y l s k i  Kasper, członek deputacyi indagacyjnej.
Eymi ńs k i ,  pułkownik wojsk litewskich.
E y mk i ewi cz ,  jenerał-major w korpusie wielkopols. Dąbrowskiego.

Obdarzony przez Kościuszkę złotym zegarkiem, repetyerem. 
E y m k i e w i c z  Franciszek Ksaw., podpułkownik, komendant batal.

strzelców w korpusie Dąbrowskiego.
E z e c h o w s k i  Adam, Podsędek, czl. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Ezempoł l i sk i ,  członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Ezewuski ,  jen., komend, bryg. Ożarowskiego, w korp. Zajączka. 
Ezewuski ,  wicebrygadyer w bryg. podlaskiej jen. Sufczyilskiego.

S a c z a n o w s k i ,  deputat powiatu wieluńskiego.
Saczkiewicz ,  kapitan strzelców wileńskich i upitskich; w kor­

pusie Giedrojcia.
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Sad ł uck i  Tomasz, porucznik w pułku 4. w wojsku łitewskiem.
w korpusie Jerzego Grabowskiego.

Sadowski ,  chorąży regimentu 18.
Sadowski ,  namiestnik w brygadzie Pińskiej (Kopcia), w korpu­

sie Poniatowskiego.
Sadowski ,  porucznik kawaleryi narodowej.
Sadows k i  Tomasz, towarzysz w brygadzie Madalińskiego. 
Sadows ki  Wojciech, czł. Sądu Krym. na wojew. poznańskie. 
Sadows k i  Jan, przyprowadził Kościuszce pierwszy oddział kosynierów. 
Safn i k  Michał, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Sa fu ł s k i  Wojciech, mieszczanin warszawski, żołnierz wojska muni­

cypalnego, w korpusie Poniatowskiego.
Sałacki ,  kapitan w korpusie Giedrojcia.
San g u s zk o  Eustach, książę, jenerał w regimencie 1. piechoty ko­

ronnej, w armii Kościuszki, po bitwie pod Maciejowicami w kor­
pusie Poniatowskiego.

Sapa l sk i ,  członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Sapi eha ,  książę, kanclerz, czynny w przygotowaniach do powsta­

nia Kościuszkowskiego.
S a p i e h a  Kaźmierz, Nestor, książę; Kancłerzyc litewski, jenerał-lejt. 

artyłeryi litewskiej.
S a p i e h a  Franciszek, książę, jenerał, dowódzca korp. litewskiego. 
Sapk i ewi cz  Benedykt, członek kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Sarnacki ,  rotmistrz w korpusie Karwowskiego.
Sarnecki ,  ksiądz, członek komisyi porządkowej.

' Sa r t o r yus z ,  sekretarz poczty; członek komisyi porządkowej. 
S a t t ł e r  Michał, członek deputacyi likwidacyjnej.
S a t u r m a  Karół, Benjamin, żołn. w korp. Jerzego Grabowskiego. 
Saw czy liski,  ochotnik w brygadzie Kzewuskiego.
Sawi ck i  Józef, namiestnik Góiy, ucierał się na czele uzbrojonych 

włościan swoich z Moskałami.
Sawi ck i  Kajetan, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
S c h a i d t  Franciszek, czł. kom. porz. Wojew. Krakowskiego. 
Schuber t ,  członek deputacyi ratunkowej.
Śc i s ł a  w śki  Józef, namiestnik w pułku 5.
Scypi on  Karół, jenerał-major powiatu Lidzkiego.
Semen,  kozak, w kawaleryi podlaskiej, w korpusie Karwowskiego.

Obdarzony przez Kościuszkę tabakierką i 3 dukatami.
S e r d y ń s k i  Andrzej, żołnierz w artył. w korp. Wawrzeckiego. 
Sewacz,  porucznik w korpusie Zajączka.
S i a r cz yńs k i ,  towarzysz w korpusie Kościuszki.
S i a rk i ewi cz ,  miernik, organizator powstania wieluńskiego.
Si drów Aleksy, moskal, żołnierz w korpusie Giedrojcia.



141 —

Si dr owi cz  Jakub, pobórca ofiar dobrowolnych.
Siedl ecki ,  porucznik w korpusie Zajączka.
Siemiei l ski ,  jenerał major na województwo Sandomierskie.
Si emiński ,  jenerał, czynny w bronieniu okopów Warszawy w czasie 

jej oblężenia.
S i e r a k o w s k i  Dom., obywatel, delegat przy królu.
S i e r a k o w s k i  Józef, członek komisyi porządkowej Ks.. Mazow.
S i e r a k o ws k i  Karól, pułkownik inżynierów, później jenerał major, 

wzięty do niewoli w bitwie pod Maciejowicami.
S i e r a k o w s k i  Ignacy, ochotnik w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
S i e r a k o w s k i  Tadeusz, ochotnik w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
S i e r akows k i ,  rzeźnik warszawski, w rewolucyą -walczjd na czele 

cechu rzeźniczego mężnie z Moskalami.
S i e r a s z ews k i ,  pułkownik powstania poznańskiego.
Sie rp i ńsk i ,  podpułkownik w korpusie Poniatowskiego.
S i e r zp i ńs k i ,  pułkownik zorganizowanego przez siebie pułku koza­

ków, w korpusie Zajączka.
S i e r zp i ńs k i ,  oficer artyleryi w korpusie żmudzkim Stetkiewicza.
Sikorski ,  ? w oddziale zbrojnym ziemi Bielskiej.
S i mol ewski ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Sinkiewicz,  członek deputacyi indagacyjnej.
S ir ud Ludwik, porucznik w korpusie Poniatowskiego.
Skal ski ,  aptekarz, członek komisyi porządkowej.
S k a ł a s k i  Maciej, człon, komisyi do wydawania bilet, skarbowych.
Skalecki ,  szeregowiec w pułku Działyńskiego.
Skarbek,  obywatel wielkopolski, poległ przy zdobyciu Brześcia.
S k a r b n i k  Rola, czł. komisyi porządkowej Ks. Mazowieckiego.
S k a r ż y ń s k i  Jan, Podkomorzy Łomżyński, członek komisyi porząd­

kowej Ks. Mazowieckiego.
S k a r ż y ń s k i  Stanisław, członek komisyi porz. ziemi łomżyńskiej.
Sk a r ż y ń s k i  Tadeusz, skarbnik Łomżyński, członek komisyi po­

rządkowej Ks. Mazowieckiego.
Skarżyńsk i ,  szeregowiec w oddziale Zielińskiego.
Skęd z i e r s k i ,  mieszczanin wileński, odznaczył się przy oblęże­

niu Wilna.
Ski l ski ,  jenerał major powiatu Garwolińskiego.
Skin der,  podporucznik w brj^gadzie 2 kawaleryi narodowej lit.
Skórkowski ,  rotmistrz w l3rygadzie Jaźwińskiego w korpusie 

Madalińskiego.
Skórkowski ,  ochotnik w brygadzie Wyszkowskiego.
Sk ó r z e ws k i  Paweł, jenerał major województwa kaliskiego.
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Skórzewsk i ,  czł. Sądu Kryminalnego na województwo kaliskie. 
Sk r o c k i  Franc., członek komisy! porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
Ski i r ewicz  Kaźmierz, członek deputacyi ratunkowej.
Sku t e l ł i ,  Avęgrzyn, w korpusie Biełaka.
S k wa r s k i  Jan, kom. posp. ruszenia powiatu Warszawskiego. 
SkAvarski Zygm., członek komisji porządkowej Ks. Mazowieckiego. 
SkAvarski,  rotmistrz z pułku ochotników w korpusie Dąbrowskiego. 
Śląski ,  jenerał, nader czynny organizator powstania krakowskiego. 
Ś ł a s k i  Andrzej, członek komisyi pbrz. wojew. krakowskiego. 
Ś ł eżański ,  członek komisyi porządkowej Ks. MazoAv.
Śłeżyi iski ,  rotmistrz kawałeryi w korpusie Karwowskiego. 
Śłeżyi iski ,  porucznik w korpusie Karwowskiego.
S ł awi ńs k i  Ignacy, chorąży w wojsku litewskiem.
Sło kac i  l iski  Ignacy, podporuczn. wojs. litew.
S ł o m c z y ń s k i  Franc., kapitan i audytor w regimencie 10, av dy- 

wizyi Sierakowskiego.
S ł on i ews k i  Konstanty, towarzysz w pułku 5.
Słowiński ,  rotmistrz w pułku 3.
S ł u p e c k i  Tomasz, członek komisyi porządkowej Ks. MazoAv. 
Smo c z y ń s k i  Tomasz, członek deputacyi indagacyjnej. 
S mo g o r zews k i ,  ksiądz, metropołita grecko-katołicki av powiecie 

żytomierskim, czynny w przygotowaniach do poAvstania Kościuszki. 
Smor czews k i ,  ohywateł i dozórca parafii Drohickiej.
Smuł ski ,  rewizor jenerąlny.
Ś n i a d e c k i  Jan, człon, komisyi porząd. województAva KrakoAV. 
Śniadecki ,  człon, komisyi porząd. województwa Krakowskiego. 
S obańs k i ,  I., organizator powstania w powiecie Winnickim. 
So b ań s k i ,  II., organizator powstania w powiecie Winnickim. 
Sobecki ,  major w wojsku litewskiem w 7. regimencie.
Sobecki ,  pułkownik w dywizyi Sierakowskiego, wzięty do niewołi 

pod Maciejowicami.
Sobiec>ki Józef, Miecznik, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Sob i e s k i ,  obywatel, człon, komisja porząd. ziemi LiAvskiej. 
Sob o l e ws k i  Ignacy, człon, komisja indagacj^nej.
So ch ac k i ,  komendant litewskiego pułku strzełcÓAV w korpusie 

Jasińskiego.
S o k o ł n i c k i  Celestyn, marszałek konfederacyi Wielkopolskiej i człon.

komisja porz. wojewodztAva Poznańskiego.
S o k o ł n i c k i  Jan  Nepomucen, człon. Sądu Krj'm. Najwyższego. 
S o k o ł n i c k i  Michał, pułków, w korp. Dąbrowskiego. Obdarzony przez 

Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“’ 
Nr. 47. .

So k o ł o ws k i ,  pułkownik kujawski w korp. DąbroAvskiego.
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Soko ł ows k i  Ignacy, komisarz pospolitego ruszenia na powiat war­
szawski.

So k o ł o ws k i ,  oberbombardyer w artyłeryi litewskiej.,
S e k u l s k i  Jakób, człon, komisyi porząd. Ks. Mazow.
S eku l s k i  Franc., człon, komisyi porząd. Ks. Mazow.
Sokuł ,  podpułkownik w korpusie Zajączka.
Sołary ,  człon, komisyi porząd. Ks, Mazowieckiego.
S o l i ńsk i  Adam, obywatel wąsowski, człon. kom. porz. Ks. Maz.
Sołkowski  Franc., człon, komisji porz. ziemi łomżyńskiej. '
So ł t a n ,  marszałek nadworny litewski.
Soł t yk ,  kasztelan zawicbostki, członek Sądu Kryminalnego ziemi 

radomskiej.
So ł t yk  Stanisław, były poseł do sejmu czteroletniego, miał czynny 

udział w powstaniu Krakowskiem.
So ł t y k  Teodor, ksiądz, kanonik, czł, komisyi porz. woj. Krak.
S o ł t y k i e w i c z  Józef, profesor uniwersytetu, członek komisyi porz. 

województwa Krakowskiego.
Sopołka ,  dowódzca strzelców litew. utrzymywanych kosztem Księcia 

Kaźm. Sapiehy, w korpusie Chlewińskiego.
Sos n o ws k i ,  pełnomocnik Eady w ziemi stężyckiej i powiatu 

Garwolińskiego.
Sosnowski ,  major w pułku Kilińskiego.
Sowiński  Cypryan, członek komisyi porządkowej.
Sper ł ,  zamożny mieszczanin warszawski, żołnierz w wojsku mu- 

nicypalnem.
S r e d n i c k i ,  podporucznik w kawał. nar. w korp. Liberadzkiego.
Sr ze d n i c k i ,  porucznik w bryg. Wyszkowskiego w korp. Zajączka.
S t a d n i c k i ,  ienerał, stoczył z Prusakami bitwę pod Skałą dnia 

16. kwietnia 1794.
S t a d n i c k i ,  starosta zatorski, prezes komisyi porz. radomskiój.
S t a d n i c k i  Ignacy, prezydent Sądu Kryminalnego woj. Krak.
S t a n i s z e w s k i  Michał, chorąży łomż., czł. kom. porz. Ks. Maz.
S t a n i s z e w s k i  Tomasz, człon. kom. do wydawania biletów skarb.
S t a n k i e wi c z ,  profesor matematyki, w łitew. korpusie inżynieryi.
S t a n k i e w i c z ,  ochotnik w korpusie Stetkiewicza.
S t a n k i e w i c z ,  członek deputacyi indagacyjnej.
S t a r c z e w s k i ,  chorąży w brygadzie Jaźwińskiego, w korpusie Ka- 

mińskiego.
S t a r z e ws k i ,  oficer w wojsku łitew. w korp. Jerz. Grabowskiego.
S t a r z e w s k i ,  podkomorzy, delegat powiatu Upitskiego.
S t auf fe ,  kapitan w pułku inżynierów, w korpusie Zajączka.
S t a wi ń s k i ,  rotmistrz w pułku 3., w korp. Poniatowskiego; poległ 

19 października pod Kamionna.
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S t e l e n g o w s k i ,  podporucznik stzelców w regimencie 10., w kor­
pusie Zajączka.

S t e t k i e w i c z  Jalwosz, jenerai-major powiatu Szawelskiego w kor­
pusie Giedrojcia.

S t ę ż y c k i ,  chorąży, komisarz woj. siły zbrojnej narodowej. 
S t okows k i  Józef, jenerał-major powstania wieluńskiego.
S t o k o ws k i  Maciej, organizator powstania wieluńskiego. 
S t r a d o m s k i  Stanisław, człon. kom. porz. ziemi łomżyńskiej. 
S t r a p i e c h o w s k i  Grzegórz, mieszczanin, człon, komisyi porząd. 
S t r a s z ,  jenerał-major województwa sandomierskiego.
S t r a s z e w i c z  Michał, marszałek Upitski, czł. Najw. Eady Nar. lit. 
S t r a s z e w s k i ,  chorąży w regim. Działyńskiego, w korp. Zajączka. 
St raż,  porucznik w korpusie Zajączka.
S t r uwi l l o ,  kadet w 4 regimencie litewskim.
S t r y j e ń s k i  Jan, szef gwardyi konnej litewskiej.
S t r z a ł k o ws k i ,  członek stowarzyszenia lwowskiego.
S t r z a ł k o ws k i ,  pułkownik straży królewskiej.
S t r z e mi ń s k i ,  major w korpusie Zajączka.
S t r zy że ws k i ,  kapitan i audytor w korpusie Poniatowskiego. 
S u c h a r z e ws k i ,  porucznik przy kawałer}^, w korpusie Kościuszki. 
Sucho dolec,  major regimentu 7 w korpusie Wielhorskiego. 
Suchodoł ec ,  major w wojsku łitewskiem, w korpusie Jerzego 

Grabowskiego.
S u c h o d o l s k i  Stanisław, członek komisyi porz. ziemi łomżyńskiej. 
Sufczyński ,  jenerał brygady podlaskiej.
Su l e j o ws k i  M., porucznik i adjutant w obozie Sierakowskiego. 
Su ł i mows k i ,  kapral w artyleryi litewskiej.
S u l i s t r o ws k i ,  obywatel, czł. kom. zajmuj, się bilet, bankowemi. 
S u ł i s t r o ws k i ,  brygadj^er w brygadzie 1 w wojsku łitewskiem 

w korpusie Giedrojcia.
S u ł i s t r o w s k i  Alojzy, ekspisarz Litewski, członek Najwyższej Eady 

Narodowej litewskiej.
Su ł kows k i  Józef, młody oficer, późn. jenerał w woj. Napoleona. 
Surui ł ło ,  dowódzca strzelców żmudzkich w pułku Tyszkiewicza. 
Swadko,  wachmistrz w brygadzie 2 kawałeryi narodowej lit. 
Sweykowski ,  pułkownik w regimencie 9 w korp. Poniatowskiego. 
Swi der sk i ,  rotmistra w korpusie Kościuszki.
Świdziński ,  członek komisyi porządkowej radomskiej.
Święci cki ,  członek Sądu Krym. ziemi radomskiój.
Święc i cki ,  adjutant w regimencie Wodzickiego w Krakowie. 
Świ e r c zews k i  Walenty, członek komisyi porządkowej Księstwa 

Mazowieckiego.
Ś w i ę t o s ł a w s k i  Ignacy, obywatel ziemski czł. kom. porz.
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Ś wi ę t o r z e c k i ,  członek komisji porządkowej Ks. Mazow. 
Świ n i a r s k i ,  sekretai-z Kady zastępczej.
Świ s t a ć  ki  Stach, zwany także Swiętackim, włościanin, odznaczył 

się w bitwie pod Kacławicami przy zdobyciu armat moskiewskich, 
za co mianował go Kościuszko chorążym.

Ś wi t a n o ws k i ,  członek komisji porządkowej Ks. Mazow. 
S ypn i e ws k i ,  major w korpusie Sierakowskiego.
Sypniewsk i ,  podporuczn. strzelców w pułku Działyńskiego.
Syruó Floryan, sędzia Kowieński, członek deputacyi skarbu pu­

blicznego litewskiego.
Syruó,  porucznik w wojsku litewskiem, w korpusie Wawrzeckiego. 
Szabel  Józef, rektor akademii krakowskiej czynny organizator 

powstania.
Szabski ,  podporucznik woj. litews. w korpusie Giedrojcia.
Szadel  Jan, obywatel warszawski, wybrany przez Kadę Zastępczą 

do asysty królowi Stanisławowi Augustowi.
Szadel l ,  kom. woj. siły zbrojnój narodowój.
Szajewski, -  delegat ziemi Sochaczewskiej.
Szamowski ,  chorąży w 8 regimencie litew^skim.
S z a n i a ws k i  Józef, członek komisyi porz. Kowieńskiej.
S z a n i a ws k i  Fabian, pisarz ziemski, czł. komisyi porz. 
S z a n i a w s k i  Kalasanty, obywatel, czł, kom. porz.
S z a n i e ws k i  J . K., członek deputacyi indagacyjnój.
Szar ewi cz  Jan, komisarz prowiantowy.
Szcz an i eck i  Józef, czł. komisyi porz. województwa poznańskiego. 
Szcz epańs k i ,  czł. komisyi indagacyjnój.
Szczepkowski ,  jeneralny rządzca włości Gronowskich w służbie 

księcia Adama Czartoryskiego, organ, powst. Kościuszki. 
Szczęski ,  czł. komisyi czuw nad aresztantami.
Szczyg i e l sk i ,  rotniistrz w korpusie Kościuszki.
Sze l u t a  Adam, członek komisyi porządkowój.
Szebe ł ł ek  Bartłomiój, kurp, przeprowadził manowcami jenerała 

Karwowskiego w tył Prusakom.
Szembek,  brał udział w powstaniu wielkopolskiem.
Szmid,  oficer w artyleryi.
Szokal ski ,  obywatel Latowicki, członek komisyi porządkowej Księ­

stwa Mazowieckiego.
Szot t ,  major w kawaleryi narodowej, w korpusie Poniatowskiego, 

później w korpusie Sierakowskiego.
Szpakowski ,  porucznik w korpusie Zajączka.
S z p e r l i ń s k i  Bonifacy, członek komisyi porządkowej.
Szpi l i  er, podpułkownik w korpusie Poniatowskiego.
Szpot ,  ochotnik w korpusie Zajączka.

S}iis osób. 10
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Sz t ak o ws k i ,  kapitan piechoty w korpusie żmudzkim Stetkiewicza. 
S z t e g n e r t  młodszy, kom. wojsk, siły zbr. narodowej.
S z t e i s t y n ,  pułkownik wojsk łitewskich.
Szt enke ,  chorąży w regimencie Grochowskiego, f  p. Szczekocinami. 
Sz t r aus ,  radzca magistratu Kowieńskiego.
Sz t um er, mieszczanin krakowski, czynny agitator powstania. 
Szuba l s k i ,  kapitan artyłeryi, w korpusie Zajączka.
Szuber t ,  chorąży w gwardyi konnej narodowej.
Szulc Piotr, członek komisyi indagacyjnej.
Szułc,  piekarz, członek dep. do opatr. żywnością.
Szulc,  obyw., kom. wojsk, siły zbr. narodowej.
Szułżyi i ski ,  szeregowiec w 8. regimencie łitewskim,
Sz u ma ń s k i  Józef, podoficer w korpusie Kościuszki.
Szuszkowski ,  major w regimencie fizylierów.
Szus zkows k i ,  kapitan strzełców w oddziale Zielińskiego. 
Szus zkows k i ,  porucznik w reg. 18., w korp. Karwowskiego. 
Szwe j kowski ,  wojewoda podolski, czynny w przygotowaniach do 

powstania Kościuszkowskiego.
Szwykowski ,  major w 13. reg., w korp. Dąbrowskiego. Obda­

rzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem; „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 50.

Szyó Karól, członek komisyi umundurowania.
S zyd ł ows k i ,  kapitan, odzn. się w rewol. warszawskiej. 
S z y d ł o ws k i  Szymon, czł. Kady Zastępczej.
Szyl i  er, kupiec krakowski, czynny organizator powstania. 
S z y m a n o w s k i  Adam, kom. posp. ruszenia pow. Warszawskiego. 
S z y m a n o w s k i  Andrzej, komisarz prowiantowy.
S z y m a n o w s k i  Józef, czł. Najw. Kady Narodowej.
S z y m a n o ws k i  Stanisław, jenerał pospolitego ruszenia na całą zie­

mię warszawską.
S z y m a n o w s k i  Teofil, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
S zy mań s k i ,  podpułk. w pułku fizylierów, w korp. Sierakowskiego. 
S z y ma ń s k i ,  kanonier w artyłeryi litewskiej.
S z y mk i e wi c z ,  podporucznik w wojsku łitews., w korp. Giedrojcia. 
Szymki ewi cz ,  kanonier w artyłeryi litewskiej.
Szynk,  major w brygadzie Kołyski.
Szyszko,  major, komendant dwóch szwadronów w brygadzie Bier­

nackiego, w korpusie Sierakowskiego.
Szyszkowski ,  major w pułku fizylierów.
Szyszko w sk i, porucznik w oddziale Zielińskiego.

T a r ł o ,  czł. Sądu Krym. ziemi radomskiój.
Ta r nows k i ,  członek "deputacyi indagacyjnej.
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Tar nows ki ,  to warz. w bryg. Kołyski, w korp. Dąbrowskiego. 
Taszycki  Gabryel, jenerał-major, czł. Krym. Sądu Wojskowego. 
Taszycki ,  jenerał w obozie Kościuszki, organizator pospolitego ru­

szenia w woj. krakowskiem.
T a t a r z y ń s k i  Daniel, kapral w 4. reg. litewskim.
Tauber ,  członek deputacyi indagacyjnej.
Tec h  ne r  Jan, czł. deputacyi do biletów skarbowych.
Ter l eck i ,  podporucznik w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
Teszner ,  kapitan, kom. woj. siły zbr. narodowej.
T h i e ł  Jan, Gottlob, sekretarz i tłómacz w komisyi porządkowój 

ostrzeszowskiej.
T i s ze l  Abraham, żołnierz lekkiego pułku konnego starozakonnych, 

pod kom. Josielowieża.
Toczy ł ows k i ,  kapral w artyleryi litewskiej.
Toczyski ,  adjutant w korpusie Karwowskiego.
To l kmi t ,  podpułkownik w korpusie Poniatowskiego.
To l kmi t ,  czł. deputacyi do rat. podupadłych.
Tol l i ńsk i ,  pułkownik w korpusie Kościuszki.
T o m a s z e w s k i  Mikołaj, ksiądz, czł. Najw. Bady Nar. litewskiej. 
Tomaszewsk i ,  major. (Wzm.: Pamiętniki Drzewieckiego str. 59.) 
T o m a s z e ws k i  Mikołaj, pełnomocnik Eady Narodowej na wojew.

Lubelskie, Wołyńskie i Chełmskie.
To ma s z o wi c  z, rotmistrz powiatu Bracławskiego.
Tomki ewi cz ,  podporucznik w bryg. 1. lit. Sulistrowskiego. 
To n i a s ze wi cz ,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Topol ski ,  organizator powstania wieluńskiego.
Topol ski ,  porucznik w konnym pułku ochotn. Kwaśniewskiego. 
Topol ski ,  oficer w korpusie Karwowskiego, wzięty do niewoli pru­

skiej w bitwie pod Wiełkiem Magnuszewem d. 26. 10. 1794. 
Tory ,  porucznik inżynierów.
Torzewski ,  podporucznik w brygadzie Pińskiej (Kopcia), w kor­

pusie Poniatowskiego.
T o wi a ń s k i  Ignacy, sędzia ziems. lit., czł. Najw. Rady nar. litews. 
T r a c z y k  Adam, żołnierz w 9. regimencie.
T r a f a l s k i ,  prezes komisyi porz. wiełuńskiej.
T r a u g u t ,  obywatel warszawski, żołn. wojska municypalnego, w kor­

pusie Poniatowskiego.
Tręb i ck i ,  komendant litewskiego 2. pułku strzelców w korpusie 

Jasińskiego.
Tremo,  porucznik kawaleryi.
Tre p an o ws k i ,  członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. ;
T r o p  Kasper, ob. warszawski, czł. dep. nad więźniami.
Truski ,  adjutant w bryg. Kołyski, w korpusie Poniatowskiego.

10*
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T r z a s k o w s k i ,  sztykjunker w artyleryi korp. Dąbrowskiego. 
T r z a s k o w s k i  Płacyd, członek dep. skarbu publ. Litewskiego. 
Tr zc i ńs k i ,  kapitan gwardyi pieszej koronnej.
Trzc i ńsk i ,  porucznik pułku 3. w korp, Poniatowskigo, połegł w bi­

twie pod Kamionną d. 19. 10. 94.
T r z c i ń s k i  Jakub, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
T r z ebuc ł i ows k i ,  poseł kujawski, pułk. powst. wiełkopołskiego. 
T r z e s zkows k i ,  adjutant w artyłeryi, w korp. Poniatowskiego. 
Turno, ?  w korpusie Łaźnińskiego.
T u s z e ws k i ,  żołnierz w korp. Zajączka.
T wa r d o ws k i ,  brygadyer w kawałeryi narodowej.
Ty k e ł  Antoni, czł. Najw. Eady Narodowej.
Tyke ł  Franciszek, czł. dep. do rat. podupadłych.
Tykeł ,  bogaty mieszczanin warszawski, żołnierz w woj. municyp.
De Tył ł i  Stanisław, czł. dep. komisyjn. ziemi warszawskiej. 
Tymienecki ,  porucznik komis. woj. siły zbr. narodowej. 
Tymi eni ecki ,  kap. gward. pieszej koronn. w korp. Sierakowskiego. 
Tymi ńsk i  Leon, komornik, czł. kom. porali Ks. Mazow. 
Typikowicz,  kanonier w artyłeryi łitewskińj.
Tyszka ,  major w reg. gward. piesz., w korp. Kościuszki.
Tyszka,  namiestnik w kawałeryi korpusu Ziełińskiego.
Tyszkiewicz  Janusz, dowódzca ochotników żmudzkich; jenerał- 

major na powiat Rosieński.
Tyszkiewicz,  oficer w woj. łitews. w korp. Jerz. Grabowskiego, 
Tyzenhauz  Antoni, chorąży Wiłeński, czł. Najw. Rady Nar. łitew. 
Tyzenhauz,  szef gwardyi pieszej łitewskiej.

U l a i i i c k i , ?  w regimencie Działyńskiego.
Uł an  L, Tatar, komend, ochot, konnych w pow. Preńskim.
Uł an  IL, Tatar, komend, ochot, konnych w pow. Preńskim. 
Ułazowicz,  czł. komisyi porz. Kowieńskiej.
Umi as t ows k i  Tomasz, czł. Najw. Rady Nar. Litewskiej.
U m i ń s k i  Antoni, organizator powstania wiełuńskiego.
Umiński ,  miał udział w rewolucyi warszawskiej.
U m i ń s k i  Jan  Nepomucen, 12 łat mając służył jako ochotnik pod 

rozkazami Dąbrowskiego. Późniejszy jenerał w łegionach i wojsk 
z roku 1830.

Unrug,  dyrektor mennicy.
Urbanowski ,  pułk., komend, pułku ochotniczego Kozaków. 
Ur b a n o ws k i ,  kapitan w batałionie Krółikowskiego, w korpusie 

Sierakowskiego, połegł 2 sierpnia pod Słonimem.
Ur b a n o ws k i ,  chorąży w regimencie Działyńskiego.
Ur ba ńs k i ,  jenerał major ziemi Drohickiej.
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Ur ni as z, ochotnik w korpusie Sierakowskiego.
Usiel ski ,  kapitan w regimencie Wodzickiego.
Uzdowski ,  kapitan w korpusie Kościuszki.
Uziemi  o, chorąży w korpusie Wojczyiiskiego.

V e y l i l ) ,  chirurg w korpusie Kościuszki.
Vicar  des D’, kapral w regimencie Działyńskiego.
I V a c h n e r  Jan Samuel, mechanik przy nowo założonej ludwi- 

sarni w Wilnie.
Wa chowi cz ,  porucznik w brygadzie Biernackiego, w korpusie 

Ponińskiego.
Wackowi cz ,  porucznik w regimencie 13.
W ą d o ł c h o w s k i  Jan, Miecznik Łomżyński, członek komisyi po­

rządkowej Księstwa Mazowieckiego.
W ą g r o c k i  Józef, sędzia Grodzki, członek komisyi porządkowej 

Księstwa Mazowieckiego.
Wa l ewsk i ,  członek stowarzyszenia lwowskiego.
W a l e w s k i  Adam, brygady er w brygadzie Pińskiej, w korpusie 

Kościuszki.
Wa l e w s k i  Józef, brat brygadyera.
Wa l ews k i ,  drugi brat brygadyera.
Walewski ,  porucznik wzięty do niewoli austryackiej we AVlodawie 

dnia 27 sierpnia.
W a l i c h n o w s k i  Aleksander, członek Sądu Kryminalnego.
W^alicki,  chorąży w korpusie Ponińskiego.
W^alicki,  delegat ziemi Sochaczewskiej.
Wa l i g ó r s k i ,  kapitan w załodze krakowskiej.
Wa l t e mb e r g ,  komisarz ziemi Łomżyńskiej.
Wa l t e r ,  kom. siły zbrojnej narodowej.
Wa s i e l e ws k i ,  jenerał major, wzięty z korpusem Pawła Grabo­

wskiego do niewoli pruskiej pod Piątkami dnia 1 listopada 1794. 
Wa s i l e ws k i ,  jenerał w korpusie Poniatowskiego.
Wa s i l e ws k i ,  kapitan, kwatermistrz w regimencie Wodzickiego.
Ŵ  as i l ewski ,  rotmistrz w korpusie Kościuszki.
Wa s i l e ws k i  Piotr, porucznik w regimencie 2 w korp. Ponińskiego. 
Wa s i l e w s k i  Prane., czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Wa s i l e w s k i  Ksawery, członek Rady Zastępczej.
Was i t yńs k i ,  obywatel, organizator oddziału ochotniczego. 
Wa s i u t y ń s k i ,  sekretarz deputacyi dozorczej nad jeńcami. 
Wąsowicz,  rotmistrz w brygadzie Madalińskiego.
Wąsowi cz ,  namiestnik w bryg. Kołyski, w korp. Poniatowskiego. 
Wąsowi cz ,  porucznik kawaleryi narodowej.
Wąsowi cz ,  ochotnik w korpusie Kościuszki.
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W a w r z e c k i  Tomasz, jenerał lejtnant exchorąży litewski; przez 
czas niejakiś główny komendant siły zbrojnej na Litwę, a po 
wzięciu Kościuszki do niewoli, naczelnik powstania. Obdarzony 
przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu 
obrońcy“ Nr. 46.

Wa wr z e c k i  Józef, brygadyer w korpusie jenerała Ogińskiego. 
W a ż y ń s k i  Antoni, podkomorzy Oszmiański, członek deputacyi 

skarbu publicznego.
Wa ż y ń s k i ,  ksiądz, biskup Chełmski.
W ę c k o w s k i  J ., sekretarz komisyi porządkowej.
W e d e l s z t e d t ,  jenerał sztabowy w korpusie Zajączka.
W ę d r y c h o w s k i ,  Kegent, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Wę d z i e ws k i ,  kapitan w regimencie 9.
W ę g i e r s k i  Antoni, (więzień Igielstroma), kapitan.
Wę g i e r s k i ,  pułkownik w korpusie Dąbrowskiego. 

v Węgi e r s k i  pułkownik w regimencie Czapskiego, poległ przy zdo­
byciu Pragi.

W ę g i e r s k i  Klemens, konsyliarz Kady, czł. Najw. Eady Nar. 
Wę g l i ń s k i ,  członek stowarzyszenia lwowskiego.
W ę g o r z e w s k i  Wojciech, członek Sądu Kryminalnego na woje­

wództwo poznańskie.
Wę g r z e c k i  Stanisław, prezydent Warszawy, rotmistrz posp. rusz.

ziemi Warszawskiej.
Wę gr ze ck i ,  syn prezydenta.
W ę g r z y c k i  Jakób, członek deputac3u indagacyjnej.
W e i s e n h o f  Jan, porucznik w wojsku litewskiem.
W e i s e n h o f  Józef, członek Najwyższej Kady Narodowej.
We l i c k i  Antoni, mieszczanin krakowski.
We r b u s z  Dominik, człon. dep. dozoru nad magazynami.
W e m i ń s k i ,  porucznik w korpusie Wojczyńskiego.
W e s o ł o w s k i ,  podpułkownik w artyleryi, w korp. Poniatowskiego. 
W e s o ł o w s k i  Maciej, członek komisyi porz. Ks. Mazow.
We y d e ,  młynarz, członek deputacyi do opatr. żywnością.
We y l i p ,  członek komisyi porząd. Ks. Mazowieckiego.
We y s b e k  młodszy, komisarz siły zbrojnej narodowej.
Wę ż y k ,  kapitan korpusie Sierakowskiego.
Wę ż y k ,  kapitan w reg. Grochowskiego; poległ pod Szczekocinami. 
Wiąż  o ws k i  Ludwik, major, człon. Nar. Sądu Krym. litew. 
Wi b i c k i ,  konsyliarz Rady Narodowej.
W i c h r o w s k i ,  obywatel, nader czynny organizator powstania wielko­

polskiego.
Wi eki  obywatel, członek komisyi porządkowej.
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W i d m ą t ,  podporucznik w artyleryi litewskiej.
W i ę c k o w s k i ,  rotmistrz w oddzielę zbrojnym ziemi Bielskiej. 
W i ę c k o w s k i  Józef, porucznik w kawaleryi narodowej. 
W i ę c k o w s k i  Maciój, członek komisyi porządkowej Ks. Maz. 
Wi ec zko  w ski  Maciej, mieszczanin, członek komisyi porząd. 
W i e l ą d e k  Franciszek, obywatel Liwski, członek komisyi poraąd. 
W i e ł b o r s k i  Michał, jenerał-leitnant, przez czas niejakiś naczelny 

komendant siły zbrojnej litewskiej.
W i e l h o r s k i  Józef, jenerał w obozie Kościuszki.
Wi e l i c z k o  Józef, organizator pułku ochotników konnych. 
W i e l o w i e j s k i ,  jenerał-major, członek Najwyższej Bady Nar. 
W i e n i a w s k i  Ignacy, jenerał-major i komendant Krakowa. 
Wi e p r z ó w  ski  Jan, kowal, mieszczanin warszawski, żołnierz milicy i 

miejskiej w korpusie Poniatowskiego.
Wi e r z b i c k i ,  pobórca podatków narodowych.
A\"ierzbowski ,  jenerał, wzięty do niewoli pruskiej w bitwue pod 

Skałą.
Wi e r zbows k i ,  podporucznik w 1. regim., w korp. Grochowskiego. 
Wierzył ec l i i ,  członek komisyi porządkowej wieluńskiej. 
Wi l a m o ws k i ,  porucznik w korp. Poniatowskiego.
W i l a n t  Ksawery, obywatel krakowski, człon, komisyi porządkowej; 

podpisał kapitulacyą KrakoAva.
AYi łarowski  Wojciech, członek komisyi porządkowej Ks. Maz. 
AViłazłowski ,  porucznik w 9. regimencie.
AYilczewski ,  starosta Wizki, człon, komisyi porz. Ks. Maz. 
Wi l cz ews k i ,  Ksawery, członek komisyi porz. ziemi Wizkiej. 
W i l c z y ń s k i  Ignacy, członek Sądu Krym. na woj. Poznańskie. 
W i l k a n o w s k i ,  członek komisyi porz.-Ks. Mazowieckiego.
W ił ski ,  chorąży w regimencie 9., w korpusie Poniatowskiego; po­

legł 28. Sierpnia pod Powązkami.
Wi l k ó w ski,  porucznik w regimencie Działyńskiego.
W in er, podchorąży w regimencie Grochowskiego.
W i r t e ł e w i c z ,  akademik, dziesiętnik w milicyi warszawskiej; po­

legł 28. Sierpnia pod Powązkami.
Wi s ł o c k i  Antoni, ochotnik w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
Wi ś n i e ws k i  Adam, mieszczanin warszaw^ski, żołnierz w milicjd 

miejskiej, w korpusie Poniatowskiego.
W i ś n i e w s k i  Karól, członek komisyi porz. Ks. Mazowieckiego. 
Wi s z n i e ws k i ,  mieszczanin wileński, odznaczył się przy oblę­

żeniu Wilna.
W i s z n i e w s k i  Szymon, podkomorzy Preński, członek Najwyższej 

Bady Narodowej litewskiej.
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W i s z n i e w s k i  Marcin, woźnica przy artyleryi. Obdarzony przez 
Kościuszkę pierścionkiem, na którym wyryte były dwie kosy 
i 10 złotemi.

Miał udział jako woźnica w artyleryi w bitwie pod Wolą. Gdy przy 
armacie jego zabiły kule nieprzyjacielskie trzy konie, pobiegł po inne, 
przypadkiem w chwili tej na łące się pasące i wśród.gradu kul przypro­
wadził je i zaprzągł do armaty. Co tylko czynu tego odważnego dopełnił, 
padł koń przy wozie z amunicyą; Wiszniewski pobiegł poszukać konia 
innego, i uratował armatę i wóz. — Za ten czyn jłiękny obdarzył go Ko­
ściuszko 10 dukatami i pierścionkiem, na któi^ym wyryte były 2 kosy.

Wi szowat y ,  jeneral-major, wzięty z korp. Jerzego Grabowskiego 
do niewołi pruskiej pod Piątkami, dnia 1 listopada 1794.

Wi s z o wa t y ,  porucznik strzelców w korpusie Karwowskiego.
Wi t a n o ws k i ,  podkomendny w oddziale zbrojnym ziemi Bielskiej.
Wi t kows k i ,  kapitan pozasłużbowy komisyi siły zbrojnój narodowej.
Wi t k o ws k i ,  oficer w regimencie Działyńskiego.
Wi t k o ws k i ,  kapral w korpusie Skilskiego. Obdarzony przez Ko­

ściuszkę pierścieniem złotym i patentem na chorążego.
Wi t o s z y ń s k i ,  ksiądz, miał czynny udział w powstaniu.
W i t t h o f f  Mikołaj, kom. siły zbrojnej narodowej.
Wi zę  mb erg,  chorąży w korpusie Kościuszki.
Wn o r o ws k i ,  obywatel litewski, członek komisyi porządkowej.
W ody lis ki, ? w regimencie Działyńskiego. r i '
Wo d z i c k i  Józef, jenerał szef regimentu.
Wp d z i c k i  Stanisław, synowiec jenerała, kom. cywilno wojskowy 

w obozie Kościuszki; przyprowadził Kościuszce do obozu w Koniuszy 
300 wieśniaków, uzbrojonych w kosy.

Wo d z i c k i  Józef, podporucznik w regimencie 2, wysłany przez Ko­
ściuszkę z listami do Wielkopolski.

Wo d z i ń s k i ,  starosta Nurski, jenerał ziemski.
Wo d z i ń s k i ,  komendant korpusu kadetów.
AYohłmann Michał, obywatel krakowski, członek komisyi porząd- 

kow'ej kr. podpisał kapitulacyą Krakowa.
W oj akowski ,  adjutant w powstaniu ostrzeszowskiem.
A¥ojCiechowski ,  rotmistrz później pułkownik ułanów królewskich 

w AYarszawie.
Zobacz uwagę do nazwiska Koenig.

AVojCiechowski ,  oficer w korpusie jenerała Ogińskiego.
AV oj Ciechowski ,  towarzysz w brygadzie Kołyski, w korpusie 

Poniatowskiego.
AVoj Ciechowski ,  sierżant w korpusie Dąbrowskiego.

Odważny ten żołnierz uderzył dnia 15 lipca na czele 18 ludzi na 
oddział Moskali w Miarce. Poinformowany fałszywie sądził, że ich jest
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nie wielu, tymczasem zastał icli 80. Nie trac%c ducha, natarł odważnie; 
porucznika strzałem pistoletowym ubił i z pomocą swych ludzi położył 
trupem 31 Moskali, podczas gdy z oddziału jego jeden tylko został 
ranny. Rozproszywszy cały oddział, zabrał fury naładowane mąką 
i innemi produktami. — 27 karabinów, kilka pałaszy, 2 konie karabi- 
nierskie ze wszystkiem porządkiem i 148 wołów, którą to zdobycz od­
stawił do obozu. — Kościuszko mianował go w nagrodę chorążym i ob­
darzył go złotym pierścieniem.

W oj Ciechowski ,  obywatel w Zabawie pod Tarnowem.
W oj czy l i ski  Kajetan, jenerał major powstania na wojew. Rawskie.
Wo j n a  Józef, komendant posp. ruszenia na powiat Warszawski.
Woj n i ł owi cz ,  podpułkownik w korpusie Kościuszki.
W oj ni ł owi cz  Franc., Instygator Litewski, członek Sądu Krym.
Woj sk i ,  m ajor'w  brygadzie Kołyski, w korpusie Poniatowskiego.
Wo j t k i e wi c z ,  jenerał major na powiat Tełszewski.
W o j t k i e w i c z  Józef, chorąży w korpusie Kościuszki.
W o j t k o w s k i  Jakób, czł. komisyi porz. Ks. Mazow.
Wolf ,  członek magistratu krakowskiego.
Wo ł f e r s  Michał, radzca w Warszawie, jeden z naj czynniej szych 

agitatorów powstania, niewinnie powieszony przez pospółstwo 
warszawskie.

W o lik  o W'sk i Marcin, żołnierz w korpusie Kościuszki.
Wol i ńs k i ,  kapitan strzelców w korpusie Zajączka. Obdarzony 

przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna swemu 
obrońcy“ Nr. 2.

Wol i ńs k i ,  podporucznik w regimencie Działyńskiego.
Wol ken ,  jenerał w gwardyi pieszej narodowej.
WołCzacki ,  ksiądz, brał czynny udział w powstaniu.
Wo ł ł o wi c z  Stanisławy, Podkomorzy Rzęczycki, członek Najw. Rady 

Xarodow'ej łitewskiej.
Woł on i es ,  oberkanonier w artyłeryi Utew’̂ skiej.
APosidło Wawrzyniec, czł. komisyi porz. Ks. Mazow.
Woyn i cz  Ignacy, obywateł Wiłna, członek Narodowego Sądu 

Kryminalnego Litewyskiego.
Wr ó b l e  tyski, towarzysz w brygadzie Wyszkowskiego.
W r ó b l e w s k i  Józef, feldwebel wy pułku 4  łitewyskim.
WróblewYski  Tadeusz, żołnierz w pułku 4.
Wr ońs k i ,  znany łiterat, porucznik w artyłeryi, odznaczył się w oblę­

żeniu Warszawyy celnem strzelaniem z dział. Obdarzony przez 
Kościuszkę złotym zegarkiem z takim łańcuszkiem.

Wr z e s i ń s k i ,  bombardyer w korpusie Poniatowskiego.
Odznaczył się w rewolucyą warszawską; celował armatami tak wybor­

nie, że sam położył trupem około 80 Moskali.
Wu ł f e r s  Piotr, członek deputacyi indagacyjnej.
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W y b i c k i  Józef, członek Najwyższój Eady Narodowej, później peł­
nomocnik Eady w obozie Mokronowskiego, a potem w korpusie 
Dąbrowskiego w Wielkopolsce.

Wy g a n o ws k i ,  pułkownik w powstaniu poznaiiskiem.
W y g a n o w s k i  Antoni, czł. kom. porz. wojew^ództwa poznadskiego.
Wy l a z ł o ws k i ,  porucznik strzelców w korpusie Zajączka.
Wysocki ,  chorąży w batalionie Eatfałowicza.
AYyszgierda Tadeusz, członek Najwyższój Eady Narodow. lit.
Wy s z k o w s k i  Franciszek Ksawery, Korwin, brygadyór, późniejszy 

jenerał. Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: 
„Ojczyzna swemu obrodcy“ Nr. 18.

Wy s z k o w s k i  Apolinary, czł. kom. porz. ziemi łomżyńskiej.
Wy s z o mi r s k i ,  sędzia ziemski, członek komisyi porządkowej Księ­

stwa Mazowieckiego.
Wy sz o wa ty ,  jenerał major w korp. Poniatowskiego nad Bzurą.
Wy s z o ws k i  Ignacy, obywatel, członek komisyi porządkowej ziemi 

Sandomierskiej.
Wy s z p o ł s k i ,  podporucznik w brygadzie Kołyski, poległ w bitwie 

pod Powązkami.
Wy ż e ws k i  Hipolit, członek komisyi porz. Ks. Mazow.

Zabie ł ło ,  Szymon, adjutant przy jenerale lejtnancie Jasińskim.
Zab i e l i  o Jerzy, członek Eady Litewskiej.
Zabi l sk i ,  kapitan w regimencie Działydskiego.
Zabłocki ,  major w 7 pułku kawaleryi, adjut. jen. Dąbrowskiego.
Zab ł oc k i  Franc., czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Zabor owsk i ,  rotmistrz w pułku księcia wirtembergskiego, przypro­

wadził oddział do powstania Kościuszki.
Z a b o r o ws k i  Andrzej, Cześnik Zakroczymski, członek komisyi po­

rządkowej Ks. Mazowieckiego.
Z ab rzyć ki, sztykjunker w artyleryi korpusu Dąbrowskiego.
Zaczkowski ,  członek policyi narodowej.
Z ad er Antoni, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Zagałowicz, ?  w korp. Stetkiewicza.
Zagurski ,  pułkownik pułku Buławy Polnej.
Zajączek,  jenerał-lejtnant, dowódzca korpusu; czł. Sądu Krym. 

Obdarzony przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. 6.

Zaj ączek Ignacj'', czł. dep. do rat. podupadłych.
Zakrzewski  Ignacy, Wyssogota, prezydent Warszawy. Obdarzony 

przez Kościuszkę obrączką złotą z napisem: „Ojczyzna swemu 
obrońcy“ Nr. 12.
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Z a k r zews k i ,  porucznik w I. reg., w korp. Grochowskiego. 
Zakr zewsk i ,  podchorąży w reg. Działydskiego, 18 lat stary.

Podczas rewolucyi warszawskej uderzył na czele 3 żołnierzy na 14 Moskali 
i lubo sam ranny ciężko, trzymał się tak długo, dopóki nie nadeszły po­
siłki obywatelskie i wszystkich Moskali wycięto w pień. —

Zakrzewski ,  porucznik w bat. grenadyerów krakowskich, w kor­
pusie Poniatowskiego.

Zakr zewsk i  Paustyn, czł. Sądu Krym. na wojew. poznańskie. 
Za k r z e ws k i  Wacław, czł. Najw. Sądu Kryminalnego.
Zakr zews k i  Michał, — miał czynny udział w powst. wiełkopołsk. 
Zakułski ,  chorąży w pułku gwarŁ pieszej koronnej.
Załeski ,  podporucznik w korpusie Dąbrowskiego.
Za l e sk i  Piotr, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Za l ews k i ,  podporucznik w korpusie Kościuszki.
Zal iwski ,  mechanik zajęty przy ludwisarni w Wilnie.
Załuski ,  szambełan, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Z a m b r z y c k i  Jan, czł. dep. komisyjn. ziemi warszawskiej. 
Z a m b r z y d z k i ,  oberfejerwerker w korp. Zajączka.
Z a n i e ws k i  Antoni, pisarz w komisyi grodzieńskiej.
Z a r ę b a  Floryan, podpułk. w 7. pułku konnym kawał, narodowej. 
Zar ęba ,  podpułk. w reg. pieszym Potockiego.
Z a r e mb a  Piotr, czł. kom. porz. wojew. poznańskiego.
Ża r s k i  Tomasz, adjutant Eady Narodowej.
Za r yn  Jan, kasyer Jana Potockiego.
Zarzycki ,  w pułku Koniga., w korp. Kamińskiego.
Za wa d z k i  Augustyn, podpułkownik, komendant oddziału w korp. 

Kamińskiego. Obdarzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napi­
sem; „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 53.

Dzierżawca dóbr Brańszczyk w Płockiem, przed Madalińskim jeszcze 
stanął na czele uzbrojonych Kurpi, a rozbijając liczne oddziały pruskie 
piesze i konne, taki rzucił postrach, że nie śmieli wychylić się z miast, 
dokąd się w trwodze byli zebrali. Kościuszko listem własnoręcznym 
z d. 19 września 1794 r., jako do pułkownika pisząc, dziękował mu za 
odniesione zwycięztwa i przesłał mu złotą obrączkę.

Zawadzki ,  chorąż. w bryg. Wyszkowskiego, f  p. St. Konstantynowem. 
Z a w a d z k i  Piotr, sierżant w 4. reg. litewskim.
Z a w a d z k i  Franciszek, instyg. Sądu Krym. Ks. Mazow.
Zawadzki ,  cyrulik krakowski, rotmistrz w woj. municypalnem. 
Zawicki ,  poruczn. w gward. piesz. koronn. w korp. Poniatowskiego. 
Zawi s t ows k i ,  porucznik w korp. Kościuszki.
Zawisza,  obywatel Wilna, brał czynny udział w rewoł. wieluńskiej. 
Za wi s z a  Piotr, sędzia ziemski Kowieński.
Zawrzyck i  Filip, rotmistrz Ks. Żmudzkiego.
Zaydel ,  kapitan, poległ pod Zegrzem.
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Zaydl ic,  major w regimencie Działyńskiego, wzięty do niewoli pod 
Maciejowicami.

Zbi jewski ,  jenerał-major powstania sieradzkiego,
Zdziernicki ,  porucznik w korpusie Ponińskiego.
Zebrzycki ,  sztykjunker w artyl., w korp. Poniatowskiego. 
Zef feryn,  podporucznik w reg. Działyńskiego.
Żel iński ,  czł. komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Ze 11 Andrzej, porucz. w reg. 4. woj. lit. w korp. Jerz. Grabowsk. 
Z e mb r z u s k i  Jan, czł. kom. porz. Woj. Poznańskiego. 
Ze mb r z u s k i  Jakub, czł. komisyi porz. Ks. Mazowieckiego.
Zgl i czyński ,  jenerał-major ziemi Stężyckiej.
Zgorze ł ski ,  oberkanonier przy artył. litewskiej.
Zi e l en i e s k i ,  rotmistrz w pułku ochotnik, konnych Kwasniew'skiego. 
Z i e l e n i e ws k i ,  podpułk. w pułku gward. konnej narodowéj.
Z i e l i ń s k i  Aleksander, jeneraj-major w korp. Dąbrowskiego. Obda­

rzony przez Kościuszkę złotą obrączką z napisem: „Ojczyzna 
swemu obrońcy“ Nr. ?.

Zie ł i ński ,  pułkownik w korp. Wojczyńskiego.
Zi e ł i ński ,  kapif. strzelców w korp. Kamińskiego.
Ziel iński ,  rotmistrz w pul. Jaźwińskiego, w korp. Kamińskiego. 
Zi e l i ński ,  szef szwadronu, f  d. 8. 10. w bitwie pod Ostrołęką. 
Zi e ł i ńsk i ,  sierżant w korp. Dąbrowskiego.
Z i e ł i ń s k i  Jan, Łowczy Zakroczymski, czł. kom. porz. Ks. Mazow. 
Zi e ł i ńsk i  Fabian, czł. dep. indagacyjnej.
Zi e ł i ń s k i  Fełix, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego.
Zie lonko,  kanonier w artyleryi litewskiej.
Zi emi eck i ,  kapitan gwardyi pieszej litewskiej.
Zi emi r sk i ,  obj^watel miasta Warszawy, żołnierz w batalionie gre- 

nadyerów, w korp. Ponińskiego.
Zienkowicz,  jenerał-major na powiat zawilejski.
Zi enkowicz  Jan,- pułk. w korp. Ogińskiego.
Zi enkowi cz  Jan, starościc Ducki, czł. kom. porządkowej. 
Z i enowi cz  Michał, w korp. Sierakowskiego.
Zi mmer mann ,  oberfajerwerker. Obdarzony przez Kościuszkę obrą­

czkę złotą z napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 28. 
Ziółkowski ,  jenerał w Warszawie.
Zi ó ł kowski ,  chorąży w korp. Ponińskiego.
Żmi j ews k i ,  pisarz Łomżyński, czł. kom. porz. Ks. Mazow. 
Z n a m i r o w s k i ,  obywateł, czł. kom. porządkow^ej.
Żó ł t owsk i ,  z bryg. Madal., połegł w bitwie pod Inowłodziem. 
Żó ł t ows k i  Antoni, czł. Sądu Krym. na wojew. poznańskie.



Zu c h o ws k i  Wawrzyniec, czł. Najw. Sądu Kryminalnego.
Żukows k i  Kaźmierz, obyw., czł. komisyi porządkowej.
Żuk o ws k i  Wawrzyniec, czł. kom. porz. Ks. Mazowieckiego. 
Żukowski ,  patron miejski krakowski.
Żurawsk i ,  porucznik w gwardyi konnej narodowej.
Zuzu ł i ń s k i ,  major w bryg. Kołyski, f  w bitwie p. Powązkami.
Z wiz da, major w bryg. Kołyski, oficer sztabowy.
Zydkowi cz ,  kanonier w artyłeryi łitewskiej.
Żydowski ,  major jazdy w pułku 7.
Zyłicz,  adjutant Kady Najwyższej.
Żył iński ,  kanonier w artyłeryi łitewskiej.
Ży ł i ńsk i ,  kuryer z Warszawy wysłany do Wilna z wiadomością 

o dokonanej rewolucyi.
Zynga ł owi cz ,  kapral w 4. regimencie litewskim.
Żyromski ,  porucznik w korpusie Kościuszki.
Zysk Stanisław, kurp.
Żyżemski ,  kapral w 8. regimencie litewskim.





Różni ludzie przychodzili, po drodze stawali,
Wedle stanu na Ojczyznę, co mieli dawali.
Szlachcic przywiódł konia z rzędem od srebra, od złota; 
Na wojaka, jedynaka niewiasta sierota:
Pokłoniła się do ziemi przed starszymi w'dowa,
Chciała gadać, rozpowiadać, zabrakło jej słowa.

Z  potmatu: „Kościuszko“ T. Lenartowicza.

Oẑ śc III.
Spis osób, które złożyły ofiary na rzecz powstania Kościuszkowskiego 

z wymienieniem składanych ofiar.
Ogłaszając powstanie, nie posiadał Kościuszko do prowadzenia 

wojny dwóch przed wszystkiemi innenai najpotrzebniejszych środków: 
annii i pieniędzy, gdyż tak wojsko Rzeczypospolitój jako i skarb 
narodowy stały pod nadzorem Eosyi. Podejmowad walkę z nieprzy­
jacielem potężnym w takich warunkach było zadaniem olbrzymiem; 
wypowiedzied wojnę i tworayd sobie do niej dopiero siłę zbrojną 
i starad się o zasoby materyalne mógł, z wiarą w powodzenie, — 
chyba tylko Kościuszko. Przejęty gorącą miłością Ojczyzny, oży­
wiony świętością sprawy, której obowiązek przyjął na siebie z rąk 
narodu, — sam gotów dla niej do wszelkich poświęceń, wierzył 
w to usilnie, że naród powołany do ratowania Ojczyzny, z ochotą 
wszelkie położy ofiary i stworzy wszystko, cokolwiek potrzebnem 
będzie do ocalenia niepodległości.

W imię tej silnej wiary wydał w pierwszym zaraz dniu ogło­
szenia powstania odezwę do obywatelów, w której ich wzywa, aby 
spiószyli mu z pomocą do przeprowadzenia podjętej walki. „Nie 
potrafię skruszyć obelżywego jarzma niewoli“, mówi w niój Ko­
ściuszko, , jeżeli od Was jak największego i najdzielniejszego wsparcia 
nie znajdę. Wspomagajcież mnie więc całą siłą Waszą i spieszcie 
się pod chorągwie Ojczyzny. — W jednym interesie, jednaż gorli­
wość' wszystkich serca zajmowad powinna. Poświędcie dla kraju
częśd majątku waszego___ — Przystawiajcie ludzi zdatnych z bronią
do wojsk naszych; nie odmawiajcie im żywności w mąkach, sucha­
rach, zsypkach zbożowych i t. p. Dostawiajcie koszul, koni, obuwia, 
sukna prostego, płótna na namioty. Szlachetne te ofiary dla Wol­
ności Ojczyzny w wdzięczności całego Narodu godną siebie mied 
będą zapłatę.“ —■

Silna wiara w ofiarnośd narodu nie zawiodła Kościuszkę; wy­
mowne słowa jego znalazły oddźwięk w tysiącznych sercach, i na 
całym przestworzu ziemi polskiej poczęły wpływad obfite dary na 
potrzeby powstania. Ludzie wszystkich stanów, bogacze i ubodzy.
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znosili według możności datki i składali je  na ołtarzu Ojczyzny. 
Gdziekolwiek ogłoszonem zostało powstanie, natychmiast tworzyły się 
bióra, do których znoszono: pieniądze, przedmioty srebrne i złote, 
odzież, żywnośd, bród, konie, i rozmaite inne rzeczy, które mogły się 
przydaó. Wielu, bardzo wielu składało ofiary w imię rzeczywistej 
miłości Ojczyzny, powodowani gorącą życzliwością dla sprawy, — nie 
brak przecież było i takich, którzy datkami swemi starali się ma- 
skowad i usiłowali kłamad uczucia, rzeczywistym przekonaniom swym 
wręcz przeciwne. Było niestety i mnóstwo takich, którzy na po­
wstanie nie dawali nic, albo, jeżeli dali, to z musu, — znaczna 
liczba, Kościuszce i powstaniu niechętnych, uciekła za granicę, byle 
nic nie dad, — byle z powstaniem nic nie mied do czynienia. Zwy­
czajnie : gdzie światła dużo, tam i cienia nie m ało!

W Krakowie zaraz w dzień ogłoszenia powstania urządzono 
składkę na potrzeby Ojczyzny i złożono liczne dary.

W Warszawie zebrała pani Mokronowska, żona komendanta 
miasta, w cztery dni po dokonanej rewolucyi: 22,910 złtp.

W Wilnie wpłynęło z ofiar i podatków do skarbu narodowego 
od kwietnia do czerwca: 1,661,579 złtp. Wilno samo złożyło: 
363,552 złtp. i groszy 4, oprócz srebra, klejnotów i innych rzeczy 
wartościowych.

Niepodobieństwem dla braku dostatecznych źródeł wyliczyd 
wszystkie ofiary, jakie w całej Polsce płynęły na potrzeby po­
wstania; osoby bogate lub wysokie zajmujące stanowisko przesyłały 
znaczne kwoty wprost na ręce Kościuszki, albo też do kas wojsko­
wych; pokwitowań z ich odebrania nie ogłaszano publicznie. Ów­
czesne czasopisma warszawskie zamieszczają jedynie wykazy darów 
drobniejszych, wpływających codziennie z Warszawy, Krakowa i* ich 
okolic; mało zapiskÓAv takich znaleśd można, któreby się odnosiły 
do ofiar składanych na Litwie i w Wielkopolsce, a przecież i tu 
i tam składano je również chętnie i obficie.

Podany poniżój spis ofiarodawców, sporządzony na podstawie 
takich zapisków, znajdujących się w owych czasopismach lub pamię­
tnikach, dotyczących powstania Kościuszki, wykazuje złożonój go­
tówki ogółem: 2798 dukatów, 14,266 czerwonych złotych, 805,945 
złotych polskich i 15 florenów. Sam król Stanisław August złożył 
w gotówce 149,200 złotych polskich.

Spis ten jest w szczegółach swoich wymownym obrazem ofiar­
ności wielkiej części ówczesnego społeczeństwa.



A. 6 złotych polskich.
Ab r a mo wi c z  Joachim — 3600 złotych polskich.
Ad a ms k i  Kajetan —  24 funty ołowiu.
Adamska ,  obywatelka, — paczkę sknbaniny i 4 paczki bandażów. 
Al be r t  r andy ,  ksiądz kanonik, — 1 dyshmktoryum złote z łań­

cuszkiem plecionym cienkim.
Al ber t  r a n d y  — 1 fuzyą nową, 1 parę pistoletów, 1 róg z pro­

chem, 1 torbę strzelecką. 1 kordelas.
A l e x a n d r o w i c z ,  wojewoda Podlaski — 500 złotych polskich. 
Anci i t a  — w złocie 90 złotych polskich.
A n d r z e j e w s k i  AVincenty, rybak — 380 złotych połskich. 
An t o n i e wi c z  Tomasz — 20 złotych polskich.
A p f e l t e r o w a  Barbara — 2 złote polskie.
Ar n d t  — 12 złotych połskich.
Arnołd Maryan, ksiądz — 36 złotych polskich.
A w a d y k  Michał, ksiądz —■ srebrze 6 łyżek, 6 par noży z grab-

kami, 1 cukierniczkę, 1 tabakierkę, 1 solniczkę, 2 łyżeczki małe, 
2 pary sprzączek, razem 5 grzywien, 8 lótów, prócz tego: siodło 
z trenzlami i mimsztukiem, 1 siodło samo przez się, 1 deczek 
zielony sukienny.

B. — czerwony złoty 1.
Baczyński  — 180 złotych połskich.
Baczyński ,  młody — 18 złotych polskich.
B a c z y ń s k a  ■—-BO złotych polskich.
Badini ,  regent —  500 złotych polskich.
B a k o ń s k i  Stanisław, z miasteczlai Sterdym — 6 złotych polskicli. 
Ba ł dy  Antoni -— 100 złotych połskich.
Bandan  Jan — 2 czerwone złote.
Bar szcze  wie Maciej i Maryanna, ■— żelaza starego funtów 200, 

pudlo szarpi i octu beczek 2.
B a r y n o ws k a ,  panna — 18 złotych polskich.
B a s t y a n  Henryk —  2 talerze srebrne i 1 dzbanuszek srebrny. 
Baum Jakób — worek z moskiewskiemi miedziakanń. 
B ę c z k o ws k i  AYojciech — 108 złotych polskich.
Bed l i ńsk i ,  adjutant wydziału wojskowego — 1 konia.

Spis osób. 11
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B e d l i ń s k a  Elżbieta, podpułkownikowa, przez ręce J. P. Kruty — 
1 pierścionek złoty czołenkowaty z szmelcem granatowym i ka­
mykiem Av środku, 1 obrączkę złotą małą z dyamencikami na­
około, 1 szpilkę srebrną z dyamencikami.

Be k l e rów a —  270 złotych polskich.
B e k l e r o w a  —  108 złotych połskich.
Be r h a n  Daniel —  4 złote polskie.
Be r n e a u  —  900 złotych polskich.
B e r n e a x  Klemens — 1 czerwony złoty.
B ę t k o w s k i  Józef — 18 złotych polskich.
Be t t ,  zegarmistrz —  18 złotych polskich.
B e z i m i e n n i  o b y w a t e l e :  karabelę w srebro oprawną, suto wy- 

złacaną z sztuczkami srebmemi, sześd pendentów lakierowanych 
z sztuczkami posrebrzanemi, i 6 kłam rów posrebrzanych. 

B e z i mi e n n y  o b y w a t e l  — 50,000 złotych polskich. 
B e z i m i e n n y  k s i ą d z  — 1000 złotych polskich.
B e z i m i e n n y  o b y w a t e l  — 720 złot3mh polskich.
B e z i m i e n n y  —  10 złotych połskich.
B e z i mi e n n y  —  10 złotych polskich.
B e z i m i e n n y  —  8 złotych polskich.
B e z i m i e n n y  —  4 złote polskie.
B e z i m i e n n y c h  d wó c h  — 4 złote polskie.
B e z i m i e n n y  —  3*/a złote polskie.
B e z i m i e n n y  — 2 złote polskie.
B i a ł o b r z e s k i  Jan, mecenas — 1 konia.
B i a ł o p i o t r o w i c z  Wincenty — sztuciec angielski wjsadzany, 1 mu­

szkiet 8 gwintow^y, 1 muszkiet o 6 gwintach, 1 fuzyą z bagne­
tem, 1 zegarek kameryzowany.

B i e n i e c k a  Salomea, obyw  ̂— płót. lok. 52, bielizny starej szt. 10. 
Bie i i k i ewi cz  Jan — 180 złotych polskich.
B i e r n a c k i  ■—■ 26 łokci płótna na koszule.
B i l ł ewi c z  —  ostrych ładunków 117.
Bł eszyńsk i ,  starosta Brodnicki — 200,000 złotych polskich. 
Blum,  Jan Adam — 2 konie siwe z chomątami moskiew'skiemi, 

100 pik.
B ł e s z y ń s k i  Franc. Ksaw. — 30(K) złotych polskich.
B l y ż y n o wi e  — koszul 36.
Bogusz  Orzegórz — parę pistoletów.
B o r a k o w s k i  — 12 złotych polskich.
B o r a k o w s k i  — 6 złotych polskich.
B o r a k o w s k i  Dominik — 360 złotych polskich.
B o r a k o w s k i  Tomasz — 2 dzbanki srebrne wyzlacane.
BoroTvski  Józef —  płótna łokci 600, bydła 1*0 sztuk.
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Bor ows k i  Michał — 100 złotych polskich.
Br an i cka ,  Kasztelanowa krakowska —  w różnych srebrach 162 

grzywien, 14 łótów.
B r ü n e t t  —- 72 złotych polskich.
Br yg i dka ,  panna, obywatelka w Grodnie, Kościuszce ofiarowała — 

2 pierścionki brylantowe, parę lichtarzy srebrnych i dwie puszki 
srebrne.

B r y s t r z y c k i ,  ksiądz kanonik — 108 złotych polskich.
Brzez i na  — 6 złotych polskich.
Br zoz ows k i  Józef —  18 złotych polskich.
B r z o z o ws k a  Anna — 1 grzywnę srebra w różnych cząstkach.
B u r a k o w s k i  Dominik, rejent Kady — 2 konie.
B ü r g e r  —  9 złotych polskich.
B y k o ws k a  El. —  3 koszule.
B y s t r z y c k i  Józef — 4 złote polskie.
Byszewski ,  Szambelan J. K. Mości —  18 złotych polskich.
Byszyi i ski  Tomasz, ksiądz — pszenicy 20 korcy.

Cech kraw ieck i ,  za staraniem Antoniego Kriegera przeznacza — 
6,000 złotych polskich i sprawia za tę  sumę 243 płaszcze do 

* obozu Kościuszki.
Cech k r u m a r s k i  — jeden bęben.
Cech p i e k a r s k i  krakowski — bęben.
Cech r z e ź n i c z y  w Warszawie — 50 ludzi pieszych.
Cech s zewsk i ,  za staraniem swych starszych: Durantowieża Jana, 

Jaszkiewicza Franciszka i Bernarda Augusta — 269 par butów 
i 15 fiorenów.

Ce rne rowa ,  żona sekretarza królewskiego — 1 zegarek złoty.
C h a u d o i r  —  600 złotych polskich.
C h o c i s z e w s k i  Franciszek, ksiądz —  cukierniczkę srebrną i łyże­

czek 2 małych srebrnych, do magazynu żyta 10 korcy.
C h o j e w s k i  Fabian -— 1 wazę z pokrywą wyzłacaną, 4 półmiski.
C h o l e ws k i  — 1 czerwony zloty.
Ch o r a l i k  Wilhelm — 540 złotych polskich.
C h r e p t o wi c z ,  pieczętarz, W. Ks. Litew. — 100 centn. żelaza, 

miedzi starój funtów 504, żelaza starego 15 centn. i okutą brykę, 
2000 złotych polskich i po raz drugi 2000 złotych polskich.

C h wa l i b ó g  Tadeusz — zegarek złoty z łańcuszkiem.
Ci chock i  Filip —  szablę w srebro oprawną, sztuciec, fuzyą, pa­

łasz, parę pistoletów, siodło i 12 czerwonych złotych. Ż o n a  t e ­
goż — sztukę płótna.

C i e p i e l o ws k i  Antoni — parę wołów i 10 korcy żyta.
11*
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Cyr ku ł  3. p r z e z  o b y w a t e l a  An t o n ,  S k a l s k i e g o  i Grot i er  
do obozu K o ś c i u s z k i  p r z y s ł a ł — dzbanków srebru, do herbaty 2, 
tackę srebrną do masła 1, kropielniczkę srebrną z wieczkiem . I, 
łyżeczek do kawy 6, tabakierek złotych 2, paciorków złotych sznu­
rek 1, kolczyków złotych 2, wężyk złoty do kluczyka 1, pierścio­
nek zloty z kamyk. 1, klamerek złotych z emaliami do branzo- 
letków 2, zegarków złotj^ch z łańcuszkami złotemi 2, bez łań­
cuszka z emalią złoty 1, w assygnatach złt. polskich 630, koszul 
nowych 97, płaszczów 14, czujków 4, surdutów 5, frak !■, bu­
tów nowych par 10, starych par 12, futro wilcze 1, niedźwiad­
ków 2, koczów i derów 16, kołder 7, siodeł 3, uździenicę 1, be­
kiesza 1, kamizelek 8, rajtuzy sukienne 1, spodni par 5, kafta­
nów kuczbajowych 2, sukna białego łokci 12, czapek 3, czechcze- 
rów płóciennych par 3, powłóczek na poduszki 4, prześcieradeł 
4, sukmanów 2, czamarkę 1, piernat i 4  poduszki, czapraków 3, 
płótna sztuk 3.

Czacki  Tadeusz i matka jego Dembińska Urszula — koni do ar­
mat 7, z uprzężą dla artyleryi.

Czap l ic o w a, łowczyna 1 złoty czerw.
Czarnecka,  kasztelanowa — 1000 złotych polskich.
Czemp i ń s k a ,  wdowa — 1 konia.
Czołchań.ski  — 6 złotych polskich.
Czyżewski ,  ksiądz, kanonik kujawski •— w srebrze: 2 lichtarze, 

1 lichtarzyk mały, 1 łyżkę wielką do wazy, 5 łyżek stołowych, 
1 łyżkę mniejszą; razem srebra 7 grzywien.

D a ; b r o w s k i  Franciszek — 100 złtp.; pod armaty muła 1.
D ą b r o w s k i  Mateusz, ksiądz, — klacz pod armaty.
D ą b r o w s k i  Paweł, ksiądz — złożonój przez swych parafianów bie­

lizny starej sztuk 33.
D ą b r o w s k a  —  1 czerwony złoty.
Damy dwie b e z i m i e n n e  — 1 czerwony złoty.
Da n g e h l  Anna — koszul 15.
Da wi d  son owa Jagnieszka — 100 złotych polskich.
Dębo li Augustyn —  540 złotych polskich.
Debol i  — 180 złotych polskich.
Dębowska ,  kasztelanowa — 1 konia.

9 Czujkami zwano rodzaj płaszczy ze sukna z r<;kawami bez peleryny, 
zasłaniający przed zimnem i słotą.

*) Czechczerami nazywano spodnie płócienne białe, używane latem przez, 
żołnierzy do mundurów.

0  Za ten dar kazała Katarzyna zabrać dol)ra Czackiefio: Ostror îg- 
Brusilowo na rzecz skarbu, a Porycka wziąść w sekwestr. Rozporządze­

nie to zniósł później syn jej, Paweł I.
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Dembi ńs k i ,  komisarz — parę koni z zaprzęgiem do-armat. 
De mb i ń s k i  Wincenty — płótna łokci 300, pistołetów 2 pary. 
De mb o ws k i ,  starosta, Jankowski Ks. sekretarz i Ałeksy Dem­

bowski — 2 sałaterki srebrne, 4 tałerze takież, 1 tabakierkę 
złotą.

D e m b o w s k i  Antoni — 2 czerwone złote.
Demek Józef, przez Sędzimira — 200 złotych połskich.
Dewi t z  Krystyna ■—• 1 kubeczek srebrny, gotowizny 108 złtp. 
D i e r e n t h a l  — koszul 4.
Do ma ń s k i  Julian -— 1 pistolet turecki.
D o m a ń s k i  Józef —  1 konia.
D o m a ń s k i  komornik — 1 zegarek srebrny.
D o m a ń s k a  Zofia —  1 pierścionek z 3 dyamencikami, ] krzyżyk 

złoty z rubinkami, 1 sztnćzczyk z instrumentami.
D o m a ń s k a  Ludwika — 1 łańcuszek srebrny pozłacany. 
Do m a s z e w s k i  —  tabakierkę złotą podług taksy 432 złotych pol­

skich i w gotowiźnie 200 złotych polskich.
D o m a s z e w s k i  —  koszul 6.
Do mb s k i  Józef —  1000 złotych polskich.
Dr z e w i e c k i  —  1 zegarek złoty, 4 łyżki srebrne.
Du h a m e l  —  90 złotych polskich.
Duni ewi cz  — 20 sztuk płótna konopnego, łokci 1478. 
Duni nowa ,  starościna zatorska — koni do armat 4. 
D u n ą u e r ą u e ,  doktór — 90 złotych połskich.
Dus zeń  Kasper Ludwik, pułkownik W. Kor. — 1 konia.
Duwe Peter — 18 złotych połskich.
Dz b a ń s k i  Michał, sekretarz królewski —  450 złotych połskich. 
Dz bańs k i ,  szambelan — 2 konie wierzchowe.
D z i a ł y ń s k i  — IDO koszul.
Dz i ę c i e ł s k i  Sebastyan, ksiądz, karmelita — złotych 4. 
Dz i e d u s zy ck i ,  jenerał — 2 poczty koni.
D z i e d u s z y c k i  —  141 złotych polskich.
Dz i e r zb i e  k i  Michał, Wojewodzie Łęczycki — 36 złtp. 
Dz i e r zb i cka ,  Wojewodzina Łęczycka —- 1 1  par noży z -widelcami 

z trzonkami srebrnemi, 2 półmiski srebrne, 2 pierścionki damskie 
brylantowe.

E m y  ■— złotych 4.
F ., obywatel — 800 złotych połskich.
F a ł i n e i  —  koszul 2.
F i l i p o w s c y  —  bieliznę na flejtuchy (szarpie).
F i l i p o w s k i  Michał — 180 złotych połskich.
F i sche ł ,  Gdańszczanin — 360 złotych polskich.
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F r a a s  Jan —  6 koszul.
F r i b e s  Jan —  1 konia.
F r i e d e l  — 8 sztuk broni ręcznej.

Giaetzmann —  1 czerwony złoty.
G a g a t k i e w i c z  —  180 złotych polskich.
G a l a r n i c y  z C z e r n i c h o w a :  20 galarów i 30 dukatów przezna­

czonych na utrzymanie galarników.
G a r l i c k i  —  4 złote polskie.
Ga s z y ń s k i  A. —  6 złotych polskich.
Ga t z  — 54 złote połskie.
Ga wr ońs k i ,  ksiądz — 500 złotych polskich.
Gene E. J. —  1 czerwony złoty.
Ge r i n g o wa  —  900 złotych polskich.
Ge r i t z  — 1 czerwony złoty.
G e r s t e n b e r g  — 12 złotych polskich.
Geryczowa,  obywatelka — ofiaruje się pielęgnowaó u siebie 12 

rannych żołnierzy.
Gi e r i n g o wa ,  wdowa — 1 czerwony złoty.
G i g h i o t t i ,  ksiądz —  144 złotych polskich.
Giże — 6 złotych polskich.
Gi życki  dla kosynierów w obozie Kościuszki — 100 sukman, 100
koszul i 100 par butów.
Gi życki  — 1 konia i 100 złotych polskich.
Gl i ńs k i  Augustyn — 432 złotych polskich.
G ł o g p ws k i  Tomasz — 1 suknią wierzchnią mundurową, 1 ryn­

graf mosiężny pozłacany moskiewski.
Ryngraf oznacza blachę okrągławą złotą lub srebrną, wypukłą, którą 

oficerowie nosili na szyi, w czasie pokoju do służby, w czasie wojny 
zawsze. W roku 1831 noszono ryngrafy w kształcie półksiężyca, wy­
pukłe, mające w środku przymocowanego białego orła. Xa ryngrafach 
malowano dawmiej wizerunek Boga Rudzicy z wierszem modlitwy, lub 
herb rodzinnyn

Gołkowa,  wdowa —  4 złote polskie.
G o ł u c h o w s k i  — 180 złotych polskich.
G o ł u c h o w s k i  —  100 złotych polskich.
Goły l iski  — 8 złotych polskich.
G o m u l i ń s k i  Ignacy — 360 złotych polskich.
Go ra j sk i  Tomasz — 4 konie z zaprzęgiem do armat i zwoszczy- 

kiem z płacą do końca wojny.
Gó r e c k a  Anna, Wojska wiłeńska — 900 złotych polskich.
Górska,  podkomorzyna — 100 złotych polskich.
Górzyński ,  jenerał, w srebrze — 2 Avazy z pokrywami, 2 łyżki 

do nich, 2 blaty, 16 półmisków okrągłych, 8 półmisków podługo-
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watych, 4 salaterki czworograniaste, 2 misy duże podługowate, 
1 tacę dużą podługowatą, 1 tacę wielką z galeryą.

Gr a bows k i  Michał, adjutant króla —  2 czer, złote i 4 złote poi. 
Grabows ka ,  jenerałowa — 390 złotych polskich.
G r a b o w s k a  — 5 czerwonych złotych.
Gr ą b s k i  Jan, regent — 1 zegarek z kopertą,
Gra f  Antoni — 1 parę sprzączek srebrnych dużych, 1 parę małych, 

1 zameczek od tabakierki, 1 szpinkę srebrną, gotowizną 36 złp. 
G r a n d j e a n  — 6 złotych polskich.
Granowski ,  Sekretarz W. Koronny — 1000 czerwonych złotych. 
Gr a n o ws k i  M. •—■ 8 czerwonych złotych.
G r a t k o w s k i  Jan, mecenas asesoryi Koronnej — 1 zegarek złoty 

repetyer, fuzyą dziwerowaną, 2 pistolety i pałasz.
Grebe l  Ignacy —  210 kling do pałaszy.
Gre t z  Kasper — 2 puszki od gotowaliii, 1 imbryczek srebrny. 
Gr odz i ck i  — 54 złote polskie.
G r o t h u s  Antoni —  360 złotych połskich.
GUmiński  Michał — 2 sólniczki srebrne z pokrywkami, 1 grabkę 

srebrną, 1 trzonek od noża.
Gu r s c y  młodzi — 36 złotych polskich.
Gzowski  — 720 złotych polskich.

H a d z i e w i c z ,  major — 4 złote połskie.
H a i m o wi c z  Manass — 1 konia.
H a r b a s z e w s k i  Wojciech, ksiądz, prób. niemojski — 20 złp. 
H a s e l ą u i s t  — 4  pudełka srebrne i srebra drylowanego 16 łótów. 
H e i t z i n g e r  Józef — 1000 kos.
He r ing Walenty —  2 konie z chomontami i szorami, 6 połci sło­

niny i 500 złotych polskich.
He r i n g  — 1 czerwony złoty.
He r i n g  Brygida —  12 koszul.
H e r i n g  Teresa i Elżbieta — 12 koszul.
H e r y n g o w i e  Feliks i Jan, bracia — 2 konie gniade z szorami. 
Hez l e r  Wilhelm —  na lazarety wojskowe 1000 złotych polskich 

w biletach skarbowych.
Hiż,  pułkownik — 1 konia,
Hof f mann ,  kucharz — 18 złotych polskich.
Hora l ik ,  obywatel — 2 skrzynie siarki.
H o r a l i k o w a  — 2 koszule.
Humi ecka ,  cześnikowa — W. K. 3000 złotych polskich. 
H u s a r z e w s k i  —  300 złotych polskich.
Hus a r ze  w sk i  —  2(X) złotych polskich.
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I w a s z k i e w i c z  Jan, pisarz podat. konsimipcyjiw — 360 złotych 
polskich. I. J . 4 złote polskie.

J a b ł o n o w s k i ,  kasztelan krakowski —  16 czer. zł., 12 złp. 
J a b ł o n o w s k a ,  księżna, wojewodzina bracławska — 420 koszul 

i 90 sukman.
J a b ł o n o w s k a  —  2 czerwone złote.
J a b ł o ń s k i  Jan  —  1 konia.
J a b ł o ń s k i  Jan  —  150 złotych połskich.
J a b ł o ń s k i  —  6 złotych polskich.
J a c k o w s k a  Agnieszka — 72 złote połskie.
J a g i e l s k i  —  2 koszule.
J a k o b s o h n  Krist. Wilh. — 6 koszul.
J a  ku to w ic z, mecenas — 72 złote polskie. .
J a n i c k i  — 6 koszul.
J a n i s z e w s k i  Antoni, ksiądz — sagan miedziany 1, półszorków 

rzemiennych parę 1, rzemienia kręconego sztuk czyli pasów 2.
Sagan, rodzaj wielkiego garnka żelaznego lub miedzianego, w którym 

gotuje się woda lub jadło dla większej ilości osób.
J a n k o w s k i  Adam — 6 złotych polskich.
J a r z e wi c z  i T a u b e r  wspólnie — 100 par butów dla wojska. 
J a r z e wi c z  i T a n  b e r  po raz drugi —  100 par butów dla wojska. 
J a w o r s k a  —  18 złotych polskich.
J a ź w i ń s k i  Józef —  500 złotych polskich.
J e a n  — 4 złote polskie.
J e n n y  i A e b l y  —  2 czerwone złote.
J e z i e r s k i ,  kasztelan Łukowski — 6 złotych polskich.
J o r d a n  Jon. —  koni parę do armat.
J o r d a n  Józef, komis. — koni parę z zaprzęgiem do armat.
Dr. J u r g e n s  John, krawiec — 4 złote polskie.
Ju r kow' s k i  —  paczkę flejtuszków i chustki stare.

K. i L. — 12  złotych polskich.
K. S. — 4 złote polskie.
Ka c z o r o ws k i ,  pocztmajster — 18 złotych polskich.
Ka l f u s  Krystyan, sekretarz poczty — 2 konie z kantarkami i szo- 

rami z mosiądzem.
Kal i a ł  (Zbór żydowski) Wileński — 25,000 złotych polskich.
K a i im da Karól — 1 konia.
K a n c l e r z y  na,  księżna — 72 złotych połskich.
K a p i t u ł a  •\varszaAvska — 6,000 złotych połskich.
K a p ł a n  bezimienny — z łańcuszkiem tombakowwm 1 zegarek złoty 

i 7 starych koszul.
K a p ł a n  bezimienny —  2 medale srebrne.
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K a p o s t a s  Andrzej — 5,000 kos.
Karp,  towarzysz brygady 2. — 2000 czerwonych złotych.
K a r p i ń s k i  — 30Ó złotych połskich.
K a s p e r s k i  Szymon,, regent — 400 złotych polskich.
Ke l l e r  Antoni — 1 pałasz.
K e p e r l e u n o w a  Kegina 3 koszule.
Kh o d e e  Antoni, ksiądz — zebranych ofiar 7 koszul.
K i c i ń s k i  •— 300 złotych polskich.
K i c i ń s k i  Pius —  1 konia z iiździenicą.
Kicki ,  koniuszy W. Koronny — 1 konia, 63 korcy owsa.
K ie ki Stanisław — konia wierzchowego siAvego.
K i e ł c z e ws k i  Leonard, biskup archiprezbyter Najśw. Panny Maryi —  

1,653 grzywien srebra i 2,700 dukatów.
Ki e ł k i e wi c z ,  dziedzic Strachowa — 2,000 złotych polskich.
Ki e ł p s z ó wn a ,  podstołanka — 18 złotych polskich.
Ki e r z n o ws k i ,  ksiądz, pleban parafii Dołobowskiej —■ bielizny 

starej, w różnych kawałkach, złożył sztuk 13.
K it teł ,  doktór —  36 złotych połskich.
Ki w e — 36 złotych połskich.
K l a s z t ó r  pp. Norbetanek na Zwierzyńcu —  bielizny na flejtuchy 

sztuk 52.
K l i c k i  Stanisław, w srebrze — 1 wazę. z pokrywą, 2 półmiski, 1 błat.
K l u s z e w s k i  Jacek — konie z zupełnym modenmkiem na 4 lu­

dzi konnych.
Knakfus ,  architekt i obywatel wileński złożył — model młynu 

obozowego z wykalkulowaniem exekucyi onego, który w formie 
wozu z końmi trzema za obozem ciągnięty, we 24 godzinach ma 
zemleó żyta beczek 5. (Przeszło korcy 6.)

K o b y l i ń s c y  Roch i Jan — 2 konie z zaprzęgiem.
K o b y l i ń s k i  Franciszek — 2 konie z zaprzęgiem.
K o b y l i ń s k i  Maciej, ksiądz, dziekan Łosicki -  50 złt. polskich.
K o e h ł e r  Franciszek — 1 czerwony złoty, 6 złotych polskich.
Koj s t er ,  4 złote polskie.
K o l l a t o r o w i c z  Paweł — 1 konia po Moskalach.
K o l l a t o r o w i c z  Wojciech — 1 grot (Grot znaczył żeleziec strzały, 

kopii, włóczni, lub na drzewcu chorągwi) miedziany do sztandaru.
K o m a r  Marcełły, skarbnik ziemi czerskiej —  na rekruta do regi­

mentu Dzialyńskiego, lub innego infanteryi, gdy ten dokompleto- 
wany będzie, 540 złotych polskich.

K o m a r  Stefan —  1,0S0 złotych polskich.
K o m a r z e w s k i  Jan  — 3 czerwone złote.
K o m a r z e  w s k i  — 900 złotych polskich.
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K o n d e r s k i  Józef, komornik-Sochaczewski ze siostrą Wiktoryą 
400 złotych polskich.

R o m a s z e w s k i  —  300 złotych polskich.
Ko s s e c k i  Stanisław — 210 złotych polskich.
Ko s s e c k a  Józefa —  100 złotych polskich.
Ko s s o ws k i  Roch, podskarbi W. Kor. —  1 konia.
Ko s s o w s k a  B. —  płótna sztuk 8.
Ko s s ows ka ,  obywatelka — koni 2 z zaprzęgiem.
Kot owsk i ,  szmukłerz — 36 złotych polskich.
Kowal sk i  Wincenty — siodeł 4 z czaprakami i ołstrami, piąte 

bez czapraka, ładownic 6, pasów do karabinów 4.
Kownack i ,  komisarz dóbr Jabłońskich —  na potrzeby lazaretowe: 

172 korca pszenicy na mąkę, 2 korce jęczmienia na kaszę, 
2 garnce wódki, 4 beczki piwa, 6 poduszek włosianych, 5 sien­
ników.

K r a j e w s k i  Mateusz — 180 złotych polskich.
J v r a j e ws k i  Tomasz, ksiądz — 2 złote polskie.
K r a k o w s k a  —  czerwonych złotych 5 i złotych polskich 10.
Kr a ł e ws k i  Kaźmierz — 4 gwiazdy orderowe moskiewskie.
K r a s i c k i  — 980 złotych polskich.
Kr a s i ck i  Franciszek, hrabia — 2 ogiery gniade z szorami i mun- 

sztukami.
Kr a s i ń s k i ,  oboźny — 108 złotych polskich.
K ra  suski  Kaźm., obywatel, dyrektor szkółki mordskiej — 3 złtp.
K r a u z o w a  •—• pakiet flejtuchów (szarpi).
K r e c z m e r  Franc. —  36 złotych polskich.
K r o m e r  Jan —  siana fur 6.
K r o p i w n i c k i  Wojciech — 18 złotych polskich.
K r u ta, konsyłiarz królewski — 1 łańcuszek od zegarka złoty 

z dwoma dewizkami w żołądź, — 1 pierścionek złoty z dwoma 
dyamencikami i szmaragdem.

Kruzeł  Roman, karmelita — pieniędzy złotych 9, prześcieradeł na 
bandaże 2.

Kr y g i e r  — złotych 4.
Kr zuck i  Ignacy —  po dwa razy owsa korcy 20.
Krzyck  i, murgrabia 
Krzysztofów i cz owa

18 złotych polskich.
- 18 złotych polskich.

Krzyżanows ki  Kaźmierz — 3 złote polskie.
Ks i eni  k l a s z t o r u  zwi e r zyn i ec k i ego  —  armatek 2, moździerzy 2 

i szmigownic 7.
Ks i ę ż n a  Ka nc ł e r z . ^na  L i t e w s k a  —  czerwonych złotych 2. 
Kuczyński  — 6 złotych polskich.
Ku c z y ń s k i  Feliks —  armatek śpiżowych z lawetami małych 2 .
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Kuczyński  Feliks — koni 4 z zaprzęgiem.
Kuczyński  Wiktoryn — koni 4.
Kuc zyńs k i  — konia gniadego.
Kukler  i L i e b e l t  —  400 złotych polskich.
K u m i ń s k i  Jan — w miedzi 100 złotych polskich.
Ku n t z  — 4 złote polskie.
K u r c z e w s k i  Szymon — 1 konia.
Ku r t  z Jerzy — złotych 5.
Kusse l  — 6 złotych polskich.
Kuszel ,  ksiądz, kanonik warszawski — 500 złotych polskich. 
Kus ze l l  Franciszek — koni 2 z zaprzęgiem.
Kusze  11 Józef, obywatel — koni 4 z zaprzęgiem.
Kwa l i c zo wa  —  koszul 6.
K w i a t k o w s k i  —  6 złotych połskich.

L a c h n i c k i ,  pisarz wileński — 1,800 złotych polskich.
L a l e w i c z  —  100 złotych polskich.
L a n c k o r o ń s c y  —  czerwonych złotych 2.
L a n c k o r o l i s k i ,  wojewodzie — 3,000 złotych polskich.
L a n c k o r o ń s k a .  Kasztelanowa Połoniecka, z Granows ką ,  swoją 

siostrą — 300 czerwonych złotych.
La n s c h a p t h  Jan —  3 konie z chomątami.
Lassocki ,  szambełan — skrypt Adama Ponińskiego, byłego pod­

skarbiego, na złotych polskich 12,000 z prowizyą za lat 11. 
Lassocka,  szambelanowa — 1 zegarek złoty.
Laube  Kasper —  27 złotych polskich.
L e d u c h o ws k i  —  6 złotych polskich.
Leduchows k i ,  kasztelan lubaczewski —  1 konia.
LeleAv-el, cześnik liwski — 2 konie.
Leuda ,  obywatel —  2 konie pod szeregowych.
L e x i c k i  —  9 koszul, plik bielizny starej i srebrny zegarek. 
Leymann —  złotych polskich 72.
Li chock i ,  prezydent miasta Krakowa —  1 szablę w srebro 

oprawną, 1 karabelę srebrną wyzłacaną, 1 szablę wyzlacaną, 
1 szablę, 2 tureckie fuzye, 1 sztuciec kurkowy, 1 pałasz stalowy 
z klingą turecką, 2 pistolety, na zwerbowanie dwóch ludzi do mi- 
licyi miejskiej 12 dukatów.

Licho cka, żona prezydenta krakowskiego — sztukę płótna i 6 du­
katów, siodło i cały porządek dla żołnierza na konia.

Lignau Józef — 12 koszul.
L i g n au ,  — 2 konie.
L i n g ę n a u  Stanisław — 2 trąby dla kawaler^ i na munsztuki 

do nich 8 złotych polskich.
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L i p i ń s k i  Augustyn, ksiądz, kanonik krakowski — parę koni do 
armat z zaprzęgiem.

Li p s k i  — 100,000 złotych polskich.
L i ps k i  Tadeusz, kasztelan łęczycki — otrzymany od króla Augusta 

II. order białego orła ze wstęgą.
L i s i e c k a  —  49 łokci płótna grubego.
Li ś k i ewi cz  Wojciech — 12 patrontaszów.
Li s t ows k i ,  w srebrze — 1 imbryczek od herbaty, 1 dzbanuszek. 
L i t t a  L., Nonce Apostolique — 1 czerwony złoty, 6 złp. 
L i t t l i p a g e  — 378 złot5̂ ch polskich.
Lo c i ń s k i  — 6 koszul.
Ł a c i ń s k i  —  216 złotych polskich.
Łu s z c z e ws k i  Jan  — 50 czerwonych zlotj^ch.

L a s z k i e w i c z o w i e  — 4 baryłki prochu.
Ł a z a r e w i c z o w a  — 50 płaszczy, 13 mundurów, 20 par butów. 
L a z a r o w i e  z o wa  —  200 złotych polskich.
Ł a z a r o w i c z o w a  Urszula — 6 koszul.
Łę c z y c k i  Józef —  6 złotych polskich.
Łęs k i  Konstanty — 200 złotych polskich.
Ło j ows k i  Hipolit —  ładownicę z 20 ładunkami, parę pistoletów 

i 18 złotych polskich.
Łoża Maryanna i S ł o m c z y ń s k a  — 36 złotych polskich. 
Łun i ews k i  Kaźm. — 15 łokci grab. płót. i 6 sztuk starej bielizny.

31. B. K. — 6 złotych polskich.
M. S. —̂-6  złotych polskich.
M ac hock i  — 6 złotych polskich.
Mai szek  Franc. —  900 złotych polskich.
Ma j ews k i  Szymon —  100 złotych polskich.
Maj ews k i  Feliks — żelaza snopów 12, bombę żelazną, ludzi 

z końmi uzbrojonych i umundurowanych dwóch.
Ma l i n o ws k i  Andrzej — 200 złotych polskich.
Ma ł a c h o ws k i ,  referendarz — 1,800 złotych polskich. 
Ma ł a c h o ws k i ,  szambelan — 200 złotych polskich. 
. Ma ł achows k i  — 1 czerwony złoty, 6 złotych polskich. 
Mał kowski  Kaźm., włościanin ze wsi Młynarzy — 9 złp.
Ma n s c h  Józef —  4 złote polskie.
Mare  wic z —  23 złote polskie.
M a r k o w s k i  Marcin — 6.000 złotych polskich.
M a r u s z e w s k i  Stanisław Kostka — 1 konia.
M a r y a ń s k i  Jan.,— 2 konie.
Massa l ski ,  książę. Biskup Wileński — 1,8(K) złotych polskich.



— 173

18 zip.

Massa l ski ,  biskup przez Ks. Kossiiiskiego — 3 konie karę i 800 
złotych polskich.

M at k ie w ic z, obywatel w Grodnie — zegarek złoty repetyer. 
Mat uszewsk i  Jacenty i ISTajemski Maciej —  2 konie. 
Męc i szewski  Kasper — konia do armat i 12 pałaszów dła kawał. 
Meisner  — 3 czerwone złote.
Mianowski  Antoni Wincenty — 108 złotych polskich. 
Michałowscy,  w srebrze — 1 cukierniczkę, 1 parę sprzączek, 

wagi, 2 grzywny i 14 lotów, 1 łańcuszek złoty taksowany na 102 
złote polskie.

Mi cha ł owsk i ,  kuchmistrz — 54 złote polskie.
Mi c h a n i e w s k i  Mikołaj — 100 złotych polskich.
Mi chel  Samuel —  2 konie.
Mi e rkowski ,  obywatel, ksiądz, Altarysta Niemojski 
Mieroszewski  Felicyan — koni parę.
Mieroszewski  Józef, komis. — 10 dukatów.
Mikucki  — 30 czerwonych złotych.
Mi n i eck i  — 2 konie po nieprzyjacielu.
Mi n i eck i  — powtórnie 2 konie po nieprzyjacielu.
Mi rbach,  jenerał-major powstania kurlandzkiego — 2 działa, 120 

centnarów prochu, 2000 karabinów i pistoletów i ołowiu za 2000 
talarów.

Mis iewicz  Maciej — 30 złotych polskich. '
Mis sy on arze.  Księża w Warszawie 1000 złotych polskich.
Mni sz  ech,  obywatel — 36 koszul.
Modze lewski ,  ksiądz kanonik — 90 zlotj’ch polskich. 
Mo k r o n o ws k a ,  jenerał-lejtnantowa —  puszkę szczerozłotą do rużu 

bijlancikami osadzoną i 2 łańcuszki złote.
Mol enck i  Franciszek Ksaw. — 360 złotych polskich.
Morawsk i  M. — 1 czerwony złoty.
Mor das — 360 złotych polskich.
Moroz Mikołaj —  150 złotych polskich.
Mors ka  Urszula — 100 złotych polskich i płótna 130 łokci 
Mor s z t y n  Joachim, starosta Skotnicki - 

do armat.
Mor z k o ws k i  Franc., czł. komisyi porz.
Moszyński ,  marszałek W. Koronny —
Mot o wi d ł o  Antoni, Stolnik Sanocki —
Mo to widio  —  6 koszul.
Mó t k y  Franc. — 1 czerwony złoty.
Mrozowski  — łyżeczek srebrnych dwie 
^[ śc ieka  Maryanna — 1 złoty polski.
Mii l ler  Piotr —  36 złotych polskich.

koni parę z zaprzęgiem 

— 1 konia..
9 koni i 3,800 złt. polsk. 
500 złotych polskich.
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Mül l e r - J a n  Jędrzej —  24 złt. polsk. i 2 koszule dla żołnierzy. 
M ü l l e r  — 1 czerwony złoty.
My s z e ws k i  Laurenty — na 8 postronków, pierwszy dla siebie sa­

mego  ̂ jeżeli zdradzi Ojczyznę, reszta dla innych zdrajców, 2 złt.

— 6 koszul.
N. — 6 złotych polskich.
N. N. — 1 czerwony zloty.
N. N. — 6 złotych polskich.
ISiabke Fryderyk Krystyan — 4 złote polskie.
N a c h a j e w i c z  Marcin — 2 konie.
N a d o l s k a  —- 18 złotych polskich.
N a s i ł o w s k i  Józef, obywatel, archiwista — 50 złotych polskich. 
N e s t o r o w i e h ,  chirurg — 144 złote polskie.
Ne t t o ,  cukiernik — 30 złotych polskich.
Ni co l a i  — 4 złote polskie.
N i e w i a d o m s k i  Karól — 1 szpadę z gefässem srebrnero, 1 szpinkę 

złotą do chustki, 1 pierścionek złoty z dyksztynem. 
N i e w i a r o w s k i  Leon — stary pozłacany zegarek.
Ni k l ewi cz  St. —  pałaszy 3, pochew 3, pistoletów 5, karabinek 1. 
N o w a k o w s k i  Antoni, imieniem kongregacyi muzykantów w ko­

ściele Karmelitów bosych — 31 kawałków srebra kościelnego. 
No wi c k i  Stanisław — 108 złotych polskich.
Nowi cki  Fraiiciszek — 54 złote polskie.

1 wazę z pokrywą i blatem,
2 łyżki większe, 12 łyżek

Ob orscy, kasztelaństwo, w srebrze —
1 łyżkę do wazy krzywą, 4 półmiski, 
stołowych, 12 grabków.

Oborski ,  kasztelan —  180 złotych polskich-
Oborsk i  — 6 złotych polskich.
Ob o r s k a  -— 6 złotych polskich.
Ob y wa t e l e  Sochaczewscy, zbiorową składkę na potrzeby Ojczyzny — 

27,000 złotych polskich.
Ob y wa t e l e  i mieszkańcy parafii Sterdyńskiej —; starej bielizny 

40 sztuk.
O b y wa t e l i  trzech — 8 złotych polskich.
Ob y w a t e l  bezimienny — 900 złotych polskich, 6 sztuk broni sta­

rej, 1 parę pistoletów star3̂ ch.
O b y w a t e l  pewny —  płótna 200 łokci.
Ob y wa t e l  znający ludzkośó — 1 czerw. złt.. 12 złotych polskich.
O b y w a t e l  pewny —  parę koni.z zaprzęgiem i płótna 200 łokci.
O b y w a t e l  pewny — zegarak złoty dla dystyngwującego się pod 

Kozubowem.
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Ob y wa t e l  pewiiy —  srebra topionego grzywien 18 i łutów 6. 
Ob y wa t e l  pewien —  4 złote polskie.
Ob y wa t e l  pewien —  1 czerwony złoty,
Ob y wa t e l  pewien —  6 złotych połskich.
Ob y w a t e l  pewien — 4 złote polskie.
Ob y wa t e l  pewny —  koni parę z zaprzęgiem..
Ob y wa t e l  zakordonowy — w~ złocie 270 złotych połskich. 
Ob y wa t e l  bezimienny — 2 konie karę z chomątami i 6 fur siana. 
Obywa t e l  pewien —  4 złote połskie.
Obywa t e l  pewien —  1 czerw, złoty, 6 złotych polskich. 
Ob y wa t e l  bezimienny — 1 czerwony złoty.
Ob y wa t e l  okradziony — 4 złote polskie.
Ob y wa t e l  bezimienny: -— 108 złotych polskich.
O b y w a t e l  pewien —  9 złotych polskich.
O b y w a t e l k a  bezimienna — pistoletów 10, karabinów 6, armat 

spiżowych 2, żelaznych 2.
O b y wa t e l k a  bezimienna — skubanej bielizny na bandaże i obni- 

sów starych cienkich 2.
O b y w a t e l k a  bezimienna — 720 złotych polskich.
Ob y w a t e l k i  trzy —  1 czerwony złoty, 12 złotych połskich. 
O b y w a t e l k a  bezimienna — 108 złotych połskich.
O b y wa t e l k a  pewna — płótna na 2 koszule.
O b y w a t e l k a  pewna — 1 czerwony złoty.
Ogiński ,  podskarbi Litewski — 4 konie, 12 chomąt z szorami, 

7 półszorków rzemiennych, 2 pary lejc rzemiennych, 2 kantarki 
z wędzidłami, 11 kantarków bez wędzideł, 4 uździenice, 2 tręzelki. 

Ogiński ,  podskarbi W. Lit. —■ 1,000 czerwonych złotych. 
Ogińska ,  hetmanowa — 3,600 złotych polskich, pakę z płótnem, 

bandażami, kompresami i szarpiami.
Ogińska,  hetmanowa — 2 konie.
Ogonowski ,  pisarz — 18 złotych polskich.
Oj rzyl i ski  Mateusz — 360 złotych polskich.
Okun i owa  — 300 złotych połskich.
Okuni ewscy ,  obywatele — 1 święty na tablicy drewnianej 

i 1 lampkę srebrną.
Ol e c h o ws k i  Józef, ksiądz sufragan krakowski — koni 4 z za­

przęgiem i zwoszczykiem ze strawnem na miesiąc.
Olędzka,  pisarzówna — kolczyki brylantowe.
Or a cze ws ka ,  pułkownikowa — 2 baryłki prochu i 4 szt. płótna. 
Osób cztery — ,4  złote połskie.
Osoba  bezimienna — 3 czerwone złote, 6 złotych połskich.
Osoba  bezimienna — 2 czerwone złote.
Osoba  bezimienna — 1 czerwony złoty.
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Osoba  bezimienna - 
Osoba  bezimienna - 
Osoba  bezimienna - 
Osoba bezimienna - 
Osoba bezimienna - 
Osoba bezimienna - 
Osoba  bezimienna - 
Osoba bezimienna - 
Osoba  bezimienna - 
Osoba bezimienna - 
Osoba pewna —  1

-  1 czerwony złoty.
-  1 czerwony złoty.
-  8^2 polskicłi złotych.
-  6 złotych polskich.
-  6 złotych polskich.
-  6 złotych połskich.
-  6 złotych połskich.

4 złote polskie.
-  4 złote polskie.
-  2 złote polskie, 
złoty polski.

Osoby bezimienne trzy — 3 złote połskie.
Osoby różne — 6^/^ złotych połskich.
Osol i i i scy Józef i Jan — 600 czerwonych złotych, av czasie po­

wstania narodowego 1800 złotych polskich; 6 ludzi innundiiroAva- 
nych z końmi i bronią i lederwerkiem, pistoletÓAY 28 par, koni 
8 z zaprzęgiem pod armaty i brykę kompaniczną do regimentu 
18. i 6 koni.

Osol i i i scy Józef i Jan — własnym kosztem wystawili i umundu­
rowali batalion złożony z 600 głÓAv piechoty.

Osoł i i i ski  .Józef od siebie — 60 skór i 60 sztuk płótna, 1100 
złotych polskich i 12 koni pod bagaże.

Os o l i ń s k i  Jan  — 4000 złotych polskich i płócien, co miał.
O s t e r r o n t  Aug. —  36 złotych polskich.
OstroAYski Kaźmierz — trochę bielizny.
Ożarows k i  Jerzy koni parę do armat z zaprzęgiem.

P. — 1 czerwony złoty.
Pac,  kapitan — siana kamieni 120.
P a l u s i ń s k i  Jan  ■— sztuciec 1, berdysz i ołoAviu kamieni 2.
P a p i e s k a  z Pragi —  4 koszule.
P a p r o c k i  —  rocznie 20 czerwonych złotych, prócz tego za rok 

1794 ofiarował 360 złotych połskich.
P a r y s s o t  P iotr — pałaszów 2, karabel 2.
P a s z k i e wi c z  Daniel — 1000 złotych polskich.
Pe r f e r t ,  obywatel z Kalisza —̂ 1 konia.
PeAvlot Krystyan —  l konia.
P i a t t i  — 6 złotych polskich.
P i e ń k o w s k a  Antonina — 3 sztuki grubego płótna, 3 szt. cienk.
P i j a r z y  D r o h i c c y ,  księża, ofiarowali —  co miesiąc odprawiać 

mszą św. śpiewaną i co kwartał exekucye za poległych oraz gor- 
lhvośó AYZględem kollekty na sieroty i AvdoAvy. Armatę żelazną 
bez lawetu złożyli.
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Pi e t z s ch Antoni —  4 złote polskie.
P i ł c z y ń s k i  Kajetan — 100 złotych połskich.
P i o t r o w s k i  — 103 złote polskie.
P i o t r o w s k i  Karól — 50 złotych polskich.
P l a t e r ,  podkanclerzy Litewski — 1 srebrny serwis z postumentem, 

koszykiem do wetów i 4-ma koszyczkami małemi do octu i oliwy, 
2 wazy z pokrywami w środku wyzłacane, 2 hlaciki z podwój- 
nemi uszkami pod wazy, 4 półmiski trzj-graniaste, 4 blaty, 
2 większe i 2 mniejsze, fajerkę do rozgrzewania potraw, 4 lich­
tarze z gałęziami podwójnemi, 6 lichtarzy pojedynczych, 4 pół­
miski czworograniaste z pokrywkami takiemiż.

Pn i e ws ka ,  podkomorzyna — 54 złote polskie.
Pociej ,  oboźny Litewski — 1000 czerwonych złotych.
P o c z o b u t  Marcin, ksiądz, rektor Szkoły Gł. — 9000 zł. polskich.
Podlask i ,  wojewoda — 1 czerwony zloty.
P o g o n o w s k i  Jan — pieniędzy 18 złotych polskich.
P o l a k o w s k i  —  2 złote polskie.
P o l t z  — 8 zlot)xh polskich.
P o n i a t o w s k i ,  Stanisław August, król.

1. Dobrowolna ofiara do kasy wojskowej . . 18,000 zip.
2. Tabakierek złotych i zegarków 4.
3. Gratyfikacyi dla różnych osób wojskowych, tak niż- 
. szej jako wyższej rangi oficerów, tudzież żołnierzy

w miesiącach: Kwietniu, Maju, Czerwcu, Lipcu 
i Sierpniu w gotówce . . .  . . .  21,057 zip.
Na gratyfikacye dany zegarek z łańcuszkiem i taba­
kierka ogólnej wartości . . . . .  2,628 zip.

4. Na oporządzenie się i ekwipowanie do wojska ró­
żnym osobom, tudzież na oporządzenie się oficerom 
awansowanym . . . . . . .  79,759 zip.

5. Różnym wojskowym na kupno koni . . . 8,758 zip.
6. Koni 58, z własnej stajni rozdanych dla wojskoAvych 

lub dla idących do wojska.
7. Na koszta rusznikarni . . . . .
8. Na kupienie b r o n i ..................................................
9. Rozdanych dla osób AvojskoAvych 10 par pistoletów 

i sztudców strzeleckich, 9 kulbak Avłasnych, 8 par 
butÓAY, 10 par do komisaryatu danych.

10. Na owies, siano, słomę dla komend i aresztantów
11. Ornat, kielich z pateną dla regimentu gwardyi 

konnej.

1,000  zip. 
100  zip.

984 zip.

Spis osóh. 12
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12. Sukna czerwonego na mundury łokci 500 po 5 złp.
Płótna na podszewki do mundurów łokci 300.
Sukna łokci 393 na płaszcze dla żołnierzy.

13. Na ludwisarnią nowo budującą się cegieł 700,000.
Po raz drugi cegły 50,000.
Dachówki, zwanej Karpiówka na ludwisarnią 25,000.

14. Na koszule dla więźniów . . . . .  270 złp.
Na bóty i koszule dla wojska . . . .  360 złp.
Oficerowi ranionema . . . . . .  216 złp.
Na wsparcie dla osób cywilnych podupadłych . 680 złp.

P o n i a t o w s k i ,  król — 18,000 złotych polskich.
P o n i a t o w s k i ,  król — czerwonego sukna 144 łokci; mosiądzu 

w ogniu wyzłoconego 1193 funty, ołowiu 1288 funtów, cegły 
60,000, wapna 3 łaszty.

P o n i a t o w s k i ,  król — 15 złotych polskich.
P o n i a t o w s k i ,  król —■ 21 sztuk medali złotych i 109 srebrnych. 
P o n i a t o w s k i ,  król — 4 zegarki złote i 4  tabakierki złote. 
P o n i a t o w s k i  Józef, książę — 8 czerwonych złotych, 50 sztuk 

drzewa na opał dla jeńców.
P o n i a t o w s k i ,  książę, prymas — 8 sztuk płótna.
P o n i a t o w s k i ,  książę, prymas •— w rozmaitych srebrach: 791 

grzywien i 10 łótów.
P o n i a t o w s k i ,  książę, prymas — 11 koni.
P o n i a t o w s k a ,  księżna, eipodkomorzjma koronna — 1 czerwony 

złoty, 2107 złotych polskich i 11 koni tarantowych. 
P o n i a t o w s k i  Wincenty, szambelan królewski — 360 zip. 
P o n i a t o w s k i  Fahian — 90 złotych polskich.
Po tock i ,  kasztelan lubelski — 1 konia.
P o t o c k a ,  kasztelanowa lubelska —  50 koszul.
P o t o c k a  S. — 6 czerwonych złotych.
Po t o c k a ,  starościanka Tlómacka — pierścionek brylantowy. 
P r e z b i t e r  cerkwi Grodziskiej — 8 sztuk starej bielizny. 
Proboszcz-paraf i i  Dołobowskiej — 8 złotych polskich i 11 groszy, 

2 sztuki starej bielizny.
P r u s z a k  Tomasz, kasztelan gdański — 504 złote polskie. 
PrzanoAvski  Stanisław — 1 fuzyę.
P r z e z d z i e c k a  —  36 złotych polskich.
P r z y b y ł  o wsk  i W italis — 1 konia.
P u c h a l s k i  Marcin — 216 złotych polskich.
P u d ł o w s k i  Ignacy — 1 rząd srebrny suto pozłacany i szt. ołowiu. 
Pu d ł o ws k i  Ignacy — 1 konia.
Puka l sk i  Eaymund, ksiądz karmelita — 1 złoty polski.
Puzyna ,  sekretarz królewski — 432 złote polskie.
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R a b  b e  Jakób —  2 konie.
Eaczyl i sk i  Stanisław — 126 złotych połskich.
Racz yńs ka  Teresa, eiinarszałkowa — 126 złotych polskich. 
Raczyńska  Teresa, exmarszałkowa —  4 konie.
Radz i wi ł ł owa ,  księżna, marszałkowa — 3,600 złotych połskich. 
Rafa łowicz  Stanisław — 12 koszul.
Ra f a ł o w i c z o wa  B. — 6 koszul.
R a u t e n s t r a u c h  owa, wdowa — 1 czerwony złoty.
R e i n k a r a t  Karół — 3 złote polskie.
Re lino, szambełan — 1,800 złotych połskich.
Re s z c z y ń s k i  Kajetan — 4 konie po nieprzyjacielu, jedno źrebię. 
R i c h a r d  —  18 złotych połskich.
R o g a l s k i  Wincenty — 9 złotych polskich.
Roh ł i k  Wacław —  8 krat żelaznych.
Rol n i cy  z parafii Jadowskiej, w ziemi Nurskiej, przez ręce swego 

księdza Rowickiego — 150 łokci płótna różnego gatunku. 
Ro s s ł e r  i H. — 4 złote polskie.
R o s z k o ws k i  Romuald — 18 łótów srebra próby 8.
R o t t e r m u n d  Andrzej — 200 garncy wódki i 2 krowy.
Rous s eau  — 4 złote polskie.
Różańs k i  Szymon — 50 złotych polskich.
R u d n i c k a  — koni parę z zaprzęgiem.
Rudz i ńs k i ,  wojewodzie — 270 złotych połskich.
Rupeyko — 900 złotych połskich.
Russo  — 72 złote polskie.
R u t k o ws k i  Stanisławy mecenas — 1 konia.
Ry d z e ws k i  Wojciech, starosta raj grodzki — 2000 złot. połskich. 
Ryli, kamerdjmer — 90 złotych polskich.
Ryx — 360 złotych polskich.
Ryx,  starosta i jego synowiec — 2 czerwmne złote.
R z ą d z i c k i  — 2 konie.
Rzewus ka  — 900 złotych polskich.

S a p i e h a  Franciszek, kanclerzyc litewski — 6,(X)0 czerwonych zło­
tych i 4 konie pod armaty.

S a p i e ż y n a  Pelagia — 30 czerwonych złotych.
Sapi eżyna ,  księżna — koszul 24.
Saydy — 180 złotych polskich.
S c h r o e t e r  — 2 koszule.
S c h w a r z m e e r  — 4 koszule.
Siar  czy ń s k i  — 36 złotych polskich.
S i ek i e r sk i ,  szafarz — 90 złotych polskich.
S i e m i ą t k o w s i  Jan — 10 złotych połskich.

/  12*
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S i e r a k o w s k i ,  pułkownik inżynierów — 3 konie.
S i e r a k o w s k i ,  Ks-, kustosz koronny —  2 konie.
S i e r a k o w s k i  Wacław, ksiądz, prałat krakowski, zebrawszy na 

zamku luźnych ludzi, nauczył icłi robid ładunki, których znaczną 
ilośó dostarczył Kościuszce w obozie pod Bossutowem.

S i e r p u t o w s k i  Tomasz, profesyi szmukłerskiój — 36 złot. polsk.
S i e r z p i ń s k i  — 1,000 złotych polskich.
S i k o r s k i  Antoni — 108 złotych polskich.
S k a r s z ews k i ,  ksiądz, biskup — 2 konie.
S k a r ż y ń s k i  Józef — 200 złotych polskich.
Sk i ws k a  Balbina — srebra od kulbak staroświeckich szmelcowa­

nego 6 sztuk.
S k r z e t u s k i ,  profesor od kadetów — 30 złotych polskich.
Ś l ą s k i  Andrzej, komisarz — 6 kawałerzystów z bronią i lenungiem 

(żołdem) miesięcznym, płótna łokci 1,000 i mąki 35 korcy.
S l e ż a ń s k i  Wojciech — 900 złotych polskich.
S l eżańsk i ,  dar pewnego karmelity — 54 złote polskie.
Ś l i d z i ń s k i  Ignacy, zakrystyan — 3 złote polskie.
Snar ska ,  starsza PP. Bazylianek — 200 złotych polskich.
S o b a ń s k i  Józef —  180 złotych polskich.
S o b i e n i o w s k i  Karól — półszorki na dwie poczwórki, siodeł 2.
S o b i e n i o w s k a  z Krauzów Konstancya —  koszul 24.
Sol ary,  budowniczy — 2 konie.
S o ł o h u b o w n a  J . — 1 czerwony złoty.
Soł t anów a M. — 1 czerwony złoty.
Sol tyk,  ksiądz, sekretarz koronny w srebrze — 1 parę serwiszy- 

ków z koszykami, 4 pokrywki do karafinek, 2 solniczki z pokryw­
kami, 2 lichtarze, 1 imbryczek, 2 cukierniczki bez wierzchów.

Soł ty k  Michał, ref, kor. — 4 konie z zaprzęgiem i zwoszczykiem 
ze strawiłem na 3 miesiące.

So ł t yk  Jan, stolnik sandomierski — 3 konie z zaprzęgiem, owsa 
50 korcy, siana 10 fur.

So ł t yk  Stanisław, (synowiec biskupa krakowsk.) — oddał wszystek 
oręż, który miał w zbrojowni.

Sol t yko  wa Stanisławowa — oddała na rzecz powstania wszystkie 
swoje kosztowności; w domu jej pierwsze szarpie przygotowywać 
zaczęto. —

Soł t y k a  Stanisława — słudzy złożyli się między sobą na fundusz 
dla utrzymania kilku uzbrojonych żołnierzy.

S t a r z e ń s k i ,  starosta Brańsld — w 9 sztukach srebra stołowego 
grzywien 50.

S t o c k ma n  —  4 czerwone złote.
S t r a s z e r  — 1,800 złotych polskich.
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St r aszewi cz ,  marszałek Upitski — 2,()00 złotydi polskicli. 
S t r i e p e  Jerzy —  koszul 4
S t r o j n o w s k i  Hieronim, ksiądz, kanonik kijowski —- 1 medal złoty 

z napisem: „MarentibusJ^
S t r o j n o w s k i  Hieronim, kanonik kijowski —  .200 złotych polskich. 
S t r z e mb o s z  Felix, szambelan Króla Imci. — 1 konia.
Su l i ń s k i  P iotr —  72 złote polskie.
Su l k o ws k i  z Prebendowskich — 180 złotych polskich. 
Su ł kows ka ,  księżna, starościna Odolanowska — 5,(K)0 złt. polsk. 
Su ł kows ka ,  kancterzyna — 144 złote polskie.
S u ł k o w s k a  z Mniszchów — 2 czerw, złote, 6 złotych polskich. 
S u ł k o ws k a  Antonina — 2 czerwone złote.
S u ł k o w s k a  — 18 koszul.
Su zon — 108 złotych polskich.
Ś w i a d k u r s k i  Adam — 900 złotych polskich.
Świderski  Franciszek — 54 złote polskie.
Świ d z i ń s k i  Jan —  rząd suty, srebrny, pozłacany, 4 konie z za­

przęgiem pod armaty do regimentu 18., płótna lnianego łokci 53, 
zgrzebnego łokci 55, do regimentu 18.

Ś wi d z i ń s k i  Wojciech — 25 czerwonych złotych.
Świ ęc i ck i  —  5 złotych polskich i 5 koszul.
Świ ęcki  Maciej —  zegarków srebrnych 2.
Sy l we s t r o wi c z ,  sędzia, star. — 900 złotych polskich.
Syruó,  sędzia Kow'. — 25 czerwonych złotych.
Sys zcz yńs k i  Jan — 2 złote polskie.
Szamocki ,  kawaler maltański — 1 zaprzęg na 4 konie. 
Szan i awsk i ,  starosta malogowski — 4 konie do armat. 
Szan i awska ,  starościna małogowska w srebrze — 3 półmiski, 1 ta­

lerz, 2 lichtarze.
S z a r m i e w i c z o w a  —  1 koszulę dla żołnierza.
Szczepański ,  ksiądz, kanonik Warmiński —  1 dzbanuszek srebrny. 
Szembek,  książę, biskup Płocki — 1,800 złotych polskich. 
Szembek ,  książę, biskup płocki — po raz drugi: 1800 złtp. 
Szembek,  ksiądz, kanonik — 180 złotych polskich.
Szembek  Aleksander, hrabia — parę koni do armat z zaprzęgiem. 
S z e p t y c k i  i S z emb ek ,  księża archidyakoni — 180 złtp.
Szmi t  Karół — 4 złote polskie.
Szmuł owi cz  Mosiek z Kutna — 2 konie z bryczką. 
S z n a r k o w s k i  Jan, imieniem Lułie Zofii —  216 złotych polskich. 
Szn a r k o ws k a  Ludwika — 108 złotych polskich.
Szi ieker  Karół —  54 złotych polskich.
Szneyder ,  ml}marz — 38 złotych polskich.
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S z o s t a k o w s k i  Franciszek — 180 złotych polskich.
S z p i l o ws k i  Hilary, architekt — 200 złotych.
S zp i t a l  „Dzieciątko Jezus“ — 12 karabinów z bagnetami, 12 ła­

downic, 4 szpady z pendentami, 9 pałaszów z pentendentami, 
1 ładownicę czarną, 4 pałasze gołe, 1 ładownicę z patrontaszem.

S z r o t e r  A. — złotych 6.
S z t y b o w s k i  W alenty ■— 1 przykry wpadło, 1 naczynie do lodów.
S z u c h t a n  Jakób, piekarz — w monecie miedzianej 211 złtp.
S z w a y c a r o w i e  kupcy — 540 złotych polskich.
S z w y k o w s k a  F. —• 9 złotych polskich.
Sz y d ł o ws k i  Szymon, członek rady zastępczej — 1 tabakierkę złotą.
Szyj  ko ws k i  Jan, ksiądz, komisarz porządkowy ziemi Bielskiej — 

srebra w trzech sztukach, to jest: tacy, nalewce, i pacyfikale 
srebrnych, grzywien 10, lotów 6 i dwieró, próby 12.

Szy man i ec k i ,  cześnik —• 150 łokci płótna grubego, 1 parę kajdan 
żelaznych.

S z y m a n i e c k i  Maciej — 4 łyżki srebrne, 1 łyżkę takąż, 2 sól- 
niczki, 2 lichtarze, 1 futeralik do ołówka.

S z y m a n o w s k i  Jan  — 180 złotych polskich.
S z y m a n o w s k i  Józef — 540 złotych polskich.
S zymanows k i ,  starosta — 3 konie, 4 chomąta z lejcami.
S z y m a n o w s k i  —  4 złote polskie.
Sz y ma n o ws k a ,  starościna w}'Szogrodzka •— 300 złotych polskich.
S z y m a n o w s k a  K. R. — 21 złotych polskich.
Sz y ma ń s k i  Jacek —  216 złotych polskich.
S z y m a ń s k i  Józef — 1 karabelę.
S z y m b o r s k i  Marcin, ksiądz — 2 złote polskie.
Szymon,  dziad szpitalny — 5 złotych polskich.
Szyt e  Józef —  w miedzi cesarskiej: złtp. 28 — 3 szóstaki stare

1 jednę pięciokopiejówkę moskiewską.

T a n n e n b e r g  Jerzy — 2 0 pendentów dla piechoty i 10 tornistrów.
T a ń s k a  Józefa —  koszul 28.
T a r n o ws k i  Stanisław ojca i swojem imieniem — 50 centnarów 

żelaza sztabowego.
T a s z y c k i  Gabryel —  2 wazy srebrne z blatami, 10 półmisków 

srebrnych, 2 tace srebrne, 4 miseczki srebrne, 2 pary lichtarzy 
srebrnych, 1 parę imbryków srebrnych; w złocie sztuk dukatów 70, 
w monecie 480 złotych polskich.

Tauber ,  obywatel warszawski — 2 konie, 1 brykę kowaną z dra­
binami i rekwizytami, 4 łańcuchy, 1 liwar, 1 zgrzebło, 1 grzebień,
2 szczotki, 2 siodła, 2 uździenice, 2 chomęta z naszyjnikami.
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1 maźnicę ze smołą, 1 kubeł do wody, 2 podkładki do chomąt, 
1 parę szorów.

T a u b e r o w a  — koszul 12.
T a u b e r t  — złotych polskich 4.
T ę g o b o r s k a  — płótna sztuk 2.
Te r an  — złotych polskich 2.
Toczy ł ows k i ,  biskup — 2000 złotych polskich.
To k a r s k i  Mateusz — 108 złotych polskich.
Tokar sk i ,  pisarz —  18 złotych polskich.
T o k a r s k i  Mateusz — 3 kulbaki z uździeiiicą i munsztukiem. 
T r e m b e c k i  Wincenty — wołu i skopów 6.
Tr e mo  ■— 200 złotych polskich.
T r u s k o l a w s k i  —  8 złotych polskich.
Trzeb i ńsk i ,  ksiądz, kanonik — 180 złotych polskich.
T r z e b i ń s k i  Ignacy — parę koni z chomątami.
Tu r nowa  L. —  czerwonych złotych 2.
Turowi  lisk i, pasztetnik — 18 złotych polskich.
T u r s k i  Wawrzyniec — 18 złotych polskich.
Tyszki ewicz ,  ksiądz, kanonik wileński — czerwonych złotych 1000. 
Tys zk i ewi c z  — czerwonych złotych 4.
Ty s z k i e wi c z ó w a Karolina — 4 konie z szorami. 
Tyzenhauzow^a,  jenerałowa — 360 złotych polskich. 
T y z e n h a u z o w a  M., — czerwony złoty 1.

U b o d z y :  Kaczorow^ska, Kalicka, Chaciat Jan, Chaciakowna Agnie­
szka, Boleścina i Kłopotowska — złotych polskich 3.

Ubogi  pewien — 60 złotych polskich.
Ubogi  pewien — 1 złoty polski.
Ubogi  pewien — 1 sztukę płótna. ,
Une bo n n e  C i t o y e n n e  — złotych polskich 4.
Us t r z y c k i  Aleks. — 1 parę pistoletów i gotówki złtp. 90. 
U s t r z y c k i  Mateusz — 300 złotych polskich.

W a d o w s k a  Magdalena — pistoletów sztuk 36, munsztuków 5, 
strzemion 4.

Wa d o w s k a  Magdalena — ołowiu funtów 64.
Wa l e ws k i ,  cześnik — 54,000 złotych polskich.
Walewsk i ,  jenerał — ładownicę srebrną, sztuciec i parę pistoletów. 
Wa l i c k i  — ŵ srebrze: 2 wazy z pokrywami, 2 rądle, 2 imbryki, 

1 parę sprzączek, 1 ryngraw, 1 grabkę.
Wal i ck i ,  ex-podstoli — 900 złotych polskich.
Wal i cki ,  ksiądz — 100 złotych polskich.
AAalicki Michał, podstoli Koronny — 3 konie.
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Wa l i c k a  —  6 koszul.
W a s i l e w s k a  — 2(X) złotych polskich.
W ę d r y c h o w s k i  Ignacy, w srebrze — 1 ciikierniczkę, 6 łyżek 

stołowych, 6 łyżeczek małych.
W ę g i e r  Antoni — 1 łyżkę srebrną.
W i a d r o w s k i  —  108 złotych polskich.
AVielopol ski  Ignacy, hrabia — parę koni z zaprzęgiem i zwosz- 

czykiem.
AVielopol ski  U. sztukę płótna.
AA"iełopolska,  starościna krakowska —  252 złotych polskich.
AVielowiej ski  Józef — na 10 infanteryi mundury ze wszystkiem, 

20 koszul, 11 karabinów, 11 pałaszy, 11 patrontaszy, 11 pen­
dentów, 10 tornistrów i parę koni do armat ze zwoszczykiem.

AA^ierzbicki Jan  Antoni — 500 złotych polskich.
AAMlczewski, szambelan — 6 złotych polskich.
AA"iłkoszewski Gaudenty — 1 konia.
AA"iłski — 14 złotych polskich, 15 groszy.
AAGnkłer, podkomorzy — 1 sztuk płótna.
AA"issiog —  5 ztot}mh polskich.
AA'lodek, dzierżawca — konia dzielnego.
AA"odzicki, opat —  koni parę z zaprzęgiem i zwoszczykiem, z płacą 

na miesiąc.
AA" o cizi ck i R. — paczkę flejtuszków, 6 obrusów, 35 serwet na 

flejtuchy.
AV o dzyń ski  Feliks, kanouik płocki —- 90 złotych polskich.
AA^odzyiiska, przełożona panien Sakramentanek klasztoru war­

szawskiego oflarowała na potrzeby wojenne — ołów, którym dach 
klasztoru był pokryty.

AV oj Ci echows ki  MikoJaj — 1 czaprak dragoński.
AA"oj na AVawrzyniec — 1 suknię wierzchnią, granat, 1 kamizelkę 

białą sukienną, 2 spodni dymowych, 2 takie kamizelki, 1 kurtkę 
ze sukna zielonego ze złotym galonkiem, 2 kapelusze stosowane 
i gotówki 54 złote polskie.

AA"oj na AA"awrz}miec — 54 złote polskie.
Woj sko  polskie z obozu Kościuszki — kilkanaście grzywien srebra.
AA"ojtasiński Jan — ołowiu krążek.
AA^olański Ignacy —■ 400 funtów ołowiu.
AA"ołkiewicz Piotr — 269 złotych polskich.
AA"ołłowicz, ksiądz, referendarz litewski —  2 blaty srebrne, okrągłe 

z uszkami, 4 półmiski okrągłe 12 i 13 próby, Dystynktoryum 
złote i 19,700 złotych polskich.

AA^ołłowicz, ksiądz, sekretarz litewski — 2 konie.
AVoł łowiczówna Barbara — 1 czerwony złoty.
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Woł ows k i  Józef —  36 złotych polskich.
Wo s z k i e w i e ż o w a  Tomaszowa — 1 złoty polski, 15 groszy. 
W o s z k o w s k i  —  2 złote polskie.
Wr ó b l e ws k i ,  ksiądz, kaznodzieja katedralny — 400 zip. , 
Wu ł f e r s  Michał, imieniem obywatela zagranicznego — 900 zip. 
W u ł f e r s  Michał, konsyłiarz Kady — 3 konie.
Wy chi i lis ki, metrykant skarbu Koronnego — 1 wazę okrągłą na 

nóżkach z uszkami, pokrywą i kwiatkiem do niej srebrnemi, 
2 dzbanuszki nowe do kawy i mleka, 1 dzbanuszek nowy do her­
baty, Wacik podługowaty, cukierniczkę z przykryciem na nóżkach, 
2 sółniczki srebrne, 2 pudełka srebrne nowe okrągłe od goto- 
wałni damskiej.

W y g o n o w s k i  Karól — 1 konia.
Wykowsk i ,  kasztelanie — 2 konie.
Wyszyl i sk i  Antoni, ksiądz — 2 złote polskie.
W y s z y ń s k a  Anastazya — w złewku srebra 9 grzywien.
V o g e l  Zygmunt — 18 złotych polskich.
D ’Y r i a r t e  le Chevalier, Minister d’Espagne — 2 czerwone złote. 

Z . — 6 złotych polskich.
Z a b r o ws k i  Jan, żołnierz — konia po nieprzyjacielu.
Za c z k o ws k i  i Okraszewski — 147 złotych polskich.
Za j ą czk ó w a, superintendentowa — 24 koszule.
Z aj dl er Jan —  180 złotych polskich.
Za l e scy  Franciszek i Elżbieta imbryków 2 srebrnych i rzędów 

srebrnych pozłacanych 2.
Za l e ws ka  Janowa — 18 złotych polskich.
Załuski ,  starościc Grójecki — 3 konie i 156 złotych polskich. 
Załuska ,  starościna ojcowska — prochu kamieni 3.
Zamoj s ka ,  wojewodzina podolska z córką — 216 zlotj'ch polskich. 
Zamoj s ka ,  wojewodzina podolska — 6 koszul.
Z a ne l i i  — 4 złote polskie.
Zapol ski ,  komisarz skarbu J. K. Mości —  500 złotych polskich. 
Zaręba,  ksiądz proboszcz parafii Jabłonkowskiej — 8 złotych pol­

skich, bielizny starej i płótna różnego w kawałkach 134 sztuk. 
Zawadzki ,  ksiądz, wikary z Lubina — 6 złotych polskich. 
Z b i e r z c h o w s k i  Jakób, obywatel — 50 czerwonych złotych. 
Z d a n o w i c z  Jakób — 3 złote polskie.
Z eł ins ki, kasztelan — koni parę do armat z zaprzęgiem i zwosz- 

czykiem.
Żel i  l iska,  łowczyna sandomirska — 4 konie, 400 łokci płótna. 
Z i e l i ń s k i  Bartłomiej — 180 złotych polskich.
Z i e l i ń s k i  Antoni — 1 konia.



186 —

Z i e n k i e w i c z o wi e  Jan i Piotr — 1000 czerwonych złotych. 
Zi enkowi cz  Ksawery w imieniu braci swoich — 20,000 zip. 
Zi enkowi cz ,  pisarz — 36 złotych polskich.
Z i n c k i e m a g i e l  Frydrich — 12 złotych polskich.
Ziółkowski ,  sędzia — 7,(X)0 złotych polskich.
Z y be r ków a, wojewodzina — 306 złotych polskich.
Żylicz,  obywatelka —  sto sztuk bandaży różnej wielkości i mnó­

stwo szarpi.



W y k a z
źródeł, podług których opracowanym został powyżej podany Spis 

uczestników powstania Kościuszkowskiego i ofiarodawców.

1) Korrespondeut narodowy i zagraniczny rok 1794; — czasopismo 
warszawskie.

2) Gazeta rządowa z r. 1794; — czasopismo warszawskie. Nr. 44 
do 117.

3) Gazeta wolna warszawska z r. 1794.
4) Pamiętniki Zajączka.
5) Dzieje Tadeusza Kościuszki, Paszkowskiego.
6) Wyprawa generała Jana Henryka Dąbrowskiego.
7) Tadeusz Kościuszko, jego odezwy i raporta. — Ludw. Nabielak.
8) Kołłątaj w rewołucyi Kościuszkowskiej.
9) Pamiętniki J . F. Kierzkowskiego, majora w*ojsk polskich.

10) Pamiętniki Michała Ogińskiego.
11) O rewołucyi Połskiej w r. 1794. —  Wojda.
12) Kościuszko, Legenda historyczna. — Michełet.
13) Wspomnienia z przeszłości. — Stan. hr. Wodzicki.
14) Powstanie Kościuszki. Kzecz wyjęta z kroniki emigracyi pol­

skiej. Paryż 1838.
15) Tadeusz Kościuszko i Eozbiór Polski. —  Franciszek Eychlicki.
16) Pamiętniki z XVIII. wieku, tom I.
17) Pamiętniki z XYIII. wieku, tom IV. (Pamiętnik jenerała Józefa 

Sułkowskiego.)
18) Polska w czasie rozbiorów. — Kraszewski.
19) Kościuszkowskie czasy, wypisane z księgi wspomnień Wojciecha 

Mączyńskiego, pułkownika, komendanta milicyi krakowskiej.
20) Pamiętniki Józefa Wybickiego, senatora wojewody Królestwa 

Polskiego.
21) Pamiętniki księdza J. Kitowicza, do panowania Stanisława Po­

niatowskiego.
22) Powstanie Kościuszki z pism autentycznych sekretnych.
23) Pamiętniki Stanisława Kosmowskiego, z końca XVIII. wdeku.
24) Pamiętniki J . D. Gąsianowskiego, pułkownika.
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25)
26)

27)
28)

29)
30)
31)
32)

Pamiętniki Kaj. Koźmiaua.
Listy Kościuszki do jenerała, Mokronowskiego i innych osób. —  
Łucyan Siemieński.
Żywot Tadeusza Kościuszki. — Dr. Fr. Stefczyk.
Kraków w czasie powstania Kościuszki. —  Dr. Klemensa Bą-

po

kowskiego.
Dzieje narodu polskiego. — Teodor Morawski.
Dzieje Polski w zarysie. — Michał Bobrzyński.
Pamiętniki z czasów moich. — Jul. Ursyn Niemcewicz. 
Wichtige Beiträge und Actenstücke zur Geschichte des Auf­
standes in Polen im Jahre 1794.
Pamiętniki Fr. Karpińskiego.
Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego.
Beiträge zur Geschichte der polnischem Feldzüge. — Favrat. 
Beitrag zur Geschichte der polnischen Kevolution. — Treskow. 
Tadeusz Kościuszko. — Karól Falkenstein.
Pamiętniki Józefa Drzewieckiego.
Tygodnik illustrowany Warszawski.
Przyjaciel Ludu leszczyński, 16 roczników.
Dziennik literacki Lwowski.
Fjncyklopedya Orgelbranda, 28 tomów.
Encyklopedya Orgelbranda, mniejsza.
Szujski. —  Dzieje Polski.
Pamiętnik anegdotyczny. ■— Kraszewskiego.
Polnischer Insurrectionskrieg. Berlin 1797.
Lech, czasopismo, wyd. Chociszewski.
Księga pamiętnicza 1831 roku.
Volumina legum.
Kościuszko. Czasopismo wychodzące w Krakowie.
Heleniusz. —  Wspomnienia.
Heleniusz. —  Pamiątki polskie.
Kaumer. —  Upadek Polski.
Wegner. — Maciejowice.

I wiele innych drobnych broszur, oraz artykułów rozrzuconych 
czasopismach, których tutaj dla braku miejsca nie wymieniamy.



o  z  o  «  o
Życiorysy wybitniejszych uczestników powstania 

Kościuszkowskiego.

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,
n a j wyż s zy  n a c z e l n i k  powstania w r. 1794, urodził się cl. 12 lu­
tego 1746 r, na Litwie, w województwie nowogrodzkiem, w powie­
cie Słonimskim, parafii kossowskiej, we wsi Mereczowszczj^znie, którą, 
ojciec jego, Ludwik, trzymał prawem zastawnem od Sapiehów. Bo­
hater nasz spędził swą młodośó w ojcowskim dworku szlacheckim, 
ocienion5fm odwiecznemi drzewami, gdzie pobierał pierwsze nauki. 
Później za staraniem Józefa Sosnowskiego, hetmana polnego i woje­
wody płockiego umieszczony został w Warszawie, w korpusie ka­
detów. W krótkim czasie odznaczył się Tadeusz tak uzdolnieniem, 
jako i Avytrwałą pracowitością i pilnością, po nad innych uczniów 
zakładu i pozyskał względy ówczesnego dyrektora szkoły kadetów, 
Adama Czartoryskiego, jenerała ziem polskich.

Po trzyletnim pobycie w zakładzie kadetów i chlubnie złożonym 
egzaminie udał się Kościuszko r. 1768 do Francyi, celem uzupeł­
nienia swego wykształcenia wojskoAvego. Tu przebywał dwa lata 
w Wersalu, w akademii wojskowej; w Paryżu kształcił się w archi­
tekturze, a potem udał się do Brestu, aby poznaó sztukę zakładania, 
bronienia i oblegania fortec. Pod okiem sławnych inżynierów fran­
cuskich obeznał się z gruntowną nauką budowania dróg, mostów, 
wałów i wszystkiego, co należy do wiedzy wojskowej inżynieryi.

Pobywszy pięd łat za granicą, wrócił Kościuszko do Polski po 
pierwszym jej rozbiorze, a wstąpiwszy do służby wojskowej, awan­
sował w krótkim czasie z porucznika na kapitana inżynieryi. Prze­
niesiony ze swym pułkiem w lubelskie, zamieszkał w zamku sosno- 
wickim u swego dawniejszego protektora, Sosnowskiego, którego córce, 
Ludwice udzielał w chwilach wolnych lekcyi rysunków. Miła po­
wierzchowności, a więcej jeszcze szlachetne przymioty Kościuszki 
wywarły silne wrażenie na umyśle i sercu młodej uczennicy, a że
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i Kościuszko sam poczuł dla niej serdeczne przywiązanie, splotła nie­
bawem gorąca miłośd serca obojga kochanków. Kościuszko pragnął 
połączyd się z ukochaną przez siebie istotą związkiem dozgonnym, — 
gdy przecież ojciec panny, magnat dumny i niedostępny, o pobraniu 
się córki swej z oficerem niższego pochodzenia ani słuchad nie 
chciał, bohater nasz, pragnąc zagłuszyć cierpienie zranionego serca, 
porzucił służbę wojskową i udał się do Ameryki, aby przyjąd udział 
w walce narodu, zrzucającego ze siebie pęta obcych rządów.

Kościuszko przybył tam dotąd w czasie, gdy kołonije amery­
kańskie, połączywszy się w Stany Zjednoczone, wydały wojnę An­
glii, która, przywłaszczyła sobie nad niemi opiekę, krępowała ich 
swobody, nakładała na nie podatki i wyzyskiwała je w handlu. Na­
czelnym wodzem wojsk amerykańskich "był Jerzy Waszyngton; do 
niego udał się Kościuszko i przyjął służbę w jego szeregach. Z chwilą 
tą  Avstąpił nasz bohater w życie publiczne, i miał najchłubniejszy 
udział w olbrzymiej walce dobijającego się do niepodległości narodu. 
AV'szędzie odznaczał się męztwem, zimną rozwagą i wysoką znajo­
mością sztuki wojennej i odniósł po kiłkakrod nad nieprzyjacielem 
świetne zwycięztwa. Siedm łat trwała zacięta walka i skończyła się 
zwycięztwem Stanów Zjednoczonych, a nasz Kościuszko, okrył się 
rozgłośną chwałą. Kongres Stanów, uznając jego zasługi, mianował 
go jenerałem brygady, przeznaczył mu 12,000 dolarów wynagrodze­
nia i obdarzył go znacznym obszarem ziemi. Koledzy zaś wojskowi 
udzielili mu zaszczytny order Cyncynata. Najcenniejszą przecież na­
grodą dla Kościuszki była przyjaźń, jaką zawarli z nim najwybitniejsi 
mężowie amerykańscy: Waszyngton i Jefferson, późniejszy prezydent 
Stanów Zjednoczonych; tak jeden, jak  drugi byli mu wiernymi przy­
jaciółmi do śmierci. Po skończeniu wojny i uznaniu niepodległości 
Stanów Zjednoczonych opuścił Kościuszko roku 1783 Amerykę i wró­
cił do Polski.

Przybywszy do ojczyzny, osiadł w Siechnowicach, wiosce litew­
skiej, oddziedziczonej po ojcu i przebył tu łat kilka, pędząc w za­
jęciu gospodarskiem życie spokojne. Tymczasem zbliżał się czas 
wielkich wstrząśnień i przeobrażeń w Polsce. W r. 1788 zebrał się 
w Warszawie sejm, zwany czteroletnim i uchwalił pomnożenie woj­
ska polskiego do 1CX),000, a na dniu 3 maja 1791 r. ogłosił nową 
Konstytucyą. Podniesienie liczby wojska wymagało pomnożenie ofi- 
cerÓAy; Avskutek czego powołano Kościuszkę w randze jenerała do 
służby wojskoAvej. Nieprzyjaciele Konstytucyi, pragnąc ją  obałid, 
zaAviązałi w r. 1792 konfederacyą w Targowicy, a uciekłszy się pod 
opiekę Eosyi, nową na Polskę sprowadzili wojnę. Krótko po pierw­
szej rocznicy ogłoszenia Konstytucyi wkroczyła stutysięczna armia 
rosyjska w granice Polski, naprzeciw której stanęło zaledwie 40,000
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wojska polskiego Naczelną komendę objął bratanek króla, Ks. Jó ­
zef Poniatowski; pod rozkazami jego dowodził Kościuszko jedną dy­
wizją, liczącą 5000 wojska. Przyszło do krwawych staró, w któ­
rych oręż polski dawną okrył się sławą. Tymczasem król, bojąc 
się narazió Katarzynie, nakazał wojskom polskim odwrót; — Ko­
ściuszko w pochodzie wstecznym stanął z dywizją swoją pod Du­
bienką i zajął obronne stanowisko. Uderzył na niego jenerał rosyjski 
Kochowski na czele 18,000 wyborowego wojska; Kościuszko, lubo 
nie miał ani trzeciej części tych sił, stawił mu silny opór. Kozpo- 
częla się mordercza bitwa; Kościuszko ze swymi 5000 wojska i 8 
armatami nietylko, że przez cały dzień odpierał ataki i wytrzymał 
ogień 40 armat, ale zadał nieprzyjacielowi ciężkie straty. Dopiero 
gdy Moskale, nie szanując granicy austryackiej, przeszli przez nią 
i oddział Kościuszki oskrzydlaó usiłowali, począł się tenże cofaó 
z wolna i w jak najlepszym porządku, wytrzymując jeszcze ataki 
nieprzyjacielskie przez dwie mile. —  W  bitwie tej padło 4000 Mo­
skali; Kościuszko stracił ludzi 900.

Bitwa pod Dubienką zjednała Kościuszce taki rozgłos i zdobyła 
mu u żołnierzy takie zaufanie, że mimo szczupłej swej liczby wojsko 
polskie ożywione najlepszą otuchą, spodziewało się pomyślnego za­
kończenia wojny. Tymczasem przystąpił król do konfederacji tar- 
gowickiej i nakazał zawieszenie broni. W  kraju powstało w skutek 
tego ogólne oburzenie, a Kościuszko i mnóstwo oficerów innych, nie 
chcąc ŵ takich warunkach służyó dalej w wojsku, opuścili szeregi 
i udali się za granicę.

Kościuszko gdziekolwiek się obrócił, doznawał ogólnego sza­
cunku i uwielbienia. Kasztelanowa Kossakowska darowała mu w do­
żywocie wieś, przynoszącą rocznego dochodu 20 000 złotych, której 
przecież Kościuszko nie przyjął. We Lwowie witano go tłumnie, 
noszono tysiącami sylwetki z jego wyobrażeniem, ubiegano się za 
jego włosami i guzikami, jako za najdroższemi pamiątkami. Francja 
nadała mu zaszczytne miano obywatelstwa. — Żołnierze tylko ro­
syjscy z bojaźnią wspominali jego imię, posądzając go o czary.

Na osobnem miejscu skreśliliśmy w rozdziałach: ,, Pr zygoto wa- 
ma do powstania KoścAuszkowego^  ̂ i ^^Powstanie Kościuszkoioe'''" 
wypadki z życia naszego bohatera, które nastąpiły po wystąpieniu 
jego z wmjska narodowego aż do nieszczęsnej bitwy pod Maciejowi­
cami; aby ich nie powtarzaó podajemy dalszy życiorys od chwili 
dostania się jego do niewoli rosyjskiej.

Odebrane rany ŵ bitwie maciejowickiej osłabiły Kościuszkę tak 
mocno, że przez kilka tygodni leżed musiał ŵ Zasławiu, poczem, 
gdy nieco przyszedł do siebie, przewieziono go pod strażą 3,000 ka- 
wnleryi do Petersburga i osadzono w* starym zamku Grzegorza Or-
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łowa. Podróż tę  przebył Kościuszko w powozie, który mu przy­
słała Rada Narodowa z Warszawy.

Dwa lata przepędził Kościuszko w więzieniu, wśród cierpień 
duszy i bolesnych dolegliwości, jakie mu sprawiały niezagojone rany. 
Jedyną rozrywką były mu rozmyślanie, czytanie książek, rysowanie 
i tokarstwo. Zmiana w smutnem tern położeniu nastąpiła z nagłą 
śmiercią carycy. Na dniu 6 listopada 1796 r. umarła Katarzyna 
na paraliż, a syn jej Paweł L, wstąpiwszy na tron, w pierwszy 
dzień zaraz panowania swego, odwiedził Kościuszkę w więzieniu, 
obdarzył go wolnością i na prośbę jego kazał wypuście z więzień 
rosyjskich 12 0 00  jeńców polskich.

Car rosyjski pragnął Kościuszkę zatrzymaó u siebie; ofiarował 
mu w tym celu rozległą posiadłośd ziemską i 6 000 rubli rocznej 
pensyi. Kościuszko nie przyjął przecież tej łaski, a zapytany przez 
Pawła, co uczynid zamierza, odrzekł, że się uda do Ameryki. W ten­
czas przysłał mu car 12 (X)0 rubli na podróż, a Kościuszko nie chcąc 
go odmową draźnid, przyjął je z mocnem postanowieniem oddania 
ich w jak najkrótszym czasie.

Dnia 19 grudnia 1796 r. opuścił Kościuszko w towarzystwie 
Niemcewicza Petersburg, a podróż jego do Ameryki była nieprzer- 
wanem pasmem hołdów i czci, jaką mu wszędzie, gdziekolwiek prze­
jeżdżał, okazywano. Nasamprzód udał się przez Finłand}^ do 
Sztokholmu; gdy się do miasta tego zbliżał, wypłynęła mu naprze­
ciw szalupa, na której miał zajechad do portu. Na czas obecności 
jego w niej pełnili służbę zwyczajnych majtków oficerowie mary­
narki; nazajutrz wezwał go do siebie król Gustaw IV., przyjął bar­
dzo mile i ofiarował mu w upominku kosztowny pałasz. Kościuszko 
zabawił z Niemcewiczem w Szwecyi do maja 1797 r., gdzie dozna- 
Avał najserdeczniejszej gościnności; poczem udał się do Londynu. 
Tu najznakomitsi mężowie składali mu dowody swego szacunku, 
a dom, w którym zamieszkał, oblegały tłumy ciekawych, pragnących 
go ujrzeć. Wręczono tu także naszemu bohaterowi w imieniu wiel­
kiej części narodu angielskiego piękną szpadę z napisem: „W^ale- 
cznemu Kościuszce;“ również drogim upominkiem obdarzyło go mia­
sto Brystoł, gdzie Kościuszko, po dwutygodniowym pobycie na ziemi 
angielskiej, wsiadł na okręt, który po 80 dniowej podróży zawiózł 
go do Ameryki.

Kościuszko zawinął do portu av Nowym Yorku, a osłabiony ra­
nami, które w skutek morskiej podróży się pootAvierały, znalazł go­
ścinne przyjęcie i najtroskliwszą opiekę w domu jenerała AYhite, 
z którym przA ĵaźnił się od czasu sw êgo pieiwszego w Ameryce po­
bytu. Po 6 tygodniach, które przeleżał na kanapie, udał się Ko­
ściuszko z końcem roku 1797 do Filadelfii, gdzie kongres Stanów
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Zjednoczonych wypłacid mu kazał 19 000 dolarów zaległej peii- 
syi. Odebrawszy* tę kwotę, odesłał Kościuszko natychmiast P a­
włowi I. owe 12 000 rubli, które mu był wręczył na podróż, nie 
chcąc byó w niczem dłużnikiem wroga swej ojczyzny. Rzewnem 
było spotkanie się Kościuszki z Waszyngtonem, który jenerała pol­
skiego przywitał długim uściskiem. — Zimę następną przepędził 
Kościuszko z Niemcewiczem we Filadelfii, gdzie odzyskał spokój du­
szy i dawną swobodę.

Tymczasem począł Henryk Dąbrowski tworzyó legiony polskie 
i wezwał Kościuszkę, aby powrócił do Europy i objął nad niemi 
dowództwo. Równocześnie zaszło nieporozumienie w sprawach han­
dlowych pomiędzy Francyą i Ameryką, i Stany Zjednoczone prosiły 
Kościuszkę, aby się udał do Paryża i przywrócił dawniejsze sto­
sunki. , Obie te okoliczności spowodowały Kościuszkę do powrotu 
do Europy, co nastąpiło r. 1798 dnia 28 czerwca. Na dniu tym 
przybył do Bajonny, miasta portowego we Francyi, gdzie go przyj­
mowano z wielkiemi honorami. Kościuszko, załatwiwszy sprawę za­
targu handlowego ku zadowoleniu obu stron, pragnął też wstawie­
niem swem uzyskad od Francyi korzyści jakieśkolwiek dla Polski. 
Przybył właśnie w tym czasie do Europy, w którym Francya, wspie­
rana dzielnemi legionami polskiemi, staczała zwycięzkie boje we 
Włoszech z Austryą. Razem z resztą narodu spodziewał się Ko­
ściuszko, że za wszystkie ofiary, jakie ponosili Polacy, nie zapomni 
o nich Francya, ale dopomoże im do oswobodzenia ojczyzny. Gdy 
jednak Napoleon pray wszystkich traktatach pokojowych, jakie po 
zwycięzkich zawierał wojnach, o Polsce ani wspomniał, domagał się 
Kościuszko od rządu francuzkiego wyraźnego zobowiązania się przyj­
ścia w pomoc sprawie polskiej, — a wtenczas gotów był sam sta- 
nąd na czele legionów polskich. — Wszakże ani Napoleon, ani rząd 
francuzki zobowiązania takiego dad nie chcieli, a Kościuszko widząc, 
że po Francyi nic ważnego dla Polski spodziewad się nie było mo­
żna, odmówił przyjęcia naczelnego dowództwa, wymawiając się, że 
Dąbrowski lepszym na potrzebę taką będzie od niego wodzem. Usu­
nął się też Kościuszko z widowni spraw politycznych i znalazł go­
ścinne i miłe schronienie u posła szwajcarskiego, przyjaciela swego, 
Zeltnera, mieszkającego w Beryille, kilka mil od Paryża, gdzie prze­
żył w Cichem zaciszu lat kilka. Tu ztąd bacznem okiem przyglądał 
się wypadkom, jakie się rozgrywały w Europie; przede w szystkiem 
śledził czyny Napoleona i jego usposobienie dla Polski. Bonaparte 
w czasie tym, ogłosiwszy się cesarzem Francuzów i królem Włoch, 
przyczynił się do rozwiązania cesarstwa niemieckiego. Wystąpiły 
przeciw niemu do boju o życie łub śmierd Prusy w połączeniu 
z Rosyą. I znów ożywiły się nadzieje Polaków, którzy sądzili, że

Spis osób . 13
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niepodobne, aby Napoleon, po zwyciężeniu ol)u państw nie miał 
przywrócid niepodległości ojczyzny. Dla nadziej! tych polały się 
obfite strugi krwi polskiej — i znów daremnie; Napoleon, pora­
ziwszy wojska sprz5̂ mierzonych państw, podyktował pokój w Tyłży, 
(1807) a dla Polski co uczynił? Otóż z zajętej przez Prusy części 
dawnej Polski utworzył tak zwane Księstwo Warszawskie, i oddał 
rządy nad niem elektorowi saskiemu, Fryderykowi; — była to cała 
nagroda za tyle ofiar! Drobne to państewko polskie, za słabe do 
utrzymania samodzielnego swej niepodległości, z góry przeznaczył 
Bonaparte na dalsze wysługi Francyi, której oburącz trzymaó się 
było zmuszone.

Postąpienie takie Napoleona dotknęło niemile niejednego z Po­
laków, upatrujących w nim wskrzesiciela Polski; — Kościuszko, 
który poznał Bonapartego tak dokładnie, jak może nikt inny z ludzi 
ówczesnych, nie dziwił się takiemu zakończeniu sprawy, na które 
był przygotowaiw. Nie przestał się jeszcze naród łudzió życzliwością 
Francyi i obiecywał sobie, że ŵ roku 1812, gdy Napoleon pobije 
Eosyą, powróci Polsce dawniejsze swobody. Omyliły wszelkie ra­
chuby i przypuszczenia; Bonaparte w wyprawie tej stracił niemal 
całą swą zwyciężką przez tj\e  lat armią; z niedobitkami przegrał 
trzydniową bitwę pod Lipskiem, a opuszczony przez własnych 
ziomków, pozbawiony tronu i ojczyzny, udał się jako więzień na 
wyspę Elbę.

Po upadku Napoleona począł car rosyjski; Aleksander I, zdra­
dzać przychylne dla Polski usposobienie; —  nie odpychał nawet 
poddawanej sobie z różnych stron myśli utworzenia królestwa pol­
skiego i ogłoszenia się jego królem. Przybywszy do Paryża, pragnął 
poznać Kościuszkę, poprosił go do siebie i posłał po niego swój 
powóz. Po miłem. przwitaniu dozwolił mu złożyć piśmiennie ży­
czenia, jakieby miał dla sprawy Polski, obiecując mu zarazem spełnić 
je, o ile to będzie leżało w jego mocy. Kościuszko napisał też pod 
dniem 9 kwńetnia 1814 r. list do Aleksandra I, w którym go prosił: 
aby prz3'wrócił królestwo polskie i ogłosił siebie królem polskim, aby 
zniósł poddaństwo chłopów, ogłosił ogólną amnestyą i nadał konsty- 
tucyą. — Na list ten odpowiedział car nader uprzejmie i pocieszał 
Kościuszkę błogiemi nadziejami. Tymczasem jzebrał się w roku na­
stępnym kongres wiedeński, na którym miała być załatwioną także 
i sprawa Polski, a Kościuszko, wezwany przez Eadę Stanu z W ar­
szawy, opuścił spokojne zacisze swmje i pospieszył do Wiednia.

Nie spełniły się- obietnice, jakie Aleksander I czynił Polakom; 
na kongresie wiedeńskim przyjął on -wpraw-dzie tytuł króla polskiego, 
ale tylko nad maleńką cząstką dawnego państwa. Kościuszko raz 
jeszcze w}'stósował do niego list, w którym w wymownych słowach



~  195

po raz ostatni prosił go za Polską, —  na list ten nie odebrał już 
odpowiedzi. Opuścił tedy Wiedeń i udał eię do Szwajcaryi, 
gdzie zamieszkał w Solurze, w domu rodziny Zeltnerów/

Od tej chwili, t. j. od roku 1815, usunął się zupełnie od życia 
politycznego i pędził życie ciche i spokojne wśród czarownej przy­
rody gór alpejskich, której urok wpływał dobroczynnie na umysł 
i serce skołatanego burzliwem życiem starca. Otoczony najtroskliwszą 
opieką rodziny, u której zamieszkał, niemniej szczerą miłością i wy­
sokim szacunkiem okolicznój ludności, oddawał się Kościuszko prze­
ważnie trzem zajęciom: kształcił córeczkę Zeltnerów, do której przy­
wiązał się, jakby do dziecka własnego, zajmował się pracą ogrod­
niczą i opiekował się biednymi. Dobroczynnośd jego nie znała 
granic; nawykły do życia żołnierskiego, żył nader skromnie; potrawy 
jadał jak najprostsze, chodził w starym surducie granatowym, sypiał 
na twardym materacu i dwóch poduszkach pod lekką kołdrą; mając 
tak mało dla siebie potrzeb, wszystkie dochody swe obracał na 
wspieranie nieszczęśliwych. Znali go też ubodzy daleko i szeroko 
i nieraz tłumnie schodzili się do niego po pomoc; Kościuszko ni­
komu jej nie. odmawiał. Liczne rzewne opowieści, które przechowały 
się do naszych. czasów, odnoszące się do tejże opieki Kościuszki nad 
biednymi, malują żywo miłosierne serce jego; — któż nie zna zda­
rzenia koniem, którego Kościuszko dawaniem jałmużny spo­
tykanym ubogim przyzwyczaił do zatrzymywania się na widok każ­
dego żebraka?

Kościuszko kochał bardzo dzieci; —  dla sprawienia przyjem­
ności swej uczennicy, zapraszał raz po raz jej najbliższe przyjaciółki 
i towarzyszki i wyprawiał iin zabawy, któremi sam kierował. — 
Znały go też dzieci w calem mieście, a gdziekolwiek ukazał się na 
ulicy, otaczały go licznie. — Kościuszko darzył uboższe z nich pie­
niędzmi, — majętniejszym dawał zabawki, owoce i cukierki, które 
zawsze w tym celu npsił przy sobie.

W  takiem zajęciu pędził Kościuszko życie spokojne i szczę­
śliwe dwa lata. Eoku 1817, dnia 1 października, zachorował na 
fel)rę nerwową. Przeczuwając bliską śmierd, sporządził testament, 
zapisał wdększą. częśd majątku swego przyjacielowi sw^emu Zeltne- 
rowi i jego córeczce Emilii, — resztę pozostałości przeznaczył na 
szpitale i dobre cele. Choroba jego trwała dwa tygodnie; dnia 
15 października, około godziny 10 wieczorem, otoczony rodziną Zelt­
nerów, pożegnał się z tym ś\tiatem.' Kazajutrz zabalsamowano jego 
ciało i przeniesiono je uroczyście do kościoła; złożone było w trumnie 
ołowianej i ustawione na marach obitych czarnym aksamitem; na 
trumnie położono szablę, nieodstępną towarzyszkę jego życia wojow^- 
niczego. •

13*
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Po żałobnym obrzędzie kościelnym opieczętowano trumnę oło­
wianą, złożono ją  do drugiej, dębowej i spuszczono do sklepu pod 
wielki ołtarz.

Śmierd Kościuszki nietylko pokryła żałobą całą Polskę, ale wy­
wołała publiczny głos żalu u narodów, w których granicach prze­
bywał, bądź jako żołnierz, bądź jako tułacz i wygnaniec ze swej 
Ojczyzny. Na kilkunastu miejscach w Polsce odprawiono żałobne 
nabożeństwa za spokój duszy jego; —  to samo uczyniono w Dreźnie 
i Paryżu. Na Litwie odprawili nabożeństwa żałobne nietylko Ka­
tolicy, ale i Lutrzy, Kalwini, a nawet Żydzi i Mahometanie. —  Pi­
sarze francuzcy i angielscy uwiecznili pamięd jego w pięknych poe­
matach. —  Szwajcarzy wystawili w wiosce Zuchwille, w pobliżu 
Solury, na cześd Kościuszki kamienny pomnik. Stany Zjednoczone 
postawiły także pomnik w West Point, twierdz}^ której Kościuszko 
był komendantem, nad najpiękniejszą rzeką północnej Ameryki, 
w miejscu zwanem z angielska: „Kościuszkosgarden“ ; prócz tego 
kazał kongres Stanów Zjednoczonych ustawid w swej sali radnej 
jego marmurowe popiersie. .Jeden z okrętów liniowych amerykańskich 
odebrał miano Kościuszki; tak samo nazwano najwyższy szczyt gór 
australskich. Takie i tym podobne pamiątki ku uczczeniu imienia 
zmarłego bohatera polskiego powstały w rozlicznych miejscach Polski 
i u obcych narodów.

Cesarz Aleksander zgodził się na sprowadzenie zwłok Kościuszki 
do Polski. W  tym celu wysłał do Szwajcaryi swojego szambelana. 
Księcia Antoniego Jabłonowskiego, za którego staraniem przywieziono 
drogie dla narodu szczątki dnia 11 kwietnia 1818 r. Złożono je  
najprzód w kościele św. Floryana na Kleparzu, a potem uroczyście 
na dniu 8 lipca tegoż roku w grobach królewskich na Wawelu, obok 
Sobieskiego i Józefa Poniatowskiego w miejscu, które przeznaczył 
był dla siebie ostatni król polski, Stanisław August. Obrzęd umie­
szczenia ciała liościuszki w podziemiach wawehkich odbył się nader 
uroczyście; zjechali się na niego reprezentanci wielu narodów i nie­
zliczone tłumy z całej Polski. Gdy przewożono trumnę, ode­
zwały się wszystkie dzwony krakowskie, którym towarzyszył ma­
jestatyczny dźwięk Zygmunta; trumnę złożono na katafalku usta­
wionym na czterech działach; sześć białych orłów strzegło podnóża 
katafalku. Pomiędzy dwoma przednimi orłami wisiała tarcz z herbem 
Kościuszki, tudzież miecz osłonięty czarną krepą i popiersie opa­
trzone odpowiednim podpisem. Trzy obrazy, pomiędzy niemi przy­
sięga Kościuszki w Krakowie, przedstawiały najważniejsze chwile 
z życia zmarłego bohatera. U stopni ustawiono w pięknój grupie 
kosy, piki i broń różnego rodzaju. Ksiądz biskup krakowski, W^o- 
ronicz, odprawił uroczystą Mszą św. żałobną, a ks. Wincenty Łań-
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cucki wygłosił prześłiczną mowę pogrzebową. Po odprawieniu na­
bożeństwa odnieśłi oficerowie wojsk połskicb na swych barkach 
trumnę do skłepów na miejsce przeznaczone.

Naród połski, pragnąc pamięć ukochanego wodza uczcid i uwie- 
cznió w sposób niezwyczajny, postanowił usypaó na cześd jego 
mogiłę. Wybrano ku temu miejsce w pobłiżu Krakowa na wzgórzu 
św. Bronisławy, noszącym dziś nazwę Kościuszki. W  trzecią 
rocznicę śmierci naszego bohatera rozpoczęto pracę. Zastęp łiczny 
duchowieństwa, władze miejskie krakowskie, deputacye ze wszystkich 
stron i z krajów zagranicznych stanęły w oznaczonym dniu na 
wzgórzu św. Bronisławy. Wszystka łudnośd Krakowa, bez różnicy 
stanu i wieku wzięła się do pracy. Na wozie przybraniem w wieńce 
i kosy przywieziono ziemię ze szczątkami połegłych z pod Eacławic 
i Maciejowic, do której dołączono garście ziemi, które przyniosły 
deputacye z różnych okolic Polski. Gdy mogiłę usypano do 60 
stóp wysokości, umieszczono w niej historyą życia wraz z wizerun­
kiem Kościuszki. Mogiłę tę'^sypano ze wszystkiem przez trzy łata, 
ukończono ją  bowiem na dniu 16 października 1823 roku. W y­
niosłość jej dochodzi do 300 stóp ; — na szczycie postawiono 
ogromny kamień z napisem: „Kościuszko“ . — Z miejsca tego, które 
się stało celem licznych pielgrzymek Polaków i cudzoziemców, roz­
tacza się prześliczny widok na Kraków, Karpaty i rozległą przestrzeń 
ziemi polskiej, którą Kościuszko tak wielce ukochał, za którą tyle’ 
wałczył i cierpiał.

Tomasz Wawrzecki,
naczelnik powstania po wzięciu Kościuszki do niewoli, — rodził się 
na Litwie w powiecie brajlowskim. Zacny charakterem, przytem 
obznajomiony ze sprawami pubłicznemi odznaczył się chlubnie na 
sejmie konstytucjjnym (czteroletnim.) Po ogłoszeniu powstania 
Kościuszkowskiego, lubo nie posiadał żadnego wykształcenia wojsko- 
Avego, zorganizował własnym kosztem oddział ochotników i niepokoił 
bezustannemi podjazdami Moskali na Żmudzi, gdzie mianowany przez 
Kościuszkę jeneral-majorem powstania, sprawował równocześnie urząd 
komisarza wojennego. Za położone zasługi odebrał od Kościuszki 
obrączkę złotą z Nr. 46.

Po nieszczęśłiAvej bitwie pod Maciejowicami wybrany przez 
Najwyższą Eadę Narodową na naczelnika powstania, wyma­
wiał się długo, zanim przyjął zaszczytny ten, ale w tak opła­
kanej chwili, z wiełkiemi trudnościami połączony urząd. Nie po­
siadając ani dostatecznych wiadomości wojskowych, ani odpowie­
dniej mocy charakteru, przewidywał, że siły jego nie wystarczą
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do ratowania kraju. Położenie jego było też nader trudnem. Armia 
połska, przerażona kłęską maciejowicką, zdziesiątkowana kilku nie- 
szczęśłiwemi bitwami, naciskana ze wszech stron wojskami rosyj- 
skiemi, pruskiemi i austryackiemi, utraciwszy po upadku Kościuszki 
wszystkie nadzieje, jakie w nim pokładała, słabła na duchu i traciła 
zaufanie do siebie i swych przywódzców. Wawraecki, po objęciu 
naczelnictwa wydał wprawdzie gorącą do wmjska odezwę, zachęcającą 
je do wytrwałości i męztwa, ale głos jego, jako dotąd mało znanego, 
nie odniósł pożądanego skutku. Przewidując, że Suworow ciągnący 
pod Warszawę, zaatakuje ją od strony Pragi, kazał tu sypad szańce, 
a obronę jej oddał jenerałowi Zajączkowi; równocześnie nakazał 
Dąbrowskiemu i Madałińskiemu opuścid Wielkopołskę i dążyd pod 
AYarszawę, z Litwy powołał Mokronowskiego, a księciu Józefowi 
Poniatowskiemu kazał bronid lewego brzegu AYisły.

AYszystkie tę środki obrouy okazały się niewystarczającemi; 
Suworow zdobył Pragę na dniu 4 listopacła, a YÂ arszawa, przerażona 
straszną rzezią, jakiej się dopuścili przy tej sposobności Moskale, 
poczęła układad się ze Suworowem o kapitułacyą.

AY tym czasie podał jenerał Henrj^k Dąbrowski AA^awrzeckiemu 
plan prowadzenia dalszej walki i radził, aby skoncentrowad resztę 
wojsk polskich, których liczba wynosiła jeszcze około 40,000 żoł­
nierza, prócz tego było jeszcze 200 dział, a w skarbie narodowym 
około 10 milionów złotych, żeby zabrać z AÂ arszawy króla, Kadę, 
i wszystko co do dalszej wojny przydatnem byd mogło i przerznąd 
się albo do AYielkopolski, albo do Francyi. Dąbrowski uważał 
armię 40-tysięczną, z królem i Senatem na czele za wystarczającą 
do reprezentowania narodu i zmuszenia Kosyi albo do dalszego pro­
wadzenia walki, albo też do układów i uzyskania jak najpomyślniej­
szych warunków" pokoju.

Plan ten Dąbrowskiego podobał się radzie wojennej, ale ani 
król, ani AA^awrzecki nie posiadali dostatecznej energii, żeby go 
urzeczywistnid. AÂ odpowiedzi przesłał ostatni Dąbrowskiemu blachę 
nadzwyczai powody, dla których do rady jego zastósować się nie 
może, a mianowicie: że król nie ma chęci opuścid AYarszawy, że 
lud puścid go nie chce, że nie można zaufad ani wojsku, ani wier­
ności wielkiej części oficerów i t. d. Kównocześnie zawiadomił Dą­
browskiego, że opuszcza AYarszawę z wojskiem i udaje się ku Ka- 
doszycom.

Gdyby AYawrzecki był postąpił podług planu Dąbrowskiego, 
i zabrał chodby przemocą króla z AYarszawy, gdj^by był oddał na­
czelną komendę nad wojskiem Dąbrowskiemu, kto wie, czy sprawa 
powstania nie byłaby na korzystniejsze weszła toiy? Toż Kościuszko, 
rozpoczynając powstanie, nie miał ani t}’le wojska, ani dział, ani
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pieniędzy, a przecież energią wszystko to stworzył. — Wawrzecki 
miał też zamiar bid się dalej, ale przynaglony rozpaczą stolicy i co- 
dziennemi skargami Warszawianów sądził, że w ocaleniu miasta leży 
ocalenie kraju i nie umiał się zdobyd na krok stanowczy i zapano- 
wad nad chwdlami krytycznemi.

I stało się, co w warunkach takich koniecznie stad się musiało; 
Wawraecki wyprowadził na dniu 8 listopada z Warszawy wojsko, 
a Warszawa poddała się. Eozpacz i ogólne zwątpienie wkradło się 
do szeregów korpusów polskich i zaczęły tłumnie rozhiegad się na 
wszystkie strony; przytem plan połączenia się z Dąbrowskim prze­
prowadził Wawrzecki tak nieogłędnie, że nagle pod Kadoszycami 
ujrzała się resztka wojska polskiego otoczoną korpusami Fersena 
i Denisowa i broń złożyd musiała.

Po smutnem tern zakończeniu powstania odesłał jenerał De­
nisów Wawrzeckiego i kilku innych jenerałów^ polskich pod eskortą 
z pod Eadośzyc do Warszawy. Wawrzecki jako naczelnik narodu, 
nie chciał podpisad zobowiązania, że już więcej przeciw Eosyi AYal- 
czyd nie będzie, w''ywieziony więc do Petersburga, przesiedział w wię­
zieniu dwa lata, t. j. do śmierci Katarzyny. Paweł I. wstąpiwszy 
na tron, uwolnił go wTaz z innymi więźniami, a Wawrzecki powTÓcił 
do Litwy i osiadł w swych dobrach. W  r. 1807 toczył na czele 
zorganizowanej przez siebie straży z włościan, walki z bandami ra­
busiów, jakie się naówczas na Litwie tworzyły i przyczynił się do 
ich wytępienia.

Cesarz Aleksander I. bardzo go polubił i mianował go w roku 
181-4 członkiem tymczasowego rządu av Warszawie. Pracował w wy­
dziale sprawiedliwości, a 110W7  zawód ten nasuwał mu znaczne tru­
dności, a nawet wywoływał często nieporozumienia między nim 
a społeczeństwem polskiem, przez co cierpiała jego dawniejsza u na­
rodu popułarnośd. —

Po roku 1815 mianowany ministrem utworzonego Królestwo Pol­
skiego, niedługo piastował nowo godnośd; ŵ skutek słabości opuścił 
Warszawkę, i wTÓcił do dóbr swoich, gdzie zmarł r. 1818.

Dąbrowski Henryk, Jan.
Najdzielniejszy ten z dowódzców Kościuszkowskich i sławmy 

twórca legionów', urodził się 29 sierpnia 1755 r. w dawnem woje­
wództwie krakowokiem we wsi Pierzchow^icaoh pod 4Aieliczk^ Ojciec 
jego, Michał, b}4 pułkownikiem wojsk polskich; matka, Zofia, z domu 

była córką jenerała polskiego. Po odebraniu pierwszych po- 
^czątków' wykształcenia, wstaidł Henryk w roku 1770 do służby woj-
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skowej saskiej, do regimentu ułanów księcia Alberta, w stopniu 
chorążego. Pełniąc w Dreźnie służbę adjutanta przy jenerale Bełle- 
garde, który naówczas był komendantem całej jazdy saskiej, umiał 
sobie Dąbrowski zjednać życzłiwośd światłego tego męża, i przy jego 
pomocy wykształcił się na dzielnego strategika.

Gdy sejm czteroletni, uchwaliwszy pomnożenie wojska narodo­
wego do 100 tysięcy, wydał odezwę do ’wszystkich Polaków, pełnią­
cych służbę w obcych armiach, i zawezwał ich, aby powrócili do 
szeregów ojczystych, posłuchał głosu tego Dąbrowski, przybył do 
Polski, wstąpił do armii Rzeczypospolitej i odbył kampanią w roku 
1792, w której awansował na stopień wicebrygadyera. Po praystą- 
pieniu króla do konfederacyi targowickiej i zajęciu przez Prusy 
Wielkopolski, wojska narodowe, tamże załogujące, odebrały nakaz 
cofania się za Pilicę i Bzurę; Dąbrowski znajdujący, się naówczas 
przy sztabie głównym jenerała Byszewskiego, oburzony na taką rej­
teradę, radził swemu szefowi, aby: uderzył na Moskali w Warsza­
wie, opanował arsenał, wezwał naród do broni i wystąpił z wojskami 
pruskiemi do wałki. Plan ten doszedł do AYiadomości króla, a przez 
niego do ucha Igełstroma, i spełzł na niczem.

W chwili wybuchu powstania Kościuszkowskiego służył Dą,- 
browski w brygadzie Madałińskiego; pomiędzy obu oficerami były 
stosunki nieco naprężone. Madaliiiski nie dowierzał Dąbrowskiemu, 
jako oficerowi ze Saksonii przybyłemu, ztąd wyruszając na czele swej 
brygady w pochód ku Krakowu, uczynił to w najgłębszej przed nim 
tajemnicy. Dąbrowski nie tracąc fantazyi, gromadzi resztki wojsk 
rozrzuconych w okolicy Pułtuska i Ostrołęki, tworzy z nich oddział 
ochotnikó-w i na czele jego stacza wałki z Moskałami. Dnia 21 kwie­
tnia uderzył na oddział Moskali pod Tykocinami^ rozproszył go, 
AYziął do niewoli oficera i 25 żołnierzy i zabrał sześó wozów z baga- 
żmni; 20 maja stoczył utarczkę z oddziałem pruskim pod Grójcem 
i zabrał do niewoli podoficera i 9 huzarów ;'w  tydzień później, 
28 maja uderzył na oddział kozaków  ̂pod Gostomią, zabrał im 4  ko­
nie i 800 sztuk bydła. OdebraAYszy na dniu 30 maja urzędowe 
pozAYolenie formowania pułku lekkiej jazdy, który naz’\Yał „Pułkiem 
Mazurów^“, wzmocnił oddział swój do liczby kilkuset konnych i przy- 
pro’\Yadził go dnia 26 czei-\Yca do obozu Mokronow^skiego pod Błoniem.

IV czasie oblężenia AYarszaw^y powołał Kościuszko na dniu 
28 lipca Dąbrowskiego do swego obozu i przeznaczył mu stanowi­
sko pod Czerniakowem, a ceniąc jego zdolności i gorący patryotyzm 
miano\vał go jenerał-majorem i często rad jego zasięgał. Przez całe 
oblężenie ucierał się Dąbro’̂ Yski mężnie z nieprzyjacielem, niepokojąc 
go prawie codziennemi wTcieczkami, a gdy Ks. Józef Poniatowski 
AY skutek odelnnnej rany ay bitwie pod ’VVawn'zyszeyYem. złożyó musiał
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dowództwo nad obozem Mokronowskiego, objął Dąbrowski ż woli 
Kościuszki na dniu 27 sierpnia naczelną nad tymże obozem komendę. 
Kazajutrz zaraz, t. j. 28 sierpnia w krwawej bitwie całodziennej 
z Prusakami, odznaczył się Dąbrowski taką dzielnością, że Kościu­
szko w uznaniu zasług obdarzył go złotą obrączką opatrzoną Nr. 1 *) 
i napisem: „Ojczyzna swemu obrońcy.“ ■

Po skończonem oblężeniu Warszawy wysłał Kościuszko na dniu 
9 września jenerała Dąbrowskiego na czele 2,000 wojska i 16 ,,¿ział 
do Wielkopolski, aby wesprzed świeżo wybuchłe tamże powstanie. 
Połączywszy się na dniu 15 września pod Kamionną z oddziałem 
jenerała Madalińskiego, wkroczył Dąbrowski do Wielkopolski, sku­
pił pojedyncze oddziały powstania: kujawskiego, łęczyckiego, gąbiii- 
skiego i sieradzkiego, a później województwa poznańskiego i gnieź­
nieńskiego w jednę armią, stoczył kilka drobnych potyczek z po- 
mniejszemi oddziałami pruskiemi, zaniepokoił załogę poznańską, od­
parł dnia 30 września zwycięzko atak pułkownika pruskiego Szeku- 
lego pod Łabiszynem, zdobył dnia 2 października Bydgoszcz, wziął 
Szekulego do niewoli i posunął się w następnych dniach pod Toruń.

Nieszczęśliwa bitwa pod Maciejowicami położyła kres dalszemu 
działaniu Dąbrowskiego Wielkopolsce, który wezwany przez W a- 
wrzeckiego, aby się zbliżył pod W^arszawę, rozpoczął pochód wste­
czny i szczęśliwie prześlizgnąwszy się pomiędzy otaczającemi go ze. 
AYSzystkich stron oddziałami wojsk pruskich, przeszedł 23 paździer­
nika Bzurę i stanął obozem w Starejwsi. Zdobycie przez Moskali 
Pragi nie złamało ducha dzielnego jenerała; nie myśląc o złożeniu 
broni, opracował plan prowadzenia dalszej walki i przedłożył go AVa- 
wrzeckiemu. (Patrz życiorys Wawrzeckiego.) Gdy przecież plan ten 
nie doznał uwzględnienia, a resztki armii polskiej złożyły na dniu 
18 listopada broń pod Eadoszycami, .udaó się musiał Avraz z AVa- 
Avrzeckim i kilku innymi oficerami pod eskortą moskiewską z pod 
Kadoszyc do AYarszawy, gdzie, przyjęty uprzęjmie przez jenerała 
Suworowa, odrzuciwszy wszystkie jego propozycye, aby wstąpił 
Av służbę wojska rosyjskiego, przebywał pod nadzorem do lutego 
roku 1796.

Po zajęciu AÂ arszawy przez wojska pruskie, odebrawszy pozwo­
lenie opuszczenia stolicy, udał się do Berlina, gdzie ówczesny król 
praski, Fryderyk AVilhelm II. przyjął go nader zaszczytnie; po krót-

*) "Wybicki wspomina w swych pamiętnikach, (tom II. str. 93), że obrą­
czka Dąbrowskiego nosiła Xr. 1. lubo „Gazeta Rządowa", czasopismo war­
szawskie z r. 1794, str. 309, donosi, źe obrączka z Nr. 1. dostała się feyer- 
Averkerowi Litwińskiemu. Przyjmszczać należy, że AYybicki, obcując długi czas 
z Dąbrowskim w' jednym obozie, miał nieraz obrączkę jego w swojem ręku 
i pod tym względem lepiej mógł być i^oinformo^wanym od „Gaz. Rządowej.“
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4im pobycie w stolicy Prus otrzymał DąbroAvski paszport do Francyi 
i udał się do Paryża.

Skupiali się tu  już naówczas pod skrzydłami opiekuuczemi Francyi 
rozproszeni patryoci polscy i tworzyli stowarzyszenia, celem posta­
wienia wojska narodowego. Już w roku 1795 przybył do Parj^ża 
Kaźmierz de la Roche i Bijasz Tremont i usiłowali Dąbrowskiego, 
którego strzegli jeszcze byli naówczas Moskale w Warszawie, posta- 
wió^na czele reprezentacyi nowego ruchu. Za prz}^byciem Dąbrow­
skiego do Francyi istniały dwa kluby patryotyczne, jeden w Paryżu, 
drugi we Włoszech, we Wenecyi. Dąbrowski otrzymał od rządu 
francuzkiego polecenie udania się do Wioch i utworzenia tamże kor­
pusu polskiego. Przybywszy do Medyolanu, miał posłuchanie u Bo- 
iiapartego, poczem zawarł i podpisał warunki, tak zwaną konwencyą, 
z rządem Lombardzkim, na mocy których miał stanąó legion polski. 
W kilka dni potem, dnia 20 stycznia 1797, wydał Dąbrowski w czte­
rech językach odezwę do młodzieży polskiej i' dawnych towarzyszów 
broni, aby przybywali pod chorągiew narodową. Na głos ukocha­
nego jenerała poczęli gromadzid się patryoci ze wszech stron tak 
tłumnie, że już dnia 3 lutego miał Dąbrowski uformowane 2 bata­
liony, liczące 1,127 głów, pod bronią. Oddział ten rósł bezustannie 
w skutek zgłaszających się ciągle ochotników; był to pierwszy po­
czątek sławnych legionów Dąbrowskiego, które później w imię mi­
łości i przyszłej wolności ojczyzny wśród gradu kul i jęku konają­
cych, śpiewając: „Jeszcze Polska nie zginęła“ zadziwiały nawet wro­
gów zdumiewającemi czynami bohaterskiemi i dowodziły światu, że 
Polska, lubo popadła w nieszczęście, nie zginęła przecież, ale opie­
rając się na ramionach wiernych synów, domaga się utraconych praw 
wolności.

Oddziały zbrojne Dąbrowskiego poczęły niebawem brad czynny 
udział Av akcyi wojsk francuzkich; odznaczyły się przy zajęciu Rzymu, 
wkroczyły do Neapolu dnia 23 stycznia 1799 roku, wytrzymały 
trudy wojenne w Lombardy! i bezustannie zajmowały stanowisko 
na linii bojowej, wysługując się sprawie francuzkiej. Po zawartym 
pokoju w Amiens przeszedł Dąbrowski w służbę rzeczypospolitej 
włoskiej, a później pod zarząd ówczesnego króla Etrurii w stopniu 
jenerała dywizyi, którego się dosłużył w wojsku francuzkiem.

Tak Dąbrowski, jako i wszyscy w^ojownicy w legionach jego 
przebywający oczekiwali z utęsknieniem chwili, w którejby mogli 
oddać przysługę -własnej ojczyźnie. Chwila ta nadeszła wreszcie 
z rokiem 1806; po piętnastoletniój nieobecności ukazał się Dąbro­
wski w tych samych województwach, w których imię jego w roku 
1794 rozgłośną zabrzmiało sławą. Dnia 3 listopada 1806 roku 
wydana pi*zez Dąbrowskiego i Wybickiego odezwa w Poznaniu zgro-
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madziła w niespełna dwa miesiące 30,000 wojska polskiego, które 
w trzech dywizjach, pod komendą Dąbrowskiego, księcia Józefa 
Poniatowskiego i Zajączka tworzyły początkowo częśó korpusu mar­
szałka francuzkiego Mortier, a później przeszły pod rozkazy mar­
szałka Lefevre, który miał oblegać Gdańsk. Wojsko polskie odzna­
czyło się zaszczytnie pod Grudziądzem, Tczewem, Gdańskiem, mia­
nowicie przecież pod Priedlandem, gdzie Dąbrowski rannym został. 
Cesarz Napoleon wyraził oficerom dywizyi polskiej po bitwie ostatniej 
wyraz najwyższego zadowolenia.

Gdy po zawarciu pokoju w Tyłży i utworzeniu Księstwa W ar­
szawskiego powierzył Napoleon I najwyższe dowództwo wojsk pol­
skich księciu Józefowi Poniatowskiemu, jako w służbie starszemu, 
uczuł się Dąbrowski, któremu zaszczyt ten z powodu położonych 
zasług przypaść był powinien, boleśnie dotkniętym. Kozłożył się 
w owym czasie z korpusem swoim w Wielkopołsce i założył główną 
kwaterę w Poznaniu. Przecież w roku 1809, gdy wojska austryackie 
pod dowództwem arcyksięcia Ferdynanda, zagroziły nowo utworzo­
nemu Księstwu Warszawskiemu, zapomniał Dąbrowski dla miłości 
ojczyzny urazy, udał się do Pragi pod Warszawę, do głównej kwa­
tery księcia Józefa Poniatowskiego, nakreślił na radzie wojennej 
wraz z jenerałem Sokolnickim plan kampanii, podniósł obecnością 
swoją ducha wojska, a projekt jego, wykonany dzielnie, zmusił 
Austryaków do odwrotu i ocalił Księstwo. Dąbrowski wróciwszy 
z głównej kwatery do Poznania, zebrał 10,000 wojska,, posłał je 
w pomoc Poniatowskiemu, który z jego pomocą wszedł w tryumfie 
do Krakowa.

W roku 1812, gdy Napoleon wyruszył przeciw Rosyi, radził 
Dąbrowski księciu Poniatowskiemu, jako ministrowi wojny i naczel­
nemu wodzowi, postarać się o powiększenie wojska i wzmocnienie 
załóg i sił wojskowych, żeby Księstwo Warszawskie, w razie klęski 
Napoleona, mogło samo stawić dostateczny odpór, a w razie po­
trzeby, aby zdołało zakryć cofające się armie francuzkie. Ponia­
towski plan ten pochwalił, ale go nie wykonał; smutny koniec wy­
prawy Napoleona do Rosyi okazał, jak. bardzo były praktycznemi 
rady doświadczonego jenerała.

W czasie wyprawy rosyjskiej działał Dąbrowski na Białej Rusi, 
a przy cofaniu się Napoleona bronił wraz z korpusem Ponia­
towskiego dzielnie do ostatniej chwili mostów na Berezynie. 
Ranny w głowę praybył 26 listopada do Warszawy, a po wylecze­
niu się, stanął na czele kolumny wojsk Księstwa Warszawskiego, 
które pod naciskiem nieprzjjaciela w lutym roku 1813 cofać się 
musiały. Kolumna ta, obejmująca dwa pułki piechoty, dwa jazdy 
i jednę bateryą artyleryi konnej, postępując ku Mayence tworzyła
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jednę z najpiękniejszych dywizyi wielkiej armii napoleońskiej, a sta­
nąwszy w Lipsku w przeddzień zawieszenia broni, odznaczyła się 
w stoczonej tu  bitwie dzielną obroną przedmieścia Halli. Po 
zgonie księcia Józefa Poniatowskiego zaprowadził Dąbrowski szczątki 
wojsk polskich na drugą stronę Kenu; a po zdetronizowaniu łSTapo- 
leona wrócił do Warszawy dnia 7 czerwca 1S15 roku i zajął się 
organizacyą nowej armii polskiój.

Po ogłoszeniu przez kongres wiedeński Królestwa Polskiego 
mianowany został jenerałem jazdy, senatorem i wojewodą, lubo nie 
oddawał się już czynnej służbie.

Strudzony życiem burzliwem osiadł Dąbrowski w dobrach swoich 
w Winnej Górze pod Miłosławiem, w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem, gdzie w ostatnich latach przed śmiercią napisał swe pam ięt­
niki. Umarł dnia 26 czerwca 1818 roku, rozporządziwszy poprze­
dnio, aby go pochowano w mundurze, który nosił na czele legionów 
włoskich, i aby mu do trumny włożono dwie szable honorowe, otrzy­
mane za walecznośó, jednę od Kościuszki za zdobycie Bydgoszczy, 
drugą otrzymaną we Włoszech. Ezeczpospolita krakowska usiłowała 
zwłoki jego złożyó na Wawelu, ale rząd pruski sprzeciwił się ich 
wydaniu.

Dąbrowski odznaczył się dzielnością po nad wszystkich wodzów 
Kościuszkowskich i zasługuje na miano bohatera dziejów porozbio- 
rowych narodu polskiego.

Jasiński Jakói).
Odznaczał się wysokiemi zdolnościami wojskowemi*) i należał 

do naj dziel niej sz}"ch oficerów Kościuszkowskich. Pochodził ze szlachty 
mazowieckiej osiadłej od dawna na Litwie; urodził się w Wilnie. 
Wstąpiwszy do służby wojskowej jako zwyczajny szeregowiec arty- 
lerzysta, dosłużył się wskutek wykształcenia, jakie posiadał i zdol­
ności wrodzonych, w- krótkim czasie stopnia oficerskiego. Przez czas 
niejakiś pełnił obowiązki nauczyciela domowego u synów Potockiej, 
starościny szczerzeckiej, —  ̂ a ukończyw^szy ich ediikacyą, powrócił 
do służby wmjskowej. Powołany przez Stanisława Augusta do W ar­
szawy, otrzymał stopień wicebry gady era z rangą kapitana, i został 
mianowany nauczycielem w korpusie kadetó^y. W roku 1790 do­
służył się rangi pułkownika inżynierów litewskich, a w kampanii 
roku 1792 odznaczył się chlubnie pod Zieleńcami i Dubienką.

*) Jasiński posiadał też talent ryńiotwói-czy: napisał kilka poematów, 
pisał bajki i piosenki; z ostatnich rozpowszechniła się arya: „Chciało 
się Zosi jagódek" — wkrótce po kraju i przetrwała do naszych czasów.-
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Jasiński Jakob.

Po ogłoszeniu powstania Kościuszkowskiego przybył do Wilna, 
porozumiał się z kiłku oficerami miejscowej załogi i w nocy z dnia 
22 na 23 kwietnia uderzył na .czele 300 wojska połskiego na 1800 
Moskałi, i z pomocą mieszczan odniósł nad nimi zupełne zwy- 
cięztwo. Około 200 Moskałi poległo, 1000 wzięto do niewołi, reszta 
uszła z miasta. .

Po urzędowem ogłoszeniu powstania wileńskiego mianowała 
Kada Narodowa, na mocy iicbwały powziętej na dniu 3 maja, Jasiń­
skiego naczelnym komendantem siły zbrojnej litewskiej; nominacyą tę
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zatAvier(Izil Kościuszko na dniu 7 maja, a  21 maja posunął go na 
stopień jenerał-lejtnanta.

Młody i pełen patryotycznego zapału komendant rozwinął przy 
pełnieniu swego urzędu stanowczą energią. Przedewszystkiem wy­
magał od dow'ódzców pojedyńczych korpusów jak najściślejszego wy­
konywania obowiązków, a gdzie widział tego potrzebę, używał wszel­
kich środków, aby pobudzaó mniej gorliwych do energicznego dzia­
łania. Jak stanowcze występowanie takie było potrzebnem, okazuje 
się ztąd, że na dniu 1 czerwca widziała się Kada Narodowa 
w Wilnie zmuszoną wysłaó Narbuta, Grabowskiego i Tyszkiewicza 
do korpusu księcia Franciszka Sapiechy, aby go zniewolid do czyn- 
niejszej akcyi. Na tymże samym dniu wydał Jasiński odezwę do na­
rodu litewskiego, wzywającą go do gorliwego wspierania powstania.

Gwałtowna nieco stanowczośó Jasińskiego niepodóbała się do­
stojnikom wojskowym, a zwłaszcza tym, którzy latami służby star­
szymi byli od niego. Odezwa zaś jego z dnia 1 czerwca wywołała 
nieukontentowanie wielkiej ilości obywateli ziemskich. Zaczęto 
przeciw Jasińskiemu intrygowad i wysyład zażalenia do Kościuszki, 
który pragnąc usunąd wszystko, co do rozdwojenia narodu przyczynid 
się mogło, poAvołał Jasińskiego do głównej kwatery, a w miejsce 
jego mianował na dniu 4 czerwca na naczelnego komendanta litew­
skiego Michała Wiełhorskiego. Dnia 15 czerwca przybył też nowo 
mianowany komendant do Wilna, objął naczelnictwo i odebrał od 
załogującego tamże wojska pi-zysięgę.

Ta zmiana rzeczy dotknęła Jasińskiego nader boleśnie; rozża­
lony niesłuszną u tratą  stanowiska, jakie zajmował, uderzył jeszcze 
na dniu 25 czerwca na czele swej kolumny na korpus silniejszy 
liczbą Moskali pod S o łam i, a doznawszy porażki, opuścił naza­
jutrz obóz w Szumskiem i oddał korpus swój pod komendę "Wiel- 
horskiego.

Utrzymują niektórzy autorzy dzieł dotyczących powstania Ko­
ściuszkowskiego, że Jasiński od chwili tój opuścił służbę wojskową 
i pokazał się dopiero na Pradze. Twierdzenie to zdaje się byd myłnem, 
bo na dniu 15 lipca oddał mu Kościuszko komendę nad oddziałami 
ochotniczemi, zwiedzając zaś dnia 30 sierpnia obóz Mokronowskiego, 
oddał mu komendę nad korpusem i obdarzył go złotą obrączką z na­
pisem: „Ojczyzna swemu obrońcy“ Nr. 37, z czego wynika, że Ja ­
siński musiał byd czynnym. Przemawia za tern i ten szczegół, że 
na dniu 22 łipca przesłał Jasiński, przeciw któremu widocznie i teraz 
jeszcze intrygi knowano, pismo do „Gazety Wileńskiój“, w którem 
oświadcza, „że z woli narodu chętnie usunie się ze swego stano­
wiska“, — przesti'zega przecież równocześnie intrygantów, którzy go
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podstępnie zepchnąd z niego usiłują. —  Musiał więc Jasiński 
w owym czasie stanowisko jakieś zajmowad.

Odebranie Jasińskiemu naczełnictwa okazało się w skutkach 
bardzo niekorzystnem. Wiełhorski nie zdołał zadośd uczynid powie­
rzonym sobie obowiązkom; pod jego naczełnictwem, a więcej jeszcze 
pod zastępcą jego, Chłewińskim, rozluźniła się w wojsku karnośd 
i zakradła się gnuśnośd i rozprzężenie; w czynnościach pojedyńczych 
korpusów i oddziałów panował zupełny brak jednolitego planu. Smu­
tnych stósunków tych nie zdołał naprawid już Mokronowski, który 
po Wiełhorskim objął naczelną na Litwie komendę. Tej bezradności 
pojedyńczych dowódzców i niekarności wojska, przypisad też głównie 
należy utratę Wilna i późniejsze klęski, które wywołały w następ­
stwach swych nieszczęsną bitwę pod Maciejowicami.

Przekonał się o opłakanym stanie armii litewskiej Kościuszko 
i usiłował surowością, za którą odebrał Jasińskiemu naczelnictwo, 
zapobiedz złemu; zwiedzając obozy Sierakowskingo i Mokronoskiego 
zalecił komendantom użycie jak najenergiczniej szych środków wobec 
występnych. Kto wie, czy %łoby do tego przyszło, gdyby był Ja- 
sińkiego pozostawił na pierwotnem stanowisku?

Po klęsce maciejowickiej objął Jasiński wraz z Zajączkiem 
obronę Pragi i przy zdobywaniu jej przez Moskali, na dniu 4 listo­
pada, poległ śmiercią bohaterską.

Josielowłcz Berko czyli Berek,
szef szwadronu lekkiej jazdy, złożonego ze starozakonnych, urodził 
się w mieście Kretyndze, w powiecie telszewskim, o mil trzy od 
Połągi. Od najmłodszych lat okazywał chęć do rzemiosła wojennego; 
chłopcem będąc, strugał sobie z drzewa szabelki i pistolety i walczył 
niemi ze swymi współuczniami. Objąwszy jako młodzieniec posadę 
faktora u księcia Massalskiego, biskupa wileńskiego, do którego Kre- 
tynga należała, odprawiał z polecenia jego, jako i w interesach sy­
nowicy biskupa, księżnej de Ligne, podróże za granicę, w których zna­
lazł sposobnośd przyswojenia sobie obcych języków.

W roku 1794, gdy się szerzyó zaczął zapał patryotyczny w na­
rodzie, porwany nim Josielewicz i towarzysz jego, Józef Aronowicz, 
oświadczyli Kościuszce chęć utworzenia pułku lekkiej jazdy ze samych 
żydów. Otrzymawszy na to zezwolenie od Naczelnika dnia 17 wrze­
śnia, wydał Josielewicz na dniu 1 października odezwę do staroza­
konnych, powołującą ich do spieszenia w szeregi celem bronienia 
Ojczyzny. Energiczna ta odezwa, nie ustępująca pod względem mocy 
wysłowienia najlepszym tego rodzaju ówczesnym piiblikacyom, za-

Spis o sób . 14
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czyna się od siów następujących: „Słuchajcie dzieci rodu izrael­
skiego! Kto Przedwiecznego, Wszechmocnego w swem sercu nosi 
i chce hjć  pomocnym w walce za Ojczyznę, co wszyscy ludzie 
uczynid powinni, ten niech laczy siły swoje, bo czas po temu przy­
szedł!“

W skutek tej odezwy zgromadziło się w krótkim czasie 400 
ochotników starozakonnych, nad którymi objął Berek Josielowicz do­
wództwo w stopniu pułkownika. Szwadron ten lekkiej jazdy odzna­
czył się mężnie we wszystkich utarczkach, a przy zdobywaniu przez 
Moskali Pragi, walczyli pod komendą Berka tak dzielnie, że nieomal 
polegli wszyscy śmiercią bohaterską.

Berek z kilkunastu towarzyszami uszedłszy śmierci, dostał się 
do Warszawy; później służył zaszczytnie w legionach polskich, a gdy 
Napoleon utworzył Księstwo Warszawskie, wrócił do kraju i razem 
ze synem swym, Józefem, wstąpił do służby w szeregi polskie.

W wojnie roku 1809 znajdował się ze szwadronem swym 
w Lubelskiem i dążąc od Siedlec ku Lublinowi, zajechał do pro­
boszcza w miasteczku Serokomli. Proboszcz, gorący zwolennik 
sprawy narodowej, przyjął go nader gościnnie i przy stole spijali 
tak częste wiwaty, że obudwom nie brakło na dobrym humorze.

W tern dano znad, że w odległem o pół mili Kocku, pokazali się 
Austryacy. /Berek posłyszawszy o tern, siadł na konia, zebrał garstkę 
jazdy, która mu towarzyszyła i nie słuchając perswazyi proboszcza, 
popędził do Kocka. Powiadomieni o mającym nastąpid ataku 
Austryacy ukryli się w zasadzkę, a gdy Berek, wyprzedziwszy swoich 
sam jeden wjeżdżał do miasta, dali doń ognia. Spłoszony wystrza­
łami koń, uniósł Berka pomiędzy kloce drzewa, przygotowanego do 
spławu, gdzie zaplątawszy się, upadł; —  wypadli wtedy z zasadzki 
Austryacy i rozsiekali odważnego izraelitę. Zimmerman niejakiś, 
będący w szwadronie Berka, odniósł w tern zdarzeniu kilkanaście 
ran, jak o tern w^spółczesne świadczą pamiętniki.

Z wypadku tego powstało przysłowie: „Zginął, jak Berek pod 
Kockiem,“ —  oraz śpiewa lud w piosence znanej ppwszechnie:

„W  lym prz}rpadku huncwockim 
Zginął Berek pod Kockiem.“

Kiliński Jan.
Urodził się z Augustyna i Eeginy Kilińskich w Ppzirńniu, roku 

1760, i W' mieście rodzinnem pobierał pierwsze początki czytania 
i pisania. Nauczywszy się tjde, ile do przyszłego zawodu było mu 
potrzeba, upodobał sobie rzemiosło szewskie, a wydoskonaliw^szy się
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Av niem, osiadł w roku 1780 w Warszawie. Tu wyroby kunsztu 
jego, a zwłaszcza obuwie damskie, zasłynęły w krótkim czasie ełe- 
gancyą i kształtną formą i Kiliński już po dwu łatach pobytu 
swego w Warszawie liczył do odbiorczyń swoich panie z kół naj­
wyższych, a nawet z dworu króla Stanisława Augusta.

Młody, przystojny, zawsze starannie ubrany, przytem ugrze- 
czniony i rozsądny zyskał wstęp do najpierwszych domów magnackich; 
a że luniał się w obec pań znałeśc układnie i dowcipnie, bo i pięk- 
nośó nóżki pochwałió umiał, a w uznaniu wdzięków kształtu takowej 
i wierszyk nie trudno było mu zaimprowizowad, nie dziw, że zdobył 
sobie nie tylko stanowisko szewca modnego u najdostojniejszych pań 
Avarszawskich, ale zarazem i nie małe znaczenie między innemi 
szewcami, i całą ludnością warszawską. Wpływ jego ustalił się 
więcej jeszcze, gdy się i mająteczku dorobił i obranym został na 
radnego w magistracie. W trzecim roku pobytu SAvego w Warsza­
wie poślubił za żonę Maryannę Kucińską, rodem z Czerwińska, a po­
życie obojga małżonków było szczęśliwem i wzoroAvem.

Kiliński prócz zacności charakteru odznaczał się także i gorącą 
miłością ojczyzny, a poniżenie jej bolało go bardzo.

Po przystąpieniu króla do Targowicy, gdy poczynały objawiać 
się przygotowania do powstania Kościuszkowskiego, przyłączył się 
Kiliński do grona najgorliwszych agitatorów, a gdy wieść radosna 
o zwycięztwie pod Racławicami doszła do Warszawy i rozbudziła 
w sercach jej mieszkańców silny zapał patryotyczny, uznał Kiliński 
chwilę tę za najstósoAvniejszą do wypędzenia Moskali ze stolicy. 
Łączy się w tym celu z bankierem Kapostasem i kilkoma oficerami, 
urządza w domu swoim, przy ulicy Dunaj pod numerem 145 poło­
żonym, tajne zebrania i przygotowuje wszystko do wybuchu rewołucyi. 
Gdy przecież brak organizacyi, a zwłaszcza człowieka energicznego, 
któryby stanął na czele związkowych i osnuł plan działania, opóźniał 
termin wybuchu, dowiaduje się Kiliński, że Moskale postanowili 
opanować w czasie rezurekcyi arsenał polski i wojsko rozbroić; —  
natychmiast zwołuje związkowych, przedstaAvia im grożące niebez­
pieczeństwo, i nalega tak Avymownie do pospiechu, że ostatecznie 
postanowiono wyprzedzić Moskali i uderzyć na nich w Wielki 
Czwartek.

Stało się podług obmÓAvionego planu, a Kiliński, któremu związ- 
koAvi polecili dowództwo nad mieszczanami, miał Avybitny udział 

obu dniach krAvawój walki i przyczynił się niemało do odniesio­
nego zwycięztAva. Po osAvobodzeniu WarszaAvy, gdy się zawiązała 
Rada Narodowa, należał Kiliński do jej członków, uczęszczał pilnie 
na sesye i nieraz mądrą prz}^służył się radą.
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Gdy za podburzeniem osób, przejętych duchem rewolucyi fran- 
cuzkiej, najniższe warstwy ludu warszawskiego weszły na drogę 
gwałtów i mordów, a Kada îiarodowa nie wiedziała, jak temu za- 
radzió, poradził Kiłiiiski, aby nakazała wójtom cyrkułowym (W ar­
szawa podzieloną była na siedm cyrkułów), spisaó wszystkich, którzy 
nic nie mają i żadnem nie trudnią się rzemiosłem, — poczem udał 
się do Kościuszki do obozu, wyprosił sobie 4000 żołnierzy i z ich 
pomocą zabrał jednój nocy 6000 próżniaków i oddał ich naczelni­
kowi do wojska. Kościuszko uformował z nich pułk, pod Nr. 20, 
a Kilińskiego uczynił jego pułkownikiem.

W czasie oblężenia Warszawy opanowały wojska pruskie wskutek 
niedopatrzenia się jednego z wodzów połskich, wzgórki, zwane „Gó­
rami Szwedzkiemi" (26 sierpnia.) Zachęceni tern powodzeniem ude­
rzyli Prusacy na trzeci dzień na cały obóz księcia Poniatowskiego 
ze strony Powązek. Odparł ich po kilkakroó jenerał Henryk Dą­
browski, a potem naprowadził ich na miejsce, gdzie zajął Kościuszko 
stanowisko na czele pułku Kilińskiego. Dzielni Warszawianie spra­
wili się w bitwie tej tak gracko, że Prusacy ponieśli nadzwyczaj 
liczną stratę w rannych i poległych i ostatecznie cofnąd się musieli.

Po upadku Kościuszki pod Maciejowicami został Kiliński wy­
wieziony razem z kilku wyższymi więźniami w niewolą do Peters­
burga. Tu, zachęcony przez Niemcewicza, opisał swoje życie; pa­
miętnik ten zawiera wiele ciekawych szczegółów. — Dwa lata prze­
siedział Kiłiński w swój samotnój celi, nakoniec uwolniony w listo­
padzie 1796 roku, wyjechał z Petersburga i wziął się znowu do 
swego rzemiosła. Za czasów Księstwa Warszawskiego w roku 1811 
spotkały go w krótkim czasie po sobie wielka radośó i ciężki smutek. 
Najstarszy syn jego FranciSiek, podobny charakterem i odwagą do 
ojca swego, został przez Napoleona mianowany oficerem w pułku 
Szwoleżerów (Chevaux légers), do którego był wstąpił jako zwy­
czajny ochotnik. List zawierający tę  wesołą wiadomośd, zastał żonę 
Kilińskiego na łożu boleści, z którego już nie powstała.

W  rok po śmierci swój żony zawarł małżeństwo powtórne, 
a pragnąc swój żonie zapewnid los, postarał się u Wawrzeckiego, 
byłego naczelnika i kilku innych jenerałów o poświadczenie, jako 
był pińkownikiem powstania, i na mocy tych świadectw został jako 
taki wpisany do armii Królestwa Polskiego i odbierał odpowiednią 
emeryturę, którą po śmierci jego pobierała żona do roku 1831.

Kiliński umarł w 59 roku życia swego, dnia 28 stycznia 1819 
roku. Za pogrzebem jego wyszła cała Warszawa; tłumy ludu za­
pełniły ulice od mieszkania aż do cmentarza. Zwłoki jego pocho­
wano pod kościółkiem powązkowskim.
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Kniaziewicz Karól
należał do najznakomitszy eh jenerałów polskich. Urodził się w K ur- 
landyi w okolicy Mittawy, gdzie ojciec jego należał do towarzystwa 
assekuracyjnego żeglugi. Za staraniem księcia Stanisława Ponia­
towskiego znalazł młody Kniaziewicz pomieszczenie w korpusie ka­
detów w Warszawie, poczem wszedł do artyleryi koronnój w stopniu 
brygadyera. W  r. 1792, gdy zanosiło się na wojnę z Eosyą, umie­
szczono go w pułku fizylierów; w czasie kompanii samej należał czas 
niejakiś do sztabu Kościuszki, ale wkrótce powrócił do swego pułku 
i odznaczył się wałecznością w bitwach pod Boruszkowcami i Du­
bienką, gdzie otrzymał stopień majora.

W czasie powstania Kościuszkowskiego pełnił on początkowo 
służbę w nowo formującym się regimencie Izydora Krasińskiego; pó­
źniej pełnił obowiązki szefa sztabu w korpusie jeperała Zajączka. 
Kniaziewicz odznaczał się męztwem i niepospolitą bystrością umysłu.

bitwie pod Chełmem (d. 8 czerwca) zapobiegł trafnem rozporzą­
dzeniem obrotów pojedyliczych oddziałów zupełnemu rozbiciu korpusu 
przez przeważającego liczbą nieprzyjaciela, a wśród marszu Zajączka 
pod Warszawę, gdy Moskale zaczepili korpus jego pod Gołkowem, 
(d. 9 i 10 łipca) Kniaziewicz uratował przytomnością umysłu bagaże, 
za co go Kościuszko na miejscu zamianował jenerałem. Wśród 
oblężenia Warszawy, gdy Prusacy uderzyli na obóz księcia Józefa 
Poniatowskiego (d. 26 sierpnia), a jenerał Zajączek, księciu nie­
chętny, nie wysłał mu pomocy, Kniaziewicz, nie czekając rozkazu, 
uderzył z boku na czele regimentu Potockiego na oddział pruski 
i zmusił go do odwrotu. Dnia 30 sier^^ia zaatakował Kniaziewicz 
na czele kosynierów bat ery e pruskie pod Wolą, i nie poniósłszy 
w ludziach swych żadnej znaczniejszej straty, wyciął 150 nieprzyja­
ciela i zagwoździł 4 armaty.

Gdy wojska obłężnicze opuściły Warszawę, a jenerał Siera­
kowski w bitwie pod Brześciem (19 września) ciężką poniósł klęskę, 
wysłał mu Kościuszko posiłki pod komendą jen. Kniaziewicza, a mia­
nowicie: regiment Działyńskiego i batalion z regimentu Potockiego, 
razem 1200 łudzi. — Kniaziewicz, złączywszy się z korpusem Siera­
kowskiego, miał udział w bitwie pod Maciejowicami. Dowodził tu  
lewem skrzydłem i wraz z Kościuszką dostał się do niewoli. Zapro­
wadzono go jako jeńca z innymi na .Ukrainę. Uwolniony przez 
Pawła I, powziął w r. 1796 myśł dostania się do Prancyi, gdzie się 
zbierali patryoci polscy, a oczekując ku temu stósownej sposobności, 
przebywał w Lubelskiem, w Wojcieszkowie, w dobrach swego przy­
jaciela, kasztelana Suchodolskiego.



215

Kniaziewicz Karol.

Tu zastał go Józef Drzewiecki, towarzysz broni z powstania 
Kościuszkowskiego, zabrał go ze sobą do Krakowa, a ztamtąd do 
Lipska i Lauterbacbn, gdzie stały wojska francuzkie. Przyjął ich 
uprzejmie jenerał Sould i wysłał do Wetzłar do jenerała Hoche, 
który im po miłem przyjęciu, dał zlecenia do Bonapartego, przeby­
wającego we Włoszech. Przez Szwajcaryą dostali się do Medyo- 
łanu; sformowane przez Dąbrowskiego (patrz jego życiorys) legiony 
wyszły już były do Maestry pod Wenecyą. Obaj towarzysze broni 
udali się za niemi. Tymczasem zażądał Bonaparte ich zobaczyó; 
udali się więc do głównej kwatery do Camfornio, gdzie mieli u niego 
posłuchanie. Kniaziewicz objął dowództwo nad pierwszą legią i upo­
jony najpiękniejszemi nadziejami co do przyszłości Polski, pełen za­
ufania do Napoleona, dzielił w początkach wszystkie trudy wojenne 
wraz z Dąbrowskim. W krótkim czasie zasłynęło imię jego z wa­
leczności, a powróciwszy w r. 1799 do Paryża, doznał jak najuro­
czystszego przyjęcia, przyczem obdarzył go rząd rzeczypospolitej 
francuzkiej honorowym pałaszem, z napisem: „Dyrektoryat w na-
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grodę zasług“ ; wręczył mu także Kościuszko pałasz, który był otrzymał 
od króła szwedzkiego.

Kniaziewicz zajął się na życzenie rządu francuzkiego utworze­
niem łegii nadduuajskiej, mającej obejmowad: cztery bataliony pie­
choty, kompanią artyłeryi konnej i pułk jazdy konnej. Tymczasem 
wrócił Bonaparte z Egiptu i wydał Austryi wojnę; miała w niej 
udział legia naddunajska i Kniaziewicz dał się wojskom austryackim 
we znaki pod Berghem, Bornheim i Offenbach, w których to spo­
tkaniach wziął ich znaczną liczbę do niewoli i zabrał kilka dział. 
W bitwie pod Hohenlinden przyczynił się stanowczo do odniesienia 
sławnego zwycięztwa; na rzece Traun zdobył most i posunął się 
wraz z całą armią ku Wiedniowi. Zasługi Kniaziewicza doznały od­
powiedniego uznania, a imię jego wyryte zostało na wieczną pa­
miątkę na olbrzymim łuku trymfałnym Napoleona.

Niestety, po doznaniu takiego uczczenia, doczekał się Kniazie­
wicz po krótkim już upływie czasu przykrego rozczarowania. Pokój 
zawarty w Lunewilłu zniszczył nadzieje Polaków położone w Napo­
leonie. Niebawem też nadeszła wieśd, że legia naddunajska ma pójśd 
w służbę króla Etruryii. Kniaziewicz nie chciał temu wierzyd; prze­
konawszy się jednak w Paryżu, że jest prawdziwą, usiłował temu 
zapobiedz, a gdy mu się to nie udało, pierwszy podziękował za służbę. 
Ani groźby, ani obietnice rządu francuzkiego nie zdołały go za- 
trzymad nadał w służbie, w obec takich widoków. Smutne zakoń­
czenie sprawy legionów, jakiego się spodziewał Kniaziewicz, ziściło 
się. Legia naddunajska odebrała rozkaz maszerowania do Włoch; 
częśd z niej, wyprawiona z Jabłonowskim do Sant-I)omingo, wygi­
nęła prawie do szczętu; — resztę rozdzielono między państwa wło­
skie. — Legiony polskie przestały istnied. — Kniaziewicz przybył 
do Warszawy w r. 1802, gdzie panowali Prusacy; pobawił w niej 
krótko i udał się na Wołyń; tu wziął pod korzystnemi warunkami 
od wojewody wołyńskiego w dzierżawę wieś Zieleńce. Pędząc życie 
w cichej ustroni wiejskiej, zachował w sercu urazę do Napoleona za 
zawód, jaki uczynił i jemu i narodowi polskiemu; uraza ta była tern 
głębszą na myśl, że nie był w ręku francuzkiego despoty niczem więcej, 
jak narzędziem ułudy. Ani wojna r. 1806, ani kampania r. 1809 
nie zdołały złagodzid jego żalu.

W r. 1811 bawił w Warszawie, gdy armia francuzka wraz 
z wojskami Księstwa Warszawskiego przechodziły przez Niemen. 
Karół Kniaziewicz nowe dla przyszłości Ojczyzny powziął nadzieje. 
Wstąpił do szeregów pod komendę księcia Józefa Poniatowskiego, 
bił się pod Możajskiem, Jarosławiem, Czerykowem i pod Berezyną. 
Tu odebrał ranę, z której leczył się w roku 1813 w Krakowie. Po 
upadku Napoleona zasiadał w r. 1814 w Warszawie w komitecie
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wojennym, zajmującym się pod przewodnictwem wielkiego księcia 
Konstantego tworzeniem nowej armii polskiej; nie służył jednak 
w niej, ale opuścił Polskę, osiadł w Dreźnie i zamieszkał w niem 
stale od r. 1817. W r. 1825 padło na niego podejrzenie, jakoby 
należał do spisku tajemnego, i w skutek tego uwięziono go w Ko- 
nigsteinie. Wypuszczony wkrótce na wolnośd, opuścił Drezno i osiadł 
w Paryżu, gdzie zażywał powszechnego szacunku. Tu umarł 10 maja 
1843 r. Pochowano go na cmentarzu w Montmorency, obok daw­
niejszego jego towarzysza z powstania Kościuszkowskiego, Niemce­
wicza.

Kołłątaj Hugo, ksiądz.
Mąż ten genialnego umysłu, rozległej a gruntownej nauki, o nie­

zmiernie silnej, niczem niezachwianej woli i pracy niezmordowanej, 
należy do najwybitniejszych postaci nietylko powstania Kościusz­
kowskiego, ale i w ogóle ówczesnego okresu dziejów naszych.

Urodzony dnia 1 kwietnia 1750 w Nieścisławicach pod Stobnicą 
w województwie Sandomierskiem z familii szlacheckiej, ale nieza- 
możnój, odebrał wychowanie staranne. Przyswoiwszy sobie pierwsze 
początki nauk w domu, zwiedzał potem szkoły w Pińczowie, a skoń­
czył wykształcenie swe w akademii krakowskiej pod dozorem nauczy­
ciela matematyki, Wojciecha Słupskiego, gdzie czynił w naukach 
zadziwiające postępy. Opuściwszy akademią, obrał sobie stan du­
chowny, udał się do Ezymu i tam doskonalił się w teologii i pra­
wie kanonicznem, w którem otrzymał stopień doktora. Poświęcił 
się równocześnie historyi, literaturze i sztukom pięknym, do których 
miał osobliwsze zamiłowanie.

Po ukończeniu nauk z najwyższem odznaczeniem zamyślał wró- 
ció do Połski i pozyskaó beneficyum duchowne, gdy w roku 1774 
zawakowała po śmierci Józefa Załuskiego kanonia w Krakowie. Koł­
łątaj, znany w Kzymie chłubnie z wysokich zdołności i głębokiej 
nauki, uzyskał na posadę tę prezentę papiezką z pominieniem 
władzy duchownej miejscowój, przez co ściągnął na siebie niezado­
wolenie wielu niechętnych. W r. 1775 powrócił do kraju, objął 
kanonią, a przybywszy do Warszawy, zwrócił na siebie uwagę króla 
i komisyi edukacyjnój bystrym rozumem, rozległą nauką i żarliwą 
miłością kraju. Mianowany też został członkiem towarzystwa do 
ksiąg elementarnych, będącego wydziałem tejże komisyi. Nowy 
ten obowiązek pełnił nader gorliwie, a z pod jego pióra wyszła bar­
dzo wielka ilość projektów; zajmował się również przygotowaniem 
podręczników szkólnycłi i reformą akademii krakowskiej. Ku speł­
nieniu zadania ostatniego wysłany został w roku 1777 przez korni-
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Kołłątaj Hugo, ksiądz.

‘syą edukacyjną jako wizytator do Krakowa; tu uporządkował ma­
jątek akademii, ułożył jej archiwum i bibliotekę i opracował dla 
niej plan» reformy. W  r. 1780 przystąpił jako pełnomocny delegat 
komisyi edukacyjnej do zamierzonej reformy, oddalił profesorów sta­
rej szkoły, i zastąpił ich nowymi, ustanowił seminarya nauczyciel­
skie i zaprowadził rozkład na cztery wydziały: teologiczny, prawni­
czy, lekarski i filozoficzno-literacki.

Ponieważ między usunięt}^mi z katedr uniwersyteckich byli po 
większej części kanonicy krakowscy, ściągnął na siebie Kołłątaj przepro­
wadzeniem reformy niechęc kapituły, która się objawiła w różnych in­
trygach przeciw niemu knowanych, a lubo wyszedł z nich zwyciężko, 
doznał z zatargów tych wiele goryczy. Prześladowania te spowodo­
wały go w r. 1786 do opuszczenia stanowiska reformatora szkół, 
a przyjęcia ofiarowanego sobie przez króla urzędu referendarza W iel­
kiego Ks. Litewskiego. Odtąd oddał się pracy politycznej, w której 
w krótkim czasie znakomicie się odznaczył.

W roku 1788, kiedy zwołano sejm czteroletni, mający stwo- 
rzyd dla narodu epokę odrodzenia, rozwinął Kołłątaj, z całą wła-
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ściwą sobie energią, szeroką i wpływową działalność. Nie posiada­
jąc mandatu posełskiego, a ztąd nie mając bezpośredniego udziału 
w obradach sejmowych, otoczył się gronem ludzi młodych i gorli­
wych, którzy przekonania jego i zasady krzewili na ulicy, w salo­
nach i kawiarniach, przez co starał się przynajmniej pośrednio wpły­
wać na przekonania posłów. Prócz tego, pragnąc ich oświecić pod 
względem ważnych przedmiotów, o jakich miał sejm radzić, napisał 
szereg rozpraw o stanie Kzeczypospołitćj i jej potrzebach.

Z wielkim talentem i podziwienia godną wymową i jasnością 
myśli skreślił w nich wady społeczeństwa i_ jego urządzeń, oraz 
wskazał najodpowiedniejsze środki zaradcze. Żądał w nich przede- 
wszystkiem dziedziczności tronu, stałego sejmu, i przyznania miesz­
czanom praw obj^watelskich, a włościanom przynajmniej praw cywil­
nych. Prace te umacniały wpływ jego mimo niechętnych mu łicznych 
przeciwników i przyczyniły się, że w roku 1790 policzono go do 
członków deputacyi rządowej. —

Zdobywszy sobie w ten sposób godność wysoką w kraju i spo­
sobność uczestniczenia w obradach sejmowych, zabierał w nich czę­
sto głos w kweśtyach najżywotniejszych i stał się niebawem przy- 
wódzcą stronnictwa patryotycznego i duszą ówczesnych prac ustawo­
dawczych. U niego zbierali się najwybitniejsi członkowie sejmu 
i ówcześni politycy, jak: Potocki, Działyński, Naruszewicz, Piramo­
wicz, sławny prawnik Bars, prezydent miasta Dykiert, i w domu 
jego przygotowano najważniejsze projekta do ustaw i osnowę koyi- 
stytucyi 3 maja. Po ogłoszeniu jej powierzono mu urząd pod- 
kancłerza koronnego, na którem to stanowisku pracował również 
energicznie z niemałym dła kraju pożytkiem.

Po przystąpieniu króla do konfederacyi targowickiej uczynił 
krok, którego pobudki do dziś dostatecznie wyjaśnionemi nie zo­
stały; oddał bowiem na ręce Stanisława Augusta akces do Konfede­
racyi, jak utrzymują niektórzy, we fałszywej nadzieji utrzymania się 
na stanowisku podkanclerza i uratowania dzieła konstytucyi, poczem 
w skutek rady króla opuścił Polskę i wyjechał do Drezna. Tu na­
leżał do naj czynni ejszych organizatorów powstania, a po jego ogło­
szeniu wrócił do Krakowa i przebywał początkowo stale w obozie 
Kościuszki.

Zdobywszy sobie pełne zaufanie Naczelnika, usiłował wpływać 
na niego swemi radami, a wychodząc z zasady, że tylko ujęciem 
rządów w żelazną dłoń terroryzmu, że tylko użyciem środków jak 
najsurowszych można ocalić sprawę i zbawić naród, starał się na­
kłonić Kościuszkę, do działania energiczniejszego. Kościuszko, który 
się wzdrygał na wszelkie gwałty i tylko z pomocą rozbudzonego 
uczucia patryotycznego w narodzie zamyślał osięgnąć cel wytknięty,
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nie godził się z zapatrywaniami Kołłątaja. Niektórzy z uczestni­
ków powstania piszą w pamiętnikach swoich, że Kołłątaj próbował 
chytrością osięgnąó to, czego nie mógł wymódz na Kościuszce środ­
kami zwyczajnemi. Jego intrygom przypisują chwilowe rozdwojenie, 
jakie zaszło pomiędzy Kościuszką a jenerałem Wodzickim,*) —  na 
niego spadają zarzuty wywołania rozruchów w Warszawie i podbu­
rzania pospólstwa do gwałtów i mordów, — twierdzą nawet niektó­
rzy, że Kołłątaj wraz z Zajączkiem mieli dążyó wprost do usunię­
cia Kościuszki i podzielenia się najwyższą władzą, pierwszy miał 
chcieó przywłaszczyó sobie władzę cywilną, drugi wojskową. Ile 
w tern prawdy, trudno dziś dociec, to tylko pewna, że po klęsce 
maciejowickiój, gdy niestało Kościuszki, ani Kołłątaj, ani Zajączek, 
lubo mieli po temu porę najstósowniejszą, zastąpid go nie zdołali.

Mimo zarzutów tych, jakie mu czynią różni autorzy histo- 
ryi powstania, należał Kołłątaj niezaprzeczenie do najwybitniej­
szych mężów, otaczających Kościuszkę. Obeznany dokładnie ze 
sprawami i charakterem narodu, zrozumiał z całą świadomością 
wielką ważnośd doby historycznej, przeczuwał naglące potrzeby, któ- 
remi należało dążyd do celu. — Patrząc zaś na przywódzców, bo­
haterskich wprawdzie, ale niedołężnych, którzy, gotowi do ofiar, nie 
umieli się zdobyó na dostateczną energią, nie dziw, że usiłował za- 
pobiedz złym następstwom środkami gwałtownemi. Można na środki 
te nie godzid się, ale zapomnied przecież nie podobna, że ludzie re­
wolucyjni, do których należał i Kołłątaj, mają osobne sumienie, 
którem się rządzą; a gdyby rady jego i wskazówki zastósowane 
w porę, były odniosły pomyślny skutek, z pewnością byliby go roz­
grzeszyli ci wszyscy, którzy mu po smutnem zakończeniu sprawy tyle 
uczynili zarzutów.

Po stłumieniu powstania Kościuszkowskiego udał się Kołłątaj 
do Austryi; szukał tu bezpieczeństwa, a znalazł więzy. Osadzony 
w Jozefstacie na dniu 11 lutego 1795 r. przesiedział jako więzień 
polityczny trzy lata, a potem trzymano go jeszcze jako jeńca 
w Ołomuńcu do końca roku 1802. Straciwszy całe swoje mienie 
i zapadłszy na zdrowiu, oddawał się mimo to w samotności wil­
gotnego więzienia pracom naukowym. Uwolniony za staraniem księ­
cia Adama Czartoryskiego, nie posiadał, żadnych funduszów, gdyż 
dobra jego tak własne, jako i przywiązane do posady, jaką dawniej 
zajmował, zabrał rząd austryacki. Przyszli mu w pomoc brat jego 
i kilku przyjaciół, od których zaciągnął znaczne pożyczki.

Przybywszy do Warszawy, wspierał pracami swemi tamtejsze 
towarzystwo Przyjaciół Nauk, a po krótkim pobycie wyjechał w roku

*) Patrz życiorys Wodzickiego.
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1803 na Wołyń, gdzie osiadł w okołicy Krzemieńca na małej dzie­
rżawie. Tu odwiedził go dawny przyjaciel jego, Tadeusz Czacki; 
i obaj mężowie uczeni opracowali plan wychowania dla całego kraju. 
W czerwcu roku 1806 przeniósł się do Tetylwiec, także w okołicy 
Krzemieńca, a w roku następnym udał się do Moskwy.

Po przyłączeniu kraju, w którym leżały dobra jego dziedziczne, 
do Księstwa Warszawskiego, usiłował je odzyskad; w tym celu udał 
się do Krakowa i Drezna, gdzie odebrał zapewnienie prędkiego 
ziszczenia swych nadzieji. Me doczekał się przecież tego, bo wró­
ciwszy pełen najłepszój otuchy do Warszawy, umarł w krótkim cza­
sie, dnia 28 lutego r. 1812.

Madaliński Antoni.
Urodzony w Wiełkopolsce, odznaczył się jako bitny i odważny 

jenerał. Będąc szefem brygady wielkopolskiój, odbył kampanią 
w roku 1792, poczem wrócił z komendą swą do Wielkopolski na 
dawne swe stanowisko. Po drugim rozbiorze Polski, gdy w roku 
1793 wkroczyły w te strony wojsk^a pruskie, cofnęły się na rozkaz 
Stanisława Augusta pułki jazdy i piechoty narodowej z Księstwa 
Poznańskiego i z województw gnieźnieńskiego i kaliskiego w okolicę 
Warszawy i Mazowsza, a brygada Madalińskiego stanęła załogą pod 
Ostrołęką nad Narwią.

Wtajemniczony w przygotowania do powstania Kościuszkowskiego, 
oczekiwał z niecierpliwością jego wybuchu, a gdy na mocy uchwały 
sejmu grodzieńskiego, odnoszącej się do zredukowania wojsk pol­
skich, otrzymał od ówczesnego hetmana Ożarowskiego nakaz roz­
puszczenia swej brygady, nie czekając rozkazów Kościuszki, zebrał 
większą częśd swej komendy, stanął na jej czele, opuścił załogę 
swą w Pułtusku i Ostrołęce i w liczbie 700 ułanów udał się ku 
Krakowu. Odważnym tym krokiem przyspieszył wybuch powstania.

W pochodzie swym udał się ku Prusom południowym, przez 
co wprowadził w błąd Igelstroma, który początkowo mniemał, że 
Madaliński zamierza przejść w służbę pruską. Przybywszy do Mławy, 
wysłał jednę kolumnę do Działdowa, gdzie zabrał kasę, zawiera­
jącą około 50 i kilku tysięcy złotych polskich, wypłacił z pie­
niędzy tych swej brygadzie zaległy żołd, poczem udał się przez 
Sierpsk, Wyszogród, a przeprawiwszy się pod Tokarami przez Wisłę, 
stanął z kilku szwadronami dwie mile od Warszawy.

Prawdopodobnie zamierzał Avywoład tu rewolucyą; znalazłszy 
jednak w stołicy silniejszą załogę, aniżełi przypuszczał, zwTÓcił się 
ku Sochaczewu, gdzie stanął 19 marca. W  pochodzie tym wzmo­
cnił oddział swój do 900 jazdy. Wszedłszy w województwo sieradzkie
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Madaliński Antoni.

i sandomierskie powołał szłachtę do utworzenia Konfederacji, połą­
czył się z kiłku oddziałami ocłiotniczemi i podążył przez Opoczno, 
Końskie i Radoszyce ku Krakowu.

Tymczasem wysłał za nim jenerał Igełstrom pogoń z Warszawy 
pod komendą jenerała Tormassowa. Madaliński zręcznie unikając 
spotkania z siłniejszym nieprzyjacielem, połączył się dnia 29 marca 
z oddziałem Mangeta w Pińczowie, stanął 31 marca w Kielcach, 
gdzie spotkał się z oddziałami Zaborowskiego i Zawadzkiego i tak 
wzmocniony, stoczył krwawą potyczkę z Moskałami dnia 1 kwietnia
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pod Końskiem, zkąd zawieziono 2GO Moskali rannych do Warszaw}^ 
Po tern spotkaniu udał si§ w dalszy pochód ku Krakowu i natrafił 
tego samego dnia jeszcze w Luhorzycy na obóz Kościuszki, który 
mu z Krakowa na czełe swego korpusu wyszedł z pomocą.

Odtąd przebywał Madaliński w obozie Naczełnika, a mianowany 
przezeń jenerałem, wziął zaszczytny udział w bitwach pod Kacławi- 
cami i Szczekocinami; również walczył mężnie w czasie oblężenia 
stolicy, za co obdarzony został przez Kościuszkę złotą obrączką 
z cyfrą 51. Po odejściu wojsk pruskich i rosyjskich z pod W ar­
szawy, wysłał go Kościuszko wraz z Dąbrowskim Henrykiem do 
Wielkopolski dla wzmocnienia tamtejszego powstania. Madaliński 
lubo wcześniej mianowany jenerałem od Dąbrowskiego, który do 
niedawnego czasu jeszcze był jego podkomendnym*), uznając w nim 
przecież wyższe uzdolnienie, dał piękny przykład cnoty obywatelskiej, 
bo dla sprawy narodowej, poddał się dobrowołnie pod jego rozkazy.

W wyprawie do Wielkopołski odznaczał się, jak dotąd, odwagą 
i dzielnością; często powstrzymywad go musiał Dąbrowski w zapale, 
z jakim się rwał do boju i śińiały.ch przedsiębiorstw.. Po nieszczę­
śliwej bitwie pod Maciejowicami, gdy korpus Dąbrowskiego cofnąc 
się musiał, powrócił i Madaliński do Warszawy. Dnia 28 paździer­
nika przesłał prośbę do Kady Najwyższej, aby go zwolniła z dał- 
szego pełnienia służby, podając za powód „stargane pracą siły 
i zwątlone wiekiem zdrowie.“ Na przedstawienie Rady, aby nie 
skąpił ojczyźnie nadal swych usług, pozostał w służbie. Po wzięciu 
Pragi przez Suworowa, opuścił wraz z Wawrzeckim Warszawę i co­
fnął się ku granicom Austryi; pod Radoszycami był świadkiem 
smutnego rozejścia się resztek wojska, poczem pragnąc się przedrzed 
do Galicyi, dostał się do niewoli pruskiej. Osadzony najpierw 
w Głogowie, potem w Magdeburgu, uzyskał po dwu latach więzienia 
ułaskawienie i osiadł w Wielkopolsce, gdzie umarł roku 1805.

Mokronowski Stanisław.
Mąż ten charakteru cnotliwego, przy tern jenerał waleczny, uro­

dził się w roku 1761 we wsi Bogucicach i był synem Jędrzeja, 
w^ojewody mazowieckiego, marszałka sejmu odbytego w roku 1776. 
Początkowe nauki odebrał u Jezuitów w Warszawie, poczem kształcił 
się tamże w korpusie kadetów, ukończył zaś nauki swoje w Paryżu. 
Wróciwszy do kraju, wstąpił do służby wojskowej w gwardyi konnój, 
po dwóch latach przecież opuścił ją  i udał się do Prancyi, gdzie

*) Patrz życiorys Dąbrowskiego i Wyl^ickiego.
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Mokronowski Stanisław.

przez lat 10 służył w regimencie zwanym: Royal Allemand, gdzie 
doszedł stopnia szefa szwadronu. W  roku 1788 powrócił do Polski 
i wybrany został w ziemi Wyszogrodzkiej na posła do sejmu czte­
roletniego. Gdy wskutek sejmu tegoż przyszło do pomnożenia siły 
zbrojnój, mianowany wicebrygadyerem, zorganizował brygadę na 
Ukrainie, a zaprzyjaźniony z księciem Józefem Poniatowskim, odbył 
pod jego rozkazami kampanią w roku 1792 i odznaczył się w bitwie 
pod Zieleńcami. Po rozwiązaniu wojska polskiego, wziął dymisyą, 
jako jenerał łejtnant i osiadł na wsi.

Po ogłoszeniu powstania Kościuszkowskiego przybył do stolicy, 
gdzie na dniu 17 kwietnia, mimo dolegliwej i śmiercią zagrażającej 
choroby nóg, objął główne dowództwo nad rewolucyą; po szczęśliwie 
odniesionem zwycięztwie nad Moskałami, ogłoszony został komen­
dantem Warszawy i siły zbrojnej narodowej województwa mazowiec­
kiego. Wpływu i zaufania, jakiego zażyAvał powszechnie w mieście, 
używał korzystnie do uśmierzenia rozracliów, jakie pojawiły się 
w Warszawie na dniu 8 i 9 maja; dla wynikłych przecież nieporo­
zumień z królem, Stanisławem Augustem, ustąpił stanowiska swego
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jenerałowi Orłowskiemu i dnia 16 czerwicą objął komendę nad obozem 
pod Błoniem.

Tu staczał utarczki z nadciągającemi pod Warszawę wojskami 
pruskiemi, a zwycięzką potyczką na dniu 9 czerwca, w której zmusił 
wojsko pruskie do cofnięcia się o milę za Błonie, ułatwił Kościuszce 
przystęp do stolicy. W uznaniu zasług obdarzył go Kościuszko 
obrączką z Kr. 59. Gdy Wiełhorski, naczełny komendant na Litwie 
po Jasińskim, zmuszony był dla choroby ze stanowiska swego ustą- 
pi(5, wysłał Kościuszko na dniu 6 sierpnia Mokronowskiego, aby go 
zastąpił.

Jenerał ten nie zdążył już dojechać do Wilna, bo zdobyli je 
Moskale 12 sierpnia i zastał wojsko litewskie w smutnym stanie; 
zajął się też gorliwie zaprowadzeniem w niera ładu i karności. Po 
przegranój bitwie Sierakowskiego pod Krupczycami (17 września) 
i Brześciem (19 września) gromadził Mokronowski w myśl Kościuszki, 
który zamyślał uderzyć na Suworowa z dwóch stron, rozproszone 
siły zbrojne litewskie pod Grodnem; gdy przecież wskutek przejścia 
jenerała rosyjskiego Fersena przez Wisłę (5 października) plan ten 
upadł, a natomiast przyszło do nieszczęśliwej bitwy pod Maciejowi­
cami (10 października), odebrał Mokronowski rozkaz od Wawrzeckiego 
przybycia z korpusem swym do Warszawy.

W pochodzie ku stolicy spotkał się Mokronowski z Suworowem, 
jenerałem rosyjskim na dniu 26 października pod Kobyłką, a sto­
czywszy z nim nieszczęśliwą bitwę, w której utracił niemal połowę 
swego korpusu i wszystkie bagaże, schronił się z resztkami wojska 
w okopach Pragi. Gdy Moskale zdobyli Pragę, a Warszawa kapi­
tulowała, opuścił służbę i ojczyznę i wyjechał do Włoch, zkąd wró­
ciwszy, ożenił się z księżniczką, Maryanną Sanguszówną, i zamieszkał 
w Warszawie, gdzie schorzały umarł w roku 1821. Zwłoki jego 
spoczywają w kościele Ojców Kapucynów'.

Kiemcew'icz Julian Ursyn.
Przyjaciel, adjutant i towarzysz nieodstępny przez długie łata 

Kościuszki, znakomity poeta, dramaturg, powieściopisarz, satyryk, 
przytem żołnierz, polityk i mąż stanu należał do gorliwych organi­
zatorów powstania i miał niem czynny udział. —

Urodził się 16 lutego 1757 w Skokach, o milę od Brześcia Li­
tewskiego, z ojca Marcelego, podczaszego Mielnickiego, i Jadwigi 
z Suchodolskich. Odbywając nauki w szkole kadetów w Warszawie, 
poznał i zaprzyjaźnił się z Kościuszką. — Opuściwszy zakład, uzy­
skał stopień adjutanta jenerała ziem polskich u księcia Adama Czar­
toryskiego, i w jego towarzystwie odbył podróż w r. 178.J na Po-

Spis osób. 15
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Niemcewicz Julian Ursyn.

dole i Ukrainę, a w następnym zwiedził w towarzystwie Stanisława 
hrabiego Soltyka Niemcy, Włochy, Sycylią, Maltę, Francyą i Anglią,

Po powrocie do Polski olirany posłem z Inflant do sejmu cztero-’ 
letniego odznacza! się wymową, trafnością sądu i gorliwością w pra­
cach prawodawczych, przez co zwrócił na siebie uw'agę ogółu i zje­
dnał sobie wielkie poważanie Stanisławo Augusta. — Po upadku 
konstytucyi i przystąpienia króla do konfederacyi targowickiej, W3’je- 
cliał Niemcewicz z kraju i zamieszkał w Lipsku, a przystąpiwszy do 
kółka związków’}’ch, zajął się gorliwie organizacyą powitania; w' tym
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celu wyjechał do Włoch, do bawiącego tamże byłego marszałka sejmu 
czteroletniego, Małachowskiego. ' -

Kiedy Kościuszko podniósł sztandar wolności i powołał lud do 
wałki, przybył Niemcewicz do obozu w przeddzień bitwy pod Szcze­
kocinami, a mianowany praez Kościuszkę adjutantem, pełnił przy 
nim zarazem obowiązki sekretarza. tym charakterze przebywał 
u boku Naczelnika przez cały 'ciąg powstania. — W jego towa­
rzystwie opuścił Kościuszko na dniu 6 października Warszawę i udał 
się do obozu Sierakowskiego; a ay nieszczęśliwej bihvie pod Macie­
jowicami, gdy z polecenia Naczelnika, usiłująd Avstrzymad pierzcha­
jącą kaAYałeryą, staAvil się na czele szwadronu powstańcÓAY brzesko- 
litewskich, przeszyła mu kuła nieprzyjacielska rękę i Niemcewicz, 
osłabiony krwi uplyAvem, dostał się do nieAvoli.

Zawieziony do Petersburga, dzielił z Kościuszką Avięzienie i Acraz 
z nim, po otrzymaniu wolności, udał się do Szwecyi, ztamtąd do 
Anglii, a potem do Ameryki. Tu przepędzili obaj tOAvarzysze zimę 
z r. 1797 na 1798 Ave Filadelfii i tu doszła ich Aviadomośc o śmierci 
króla StanisłaAYa Augusta. — Gdy na wiosnę Avyjechal Kościuszko 
do Francyi, pozos’tal Niemcewicz w Ameryce i ’ odbył podróż po Sta­
nach Zjednoczonych. 'Zapoznawszy się z Avdową po prz}jacielu Ko­
ściuszki, Li\'ingston Keane, poślubił ją  i otrzymał obyAÂ atelstAvo ame­
rykańskie.

W r. 1802, poAviadomiony o śmierci ojca SAvego, i wezwany, aby 
przybył celem ureguloAYania po nim pozostałości, opuścił av lipcu 
Amerykę i przyjechał do Polski. Przez zimę zabaAvil av WarszaAvie, 
gdzie przystąpił jako członek do iioayo zawiązanego toAvarz -̂stAva 
Przyjaciół Nauk. W następnym roku otrzymał przypadający nań 
spadek i udał się do Francyi, a ztamtąd napoAvrót do Ameryki, gdzie 
u boku żony, av cichem zaciszu spędził trzy lata.

Po ogłoszeniu Księstwa Warszawskiego zaAvezAval go Małachowski, 
jako daAvniejszego posła z Inflant, aby się staAvil do kraju. Niem- 
ceAvicz przylDyl ay r. 1807 do kraju ojczystego, gdzie mianoAvaiiy zo­
stał "sekretarzem stanu i członkiem komisyi edukacyjnej. W  nabytej 
pod WarszaAYą wiosce, nazAYanej przez siebie UrsynoAYem, spędzał 
chwile wolne od zajęć. W tym czasie napisał AAuelką częśd dzieł 
swoich, które rozchwytyAvane przez sppłeczeństAYo AYyAYieraly na niem 
AYpływ niezmiernie korzystny. Jego: „ŚpieAYy historyczne“, — „B ajki“,
— „Kazimierz Wielki“, — „Jan z Tęczyna“, — „Leibe i Siora“,
— „Dwaj Zygmunci“, — „Dzieje panóAYania Zygmunta“ i różne 
inne utwory, oparte na tle ojczystem, budziły naród do zamiłowania 
dziejÓAY i literatury polskiej i Avszystkiego co SAvojskie, co rodzime.

Po śmierci Staszyca przcAvodniczyl NiemceAvicz do roku 1828 
towarzystwu Przyjaciół Nauk, którego był silną podporą. W listo^

15*



— 228 —

padowem powstaniu odznaczył się niezmordowaną i gorliwą dzia­
łalnością, a nieszczęśliwy upadek jego zmusił go do opuszczenia po 
raz ostatni ziemi ojczystej, którą tak wielce kochał. Niemcewicz 
wyjechawszy z Polski, udał się do Anglii, a potem do Paryża, gdzie 
umarł d. 21 maja 1841 r. w obecności jenerała Kniaziewicza, —  
który stojąc nad grobem jego, pragnął obok niego spoczywaó, — 

Spełniło się to życzenie, i obaj uczestnicy powstania Kościu­
szkowskiego spoczywają obok siebie na cmentarzu w Montmorency.

Poniatowski Józef, książę,
synowiec króla StanisłaAva Augusta, urodził się we Wiedniu dnia
7 maja 1766 r., gdzie mieszkał ojciec jego, Andrzój, jenerał wojsk 
austryackich. Idąc za wrodzonem powołaniem, poświęcił się zawo­
dowi wojskowemu i wstąpił do armii austryackiej. Pod dowództwem 
jenerała Laudona odbył w r. 1787 kampanią z Turcyą, w której przy 
zdobywaniu Sabacza, pełniąc służbę adjutanta przy cesarzu Józefie, 
został ciężko ranny. Po skończonej wojnie osiadł w Warszawie i oddał 
się służbie ojczystej. Gdy na sejmie czteroletnim uchwalono po­
większenie armii polskiej. do 100 tysięcy, zażądał dymisyi od cesarza 
austryackiego, a otrzymawszy takową, zajął się gorliwie erganizacyą 
wojska narodowego, w którem otrzymał stopień jenerał-lejtnanta. 
W roku 1792 objął książę Józef Poniatowski z woli króla główne 
dow'ództwo nad całą armią narodową, a w wojnie z Rosyą zadaniem 
jego było bronid br-zegów Dniepru i Dniestru. Całą armią po­
dzielono na trzy dywizye, nad jedną z nich miał dow^ództwo Ko­
ściuszko.

Mimo kilku bitew, w których wojsko polskie okryło się chwałą 
męztwa, jak pod: Zieleńcami, Połonnem, Dubienką i t. d. musiała 
się armia polska cofad przed przeważającą liczebnie siłą rosyjską, 
a gdy król Stanisław August przystąpił do Targowicy, książę Józef 
Poniatowski, Avidząc się przez monarchę opuszczonym, uczynił mu 
gorzkie w^yrzuty, złożył dowództw'o, wziął zupełne zw^olnienie ze 
służby i usunął się wTaz z najznakomitszymi oficerami za granicę.

Po ogłoszeniu powstania Kościuszkowskiego zgłosił się książę 
Józef do Naczelnika, swego dawniejszego podkomendnego, ofiarując 
swe usługi Ojczyźnie. Kościuszko pozwolił mu wybrad korpus, 
w którymby chciał służyć, i książę udał się do obozu MokronoAv- 
skiego pod Błoniem, gdzie zgłosił się na dniu 26 czerwca. — Począ­
tkowo czynnym był jako ochotnik bez osobnej komendy, dopiero dnia
8 sierpnia oddał mu Kościuszko dowództwo nad korpusem Mokro- 
liow’skiego, gdy ten wyjechał był na Litw^ę. Książę Józef Ponia-
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toATski rozwinął od cliAvili tej niezmordowaną czynność av ustawicz­
nych utarczkach z nieprz3jacielem. Przez cały dzień 23 sierpnia Avytrzy- 
inał mocną kanonadę; następnego dnia odparł siłny atak pruski; dnia 
26 opadnięty przez przeAvażające siły, nie odebraAYszy od wrogo sobie 
usposobionego Zajączka posiłków, nie zdołał oprzeó się wojskom pru­
skim, które z bagnetem w ręku uderzyły na dwie baterye. Pomoc 
jenerała KniazieAvicza i dziełny ogień z armat, pod kierownictAvem 
pułkownika Górskiego, uchroniły go od strat znaczniejszych, —  mu­
siał się przecież cofnąd pod Marymont i Powązki, a Prusacy opa- 
nowałi tak ZAvane „Góry Szwedzkie.“ OtrzymaAVSzy w bitwie tej 
ranę, złożył nazajutrz, t. j. 27 sierpnia, doAvódzhvo nad korpusem, 
a Kościuszko oddał je HenykroAvi DąbroAYskiemu.

Po Avkroczeniu Moskali do WarszaAvy i stłumieniu powstania, 
przeb}’Avał PoniatoAvski kolejno av stolicy i w dobrach swoich J a ­
błonnie, położonych w ówczesii5an kraju, pruskim, a po śmierci króla, 
stryja SAvego, zamieszkał stale Warszawie, av pałacu zwanym: 
„pod Blachą.“ —  Po odniesionem nad wmjskiem pruskiem zwy- 
cięztAYie Napoleona I. i jego wkroczenia w dawniejsze granice Pol­
ski, gdy Prusacy opuścili AYarszawę, stanął Poniatowski na czele 
zorganizowanej na prędce gAvardyi narodowej, a zamianoAvany po 
traktacie tylżyckim ministrem wojny KsięstAva WarszaAvskiego, za­
jął się energicznie tworzeniem armii.

W roku 1809 napadł korpus austryacki bezbronne prawie Księ- 
stAYO A\"arszawskie,- a Poniatowski w obronie jego okrył się chAYałą. 
Dnia 19 kAYietnia stoczył krwaYvą bitwę pod Paszynem, o milę od 
AYarszawy, gdzie 8,000 Polaków walczyło z armią austryacką, li­
czącą 30,000 żołnierza; po dokazaniu cudów męztwa ze strony wojsk 
polskich, musiał wprawdzie Poniatowski oddać nieprzyjacielowi W ar- 
szaAYę, ale AYsparty pomocą Dąbrowskiego Henryka i Sokołnickiego, 
dwóch znakomitych jenerałÓAr, nietjdko, że po krótkim czasie wy­
parł nieprzyjaciela ze stolicy, i z granic KsięstAYa Warszawskiego, 
ale zajął Gałicyą i KrakÓAY.

WezAYany ay r. 1811 przez Napoleona I. do Paryża, i przyjęty 
przezeń bardzo uprzejmie, uczestniczył ay naradach, dotyczących ma­
jącej nastąpid AYy prawy na Rosyą, a w kampanii tej doAYodził pią­
tym korpusem, podzielonym na trzy dywizye, będące pod rozkazami: 
Zajączka, D ąbiw skiego i Kniaziewicza. Dnia 17 i 18 sierpnia 
roku 1812 AYałczył PoniatoAYski pod Smoleńskiem i pierAYSzy AYSzedł 
do palącego się miasta; 7 września bił się jak Ioay ay bit\Yie pod 
MosliAYą; —  dnia* 15 AYrześnia AÂ szedł do MoskAYy i zajął jej częśd 
leżącą przy bramie tulskiej; — 27 listopada przeszedł Berez^mę pod 
Studzianką i zasłaniał następnego dnia armią Napoleona przed pie­
chotą rosyjską, gdzie Zajączek i DąbroAYski odnieśli rany. — W mar-
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szu odwrotnym Napoleona tylko korpus Poniatowskiego utrzymał się 
w porządku i sam jeden z całej armii przyprowadził działa swoje 
do Warszawy.

Przybyw’szy w granice Księstw^a Warszawskiego nie mógł się 
oprzeó naciskowi nieprzyjaciela i cofnął się ku Krakowu. Tu ze­
brawszy 18,000 żołnierza wyszedł z nimi z Gałicyi w maju r. 1813, 
a przeszedłszy Śłązk Górny, Morawią i Czechy, połączył się z Na­
poleonem w czerwcu pod Zittau w Górnej Luzacyi. W połowie 
października zebrała się armia francuzka pod Lipskiem, a wkrótce 
nadciągnęły siły zbrojne sprzymierzonych państw europejskich prze­
ciw Napoleonowi. W wielkiej bitwie trzydniowej mianowany został
Poniatowski dnia 16 października marszałkiem Prancyi; dnia 18
w ponowionej bitwie zasłały pobojowisko niezliczone trupy polskie, 
a 19 października, gdy Napoleon odniósłszy klęskę, cofnął się za 
Elbę z głównym korpusem, bronił Poniatowski Lipska na czele dy- 
wizyi Dąbrowskiego, resztek piechoty oddziałów innych, jazdy i pułku 
Krakusów, zasłaniając równocześnie cofającą się armię francuzką. 
Nie mogąc ostad się przed przemagającą siłą nieprzj^aciełską, cofał 
się ku jedynemu mostowi na Ełsterze, gdy Francuzi niespodzianie 
Avysadziłi most w powietrze. Poniatowski, dwa razy już ranny od
kuł karabinowych, nie chcąc się poddać, wyrzekł słowna: „Bóg mi
powiei'zył honor Połaków, Jemu samemu go oddam“ i rzucił się, 
ranny po raz trzeci, w Ełsterę, gdzie znalazł śmieró zaszczytną.

Pięd dni spoczywały zwłoki jego w nurtach rzeki, poczem wy­
dobyte, spiwadzono do kraju. Śmierd jego pogrążyła naród cały 
w głęboką żałobę. Drogie szczątki złożono najprzód w kościele 
św. Krzyża w Warszawie, a potem przewieziono je do Krakowa 
i umieszczono w sklepie katedralnym na Wawelu obok prochów Jana 
Sobieskiego i Tadeusza Kościuszki.

Imiona trzech tych bohaterów^ spoczywających obok siebie, za­
pisane są głęboko we wdzięcznej pamięci narodu polskiego.

Potocki Ignacy.
Syn Eustachego Potockiego, jenerała artyłeryi W. Ks. Litew­

skiego, urodził się w Podhajcach r. 1751. W konwikcie pijarskim 
w Warszawie pobierał pierwsze nauki pod okiem Stanisława Konar­
skiego; później Avyslali go rodzice, celem dalszego kształcenia do 
Włoch, a przeznaczony do stanu duchownego, poświęcił się teologii. 
Obrawszy sobie przecież po kilku łatach zawód inny, wrócił do kraju 
i ożenił się. Król Stanisław August powierzył mu dozór edukacyi 
krajowej, a komisya edukacyjna, której był członkiem, oddała mu



— 232 —

Potocki Ignacy.

staranie nad biblioteką publiczną Zaluskicli i uczyniła przełożonym 
nad departamentem szkół lubelskich i nad zgromadzeniem ludzi uczo­
nych, wybranych do ułożenia ksiąg elementarnych. Organizacya szkół 
wydziałowych i podwydzialowych, niemniej układ nauk dla wszystkich 
klas, jego przeważnie były dziełem. W kierunku tym pracował bez 
przerwy z niestrudzoną gorliwością aż do sejmu czteroletniego.

Obrany w r. 1778 na sejmie marszałldem Kady nieustającej, 
mianowany został w r. 1780 jej kousyliarzera, później pisarzem 
Wielk. Ks. Litewskiego, poczem otrzymał godnośd marszałka na­
dwornego, a w r. 1791 marszałka W. Ks. Litewskiego. Obda­
rzony bystrym umysłem i wymową przekonywającą, posiadając przy- 
tem rozległą i gruntowną wiedzę, zajął tak wybitne stanowisko, że 
nie działo się w kraju nic ważnego, w czemby nie miał wpływo­
wego udziału, a w wielu sprawach głos jego był decydującym.

Wybrany na posła do sejmu czteroletniego, stanął z Kołłątajem 
na czele stronnictwa patryotycznego, był czynnym we wszystkich
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komisjach najważniejszych, a w r. 1789 należał do deputacyi wy­
branej do poprawy formy rządu. Na sejmie konstytucyjnym siłą 
swej wymowy przyczynił się najwięcej do zerwania gwarancji rosyj-* 
skićj, do powiększenia wojska i do ustanowienia opieki nad miesz­
czaństwem i ludem. Po ogłoszeniu konstytucji wyjechał jako poseł 
do Berłina, a gdy król, Stanisław' August przystąpił do konfedera­
cji targowickiej, udał się z Kościuszką, z Kołłątajem, Zajączkiem 
i innymi patryotami do Drezna, zkąd kierował przygotowaniami do 
powstania po wszystkich województwach.

Po ogłoszeniu powstania wrócił do Warszawy, wstąpił do Naj­
wyższej Kady Narodowej i stanął na czele wydziału spraw zagrani­
cznych. Poufały przyjaciel Kościuszki, wraz z Kołłątajem układał 
obwieszczenia i odezwy do narodu. Gdy po kłęsce maciejowickiój 
przy w'zięciu Pragi jenerał rosyjski Suworow dopuścił się strasznej 
rzezi, Potocki z narażeniem się na niebezpieczeństwo, powstrzymał 
go w dalszych okrucieństwach, stanąwszy bowiem przed okrutnikiem, 
zaw'olal: „Ja to w'zburzylem mój naród przeciw Kosyi, — ja jestem 
sprawcą powstania, — moją głowę weź, a nie mścij się na niewin­
nej stolicy!“ Wysłany potem przez magistrat w deputacyi, mającej 
zawi'zec z Suworowem warunki kapitułacyjne, wyjednał dla stolicy 
bezpieczeństwo własności i osób. — Suworow okazywał mu wiele 
szacunku i przyjaźni.

Po upadku pow^stania w'zięty Avraz z innymi patryotami do nie- 
Avoli, przesiedział Ave więzieniu, z którego iwolnił go dopiero PaAvel. 
UdaAvszy się do Galicji, ściągnął na siebie podejrzenie rządu austrya- 
ckiego, jakoby spiskow^ał z legionami, wskutek czego przesiedział 
czas niejakiś w więzieniu krakowskiem. Po otrzymaniu wolności 
osiadł stale av roku 1796 w KlimontoAvie w resztkach ogromnego 
majątku, który cały niemal poświęcił na potrzeby ojczyzny; tam 
żyjąc skromnie, oddał się pracom łiterackim, stał w' stosunku z naj- 
wybitniejszymi mężami nauki, którzy zasięgali od niego rad i tvska- 
zówek i komunikow'al się z Avarszawskiem Towarzystwem Przyjaciół 
Nauk. Przetrwaw'szy tak wielkie zmiany polityczne, udał się w r. 1809 
Avraz z Matuszewiczem w deputacyi od obywatelstAva galicyjskiego, do 
Wiednia, do baAviącego tamże Napoleona, z prośbą, aby przyłączył 
Galicyą do Księstwa Warszawskiego. Tu zapadł na grasującą 
AA' tym czasie AAdaśnie av Wiedniu epidemiczną biegunkę i umarł po 
kilkudniowej chorobie, żałoAvany serdecznie przez rodakÓAA*. — Ignacy 
Potocki należał do najAA'ybit niej szych mężÓAV SAvego czasu.
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Sai)ieha Kaźmierz Nestor, książę.
Jedyny syn wojewodzica Mścisławskiego, Jana, urodził się 

w roku 1750. Wykształcenie odebrał za granicą; nauki skończył 
w Sztrasburgu, poczeni zwiedził Włochy i Francyą, gdzie wydosko­
nalił się w matematyce, chemii, fizyce, mechanice, prawodawstwie 
i literaturze.

AYróciwszy do Polski obrał sobie zawód Avojskowy i wszedł do 
służby ze stopniem jenerała artyłeryi litewskiej, a po kilku łatach 
burzliwie spędzonych, oddał się służbie krajowej i odznaczył się ta ­
lentem wymoAvy i miłością kraju. Obrany z województwa Brzesko- 
litewskiego posłem do sejmu czteroletniego, pozyskał godnośó m ar­
szałka konfederacyi litewskiej, a przez cały ciąg sejmu jaśniał nie- 
pospolitemi talentami. Po przejściu króla do konfederacyi targo- 
wickiej zaprotestował w lipcu roku 1792 w wymownych słowach 
przeciw postępkowi króla, poczem złożył urząd jenerała artyłeryi 
i udał się do Drezna.
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W  roku 1794 pospieszył na głos ojczyzny w szeregi powstańcze, 
a dając przykład wieMej'' cnoty obywatełskiej, zrzekł się stopnia 
jenerała, który niegdyś w wojsku zajmował i przyjął służbę kapitana 
artyłeryi w wojsku łitewskiem. Po kiłkakróc w bitwacłi dawał do­
wody męztwa, a przy szturmie Moskałi na Wiłno, dnia 11 sierpnia 
bronił mostu z odwagą dochodzącą do bohaterstwa. — Po stłumie­
niu powstania i ostatnim podziale kraju osiadł we Wiedniu gdzie 
umarł roku 1797. — Pozostawił po sobie kilka prac literackich.

Sokolnickł Michał.
Należał do najzpakomitszych jenerałów polskich. Urodził się 

dnia 28 września 1760 roku av województAvie poznańskiem; ojciec 
jego, Franciszek,-był starostą boguszyńskim i chorążym województAva 
gnieźnieńskiego.

Po odebraniu pierwszych nauk udał się do słaAvnej naówczas 
szkoły kadetów w WarszaAvie, gdzie poświęcił, się z zamiłowaniem 
matematyce ,i naukom przyi’odzonym. W  roku 1780 przeszedł do 
szkoły inżymieryi, a w roku 1787 dosłużywszy się stopnia kapitana, 
objął posadę profesora typografii wojskowej av Wilnie. Wysłany 

'później na koszt państwa na podróż naukową, zwiedził Niemcy, 
: Francyą i Włochy. Wzbogacony umiejętnościami. Avrócił do kraju, 
otrzymał stopień podpułkownika i odbył zaszczytnie kampanią 
roku 1792.

Gdy Kościuszko podniósł sztandar wolności, pospieszył Sokol- 
iiicki ofiaro wad ojczyźnie SAve usługi; na własny koszt uformował 
pułk strzelców konnych, miał udział w kilkunastu utarczkach i po­
tyczkach, i chlubnie odznaczył się w bitwmch pod Eadziminem i Ka­
mienną, za co ozdobił go Kościuszko złotą obrączką z numerem 47.

Nie mniejszą chwałą okrył się w wyprawie Dąbiwskiego Hen­
ryka do Wielkopolski, w której mu towajzyszył na czele swych 
strzelców. —  Pułk jego podejmoAvał się av wyprawie tej zadań naj­
trudniejszych; gdy Dąbrowski, cofając się z pod Torunia, udał się 
Av marsz Avsteczny ku Warszawie, wstrzymywał Sokolnicki ze swymi 
strzelcami załogę toruńską od pogoni; — av ten sposób zasłaniał 
odAATÓt korpusu wielkopolskiego aż do przejścia przez Bzurę; — a po 
poddaniu się stolicy, zabezpieczał tył szczątkom armii narodoAvej 
Av marszu między Warszawą a Kadoszycami. — Wzięty do niewoli, 
siedział av więzieniu rosyjskiem pilnie strzeżony; udało mu się 
jednak ujść baczności strażników' i AvymknąAVSzy się z Avięzienia, do­
stał się do Francyi i zamieszkał av Paryżu.
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Sokolnicki Michał.

W roku 1800 wstąpił służbę legii uadduiiajskiej, zorganizo­
wanej przez jenerała Kniaziewicza i stał się prawą ręką sławnego 
tego wodza. Po zawieszeniu broni w 8 tyi7 i odprowadził legią 
Polską do Włoch i tam połączył się z Dąbrowskim. Powrócił do 
ojczyzny, gdy Napoleon pobiwszy wojska praskie pod Jeną roku 
1806, oparł się o Wisłę; Sokolnicki zorganizował tu korpus wojska, 
objął nad nim dowództwo i bił się pod Gdańskiem i innemi mia­
stami Prus Zachodnich.

Gdy Austryacy zalali w roku 1809 wojskami swemi KsięstAvo 
Warszawskie, odznaczył się zaszczytnie w pamiętnej tej kampanii. 
Po nieszczęśliwej bitwie pod Paszynem poddała się wprawdzie W ar­
szawa,’ ale Praga została w ręku Polaków. Dywizya austryackiej 
piechoty, obejmująca 8000 żołnierza, miała uderzyd na to przed­
mieście, wtenczas Sokolnicki na czele 2500 Avojska uderza na nie­
przyjaciela pod Grochowem. Wysławszy garśd tyralierów naprzód, 
sam z dwoma działami, siedząc na jednej z nich, przystawał, celo­
wał i rzucał ogień morderczy. Tymczasem piechota polska Weissen-
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hofa, trzymając broń przy ramieniu, szła krokiem niczem nie wstrzy­
manym, rozstrzygnąd bagnetem walkę. Na ten marsz spokojny, 
bohaterski zachwiały się kolumny nieprzyjacielskie i poszły w rozsypkę.

Dnia 3 maja stoczył szczęśliwą bitwę pod Górą, oswobodził 
prawy brzeg Wisły i zapewnił wojskom polskim swobodne ruchy. 
Wkrótce potem uderzył na Sandomierz broniony przez załogę austrya- 
cką i zdobył go po krótkim ataku ; niebawem przecież otoczony przez 
liczną armią nieprzyjacielską, wytraymał kilkunastodniowe oblężenie. 
Z bohaterskiem męztwem odpierała garstka Polaków silne ataki, 
gdy w końcu zabrakło Sokolnickiemu amunicyi do dalszej obrony. 
Gdy przybył parlamentarz celem ułożenia warunków kapitulacyi, 
wystrzelono już nietylko wszystkie kule, ale i wszystkie kraty z okien 
i sztaby żelaza w kawałki porąbane. Mimo to oświadczył Sokol- 
nicki, że nie wyjdzie inaczój z Sandomierza, jak tylko z wojskiem 
pod bronią, z rozwiniętemi chorągwiami i z zapalonemi lontami 
przy działach i że zostawi tylko armaty, zdobyte w czasie oblęże­
nia. „To są moje w aru n k i,rzek ł, „a jeśli ich nie przyjmiecie, 
będę się bronił, dopóki ogień nie stopi tych guzików przy mundu­
rze moim.“ Zdziwiony nieprzyjaciel taką odwagą, przyjął warunki, 
a gdy wychodziła ze Sandomierza garstka obrońców, mało co nad 
3(XX) licząca, ze Sokolnickim na czele, przy biciu w bębny, z roz­
winiętemi sztandarami, z zapalonemi lontami, w szyku bojowym, nie 
posiadał się jenerał austryacki ze złości, że się zgodził na takie wa­
runki. Do szczęśliwego przebiegu kampanii roku 1809 przyczynił 
się Sokolnicki w wysokim stopniu.

W r. 1810 posunięty został na stopień jenerała dywizyi, a po­
wołany przez Napoleona, udał się do Paryża, gdzie go mianowano 
członkiem tamtejszej akademii umiejętności. W dwa lata później 
odbył z Napoleonem kampanią rosyjską z najwyższem odznaczeniem 
się; w r. 1814 dowodził oddziałem, złożonym z uczniów szkoły woj­
skowej paryzkiój, na wzgórzu Saint-Chaumont.

Po upadku Napoleona odprowadzając szczątki armii polskiej do 
Warszawy, oddał Sokolnicki honory wojskowe zwłokom Stanisława 
Leszczyńskiego w Nancy, i towarzyszył ciału Józefa Poniatowskiego 
do Polski. — Po ogłoszeniu Królestwa Polskiego wrócił do W ar­
szawy i zostawał w czynnej służbie wojskowej jako jenerał dywizyi. 
Tu poniósł śmieró, która go w tylu bitwach oszczędzała, na placu 
pałacu Saskiego. Na d. 23 wrześ. r. 1816, stał w orszaku ks. Kon­
stantego w czasie przeglądu wojsk, gdy koń ułański rozbiegłszy się, 
uderzył go tak nieszczęśliwie, że Sokolnicki padł na ziemię bez zmy­
słów i zmarł niebawem.

Zwłoki jego pochowano w katakumbach cmentarza św. Krzyża. 
Sokolnicki Michał był obywatelem honorowym i zacnym, znakomitym
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żołnierzem i wodzem i gorącym, wysoko wykształconym patryotą 
połskim. Znakomity rysownik zajmował się w wolnych chwiłach 
sztycharstwęm. Narysowany przez Kościuszkę portret Jeffersona wy- 
sztychował na stałi w r. 18(X).

Sulkowski Józef.
Spokrewmiony hłisko z rodziną książąt Sułkowskich, należał do 

najznakomitszych jenerałów w służbie polskiej i francuzkiej. Od 
młodości okazywał wielkie zdolności naukowe, które staranne wycho­
wanie, jakie odebrał od stryja swego, księcia Augusta SułkoAvskiego, 
szeroko rozwinęło. Zwiedził z nim niemal wszystkie stolice euro­
pejskie, a w Wersalu doznawał wielkich łask królowej Maryi Anto­
niny, W matematyce kształcił się u jenerała, Michała Sokolni- 
ckiego. ‘

Powróciwszy z podróży wstąpił do wojska koronnego w W ar­
szawie i pełnił służbę podporucznika w regimencie stryja swego. Gdy 
ogłoszono konstytucją 3 maja, wydał pisitio: „Ostatni głos -wolnego 
obywatela“ , ŵ- którem przemawia gorąco za usamowełnieniem wło­
ścian i równością wszystkich klas społecznych. W pracy tej pokazał 
siłę umysłu nadzwyczajną, godną wielkiego męża stanu. W  roku 
1792 odbył kampanią pod jener, Zabiełłą, a za mężną obronę mostu 
pod Zelwą, gdzie 500 łudzi broniło przeprawy 6000 Moskali, ode­
brał krzyż wojskowy: „rirtuti militari“ i dowództwo pułku. Po 
przystąpieniu króla do rokoszu targowićkiego wyjechał Sułkow^ski do 
Paryża, gdzie w^ydział bezpieczeilstw'a publicznego przydał go posel­
stwu w Konstantynopolu, jako pełniącego obowiązki ambasadora. Tu 
zaskoczył go rok 1794.

Otrzymawszy Aviadomość o powstaniu Kościuszki, opuścił Kon­
stantynopol i przebrany za kupca, przedzierał się do Polski. Władze 
austryackie, powiadomione o jego przyjeździe, wydały najsurow^sze 
rozkazy ścigania go, i przyrzekły 50 dukatów temu, kto go schwyci. 
Aresztowany p'ó kilka razy, umiał przecież zręcznie i szczęśliwie wy- 
dobyó się z matni i przybył, do Polski, ale za późno, aby prz^-jąc 
czynny udział w wypadkach wałki.

Stanął dopiero w Polsce po kl-ęsce maciejówickięj J  po wzięciu 
przez Moskali Warszawy. Zgłosił się do korpusu Madałińskiego 
i objął dowództwo oddziału powstańców, który mu praedeż rozbito 
w pieiwszej potyczce. Wszędzie już tryumfowali Moskale, a po­
wstanie zbliżało się ku końcowi. — Sułkowski w krótkim czasie po­
bytu sŵ ego W' szeregach powstańczych zebrał tyle wiadomości o prze-



239

Sułkowski Józef.

biegu całego ruchu narodowego, że na mocy ich napisał później łii- 
storyą powstania w dwóch tomach.

Po stłumieniu powstania udał się w r. 1794 napowrót do Pa­
ryża, zkąd wysłano go w stopniu kapitana do wojsk jenerała Bona- 
partego we Włoszech. Bonaparte oceniając jego zdolności i od­
wagę, zatrzymał go jako adjutanta w sztabie głównym. — W tym 
stopniu towarzyszył mu też w wyprawie cło Egiptu av r. 1798, a zna­
jomości jego języka arabskiego, wielce była Napoleonowi przydatną. 
Sułkowski wypłynął na flocie tulońskiej, odznaczył się przy zdobyciu 
Malty, miał udział przĉ - wylądowaniu na brzegi Egiptu, walczył 
w bitwie pod piramidami i przy zajęciu miasta stołecznego Kairu. 
Wysłany przez Bonapartego przeciw Mamelukom od strony morza 
Czerwonego, gdy w natarcz}’wej bitwie wdarł się w ich szeregi, 
otrzymał osiem ran od pchnięci i kilka od kul nieprzyjacielskich; na 
pół żywego przywieziono go do Kairu. Jeszcze nie wyleczył się zu­
pełnie, gdy mieszkańcy Kairu podnieśli przeciw Francuzom rewo-
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lucyą. Sulkowski ofiarował się Bonapartemu do przewiezienia roz­
kazów w odległą częśd miasta, i napadnięty w orszaku kilku jedz'ców 
od rozjuszonego ludu, gdy koń jego pchnięty lancą, upadł pod nim, 
został rozsiekany tak, że tylko znaleziono po nim cząstkę munduru. 
Zginął w 28. roku życia swego, a Bonaparte na pamiątkę jego na­
zwał jeden ze szańców Kairu: „Fort Sułkowskiego.“

Jak Francuzi oceniali genialne zdolności jego, okazują słowa 
Carnota, wyrzeczone na posiedzeniu dyrektoryatu: „Jeżeli stracimy 
Napoleona, mamy gotowego wodza w Sułkowskim“ ; a Napoleon przy­
znawał mu „wszystkie przymioty wielkiego wodza.“

Wodzicki Józef.
Jenerał-major wojsk polskich, był synem kasztelana sandeckiego, 

Fiotra; matka jego Konstancya, była z domu Dembińska. Po wcze­
snej śmierci ojca swego oddany do korpusu kadetów saskich, ukoń­
czył tu, wykształcenie wojskowe, poczem wstąpił w stopniu porucz­
nika do wojsk saskich i zostawał w nich aż do wstąpienia na tron 
Stanisława Augusta. Przeszedłszy do wojsk polskich, znalazł umie­
szczenie z awansem w regimencie gwardyi pieszej koronnej; w dzie­
sięć lat dosłużył się stopnia majora, poczem mianowanym został 
adjutantem królewskim, a następnie oddano mu szefostwo regi­
mentu królewicza Nr. 2. W rok później zaszczycił go Stanisław August 
rangą jenerał-majora i orderem św. Stanislaw^a.

Po ogłoszeniu konstytucyi 3 maja, należał do pierwszych, którzy 
w Krakowie zapisali się do ksiąg, jako przyjmujący obywatelstwo 
miejskie. Gdy król Stanisław August przystąpił do Targowicy, 
a hetmani targowiccy objęli komendę nad wojskiem narodowem, 
wydał hetman Ożarowski rozkaz Wodzickiemu, aby rozpuścił większą 
część swego regimentu, który się składał naówczas z dwócb bata- 
łionów% liczących razem 1200 ludzi. Wodzicki spełnił rozkaz ten 
z boleścią serca; w każdej kompanii pozostało po rozpuszczeniu tylko 
po 07 żołnierzy. Jeden z obciętych batalionów^ takich stał załogą 
w Krakowie, drugi w Kadomiu.

Wodzicki, wtajemniczony w prz3̂ gotowania powstania i ŵ narady, 
jakie związkowi odbywali w Dreźnie, widział potrzebę wmjska do 
wsparcia mającego się rozpocząć ruchu narodow^ego. Utrzymywał 
więc większą część rozpuszczonych żołnierzy w Krakowie i okolicy 
na własnym żołdzie przez kilkanaście miesięcy. Odznaczając się 
zacnością i prawością charakteru, niepospolitemi zdolnościami i wyż- 
szem Avykształceniem, praytem gorącą miłością Ojczyzny, posiadał 
u patryotów takie zaufanie, że jeżdżąc do Drezna, znosił się wprost
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z Kościuszką. Wodzicki był duszą przygotowań do powstania, a gdy 
Kościuszko przybył d. 23 marca do Krakowa, zamieszkał u niego 
w pałacyku za „Szewską“ bramą. Nazajutrz udał się z Ko­
ściuszką od rana do kościoła 0 0 . KapucyiiÓAv, gdzie im zakonnik 
poŚAvięcił szabłe; poczem towarzyszył Naczełnikowi przy skła­
daniu przysięgi na rynku krakowskim. Mimo, że go łączyły tak 
ścisłe stosunki z Kościuszką, usiłował Kołłątaj, pamiętny dawnej 
urazy, jaką miał do Wodzickiego, szkodzid mu w opinii pu­
blicznej ; przedstawiał go nawet Kościuszce w świetle podejrzanem, 
jako stronnika króla, u którego pełnił niegdyś przez lat 28 służbę 
adjutanta.

Intrygi Kołłątaja sprawiły też, że gdy Kościuszko opuszczał na 
czele armii swej Kraków, nie wziął Wodzickiego ze sobą, ale mia­
nował go gubernatorem miasta, podając za przyczynę, jakoby cier­
pienie nóg, na które wówczas Wodzicki cłioroAvał, nie dozwalało mu

Spis osób . 16
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peJnid służby w polu. Uczuł to boleśnie Wodzicki, a po oddaleniu 
się Kościuszki wezwał swego lekarza Birnbauma i nakazał mu środ­
kami najsilniej działającemi zagoid sobie skancerowane nogi. Da­
remnie przekłada mu lekarz, że gwałtowna kuracya taka śmiercią 
grozid może, —  Wodzicki obstawał przy swojem. W kilkanaście 
dni mogąc znowu dosieśd konia, gdy wojsko polskie podsunęło się 
pod Szczekociny, Wodzicki opowiedziawszy się Kościuszce, zdał ko­
mendę nad Krakowem młodemu jenerowi Wieniawskiemu, udał się 
do obozu i stanął w głównej kwaterze w ] rzeddzied bitwy pod 
Szczekocinami.

Nazajutrz stanął na czele własnego regimentu, którego był ulu­
bieńcem, aby go wieśd do boju. Słońce zaczęło wscbodzid; —■ z da­
leka już widzied można było nadciągające kolumny nieprzyjacielskie, 
gdy Wodzicki w towarzystwie dwóch oficerów, pragnąc obserwowad 
zbliżającego się wroga, wysunął się przed front swego regimentu. 
Kozmawiałi właśnie o tern, czy Prusacy wezmą rzeczywiście udział 
w bitwie, gdy nagłe odezwały się działa pruskie ciężkiego kalibru. —  
Za czwartym wystrzałem kula 24 funtowa wzięła kierunek tak nie­
szczęśliwy, że urwała głowę Wodzickiemu, a jednego z towarzyszy, 
przy nim stojącego, przecięła na dwoje.

Na widok śmierci ukochanego swego dowódzcy, regiment Wo- 
dzickiego, uniesiony straszną chęcią pomsty, nie czekając komendy, 
rzuca się z bagnetem w ręku na zbliżające się dwa bataliony pie­
choty pruskiej, rozbija takowe za pierwszem natarciem i zdobywa 
4 armaty, które przecież Prusacy, w kwadrans później, używszy 
liczniejszej siły, napowrót odebrali.

Niestety, ruch ten samowolny regimentu Wodzickiego, może 
przyczynił się najwięcej do przegrania bitwy. Nieprzyjaciel bowiem, 
spostrzegłszy próżnią w kolumnie, jaką pułk ten idąc naprzód, po­
zostawił po sobie, rzucił w nią dwa pułki huzarów, które zabiegłszy 
z tyłu polskim oddziałom kosynierów i pikinierów, Avywołał w nich 
zamięszanie tak silne, że zapobiedz mu już nie było można.

Nagrobek Wodzickiego, tego dzielnego jenerała i patryoty, znaj­
duje się w kościele 0 0 . Kapucynów w Krakowie.

Wojezyński Kajetan.
Należał do tych gorliwych patryotów, którzy po ogłoszeniu po­

wstania przez Kościuszkę, nie czekając długo, wcześnie w ẑięłi się do 
ożywienia ruchu narodowego i organizowania ochotniczych oddziałów. 
Zebrawszy korpusik zbrojny, ogłosił na dniu 4 maja powstanie w po­
wiecie rawskim i począł niepokoió Moskali. Kościuszko wysłał mu
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niebawem z pomocą Haumana, jenerała z regimentu Działyńskiego. 
Obrany na jenerał-majora powstania rawskiego, pełnił Wojczyński 
urząd ten z wielką gorliwością. Wspólnie z jenerałami i dowódz- 
cami osobnych korpusów: Karwowskim i Kwaśniewskim, operował 
nad Narwią, w okolicach Ostrołęki i Pułtuska, gdzie zadaniem jego 
było obserwowad wojska pruskie. Wszystkie trzy korpusy liczyły 
razem do 5,000 wojska i staczały z Prusakami częste potyczki 
i utarczki; w połowie września objął nad niemi naczelne dowó­
dztwo Jerzy Grabowski. Dnia 26 października w bitwie stoczonej 
pod Wiełkiem Magnuszewem, wzięty został Wojczyński do niewoli 
pruskiej. —  W  kilka dni później taki sam los spotkał Jerzego 
Grabowskiego i cały jego korpus; dnia 1 listopada otoczony pi-zez 
wojska pruskie pod Piątkami, po krótkiej, zaciętej walce, poddać 
się musiał. Prusacy zabrali do niewoli oprócz Jerzego Grabow-

D Favrat, Beitrage zur Geschichte der polnischen Feldzüge.
16*
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skiego: jeneral-majorów: Jelskiego, Wyszowatego i Wasilewskiego, —  
86 oficerów sztabowych i zwyczajnych, 73 towarzyszy, 534 szere­
gowców regularnego wojska i 1,000 wieśniaków.

Wojczyński należał do gorących patryotów i gorliwych uczestni­
ków powstania Kościuszkowskiego; walczył także później w legio­
nach Dąbrowskiego.

Wybicki Józef.
Nieodstępny ten towarzysz jenerała Henryka Dąbrowskiego 

w wyprawie wielkopolskiej, autor znanój ogólnie pieśni legionów: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ zajmował swego czasu poważne stano­
wisko w społeczeństwie, które zawdzięczał jedynie swym zdolno­
ściom i niezmordowanój pracy.

Urodził się d. 29 września r. 1747 we wsi Bendominie, pięć 
mil od Gdańska odległej, z ojca Piotra, sędziego ziemskiego, któ­
rego straciwszy w 12 roku życia, wychowywał się na opiece stryja 
swego, ks. Pr. Wybickiego, archidyakona pomorskiego. Odebrawszy 
u niego pierwsze początki nauk, kształcił się później w szkołach je­
zuickich w Gdańsku. Stryj, widząc w młodym Wybickim niepo­
spolite zdolności, przeznaczył go do zawodu prawniczego; umieścił 
go też, jako młodzieńca 15 letniego w kancelaryi grodzkiej w Skar- 
szewie, w województwie pomprskiem, a później zamyślał go w}’̂ łac 
na uniwersytet zagraniczny. Śmierd wczesna stryja stanęła przecież 
temu na przeszkodzie, a Wybicki, nie posiadając po ojcu żadnego 
majątku, pozostawiony sam sobie, drogę przyszłego swego życia 
o Avłasnych siłach torowad sobie był zmuszony.

Poświęcił się praktycznemu prawnictwu, a w roku 1764 wystę­
pował poraź pierwszy w sądach grodzkich i ziemskich. Przy tej 
sposobności odznaczył się rozległą wiedzą i tak niezwykłym talen­
tem, że licząc zaledwie lat 20, wybranym został na posła do sejmu 
warszawskiego. Tu porwany gorącym patryotyzmem, przytem 
niedoświadczony, wmięszał się do agitacyi stronniczej, skierowanej 
przeciw królowi, Stanisławowi Augustowi; zdobył sobie tern wpra- 
Avdzie ogólną popularnośd, ale naraził się na prześladowanie i tylko 
spieszną ucieczką z W^arszawy uszedł więzienia.

Opuściwszy stolicę, udał się na Podole do obozu konfederatów 
barskich, którym załatwiał sprawy dyplomatyczne z Wiedniem i Ber­
linem. Po upadku konfederacyi wrócił do WarszaAvy, a król Sta­
nisławy August, uznając ay nim szlachetnośd charakteru, zapomniał 
wszelkiej do niego urazy i uczynił go swoim szambelanem.

O Favrat.
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Umiał go również ocenid Andrzej Zamojski, kasztelan koronny, 
i użyAvał go do pomocy przy układzie praw; komisya zaś edukac\jna 
wysłała go do Wilna, jako wizytatora szkół, gdzie wykr}d różne 
nadużycia tamecznego zarządu. Wielkie zasługi położył Wybicki na 
sejmie czteroletnim; gorliwy zwolennik reformy i naprawy Kzeczy- 
pospołitój pracował w tym kierunku słowem i piórem, nawołując 
ziomków do upamiętania i otrząśnienia się z dawnych błędów. 
Po ogłoszeniu konstytucyi 3 maja wybrała go Wielkopolska na swego 
posła, a w sierpniu roku 1791 wygłosił Wybicki w ratuszu poznań­
skim na zebraniu wydziałowem deputatów świetną mowę kan­
dydacką.

W roku 1794 po ogłoszeniu powstania Kościuszkowskiego i do­
konanej rewolucyi warszawskiej wybrany został Wybicki na członka 
do Rady tymczasowej, W urzędzie tym rozwijał niezmordowaną 
czynnośd, a gdy Rada podzieliła się na» cztery departamenta, wszedł 
do wydziału wojskowego. W owym to czasie wybawił Wybicki 
Henryka Dąbrowskiego z bardzo niemiłego położenia. Późniejszy 
ten zasłużony jenerał, naówczas wicebrygadyer, służył w brygadzie 
Madałińskiego, który niedowierzał swemu podkomendnemu, jako ofi-
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cerowi przybyłemu ze służby saskiej i nazywał go „Niemcem.“ Go­
tując się z brygadą swoją w marsz ku Krakowu, uie wtajemniczył 
Madałiński av płany swoje Dąbrowskiego, ale zostawił go w garni­
zonie. Brak ten zaufania bołał Dąbrowskiego nie mało, ale nie od- 
stręcz}^ dzielnego patryoty od służenia ojczyźnie. Dowiedziawszy 
się o powstaniu krakowskiem, zebrał pozostałe szczątki brygady 
Madałiiiskiego i stanąwszy na czele oddziału, znosił okoliczne po­
mniejsze komendy rosyjskie. Tymczasem począł także przywodzić 
powstaniem w Podlaskiem niejakiś Starzyński, starosta brański» 
Człowiek ten ambitny, obrażony na Dąbrowskiego, że się wzbraniał 
składać mu raportów, kazał go niespodzianie ludziom swoim ująć 
i pojmanego przystawił do WarszaAvy. Tu oskarżył go przed Kadą 
jako człowieka podejrzanego i niebezpiecznego. Lud warszawski, 
pochopny do karania zdrajców, pragnął najchętniej Dąbrowskiego 
ujrzeć zaraz na haku. Wdał się przecież w sprawę tę Wybicki, 
rozpatrzył się w doAvodach, któremi Starzyński oskarżenia swe po­
pierał, a przekonawszy się, że są bezpodstawne, przekonał nazajutrz 
lud o niewinności Dąbrowskiego i, Avołność mu wyjednał.

Mianowany przez Kościuszkę pełnomocnikiem rządowym do 
obozu Mokronowskiego pod Błoniem, udał się Wybicki na dniu 
16 czerwca na miejsce przeznaczone; nowy ten urząd pełnił przez 
cały czas oblężenia Warszawy, a po jego ukończeniu przydany 
Av tymże charakterze jenerałowi Henrykowi Dąbrowskiemu, wyruszył 
z nim na dniu 9 września w pochód do Wielkopolski. Jak AAua- 
domo wzmocnił Kościuszko korpus Dąbrowskiego oddziałem konnym 
Madałińskiego. —  ̂ Oba jenerałowie, niegdyś sobie niechętni, byli więc 
wskazani przez dłuższy czas na najściślejsze ze sobą pożycie w jednym 
obozie, a co więcej, Madałiński, niedawno jeszcze zwierzchnik Dą­
browskiego, miał iść pod jego rozkazy. Połączenie się obu oddziałów 
nastąpiło dnia 15 września pod Kamienną, a Wybicki umiał tak 
Avpłynąć na Madałińskiego, że ustąpił Dąbrowskiemu naczelnego do- 
Avództwa bez urazy. Obaj jenerałowie żyli ze sobą przez cały czas 
Avyprawy wielkopolskiej w niczem niezakłóconej harmonii.

Wybicki towarzyszył Dąbrowskiemu aż pod Toruń; tu ztąd udał 
się na czele stu konnych do Świecia, gdzie powstanie ogłosił i zorgani­
zował komisyą porządkoAvą. Po cofnięciu się wojsk DąbroAvskiego 
z AYielkopolski Avrócił do Warszawy. Zastawszy tu wszystko w stanie 
zupełnej bezradności, wrócił do obozu DąbroAvskiego, poczem udał się 
do Gałicyi. Ścigany przez Avładze pruskie, nie widząc w granicach 
austryackich dla siebie bezpieczeństwa, udał się do Prancyi. W  P a­
ryżu należał do klubu patryotów, mającego na celu zjednoczenie wy- 
chodźtwa poskiego; kluby istniały dwa, jeden w Paryżu, drugi we 
Włoszech; były to pierwsze zawiązki późniejszych głośnych legionów
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polskich. Gdy Prasy ogłosiły amnestyą, osiadł z rodziną we Wro­
cławiu r. 1801, i zajmował się wychowaniem dzieci, pracami litera- 
ckiemi a zwłaszcza studyami pedagogicznemi.

Z cichego życia tego wyrwały go znów wypadki polityczne. Gdy 
w roku 1806 ukazał się w Wiełkopolsce Dąbrowski celem formo­
wania zbrojnych oddziałów narodowych, pospieszył do niego Wybicki. 
Obąi dawni towrarzysze z obozu Kościuszki wydali w Poznaniu, na 
dniu 3 listopada 1806, odezwę do narodu, która cudowny niemal 
odniosła skutek. W niespełna dwa miesiące stanęło 30 000 ochot­
ników pod rozkazy Dąbrowskiego. ■— W  owym to czasie utworzył 
Wybicki znaną i drogą każdemu sercu polskiemu pieśń: „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ z odnoszącemi.się do onej doby słowami: „Marsz, 
Dąbrowski, z ziemi włoskiej do Polski!“ Śpiew ten wywierał na 
ówczesne umysły patryotyczne wrażenie niemal czarodziejskie, — 
a i dziś jeszcze słowa jego i dźwięki przejmują każdego Polaka uczu­
ciem niewysłowionego uroku.

W roku 1807 powołany przez Napoleona 1 do rządu polskiego, 
mianowany został senatorem-wojewodą Wielkiego Księstwa W ar­
szawskiego. W  r. 1812 przewodniczył deputacyi wysłanej do Napo­
leona, bawiącego w AYiłnie; — po utworzeniu zaś Królestwa Pol­
skiego, zatwierdzony na wszystkich urzędach, otrzymał jeszcze w roku 
1818 godnośd prezesa najwyższego sądu.

A^bicki umarł r. 1822 w dobrach swoich, Manieczkach pod 
Śremem; zwłoki jego spoczywają w parafiałnój wsi, Brodnicy.

AA ŷszkowski, Franciszek Ksawery, Korwin.
Należał on do najwybitniejszych jenerałów Kościuszkowskich. 

AV młodych latach pełnił służbę rotmistrza v- wojsku austryackiem, 
z której za późno się zwolniwszy, nie mógł przyjąć w r. 1792 udziału 
w wojnie z Rosyą. Gdy przybył do Polski, odebrało było właśnie 
wojsko polskie, stojące pod Alarkuszowem w Lubelskiem, rozkaz od 
targowickiego hetmana. Ożarowskiego, do rozejścia się na kwatery 
na AYołyń, Podolę i na Ukrainę. Na nowych tych stanowiskach 
rozłożono oddziały wojsk polskich w takie miejsca, że każdy pułk 
polski otoczony był wojskiem rosyjskiem, którego 100 tysięcy 
stało tamże pod komendą jenerała Kreczetnikowa. Brygada Dzierzka, 
w którój służył AVyszkowski, stanęła w Zwinogrodzie.

Gdy się rozpoczął sejm targowicki w Grodnie, o którego dzia­
łaniach nic na Ukrainie jeszcze nie wiedziano, gdyż wszelkie związki 
z Polską odcięte zostały, zwołano wszystkich jenerałów i komendan­
tów, również znaczniejszych sztabsoficerów brygad kawałeryi narodo-
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Wyszkowski, Franciszek Ksawery Korwin.

wej i pułków tak konnych jak pieszych na początku marca 1793 r. 
do Hołochwastowa i tu pod zagrożeniem natychmiastowego, w razie 
oporu, wywiezienia na Syberyą, ku czemu powózki stały już przygo­
towane, musieli wszyscy oficerowie podpisad przysięgę wierności dla 
Katarzyny i przyjąć rosyjskie oznaki wojskowe.

Gwałt ten oburzył całe wojsko polskie, rozlokowane na Ukrainie, 
a dwa szwadrony z pułku Wirtemberga opuściły tego samego roku 
jeszcze w lipcu miejsce nowej załogi i pod komendą swych rotmi­
strzów uszły Polesiem do Polski.

Gdy w r. 1794 Kościuszko ogłosił powstanie. Wyszkowski, po­
sunięty tymczasem na stopień brygadyera, dowiedział się o niem 
w połowie kwietnia na jarmarku w Berdyczowie. Powróciwszy do 
swej kwatery w Pohrebiszczach, o 70 wiorst od Berdyczowa położo­
nej, porozumiał się ze swymi oficerami: dwoma Kozwadowskimi, 
z Kosickim i Liberadzkim, postanowił udad się z brygadą swoją do 
Polski i połączyd się z powstaniem. Dnia 17 kwietnia odebrał roz­
kaz od jenerała Suworowa, aby brygada jego przygotowała się do
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marszu na Krym. Korzystając z t^j sposobności gotuje się Wysz­
kowski do pochodu, ale nie do Krymu, tylko do Polski. —  Zbiera 
brygadę, oświadcza jej swój zamiar, odbiera od niej przysięgę wier­
ności, opuszcza dnia 29 kwietnia Ukrainę na czele 1,000 jazdy 
i dąży do Polski. Kie mając dostatecznej ilości kulbak, wkracza 
po drodze do miasteczka Białorękawy, gdzie stał garnizon rosyjski, 
zabiera to czego mu niedostaje i udaje się w dalszy pochód. Dnia 
1 maja spotyka pod Pohoryłem, pół mili od Starego Konstantynowa, 
oddział rosyjski, stacza z nim bitwę, kładzie z nich 800 trupem, 
zabiera 7 dział, chorągiew, i kasę, zawierającą 53,400 rubli, zwraca 
się ku granicom Galicyi, na Krasiłów, Kąpiel i Czechowice 
i po drodze stoczył kilka jeszcze pomniejszych utarczek. Prze­
szedłszy granicę galicyjską, udaje się na Ożochowice, potem na Zba­
raż i Podkamień i kieruje marsz swój ku Dubience. W  dwunasto- 
dniowym pochodzie tym przez Galicyą wzmocnił oddział swój 9(X) 
ochotnikami, poczem na dniu 14 maja stanął pod Dorohuskiem 
w pobliżu Dubienki.

Wyszkowski oddał Kościuszce zabraną na Moskałach kasę i na 
rozkaz jego objął komendę nad zgromadzonemi nad Bugiem poje- 
dyiiczemi oddziałami wojsk regularnych i ochotniczych, a mianowicie: 
nad 800 piechoty regularnej, 200 kawaleryi narodowej brygady 
Kopcia, 450 piechoty z pułku Zagurskiego i 1600 pikinierami i ko­
synierami. Obowiązkiem jego. było strzedz brzegów Bugu i niedo- 
puśció przejścia Moskalom, którzy w sile 50(X) wojska przeprawió 
się usiłowali.

Wyszkowski zatrzymał dowództwo to do początku czerwca, wy­
pełniał dzielnie dane sobie polecenie, i niemal codziennie staczał 
utarczki z nieprzyjacielem. Gdy Moskale poczęli gromadzió nad 
Bugiem coraz liczniejsze zastępy wojsk, wysłał Kościuszko z pomocą 
tam dotąd jenerała Baumana na czele regimentu Działyńskiego 
i jenerała Wedelsztedta ze zbrojnym oddziałem i równocześnie na­
kazał objąó komendę nad powiększoną w ten sposób siłą zbrojną 
jenerałowi lejtnantowi Zajączkowi. Zajączek, dowódzca nie tęgi, 
objąwszy komendę 5 czerwca nietylko, że nie umiał zapobiedz prze­
prawie Moskali przez Bug, ale stoczył z nimi nieszczęśliwą bitwę 
8 czerwca pod Chełmem, i musiał się cofnąó. W odwrocie tym 
tylko dzielna zasłona Wyszkow;skiego i majora Zajdlica z regimentu 
Działyńskiego ocaliła korpus Zajączka od zupełnego rozbicia.

Cofając się z Zajączkiem pod Warszawę, okazał Wyszkowski 
równą dzielnośó w biWie pod Golchowem (29 czerwca), gdzie bry­
gada jego przyczyniła się w wysokim stopniu do odpierania cało­
dziennych ataków Moskali. W  ogóle dzielny ten brygadyer ocalił
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w pochodzie ku WarszaAvie Zajączka po kilka razy od najdotkli­
wszych strat.

W oblężeniu Warszawy dawał Wyszkowski po niezliczone razy 
dowody rozwagi i nieustraszonego męztwa; Kościuszko uznając za­
sługi jego, obdarzył go obrączką z napisem: „Ojczyzna swemu 
obrońcy“ z Nr. 18 i posunął go na stopień jenerała. Wyszkowski 
pozostał sprawie wiernym do końca powstania.

Zajączek Józef.
Jenerał lejtnant wojsk polskich, późniejszy namiestnik Króle­

stwa Polskiego, urodził się w Kamieńcu Podolskim roku 1752. 
Eodzice jego niezamożni, lubo ze szlacheckiego rodu, przeznaczyli 
go do służby wojskowej i dali mu odpowiednie wykształcenie. 
W młodych latach wstąpił do szeregów i zwrócił na siebie uwagę 
hetmana, Ksawerego Branickiego, który się nim zajął i uczynił go 
swoim adjutantem. Później mianowany pułkownikiem, objął do­
wództwo konnego pułku buławy wielkiej koronnej.

Obrany na posła do sejmu czteroletniego odznaczył się na nim 
trafnością poglądu i samodzielnością zdania. W  roku 1792 walczył 
przeciw Eosyi i uczestniczył pod rozkazami Kościuszki w bitwach 
pod Zieleńcami, 18 czerwca i pod Dubienką, 18 lipca. — Po przy­
stąpieniu Stanisława Augusta do Targowicy, opuścił Zajączek z wielu 
współtowarzyszami broni Polskę i udał się za granicę. W Dreźnie 
należał do kółka związkowych i zajmował się gorliwie przygotowa­
niami do powstania, a po jego ogłoszeniu wstąpił w szeregi Ko­
ściuszkowskie. W  bitwie pod Eacławicami bił się dzielnie jako do- 
wódzca lewego skrzydła; Kościuszko obdarzył go obrączką złotą 
z numerem 6. Na dniu 5 czerwca objął Zajączek komendę nad 
korpusem polskim rozłożonym nad Bugiem.

Na stanowisku tern nie sprzyjało mu szczęście; na dniu 8 czerwca 
przegrał z Moskałami bitwę pod Chełmem i zniewolony do opu­
szczenia swego stanowiska, cofnąd się musiał pod Warszawę. Mało 
posiadając zdatności na wodza samodzielnego, wywołał danemi roz­
porządzeniami w marszu odwrotnym niezadowolenie u oficerów, pod 
rozkazami jego stojących; wskutek tych nieporozumień opuścił jenerał 
AVedelsztedt służbę w wojsku polskiem, a jenerała Ożarowskiego 
przesadził Kościuszko z dywizyi Zajączka do korpusu Mokro- 
iiowskiego. *

W marszu pod Warszawę Avytrzymał kilka ataków Moskali, 
a na dniu 29 czerAVca stoczył z nimi całodzienną bitwę pod Goł- 
chowem, która, dzięki odAvadze i dzielności brygadyera Wyszko-
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wskiegó, skończyła się zwycięztwem wojska polskiego. Podobnież 
zwyciężką bitwę stoczył z wojskami rosyjskiemi dnia 9 i 10 lipca 
pod Gołkowem, w której odznaczył się, obok Wyszkowskiego, jenerał 
Kniaziewicz.

Wśród oblężenia Warszawy rozłożył Zajączek obóz swój w Czy- 
stem, a korpus jego staczał z wmjskami pniskiemi i rosyjskiemi 
liczne zwycięzkie potyczki i utarczki. Po odstąpieniu nieprzyjaciela 
od stolicy, gdy Kościuszko udał się na Litwę w celu zwiedzenia 
obozu Sierakowskiego i Mokronowskiego, zastępował go Zajączek 
w naczełnem dowództwie nad armią broniącą Warszawy, a gdy po 
klęsce maciejowickiej Rada Najwyższa obrała Wawrzeckiego naczel­
nikiem, powierzono Zajączkowi obronę Pragi. Ranny przy zdobyciu 
jój na dniu 4 listopada przez Moskali — opuścił Warszawę i udał 
się do Austryi, gdzie pochwycony przez rząd i osadzony w Josef- 
sztadzie przebywał w więzieniu do śmierci Katarzyny. Otrzymawszy 
wmlnośd, udał się do Prancyi i wstąpił w tamtejszą służbę woj­
skową.
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Stojąc na czele korpusu, był czynnym w operacyacli wojennych 
w Tyrolu, poczem towarzyszył Bonapartemu do Egiptu i tu, mia­
nowany jenerałem dywizyi, odznaczył się w wielu bitwach.

Wróciwszy z Egiptu, walczył w wojsku francuzkiein w Niem­
czech; po bitwie pod Austerlitz, złożony wskutek odniesionych ran, 
dolegliwą chorobą, leczył się czas niejakiś we Wiedniu.

W roku 1806 formował z Dąbrowskim legiony, a po zawartym 
pokoju w Tylży, otrzymał od Napoleona dobra Opatówek w woje­
wództwie kałiskiem.

Opuściwszy służbę w wojsku francuzkiem, zajmował się organi- 
zacyą siły zbrojnej polskiej. W roku 1809 wałczył pod dowództwem 
księcia Józefa Poniatowskiego w świetnej bitwie pod Kaszynem 
i w kilku innych szczęśliwych potyczkach; przecież w bitwie pod 
Jedlińskiem, w której sam dowodził, doznał niepowodzenia.

W wyprawie Napoleona do Kosyi w roku 1812 miał powierzone 
sobie dowództwo dywizyi; ranny przy zdobywaniu Smoleńska udać 
się musiał do Wilna, gdzie przebył amputacyą nogi i za przybyciem 
Moskali, dostał się do niewoli rosyjskiej; uwięziono go w Pułtawie. 
Po upadku Napoleona I. nakazał cesarz Aleksander nową organiza- 
cyą wojsk polskich, których główne dowództwo powierzył swemu 
bratu, wielkiemu księciu Konstantemu. Powołano w tym czasie 
Zajączka do służby w stanowisku jenerała piechoty, a w roku 1815 
oddano mu, nad wszelkie spodziewanie narodu, namiestnictwo Kró­
lestwa Polskiego z tytułem księcia.

Posiadając na stanowisku tern w zastępstwie króla władzę jak 
najrozciąglejszą, Zajączek, obarczony wiekiem, dotknięty kalectwem, 
podupadły na siłach fizycznie i moralnie, nie był przecież niczem 
innem, jak posłusznem narzędziem Konstantego. Niegdyś dumny 
i wyniosły stał się teraz dworakiem, a z zapalonego dawniój repu­
blikanina przekształcił się na powolnego służkę rządowego. Za jego 
namiestnictwa zniesiono wolność prasy; wtrącano bez sądu i prawa 
do więzienia, prześladowano wszystkie instytucye konstytucyjne, skra­
cano zawarowane wolności i wywierano nacisk na obrady sejmowe, 
których rozpraw zakazano publicznie ogłaszać drukiem. Zajączek 
przez lat 10 był niemym świadkiem i wykonawcą tych gwałtów; 
ani razu nie stanął w obronie uciskanych rodaków, przeciwnie, dzia­
łał zawsze w myśl uciskającego systemu.

Na stanowisku tern umarł r. 1826; pochowano go w Opatówku.
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Zakrzewski Ignacy Wyssogota.
Wnuk wojewody poznańskiego, urodził się w Wielkopolsce 

w Białczu r. 1745. Służył za młodu wojskowo, potem posłował po 
kilka razy, a wysłany na sejm czteroletni jako poseł poznański, od­
znaczył się gorącym patryotyzmem. Zwolennik reformy rządu i szla-

Zakrzewski Ignacy Wyssogota.

chętnego postępu odzywał się z zapałem w kierunku tym na obra­
dach ; używano go też na sejmie do najważniejszych posług pra­
wodawczych. Podnosił zwłaszcza pilnie głos za nadaniem swobód 
miastom, a gdy po ogłoszeniu konstytucyi 3 maja, panowie zapisy­
wali się na mieszczan warszawskich, Zakrzewski był między nimi 
jednym z najpierwszych. Imię jego nabyło ztąd wielkiej popu­
larności w stolicy, to też gdy Warszawianie, na mocy nowego prawa, 
przystąpili po raz pierwszy do w7 boru prezydenta, powołano na dniu 
16 kwietnia 1792 r. na godnośó tę Zakrzewskiego. Za zasługi po­
łożone na sejmie czteroletnim obdarzył go Stanisław August orderem 
św. Stanisława i Orła Białego. Gdy król przystąpił do konfederacyi
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targowickiej, Zakrzewski złożył urząd prezydenta, w}’jechał z W ar­
szawy i przez długi czas nie było o nini nic słychać.

Dopiero w r. 1794 w kwietniu pojaAvił się w stołicy dła cho­
roby żony, której rozwiązanie odbyło się 18 kwietnia w'śród huku 
armat i strasznej zawieruchy rewołucyi warszawskiej. Król przestra­
szony powołał go do sieljie, a gdy na żądanie ludu wyszedł 
z nim na bałkon, mieszczanie spostrzegłszy Zakrzewskiego, wzięli go 
na ręce i namiestnikiem na nowo ogłosili. Po ustanowieniu Kady 
Zastępczej prezydował jej Zakrzewski, i piastował najwyższą władzę 
w mieście, dziełąc ją  tylko w sprawach wojskowych z komendantem 
siły zbrojnej, jenerałem Mokronowskim. Wziętości swej u ludu 
i wpływu, jaki nań posiadał, używał skutecznie na uśmieraenie krwa­
wych rozruchów; udało mu się też złagodzić nie jeden wybuch roz- 
namiętnionego pospólstwa, a dnia 28 czerwca, gdy motłoch uliczny 
dopuścił się strasznych morderstw, uratował Zakrzewski z naraże­
niem własnej popularności, życie marszałkowi Fryderykowi Mo­
szyńskiemu.

Po utworzeniu Najwyższej Eady Narodowej złożył Zakrzewski 
dotychczasowy urząd swój dyktatorski, a pozostał jćj członkiem; 
prócz tego miał pod sobą wydział żywności i pozostał komendantem 
siły zbrojnej wojskowej. Kównież zatrzymał stanowisko prezydenta 
miasta i pozostał na niem do kapitułacyi Warszawy, w której miał 
czynny udział. Kiedy Wawrzecki opuszczał z wojskiem Warszawę, 
poszedł z nim i Zakrzewski, mając zamiar nadał trudnić się wy­
działem żywności. Był też przytomnym smutnemu aktowi rozejścia 
się resztek wojsk narodowych pod Eadoszycami, poczem usiłując 
dostać się do Gałicyi, przybył do Sandomierza, gdzie pochwycony 
przez Austryaków, wydanym został Moskałom.

Po śmierci Katarzyny uwolnił go Paweł I., a Zakrzewski, opu­
ściwszy więzienie petersburskie, udał się do dóbr swoich, Żelechowa, 
w Lubelskiem. Ogołocony z wszelkich środków do podróży, wstąpił po 
drodze, jadąc przez Wołyń, do Fryderyka Moszyńskiego, któremu 
wśród rozruchów warszawskich życie był ocalił, i prosił go o po­
życzkę, aby mógł o' niej wrócić do domu. Pan marszałek, niepomny 
praysługi, którą mu Zakrzewski wyświadczył, pozbył go nieszlache­
tnie i niegrzecznie. — Po powrocie do domu, żyd jeszcze były pre­
zydent Warszawy łat kilka, poczem umarł w ŻełechoAvie dnia 27 
kwietnia 1802 roku.
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Bartosz Grłowacki*)
Bohater Racławic, kosynier, wieśniak z Rzędowic, jeden z pier­

wszych podążył na wezwanie Kościuszki do szeregów powstańczych. 
Był to prawdziwy typ słowiańskiego cłiłopa; nosił długie wdosy 
blond, równo nad czołena praycięte i pięknie pokrętne wąsy. Oko 
pogodne błyszczało energią, lecz w rysach twarzy leżała łagodnośó 
i przyjemność. Posiadał charakter niepospolitej prawości, przy tern 
rozum chłopski, głęboki, praktyczny, wszechstronny i poczucie wy­
sokie swej godności ludzkiej**). Nie poszedł do Kościuszki sam, 
ale jak  tylko posłyszał o powstaniu, obszedł cichaczem znane sobie 
chaty, zwierzył się z swoim zamiarem pomiędzy znajomymi i sze­
pnął każdemu na ucho:

— A co? pójdziesz? Trzeba, nam wykurzyć tę szarańczę, aby 
nam świętej ziemi nie objadała! —  Na to wezwanie ruszyło się 
kilkunastu młodych i starych i wieczorem znikli bez śladu.

W  bitwie pod Racławicami okrył się Głowacki rozgłośną sławą. 
— Gdy działa nieprzyjacielskie poczęły parzyć szeregi polskie potę­
żnym ogniem, Kościuszko dopadł po za pagórek do kosynierów 
i zawołał; „Chłopcy, zabrać mi te armaty moskiewskie! Bóg i oj­
czyzna! naprzód wiara!“ Wśród okrzyków: „śmierć lub zwycięztwo!“ 
ruszyli kosynierzy pędein tak gwałtownym, że zaledwie armaty ro­
syjskie zdołały dwa razy kartaczami wystrzelić, — już wdarli się 
dzielni wieśniacy na baterye i nuż kosami szerzyć między artyleryą 
straszliwe zniszczenie.

Wszystkim przodował Głowacki. On pierwszy wdarł się na 
baterye, on pierwszy dopadł do armaty, na której leżał lont zapa­
lony, i nie namyślając się długo, prawą ręką począł kosą płatać 
nieprzyjaciół, a lewą, zdjąwszy z głowy krakowską swą czapkę, 
tłumić i gasić lont tlejący. Za przykładem jego poszło kilku od- 
Avażniejszych: Świstacki, Gwiździcki, Krysztof Dębowski, i inni. 
Wołając głośno: „Najświętsza Matko! ratuj nas od nagłej śmierci!“ 
poskoczyłi do reszty armat, i wśród wałki z nieprzyjacielem, tłu­
mili czapkami zapalone lonty.

Ta odwaga bohaterska zmięszała nieprzyjaciół i przyczyniła się 
głównie do odniesionego zwycięztwa.

Kościuszko, uznając dzielność Głowackiego, mianował go w na­
grodę oficerem, a nominacyą tę ogłosił następującem pismem;

Wojciech Głowacki, greuadycr regimentu milicji krakowskiej, rodem 
7A' wsi Rzędowic, starosty Szujskiego, na potyczce dnia czwartego miesiąca 
i roku bieżącego, okazał męztwa swego dowody, pierwszy skoczywszy na

*) Przez niedopatrzenie się korektora, w^ypuszczone zostało nazwisko 
Głowackiego ŵ „Spisie uczestnik(3w“, co niniejszem prostujemy.

**) „Ostatnia nobilitacja“. Dziennik literacki 1S60.
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bateryę nieprzyjacielską; jego odwagę nagradzając, placowalem onego Cho­
rążym w tymże Regimencie Grenadyerów krakowskich: Komisya zaś Po­
rządkowa zobowiążę starostę Szujskiego, aby o tego poczciw^ego oficera żo­
nie i dzieciach miał staranie.

Dan w obozie pod Bossutowem dnia 18 kwietnia 1794 r.
Tadeusz Kościuszko.

P. S. Ja też sam zanoszę prośby do starosty Szujskiego za irim, aby 
raczył ulżyć pracy, i familii jego stać się ojcem w niebytności jego.

Tadeusz Kościuszko.
Wskutek pisma tego Kościuszki, wystósował starosta Szujski, 

bawiący naówczas w Krakowie, do swego rządzcy w Rzędowicacb list 
następujący:

Dnia 14 kwietnia 1794 roku z Krakowa.
Mości Panie Trawiiiski! Za odebraniem tego listu obowęzuję WPana, 

abyś dyspozycyą moją wypełnił co do słowa, a to w tym sposobie. Prze­
szły AYojtek Bartos, a teraźniejszy Wojciech Głowacki, Chorąży Grenadyerów 
krakowskich, dystyngwował się na dniu czwartego kwietnia, wskoczyw^szy 
pierwszy na bateryą nieprzyjacielską, dał dowody męztwa swego dla miłości 
Ojczyzny. Ta jego odwaga daję mi okazyę najsłodszą w życiu mojem, że 
go uwalniam od wszelkiej powinności, równie i żonę i dziatki jego, a tę 
zagrodę, z której robił, wiecznemi czasy dla jego żony i dziatek daruję, ża­
dnych robocizn nie pretendując; przytem zboża wydać żonie jego na wyży­
wienie: pszenicy korcy trzy, żyta korcy cztery, jęczmienia korcy cztery, i tę 
moją dyspozycyą l)ez odwłoki wykonać proszę i obliguję dopełnić wszy­
stkiego. • A. Kniaź Szujski.

P. S. Z obory mojej najlepszą krowę wybrać i dać jego żonie, wfie- 
prza i maciorę dać obliguję.

Niedługo trwała hojność Kniazia Szujskiego, a dobrodziejstwa, 
które trwad miały „wieczne czasy“ cofnął już po upływie krótkiego 
czasu. Po upadku powstania, kiedy dziełni wieśniacy, opuściwszy 
szeregi Kościuszkowskie, powróciłi do rodzinnych ognisk, wrócił 
i Głowacki do swojej zagrody, ałe ponieważ nie było już Naczeł- 
nika, i obawiad go się niepotrzebowano. Kniaź Szujski zapomniał 
o łiście swoim i poczynionych w nim zobowiązaniach; natomiast 
odebrał bohaterowi z pod Racławic nadaną własnośd, i zmuszał go 
do odrabiania pańszczyzny.

Oburzył się Głowacki na tak nieszlachetny postępek swego 
dziedzica, ztąd powstały między obu nieporozumienia i te przyczy­
niły się, że dzielny chorąży Kościuszkowski oddany został Austry- 
akom w rekruty. Gdy Dąbrowski począł skupiad we Włoszech roz­
pierzchnięte szczątki wojska Kościuszkowskiego, znajdował się po­
między przysłanymi mu jeńcami także i Głowacki. Jak tylko go 
poznano, natychmiast wynagrodzono mu wyrządzoną krzywdę i od­
dano mu stopień porucznika.

Głowacki zginął w legionach Dąbrowskiego.
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